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Kolumna wojsk australijskich przemieszczająca się w transporterach opancerzonych Bren Carrier, Wzdłuż zachodniego wybrzeża Póiwyspu Malajsklego ciągnęły się tereny umożliwiające 
szybki ruch jednostek, w tym także broni pancernej. 

CZY MATADOR MÓGŁ 
URATOWAĆ SINGAPUR? 


Singapur to niewielka wysepka na końcu Półwyspu Malajskiego, długa na 41 km i szeroka na niecałe 20 km. Dziś 
jest samodzielnym państwem, ale przed II wojną światową była posiadłością brytyjską. Mimo swoich niewielkich 
rozmiarów miała wielkie znaczenie strategiczne, wynikające z jej położenia geograficznego u wrót cieśniny 
Malakka, prowadzącej z Pacyfiku na Ocean Indyjski pomiędzy Półwyspem Malajskim a Sumatrą. Jej upadek był 
jedną z najbardziej spektakularnych klęsk brytyjskich na Dalekim Wschodzie. Ale czy musiało do niego dojść? 

itiuiHiiMiiiiHtiriirmiiiimmiiiimnMiMiiiiiiimimmiimnmrMiiimimimiimiHiiiiuuimiiiiHiUHmiiiimimmimintiuHimmmmi 

Michał Fiszer i Jerzy Gruszczyński 


AMAczerwcu 1921 r. zdecydowano, żeno- 
W wa baza morska na Dalekim Wscho- 
dzie powstanie właśnie w Singapurze, 
należącym do Wielkiej Brytanii od 1819 r. 
Miała to być baza broniąca podejść do bardzo 
ważnych brytyjskich posiadłości w Indiach (któ¬ 
re wówczas obejmowały też dzisiejszy Pakistan 
i Bangladesz), w Surmie (później Birma, 
a obecnie Miyamar) i na Cejlonie. Singapur 
leżał w centrum kolejnej kolonii brytyjskiej 
- na Malajach, która dziś jest samodzielnym 
państwem muzułmańskim - Malezją, 

Jednocześnie jednak zapadła inna decyzja. 
Wielka Brytania starając się ograniczyć zbroje¬ 
nia morskie naświecie, a jednocześnie dążąc do 
zachowania dominacji szczególnie w Europie 
i na Morzu Śródziemnym, zdecydowała o li¬ 
kwidacji floty dalekowschodniej. Na obszarze 
Oceanu Indyjskiego nie miała stacjonować 
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żadna silna eskadra morska. Na wypadek za¬ 
grożenia na Dalekim Wschodzie odpowiednie 
siły miały zostać wydzielone z Home Fleet. 
Rozwiązanie to było jak najbardziej rozsądne, 
ale miało jedną wadę. Odpowiednie siły mo¬ 
gły być bowiem wydzielone na Daleki Wschód 
tylko wtedy, gdy nie były specjalnie potrzebne 
w Europie. Zakładano, żc działania wojenne 
nie będą się jednocześnie toczyły na wielu te¬ 
atrach działań. Nie przewidywano wybuchu 
kolejnej wojny światowej. 

Bazę morską w Singapurze zbudowano po 
północnej stronie wyspy, czyli przy wybrze¬ 
żu Półwyspu Malajskiego, w wąskiej cieśninie 
Joborę, oddzielającej półwysep od wyspy. Nieco 
na wschód od grobli łączącej Półwysep Malajski 
z Wyspą Singapur znajdowała się miejscowość 
Sembawang i tu właśnie ulokowano dużę bazą 
morską, z basenami portowymi o powierzchni 


54 km 2 . Znajdował się tu tez wielki suchy dok 
King George VI, o długości ponad 300 m, a tak¬ 
że równie duży dok pływający. Baza morska 
była dobrze wyposażona, znajdowały się tu licz¬ 
ne nabrzeża, magazyny, warsztaty naprawcze, 
składy sprzętu i amunicji, zaplecze remontowe, 
zbiorniki paliwa. Celowo ulokowano ją we¬ 
wnątrz Cieśniny Johore, by broniące jej działa 
artylerii nadbrzeżnej mogły otworzyć ogień do 
ewentualnego morskiego napastnika z odle¬ 
głości większej, niż zasięg jego dział mogących 
ostrzeliwać ukrytą w głębi bazę morską. 

Słynne potężne działa artylerii nadbrzeż¬ 
nej broniącej Singapuru to swego rodzaju 
mit. W różnych punktach wyspy ulokowano 
51 dział artylerii nadbrzeżnej różnych kali¬ 
brów. Wbrew popularnej legendzie, jakoby 
mogły one ostrzeliwać tylko cele morskie, więc 
były bezsilne wobec atakujących od strony lądu 






Japończyków, wszystkie z wyjątkiem jednego 
miały pole ostrzału 360°. Wielu z nich później 
użyto do ostrzeliwania japońskich wojsk sztur¬ 
mujących Singapur. 

Na wschodnim skraju wyspy, u wejścia 
do Cieśniny Johore od strony wschodniej, 
w miejscowości Changi, ulokowano bate¬ 
rię trzech dział kal. 381 mm w zamkniętych 
wieżach, zamontowanych na obrotowych 
stanowiskach, co umożliwiało użycie ich we 
wszystkich kierunkach. Wraz z nimi uloko¬ 
wano też baterię czterech dział kal. 152 mm. 
Magazyny amunicji znajdujące się w bunkrach 
połączono z tymi stanowiskami linią kolejki 
wąskotorowej. Od strony zachodniej wejścia 
do Cieśniny Johore broniły dwa działa kal. 381 
mm, ale jedno z nich miało pole ostrzału ogra¬ 
niczone do 180°. To było właśnie owo jedyne 
działo, niemogące strzelać do celów lądowych. 
Nieco dalej znajdowała się bateria dwóch dział 
kal. 152 mm. Kolejne baterie ulokowano na 
wyspie Puland Takau Besar, u wschodniego 
wejścia do Cieśniny Johore. Znajdowały się 
tu trzy stare działa kal. 234 mm oraz działa 
kal. 152 mm. 

Od strony południowej, w pobliżu portu 
Keppler pod miastem Singapur oraz na wyspie 
Blakang Mati (obecnie Sentosa), ulokowa¬ 
no baterię trzech starych dział kal. 234 mm 
i dwie baterie liczące łącznie osiem dział kal. 
152 mm. Pozostałe 24 działa miały kaliber 
poniżej 100 mm (głównie 76,2 mm) i służy¬ 
ły do obrony przed mniejszymi jednostkami. 
Rzeczywistym problemem brytyjskiej artylerii 
nadbrzeżnej było nie to, że nie mogły ostrze¬ 
liwać celów lądowych, ale to, że nie miały 
one pocisków odłamkowo-burzących, a jedy¬ 
nie przeciwpancerne, do zwalczania okrętów. 
Pociskami tymi ostrzeliwano wojska japońskie, 
lecz zadały one im tylko niewielkie straty, po¬ 
ciski przeciwpancerne bowiem najpierw wbi¬ 
jały się solidnie w ziemię, a dopiero później 
wybuchały, rozrzucając wokół niewiele odłam¬ 
ków. Działa kal. 234 mm zainstalowano przed 
1934 r. i miały one stosunkowo mały zasięg, 
jak na swój kaliber. Działa kal. 381 mm za¬ 
instalowano pomiędzy 1936 a 1939 r. i dys¬ 
ponowały one odpowiednim zasięgiem dla 
rażenia celów morskich, ale generalnie było 
ich za mało. W porównaniu z Singapurem, 
obrona artyleryjska Sewastopola była silniejsza, 
składała się z 82 dział o różnych kalibrach na 
umocnionych stanowiskach ogniowych, a jesz¬ 
cze silniejsza była obrona Leningradu. 

BRYTYJSKIE SIŁY OBRONY 
NA MALAJACH IW SINGAPURZE 

Siłami brytyjskimi w Azji Południowo-Wschod¬ 
niej kierowało Dowództwo Dalekiego Wschodu 
{FarEast Command) ulokowane w bazie morskiej 
w Singapurze. Na jego czele stał marszałek RAF 
si; Robert Moore „Henryk Brookes-Popham, 
zastąpiony 23 grudnia 1941 r. przez swego sze¬ 
fa sztabu, gen. por. Sir Henry Royds Pownalla. 
Dowództwu temu podlegało Dowództwo Ma¬ 
lajów, Dowództwo Burmy (w Rangunie), gar¬ 
nizon Hongkong oraz siły lotnicze skupione 
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w RAF Far East Command, z dowództwem 
na lotnisku Seletar Field w Singapufze. 

W Singapurze znajdowało się też wspo¬ 
mniane Dowództwo Malajów (Malaya Com¬ 
mand) 3 na czele którego od kwietnia 1941 r. 
stał gen. por. Arthur Ernest Percival, który 
kilka lat wcześniej był w nim szefem sztabu 
i w związku z tym znał Malaje. 

Siły broniące Półwyspu Malajskiego, 
a podległe Malaya Command, składały się 
z III Korpusu Indyjskiego w Kuala Lumpur, 
dowodzonego przez gen. por. Sir Lewisa Mac- 
clesfielda Heatha oraz elementów australij¬ 
skiej 8. Dywizji Piechoty. Brytyjscy dowódcy 
przewidywali możliwość ataku japońskiego 
na Singapur od strony Półwyspu Malajskiego, 
więc ich siły zostały odpowiednio rozmiesz¬ 
czone. Przy samej granicy z Syjamem (ob. 
Tajlandia), po zachodniej stronie półwyspu 
w prowincji Jitra, gdzie znajdowały się w miarę 
dogodne drogi przez dżunglę prowadzące na 


południe, ulokowano indyjską 11. Dywizję 
Piechoty, przetransportowaną na Malaje 
w styczniu 1941 r., która ulokowała swoje dwie 
brygady na granicy z Syjamem: 6. Brygadę po 
zachodniej stronie i 15. Brygadę na wschód 
od niej, w centralnej części półwyspu. Daleko 
z tyłu, jako odwód korpusu, umieszczono 
28. Brygadę Ghurkówz 11. DP Z kolei wschod¬ 
niego, trudniej dostępnego wybrzeża Półwyspu 
Malajskiego broniła indyjska 9. Dywizja 
Piechoty, mająca swoją 8. Brygadę przy grani¬ 
cy z Syjamem, w Kota Bharu, a 22. Brygadę 
znacznie bardziej na południe, w Kuantan. 
Przybyła nieco później indyjska 12. Brygada 
Piechoty stacjonowała na południe od Kuala 
Lumpur. Na samym południowym skrawku 
półwyspu, na podejściach do Singapuru, ulo¬ 
kowano dwie brygady z australijskiej 8. Dywizji 
Piechoty, przybyłej wiosną 1941 r. Jej do¬ 
wódcą był gen. mjr Henry Gordon Bennett. 
Na Malajach miała ona dwie brygady, 
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Brytyjski plan obrony Malajów opierał się na założeniach, że przeciwnik wyląduje w portach na wschodnim wybrzeżu, 
desant na plażach wiązał się bowiem z koniecznością przedzierania się przez dżunglę. Japończycy wyładowali jednak 
większość żołnierzy piechoty na plaży, tylko z lekkim uzbrojeniem i minimalnymi zapasami. 


22. i 27. Brygadę Piechoty, które ulokowano 
w Endou na wschodnim wybrzeżu (22. BP, nie 
należy jej mylić z indyjską 22. BP) i w Kluang 
w równej odległości od obu wybrzeży (27. BP). 

Sam garnizon Singapur tworzyła Dywizja 
Fortecy Singapur, dowodzona przez gen. 
mjr. Franka Keitha Simmonsa. Składała się 
ona 1. i 2. Brygady Malajskiej, mających 
w swoim składzie regularne brytyjskie batalio¬ 
ny piechoty oraz Brygadę Ochotników Straits 
Settlement (czyli Singapuru i południowych 
Malajów) w składzie trzech batalionów ochot¬ 
niczych i batalionu samochodów pancernych. 
Wspomniana dywizja nie miała własnej arty¬ 
lerii, w Singapurze bowiem stacjonowała połą¬ 
czona Brygada Artylerii, w składzie dywizjonu 
artylerii polowej, dwóch dywizjonów artylerii 
nadbrzeżnej i aż sześciu dywizjonów artyle¬ 
rii przeciwlotniczej (dwa ciężkie, dwa średnie 
i dwa lekkie). Oczywiście wcześniej wymie¬ 
nione dywizje indyjskie i dywizja australijska 
miały organiczne dywizjony artylerii dywizyj¬ 
nej. W Singapurze stacjonowała też cztero- 
batalionowa brygada saperów oraz liczne jed¬ 
nostki wspierające, w tym różne rezerwowe 
bataliony piechoty. Dodatkowo, już w styczniu 
1942 r„ do Singapuru przybyła 18. Dywizja 
Piechoty East England w składzie 53., 54. 
i 55. Brygada Piechoty, dywizyjna artyleria 
i pododdziały wspierające, a także inne jednost¬ 
ki wzmocnienia. Całość tych sił już w momen¬ 
cie japońskiego ataku 8 grudnia 1941 r. liczyła 
88 600 oficerów i żołnierzy. Warto zaznaczyć, 
że było to więcej niż liczebność japońskich 
sił inwazyjnych. Wśród owych 88 600, było 
19 600 Brytyjczyków, 15 200 Australijczyków, 
37 000 Hindusów i 16 800 ochotników spo¬ 
śród rdzennych mieszkańców Malajów. 


NTa Malajach Brytyjczyków wspierało sto¬ 
sunkowo słabe lotnictwo. W Singapurze były 
to trzy dywizjony myśliwskie na samolotach 

Brewster Buffalo (243., 453. i 488.), 34; dy¬ 
wizjon bombowy na samolotach Bristol 
Blenheim oraz dwa dywizjony bombowo- 


rozpoznawcze na przestarzałych dwupłatach 
Vickers Vildebest (36. i 100.). Na Półwyspie 
Malajskim stacjonował tylko jeden, dywizjon 
myśliwski - australijski 21. dywizjon wyposa¬ 
żony w samoloty Buffalo, trzy dywizjony bom¬ 
bowe na Blenheimach (27., 60. i 62.) i dwa 


australijskie dywizjony bombowe na samolo¬ 
tach Lockheed Hudson (1. i 8,). Ponadto 205- 
Dywizjon wystawił do Singapuru klucz pięciu 
łodzi łatających Catalina. Łącznie siły te liczyły 
158 samolotów Notabene do wiosny 1941 r. 
Singapur był w ogóle pozbawiony myśliwców, 


wspomniane cztery dywizjony na samolotach 
Brewster Buffalo były pierwszymi jednostkami 
myśliwskimi, jakie się tu znalazły. 

Siły morskie Singapuru składały się z wy¬ 
dzielonej eskadry, tzw. Force Z (dowódca—wi- 
ceadm. sir Thomas „Tom” S. V. Philips), które 
były słabsze od sił morskich, jakie mogła wy¬ 
stawić Japonia w tym rejonie. W skład Force 
Z wchodziły: okręt liniowy HMS Prince of 
Wales , krążownik liniowy HMS Repulse oraz 
cztery niszczyciele: HMS Electra , HMS Express , 
HMS Encounter i HMS Jupiter. Poza tymi si¬ 
łami w Singapurze stacjonowały krążowniki 
lekkie HMS Durban , HMS Danae , HMS Dra¬ 
gon i HMS Mauńtius oraz niszczyciel HMS 
Sttonghold. Później przybył też holenderski 
krążownik lekki Jam i inne okręty, w tym ame¬ 
rykańskie niszczyciele. Jak wiemy, większość 
z nich została zatopiona przez Japończyków. 

OPERACJA /MATADOR 

Już w 1937 r, Brytyjczycy w pełni zdał i sobie 
sprawę z ekspansyjnych dążeń Japonii na Dale¬ 
kim Wschodzie. Trwający w latach 1902-1921 
japońsko-brytyjski sojusz skończył się, gdy 
Brytyjczycy postawili na traktatowe ograniczenie 
zbrojeń morskich kosztem niedawnego sojusz¬ 
nika, W 1931 r, Japonia zajęła Mandżurię i od 
tej chwili drogi Brytyjczyków i Japończyków na 
Dalekim Wschodzie zaczęły się ostro rozcho¬ 
dzić. W 1937 Japonia zaatakowała Chiny, 
co było zdecydowanie sprzeczne z brytyjskimi 
interesami, Wielkiej Brytanii zależało bowiem 
na Utrzymaniu Chin jako niepodległego pań¬ 
stwa, które stanowiłoby swego rodzaju przedw- 



rozwazany 0 wiele bardziej prawdopodobne było lądowanie w portach Syjamu, 
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wagę dla Japonii. Chiny były też wielkim ryn¬ 
kiem zbytu i już wówczas - ważnym partnerem 
handlowym. 

Rozważając możliwe scenariusze ataku ja¬ 
pońskiego na Singapur uznano, że atak sił mor¬ 
skich jest utrudniony, ze względu na położenie 
najważniejszych obiektów oraz wysunięte po¬ 
łożenie baterii artylerii nadbrzeżnej. W związ¬ 
ku z tym neutralizacja twierdzy ogniem artyle¬ 
rii okrętowej była raczej mało prawdopodobna. 
Groźny mógł być natomiast atak japońskich sił 
lądowych. Ale znów, wysadzenie desantu w sa¬ 
mym Singapurze było utrudnione ze względu 
na silną obronę. Inną opcją było lądowanie 
gdzieś w Malajach i przemarsz na południe, 
a następnie atak na twierdzę od strony lądu. 
Zaczęto więc rozważać, gdzie japońskie woj¬ 
ska mogłyby się wyładować. Było wówczas 
oczywiste, że w grę mogą wchodzić jedynie 
naturalne porty, środki do desantowania na 
plażach nie były w tym czasie dość rozwinię¬ 
te. Poza tym lądowanie na plaży, nawet gdy¬ 
by udało się je zrealizować, mijało się z celem, 
wojska bowiem natrafiały za plażą na dżunglę, 
pozbawioną jakichkolwiek dróg nadających 
się do przemarszu i do dowozu zaopatrzenia, 
a do stałych portów przy miastach prowadziły 
drogi stałe, a nawet gdzieniegdzie także linie 
kolejowe. W grę wchodziły więc porty. I to tyl¬ 
ko na wschodnim wybrzeżu, przedostanie się 
floty inwazyjnej bowiem na zachodnią stronę 
Półwyspu Malajskiego było pozbawione sensu. 

Dzięki Singapurowi Brytyjczycy kontro¬ 
lowali prowadzące na Ocean Indyjski cieśniny 
i próba przedarcia się przez nie przypominałaby 
słynną próbę forsowania Dardaneli przez nich 
samych w 1915 r. W związku z tym uznano, 
że Japończycy muszą wylądować w portach, 
z których wychodzą dogodne drogi na połu¬ 
dnie, do Singapuru. 

Po analizie brytyjscy planiści doszli do 
wniosku, że w grę mogą wchodzić dwa mia- 
sta-porty: Kota Bharu przy granicy z Syjamem 
oraz Kuantan, położony w południowej części 
Półwyspu, skąd zresztą nie było bezpośredniej 
drogi do Singapuru - trzeba się było najpierw 
przedostać na zachodnią stronę półwyspu, 
gdzie sieć dróg prowadzących z północy na 
południe była bardziej rozwinięta. Tędy biegła 
też linia kolejowa z Singora w Syjamie przez 
Perak, Kuala Lumpur, Gema i przez Kluang do 
Singapuru. Mimo wszystko jednak z Kuantanu 
do Singapuru było bliżej. Dlatego w rejo¬ 
nie tych portów postanowiono zlokalizować 
jednostki lądowe, by w razie czego stworzyć 
silną obronę przed lądującymi w nich woj¬ 
skami japońskimi. Od strony morza obronę 
miała zapewnić eskadra okrętów liniowych 
i krążowników, która mogła do nich dopłynąć 
z Singapuru stosunkowo szybko. 

Rozważając różne możliwości ówczesny 
dowódca Malaya Command, gen. por. sir 
William G. S. Dobbie, już w 1938 r< doszedł do 
wniosku, że Japończycy mogliby wykorzystać 
fakt przychylności rządu Syjamu i wylądować 
na terenie tego państwa. W ten sposób wyładu¬ 
nek i przegrupowanie odpowiednich sił byłoby 


niczym niezakłócone, a japoński korpus ekspe¬ 
dycyjny, po spokojnym zgromadzeniu odpo¬ 
wiedniego sprzętu i zapasów mógłby ruszyć na 
południe. W grę wchodziły dwa porty, oba na 
wschodnim wybrzeżu Półwyspu Malajskiego, 
ale już w części syjamskiej: Pattani, leżący 
niedaleko od granicy z brytyjskimi Malajami 
i położony nieco bardziej na północ Singora. 
Z obu tych portów prowadziły dogodne dro¬ 
gi na południowyzachód, gdzie łączyły się 
z siecią drogową biegnącą wzdłuż zachodnie¬ 
go brzegu Półwyspu Malajskiego, przez tereny 


na pewno nie na skalę znaną z Europy. Nie była 
to jednak niedostępne dżungla, gdzie człowiek 
musi się przedzierać z maczetą w ręku, grzęznąc 
w błotnistej ziemi, otoczony przez rój koma¬ 
rów i innych insektów, uważając na węże i cha¬ 
rakterystyczne dla dżungli drapieżne zwierzęta. 
Zamiast tego wzdłuż zachodniego wybrzeża 
półwyspu ciągnęły się tereny rolnicze, wioski, 
plantacje i polne drogi, a przez środek tego pasa 
biegła nawet linia kolejowa, ułatwiająca zaopa¬ 
trzenie wojsk na południu wprost z syjamskich 
portów Singora i Pattani. Właśnie gen. por. 


MarszałekRAF sir Robert Moore BmoktsTopham kierował Dowództwem Dalekiego Wschodu (po lewej) w rozmowie 
z gen. sir Archibatdem Wavellem. Dowództwu temu podlegało Dowództwo Malajów, Dowództwo Surmy Garnizon 
w Hongkongu oraisfly lotnicze. 


pokryte głównie uprawami dr/e w kauczuko¬ 
wych i innymi polami uprawnymi. W rejo ule 
ciągnącym się pasem na południe do samego 
Singapuru dżungli było niewiele, przeważały 
właśnie plantacje drzew kauczukowych i pola 
uprawne, z szerokim polem ostrzału, a także 
z licznymi wioskami, a w związku z tym z łą¬ 
czącymi je drogami, 1 choć były to drogi polne, 
to jednak nadawały się do wykorzystania przez 
pojazdy mechaniczne. Każdy kto znal ten te¬ 
ren, wiedział, że nie tylko jest tu możliwy dość 
szybki ruch zmoro ryżowa nych kolumn wojsk, 
ale także nadaje się on do użycia czołgów, choć 


Dobbie zaproponował, by w razie zagrożenia 
brytyjskie wojska lądowe wkroczyły do Syjamu 
i zajęły oba wspomniane porty, blokując ewen¬ 
tualny desant japoński. Wówczas jednak jego 
plany nie uzyskały aprobaty ze względów po¬ 
litycznych. 

W lipcu 1939 r. gen, por. Dobbie został 
zastąpiony w roli dowódcy Malaya Command 
przez gen. por, sir Lionela Vivian Bonda. Miał 
on zupełnie odmienne podejście do problemu 
obrony Singapuru. Nie tylko nić chciał sły¬ 
szeć o wkraczaniu na terytorium Syjamu, ale 
zmienił on też wiele innych elementów kon- 
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cepcji obrony Singapuru. Za czasów gen. por. 
Dobbie, w samej południowej części Półwyspu 
Malajskiego, tuż na północ od Singapuru, za¬ 
częła się budowa umocnień, które miały zatrzy¬ 
mać wojska japońskie. Umocnienia te były po¬ 
myślane tak, by ewentualnie powstrzymane tu 
wojska japońskie nie mogły użyć swojej artylerii 
do ostrzeliwania bazy morskiej w Singapurze, 
która jak wiemy, leżała po północnej stronie 
wyspy. Gen. por. Bond wstrzymał te prace, do¬ 
chodząc do wniosku, że otrzymał on zadanie 


obrony na wysuniętych rubieżach ponownie 
powróciła. Pod przychylnym okiem dowódcy 
Far East Command, marszałka lotnictwa sir 
Roberta Moore „Henry” Brookes-Pophama, 
zaczęło się opracowywanie planów, w myśl któ¬ 
rych dwie dywizje piechoty miały w razie za¬ 
grożenia inwazją naruszyć neutralność Syjamu 
i prewencyjnie wkroczyć do Singora i Pattani. 
Kolejna brygada miała zostać rozmieszczona 
w obronie portu Kota Bharu w Malajach, co 
było o tyle łatwe, że nie wymagało wkraczania 



Desant wojslt japońskich nastąpił w rejonie Singora, Pattani i pod Kota Bharu. Na zdjęciu piechota japońska zmierzająca 
na plażę w rejonie Singora na terenie Syjamu. Desantowano tylko sity lekkie, a po opanowaniu przyczółków sprzęt ciężki 
dostarczono do zdobytych portów. 


obrony Singapuru, więc obronę będzie orga¬ 
nizował na samej wyspie, zgodnie z zadaniem. 
Marazm w sprawach obrony trwał przez cały 
dwuletni okres dowodzenia gen. por. Bonda, 
aż do maja 1941 r. 

Kiedy dowództwo Maiaya Command ob¬ 
jął gen. por. Arthur Ernest Perrival, kwestia 


na reren innego, neutralnego wówczas państwa. 
Przewidywano też odpowiednie wzmocnienie 
sił wkraczających do Syjamu, w tym wojskami 
pancernymi, artylerią, a ponadto w Malajach 
miały być rozmieszczone znacznie większe siły 
lotnicze. Postulowano nawet samolotów 
bojowych, ale w chwili japońskiej inw f azji f sa- 
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molotów było trzy razy mniej. Przygotowane 
plany zostały w lipcu 1941 r. ochrzczone mia¬ 
nem operacji Matador. Sprawę realizacji ope¬ 
racji komplikował jednak fakt, że w 1940 r. 
premier Syjamu, marszałek Luang Plaek 
Pibulsonggram i ambasador Wielkiej Brytanii 
w Syjamie, sir Josiah Comby, podpisali poro¬ 
zumienie o nieagresji. Dla Wielkiej Brytanii 
złamanie podpisanego porozumienia byłoby 
bardzo niekorzystne, odbiłoby się bowiem 
szerokim echem w regionie i mogło utrudnić 
Brytyjczykom rozwiązywanie wielu kwestii dy- 
plomatyczno-politycznych w Azji. 

W sierpniu 1941 r. plany operacji Matador 
zostały wysłane do Londynu w celu ich za¬ 
twierdzenia. Jednakże zgodnie z rekomendacją 
Ministerstwa Spraw Zagranicznych, premier 
Winston S. Churchill zdecydował, że opera¬ 
cja Matador zostanie przeprowadzona tylko 
w ostateczności. W tym okresie nie było jesz¬ 
cze jasne, czy Japonia zaatakuje brytyjskie, 
holenderskie bądź amerykańskie posiadłości 
na Pacyfiku, czy też przyłączy się do krucjaty 
przeciwko Związkowi Radzieckiemu, podjętej 
przez Hitlera 22 czerwca 1941 r. Jednocześnie 
stosunki brytyjsko-amerykańskie nie zosta¬ 
ły jeszcze do końca scementowane. Pierwsze 
spotkanie na tzw. Konferencji Atlantyckiej, 
które stworzyło podwaliny amerykańsko-bry- 
tyjskiego sojuszu w II wojnie światowej mia¬ 
ło miejsce dopiero w dniach 8-12 sierpnia 
1941 r. Podpisano wówczas tzw. Kartę 
Adantycką, która była zalążkiem owego soju¬ 
szu, jeszcze nieumocnionego i nieutrwalonego. 
Natomiast operacja Matador mogła stworzyć 
bardzo niebezpieczną sytuację. 

Niewątpliwie wkroczenie wojsk brytyjskich 
do Syjamu byłoby potraktowane jako agresja 
i to w dodatku niczym niesprowokowana. Było 
całkiem możliwe, że Japończycy wykorzystali¬ 
by to jako pretekst „do udzielenia Syjamowi 
pomocy” w obronie kraju. To z kolei doprowa¬ 
dziłoby do starcia brytyjsko-japońskiego, a co 
gorsza - mogło dać też Japończykom pretekst, 
do napaści na sojusznika Wielkiej Brytanii 
- Stany Zjednoczone. Wówczas japoński atak 
nie byłby tak jednoznaczny i nie miałby 
znamion wyraźnej agresji, jak to się stało 
w przypadku Pearl Harbor. W tej sytuacji 
Amerykanie mogliby mieć słuszne pretensje do 
Brytyjczyków o sprowokowanie, a wręcz wywo¬ 
łanie wojny z Japonią. Tymczasem Brytyjczycy 
mieli inne priorytety. Tu w Singapurze sytuacja 
była napięta, niewątpliwie istniała groźba woj¬ 
ny, ale jednak tylko groźba na razie. Tymczasem 
w Europie oddalono co prawda niemiecką in¬ 
wazję na Wyspy Brytyjskie, ale trwały drama¬ 
tyczne zmagania w powietrzu. Właśnie ruszała 
bardzo ważna ofensywa bombowa przeciwko 
III Rzeszy, angażująca znaczne siły RAF. 
W owym okresie nadal wierzono, że wyczerpa¬ 
nie wojną ze Związkiem Radzieckim w połą¬ 
czeniu z silnymi bombardowaniami Niemiec 
może się przyczynić do upadku 111 Rzeszy, bar¬ 
dzo podobnie do tego, jak to się stało w czasie 
I wojny światowej. Dodatkowo toczono zażar¬ 
te walki w Afryce Północnej, co traktowano 
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jako wstęp do ewentualnej niemieckiej inwazji 
na Bliski Wschód, pod każdym względem waż¬ 
niejszy dla Brytyjskiego Imperium, niż Daleki 
Wschód. Przede wszystkim Bliski Wschód 
to ropa naftowa, a także ważny szlak żeglu¬ 
gowy przez Kanał Sueski, zarówno na Daleki 
Wschód, jak też do krajów Zatoki Perskiej 
i Indii. Dlatego w drugiej kolejności zaspokajano 
potrzeby wojsk walczących w Afryce Północnej 
oraz garnizonów w Palestynie i w Iraku, którym 
groziło arabskie powstanie. Na trzecim miejscu 
na liście priorytetów było zaopatrywanie Rosjan 
w ramach umowy Lend Lease Act. Związek 
Radziecki ponosił wówczas główny ciężar wojny 
z Niemcami, więc owo krytyczne zaopatrzenie 
mogło doprowadzić do niemieckiej klęski na 
wschodzie, co jak słusznie oceniono - byłoby 
początkiem końca III Rzeszy. 

Sprawy Dalekiego Wschodu i Singapuru 
z tej perspektywy wydawały się dość odległe. 
Nie toczyła się tam jeszcze żadna wojna, a wy¬ 
syłanie wojsk na spokojne chwilowo peryferia, 
wobec dramatycznych zmagań na śmierć i życie 
toczących się gdzie indziej, wydawały się mar¬ 
notrawstwem. Mimo wszystko jednak zdołano 
zgromadzić w Malajach siły stanowiące ekwi¬ 
walent trzech i pół dywizji, dosłać skromne siły 
lotnicze oraz znaczące siły morskie. Chodziło 
jednak o to, by nie prowokować, a tym bar¬ 
dziej nie wywoływać agresji. Dlatego właśnie, 
co całkiem zrozumiałe, zdecydowano się odło¬ 
żyć przeprowadzenie operacji Matador do 
ostatniej chwili, kiedy jej realizacja nie byłaby 
odebrana jako wroga agresja. 

1 grudnia 1941 r. oznaki nadchodzącej 
wojny były już bardzo wyraźne. Napięcie 
w stosunkach amerykańsko-japońskich było 
widoczne dla całego świata. Amerykanie na¬ 
łożyli na Japonię różnorodne sankcje, bardzo 
dotkliwie odczuwane w Tokio. Oba państwa 
dzieliło coraz więcej, a nie łączyło je praktycz¬ 
nie już nic. W tej sytuacji Amerykanie zapew¬ 
nili Brytyjczyków, że w razie japońskiej agresji 
na ich terytoria na Dalekim Wschodzie, Stany 
Zjednoczone udzielą Wielkiej Brytanii nie¬ 
zbędnej pomocy militarnej. 


Ponieważ operacja Matador, mogła być 
przeprowadzona tylko w przypadku zgody 
brytyjskiego Ministerstwa Wojny, więc tego 
samego dnia, 1 grudnia 1941 r., marsza¬ 
łek Brookes-Popham wystąpił o taką zgodę. 
Otrzymał ją 5 grudnia, ale pod warunkiem, 


że Japończycy albo już wylądowali w Syjamie, 
albo ich flota inwazyjna znajduje się już u wy¬ 
brzeży tego państwa. Stanowisko Londynu 
było jak najbardziej zrozumiałe, w końcu spra¬ 
wa była delikatna. Przede wszystkim chodziło 
o to, by Wielka Brytania nie wystąpiła w roli 
agresora, w imię swoich kolonialnych intere¬ 
sów wciągając Stany Zjednoczone do wojny 
z Japonią. Mogło to mieć bardzo negatywny 
wpływ na wzajemne stosunki. Jednak z woj¬ 
skowego punktu widzenia, takie rozwiązanie 
miało poważne wady. 


Kiedy 6 grudnia 1941 r. gen. por. Percival 
udał się samolotem do Kuala Lumpur, by 
przedyskutować szczegóły realizacji operacji 
Matador z dowódcą indyjskiego III Korpusu 
Armijnego, gen. por. sir Lewisem Heathem, 
ten ostatni wyraził sprzeciw wobec realizacji 


operacji. Uważał on, że nie ma sensu opuszczać 
w miarę przygotowanych pozycji obronnych 
50-100 km na południe od syjamskich portów 
i ruszać do konfrontacji z Japończykami na 
otwartej przestrzeni w Syjamie. Oznaczałoby 
to konieczność przyjęcia tzw. boju spotkanio¬ 
wego, co zawsze jest mniej korzystne, niż obro¬ 
na na przygotowanych pozycjach. Operacja 
Matador miała sens jako działanie uprzedza¬ 
jące, gdyby brytyjskie wojska zdołały zająć sy¬ 
jamskie porty i przygotować w nich obronę, 
nim wylądują tam Japończycy. Później opusz¬ 
czanie przygotowanych pozycji i wychodzenie 
na otwartą przestrzeń na spotkanie wroga mi¬ 
jało się z celem. 

Mimo wszystko Brytyjczycy przygotowa¬ 
li się do uruchomienia realizacji operacji Ma¬ 
tador. Główne siły indyjskiej 11. Dywizji Pie¬ 
choty, czyli 6. i 15. Brygady Piechoty, każda 
w składzie trzech batalionów piechoty, plus dy¬ 
wizjon górskich armat przydzielony do 6. Bry¬ 
gady (nadający się do walk w dżungli), oraz 
pododdziały dywizyjne, w tym dwa dywizjo¬ 
ny armat przeciwpancernych, dwa dywizjo¬ 
ny dział polowych, dywizjon rozpoznawczy 
kompania lekkich czołgów i batalion saperów, 
miały być gotowe do natychmiastowego wy¬ 
ruszenia do Sin góra. Transport dywizji miał 
się odbywać po drogach, na pojazdach i pie¬ 
szo oraz kolejami, które w tym celu przygo¬ 
towały pociągi gotowe do odjazdu w Kedah. 
Natomiast do mniejszego portu bliżej granicy 
w Pa etan i, miały zostać skierowane dwa ba- 



Desantowana w Kota Bhm 18. DP miała transport konno-rowerowy Jak na warunki europejskie hardziej przypominała 
dywizję kawalerii niż piechoty. 



Pomimo Trudnych warunków terenowych japońskie wojska poruszały się szybko i sprawnie. 
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taliony piechoty 11. Dywizji - 3. Batalion 
16. Pułku Punjab i 5. Batalion 14. Pułku 
Punjab? przy wsparciu kompanii saperów i ba¬ 
terii dział polowych. Były to czwarte bataliony 
z obu wymienionych brygad. Siły te oceniano 
jako zbyt słabe, w pierwszych planach bowiem 
przewidywano do wykonania operacji Matador 
siły dwóch, a nie jednej dywizji. 

W tym czasie sami Tajlandczycy zaczęli mar¬ 
twić się o bezpieczeństwo swojego kraju, Syjamu. 
Ich informacje wywiadowcze wskazywały, że ja¬ 
pońskie wojska wylądują w tym kraju w ciągu 
najbliższych dni i Syjam zaczął naciskać na rząd 
brytyjski i amerykański, by te kraje udzieliły mu 
pomocy w przypadku ataku. Jednocześnie jed¬ 
nak syjamskie władze nie były gotowe, na udzie¬ 
lenie wojskom brytyjskim zgody na wkroczenie 


na swoje terytorium. Sytuacja była skomplikowa¬ 
na i pomimo nalegań gen. por. Percivala, marsza¬ 
łek Brookes-Popham wciąż nie wyrażał zgody na 
przeprowadzenie operacji Matador: 

7 grudnia 1941 r. wydarzenia potoczyły 
się w szybkim tempie. Japoński atak na Pearl 
Harbor oznaczał początek japońsko-amery- 
kańskiego konfliktu na Pacyfiku, ale w tym 
czasie w Singapurze był już wieczór 7 grud¬ 
nia. Po południu 7 grudnia 1941 r. brytyjskie 
samoloty w końcu odkryły część japońskiego 
zespołu morskiego jakieś 100 km od wybrzeży 
Syjamu, W rym momencie operacja Matador 
mogła się wreszcie rozpocząć, choć fizycznie, 
ze względu na różnice w dacie, atak na Pearl 
Harbor jeszcze nic nastąpił. 

Było już jednak za późno. Brytyjskie wojska 
mogły dotrzeć do Sin góra dopiero po południu 
8 grudnia, podczas gdy japońskie wojska mogły 
być tam już w nocy z 7 na 8 grudnia 1941 r. 
Pomimo to wojska z 6i i 15. Brygady, zamiast zaj¬ 
mować swoje pozycje obronne i umacniać je, przez 
całą noc cackały na sygnał do załadunku, gdyby 
zapadła decyzja o rozpoczęciu operacji Matador 
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Tymczasem nad ranem 8 grudnia japoń¬ 
skie samoloty zbombardowały bazę morską na 
Singapurze, okoliczne lotniska i samo miasto 
Singapur. Jednocześnie japońskie wojska zaczę¬ 
ły lądowanie pod Kota Bharu, Pattani, Singora, 
a także na północ od Singory. Desantowały 
się one nie w portach, lecz na plażach, gdzie 
wysadzono większość żołnierzy piechoty wraz 
z ich lekkim uzbrojeniem, zapasami amuni¬ 
cji i żywności. Dopiero później opanowano 
wspomniane porty, gdzie wyładowano cięższy 
sprzęt, pojazdy, czołgi, artylerię i większą ilość 
zaopatrzenia. Lądowanie na plażach pod Kota 
Bharu miało zacząć się dokładnie w momencie 
ataku na Pearl Harbor, ale z różnych przyczyn 
nastąpiło o ponad godzinę później. Mimo to 
brytyjscy dowódcy z Singapuru wciąż nie zda¬ 


wali sobie sprawy z gwałtownej zmiany sytuacji 
strategicznej na Pacyfiku, a zwłaszcza z faktu, 
że Stany Zjednoczone są teraz też w stanie woj¬ 
ny z Japonią. 

SUBSTYTUT MATADORA 
- OPERACJA KROHCOL 

Japońskie siły inwazyjne były nieznacznie słab¬ 
sze od brytyjskich na Malajach, Trzonem, tych sił 
były trzy dywizje piechoty, wszystkie doświad¬ 
czone w walkach w Chinach, złożone z dobrze 
wyszkolonych, twardych żołnierzy oraz dowód¬ 
ców, którzy midi za sobą szkołę walki w realnych 
warunkach bojowych w ciągu ostatnich dwóch 
lat. Całość stanowiła 25. Armię, która była 
de facto korpusem armijnym, w Japonii bowiem 
nie ismiał szczebel korpusu w wojskach lądo¬ 
wych i ich armie pełniły właśnie funkcje korpu¬ 
su. Dowódcą 25. Armii był gen, por. Tomoyuki 
Yamashita, który po walkach zyskał przydomek 
„Tygrysa Malajów”, On również miał za sobą 
bojowe doświadczenie z walk w Chinach. 

Początkowo w Kota Bharu na Malajach 
t w dwóch rejonach w Syjamie, w Pattani 


i w Singora, wylądowały dwie dywizje, które 
skierowały się na południe. Trzecia - elitar¬ 
na Dywizja Gwardii Imperialnej, stanowiąca 
przyboczną straż Cesarza, wylądowała częścią 
sił bardziej na północ, by mogły one opano¬ 
wać Bangkok i podporządkować sobie rząd 
Syjamu. Po wykonaniu tego zadania Dywizja 
Gwardii Imperialnej w składzie 3. Vu\\n Konoye, 
4. Pułk Konoye i 5. Pułk Konoye (trzy pułki 
piechoty z organicznymi elementami artyle¬ 
rii przeciwpancernej, moździerzy i dział pie¬ 
choty), ruszyła na południe w drugim rzucie 
i wzięła udział w późniejszych walkach. 

W Kota Bharu lądowała 18. Dywizja 
Piechoty, składająca się z 23. i 35. Brygady 
Piechoty, każda w składzie dwóch pułków: (od¬ 
powiednio) 55. i 56. oraz 114. i 124. Dywizja 
ta miała transport konno-rowerowy, więc jak 
na warunki europejskie bardziej przypomina¬ 
ła dywizję kawalerii niż piechoty. Japońskie 
dywizje nie miały organicznej artylerii po- 
lowej ani wojsk inżynieryjnych oraz innych 
elementów wsparcia, które były im przydzie¬ 
lane. Do 18. Dywizji Piechoty przydzielono 

1. Samodzielny Dywizjon Przeciwpancerny. 
Ale zasadnicze siły wsparcia, w tym 3. Brygada 
Czołgów (początkowo w składzie 1. i 6. Pułk 
Czołgów Średnich oraz 14. Pułk Czołgów 
Lekkich), 3. i 18. Pułk Artylerii Polowej, 

21. Samodzielny Dywizjon Artylerii Polowej, 
3., 5. i 14. Batalion Moździerzy, 17. Bry¬ 
gada Artylerii Przeciwlotniczej, 4., 12., 15. 
i 23. Pułki Inżynieryjno-Saperskie - znajdo¬ 
wały się w bezpośrednim podporządkowaniu 
25. Armii. Wspomniane siły podzielono po¬ 
między walczące dywizje do ich bezpośrednie¬ 
go wsparcia. 

W Singora i w Pattani w Syjamie desanto¬ 
wała się 5. Dywizja Piechoty, będąca jednost¬ 
ką zmotoryzowaną, z własnym transportem 
samochodowym. Miała ona w swoim składzie 
9. Brygadę Piechoty (11. i 41. Pułk Piechoty) 
oraz 21. Brygadę Piechoty (21. i 42. Pułk 
Piechoty). Japońskie wojska miały silne wspar¬ 
cie lotnicze w postaci 3. Dywizji Lotniczej 
(3. Hikoshidart ) wojsk lądowych, mającą 
w swoim składzie ponad 400 samolotów, stop¬ 
niowo przebazowane z Burmy do Syjamu oraz 

22. Flotylli Powietrznej Marynarki Wojennej, 
przebazowana do Indochin, z łącznie ponad 
140 samolotami. 

Lądowanie pod Kota Bahru było pierw¬ 
szym starciem sił japońskich i brytyjskich 
w Malajach. Rejonu tego broniła 8. Brygada 
indyjskiej 11, Dywizji Piechoty, która była jed¬ 
nak rozproszona, 3, Batalion 17. Pułku Dogra 
bronił pobliskiego lotniska. Odcinka plaży, 
na którym lądowały japońskie wojska, bronił 

2. Batalion 10. Pułku Baluchistan. Pozostałe 
dwa bataliony były rozmieszczone w innym 
rejonie. Na batalion broniący plaż spadło ude¬ 
rzenie japońskiego 56, Pułku Piechot}', wzmoc¬ 
nionego baterią dział górskich, baterią dział 
przeciwlotniczych, kompanią saperów oraz 
plutonem łączności i medycznym. Pomimo 
znacznych strat, Japończycy zdołali pokonać 
najpierw brytyjski batalion broniący plaży, 



Przed wybuchem działań siły brytyjskie na Malajach zostały zna rznie wzmocnione. Liczyły 88 600 oficerów i żołnierzy 
r były większe niż liczebność wojsk inwazyjnych. 
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a ,później także oczyścić pozycje obronne bata¬ 
lionu broniącego lotniska. Ale straty japońskie 
pod Kota Bahru były poważne. W ataku prze¬ 
prowadzonym przez bombowce Hudson z au¬ 
stralijskiego 1. Dywizjonu RAAF został zato¬ 
piony transportowiec Awagisan Mant, a inny, 
Ayatosa Mam, został ciężko uszkodzony. 

Obrona jednej tylko brygady pod Kota 
Bahru musiała zostać jednak załamana przez 
całą japońską dywizję złożoną z czterech puł¬ 
ków piechoty, co ostatecznie się stało. Ale 
o wiele gorsza sytuacja panowała bardziej na 
północ, gdzie japońska 18. Dywizja Piechoty 
wylądowały w Singora i Pattani niemal bez 
żadnych przeszkód. 

Namiastką operacji Matador , która została 
ostatecznie odwołana rano 8 grudnia 1941 r., 
była mniej ambitna operacja Krohcol, celem 
której było wysłanie sił do Pattani, aby za¬ 
blokować japońskie siły lądujące w tym por¬ 
cie. Zgodnie z planami operacji Matador do 
Pattani miały wyruszyć dwa bataliony piechoty 
i pododdziały wsparcia. Ostatecznie jednak 
do operacji Krohcol przystąpił tylko jeden ba¬ 
talion, 3. Batalion 16. Pułku Punjab, dowo¬ 
dzony przez ppłk. Henry Moorheada. Batalion 
otrzymał wsparcie w postaci australijskiej kom¬ 
panii samochodów pancernych i kompanii sa¬ 
perów, sam batalion dysponował ciężarówkami 
i transporterami opancerzonymi Bren Carrier. 

Operację Krohcohozpocząto dopiero 14 go¬ 
dzin po japońskim lądowaniu pod Kota Bahru, 
czyli wieczorem 8 grudnia. Brytyjczycy nie 
wiedzieli jednak, że w Pattani i w Singora roz¬ 
poczęło się już lądowanie całej japońskiej dywi¬ 
zji, więc wysyłanie jednego batalionu piechoty 
na jej spotkanie kompletnie mijało się z celem. 
W dodatku brytyjski batalion trafił w mieście 
Betong, zaledwie 5 km od granicy, na twardy 
opór syjamskiej policji i ochotników pospoli¬ 
tego ruszenia. Tajlandczykami dowodził ko¬ 
mendant lokalnego posterunku, mjr Prayoon 
Rattanakit. Walki, w których Brytyjczycy 
postępowali dość ostrożnie, starając się zacho¬ 


Trening jednostki wojsk hinduskich w pokonywaniu przeszkody wodnej. Jednym z głównych celów operacji Matador 
było szybkie opanowanie syjamskich portów. 









Namiastką operacji Matador była Krohcol kiedy to na wieść o desancie japońskim w Syjamie w kierunku wroga wysłano 
3. Batalion 16. Pułku Punjab. Były to jednak siły zbyt słabe aby powstrzymać japońską 18; Dywizję Piechoty. 


wać siły na Japończyków, trwały przez cały 
9 grudzień. Wreszcie miasteczko zostało zdoby¬ 
te i rano 10 grudnia batalion wyruszył w dalszą 
drogę w kierunku Pattani, w połowie dnia na¬ 
tykając się na Japończyków z 5. Dywizji, lądu¬ 
jącej w obu wymienionych syjamskich portach. 
Przeważające siły japońskie wkrótce zmusiły 
brytyjski batalion do cofnięcia się z powrotem 
do Betong. Obrona Betong była jednak zbyt 
słaba. 11 grudnia Japończycy okrążyli miasto 
i zaatakowali broniący się batalion ze skrzydła 
i od tyłu. W nocy z 11 na 12 grudnia tylko 
350 Brytyjczyków (około 1/3} zdołało ujść 
z pułapki, przechodząc przez linię okopującego 
się 5- Batalionu 14. Pułku Punjab który pier¬ 
wotnie też miał wziąć udział w operacji, ale nie 
zdołał p nybyć na czas. 

Operacja Krohcol zakończyła się komplet-, 
nym fiaskiem. Wysyłanie jakichkolwiek sił 
w głąb Syjamu po japońskim lądowaniu mijało 
się z celem. W dodatku siły wyznaczone do ope¬ 
racji były zbyt małe. Gdyby nawet oba bataliony 
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W walkach w dżungli, Brytyjczycy liczyli na jednostki walecznych Gurkhów, 


zdołały dotrzeć do portu w Pattani przed japoń¬ 
skim desantem, to jednak fakt, że Japończycy 
desantowali się na plażach, a dopiero po umoc¬ 
nieniu przyczółka i zgromadzeniu odpowied¬ 
nich sił ruszali na port, oznaczał, że i tak dwa 
bataliony nie byłyby w stanie obronić się przed 
dwoma japońskimi pułkami piechoty złożony¬ 
mi z doświadczonych i ostrzelanych żołnierzy. 

CZY MATADOR MÓGŁ 
URATOWAĆ SINGAPUR? 

Kampania w Malajach trwała dwa i pół miesią¬ 
ca. 15 lutego 1942 r. garnizon Singapur został 
poddany japońskim najeźdźcom. Wyzwolono 
go dopiero po kapitulacji Japonii, we wrześniu 
1945 r., wraz z pozostałą częścią Indochin. 

Operacja Matador była z góry skazana na 
niepowodzenie. Miała bowiem wpisany defekt, 
przypominający słynny Paragraf 22. Z wiado¬ 
mych względów Brytyjczycy nie mogli wkra¬ 
czać do Syjamu bez zgody władz tego państwa. 
Należało raczej podjąć odpowiednie rokowania 
z marszałkiem Luang Plaek Pibulsonggramem, 
ówczesnym premierem Syjamu. Faktem jest, 
że był on nastawiony raczej projapońskó, 
a antybrytyjsko. Jednakże czyjeś sympatie nie 
oznaczają wcale, że godzi się on na podpo¬ 
rządkowanie własnego kraju innemu, nawet 
zaprzyjaźnionemu. W pewnym momencie 
można to było wykorzystać. Pod żadnym pozo¬ 
rem nie należało jednak wkraczać do Syjamu, 
zanim Japończycy uruchomili swoją operację 
inwazji w Syjamie, to stawiało bowiem Wielką 
Brytanię w roli agresora. 

Mamy więc taką sytuację: 

■ operacji Matador nie można zacząć przed wy¬ 
ruszeniem, a nawet zbliżaniem się sił inwazyj¬ 
nych do Syjamu, stawiało to bowiem Wielką 
Brytanię w roli agresora, Japończyków zaś 
- w roli wybawców małego, zaatakowanego 
państewka; 

1 rozpoczęcie operacji Matador po wykryciu 
japońskiej floty inwazyjnej dawało Brytyj¬ 


czykom bardzo niewiele czasu na zajęcie od¬ 
powiednich pozycji obronnych w portach, 
a zajęte rejony nie mogły zostać odpowiednio 
umocnione ze względu na brak czasu; 

1 fakt, że Japończycy desantowali się na pla¬ 
żach, a nie w portach, stawiałoby pod zna¬ 
kiem zapytania rozpraszanie sił nie tylko na 
całych Malajach, ale jeszcze w syjamskich 
portach, a mniejsze siły rozproszone na du- 


wszystkim należało przeanalizować każdy 
etap przypuszczalnej inwazji japońskiej, by 
przekonać się, gdzie znajduje się środek cięż¬ 
kości działań przeciwnika, w myśl klasycznej, 
Clausewitzowskiej definicji. Twórcy operacji 
Matador uznali, że tym środkiem ciężko¬ 
ści są właśnie porty, dostępne dla japońskich 
wojsk na wybrzeżu Półwyspu Malajskiego. 
A dokładnie te porty, które nie mogły być 
bronione przez wojska brytyjskie, czyli porty 
leżące w Syjamie. A może to nie były właściwe 
środki ciężkości? Może brytyjska Marynarka 
Wojenna, gdyby zapewniono jej odpowiednie 
wsparcie z powietrza, byłaby w stanie zadać flo¬ 
cie inwazyjnej kontradmirała Jisaburó Ozawy 
straty, uniemożliwiające bezpieczne wysadzenie 
sił inwazyjnych? Czy wysłanie okrętu liniowe¬ 
go i krążownika liniowego załatwiało sprawę? 
Może powinny być w składzie zespołu jeden- 
dwa lotniskowce z myśliwcami na pokładzie? 
Może lotnictwo RAF/FAA powinno znaleźć się 
na licznych dostępnych na lądzie lotniskach? 
W zupełności mogły one osłaniać brytyjskie 
okręty, żeglujące w stosunkowo niewielkiej 
odległości od brzegu. Dlaczego nie próbowano 
wykorzystać okrętów podwodnych do atako¬ 
wania floty inwazyjnej? 

W działaniach na lądzie, też można było 
przyjąć zupełnie inną koncepcję obrony, miast 
rozpraszać siły, dzieląc je na te, które wydzie¬ 
lono do wątpliwej operacji Matador , te które 
broniły bezpośrednich podejść do Singapuru 
(Australijczycy) i te, które broniły się na samej 


żym obszarze mogły być łatwo pokonywane wyspie? Japończycy pokonali kolejno wszystkie 
skoncentrowanymi atakami japońskimi, co trzy zgrupowania, nad każdym z nich mając ło¬ 
się zresztą stało. kalną przewagę, miast spotkać się z silną, skon- 

I tak kółko się zamyka. Problem obrony centrowaną obroną na przygotowanej Unii. Ale 

Singapuru należało rozwiązać inaczej. Przede o działaniach lądowych - przy innej okazji. ■ 


r* 




Jedni z wielu jeńców, którzy trafili w ręce japońskie. Siły brytyjskie mimo że liczniejsze zostały pomte przez japonczyu... 
Było to możliwe ze względu na rozproszenie sił alianckich, umożliwiające kolejne pokonanie ich zgrupowań. 


STYCZEŃ-LUTY 


Zrdtfto fotografii: IWM, zbiory autorów. 
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SINGAPURU 


Budowa przedwojennej bazy Royal Navy w Singapurze i jej systemu obronnego były efektem wypracowanej 
po I wojnie światowej strategii działania Wielkiej Brytanii na Dalekim Wschodzie oraz poglądów na obronę 
Malajów prezentowanych przez brytyjską armię, marynarkę i lotnictwo w latach 20. i 30. ub. wieku. Poglądów, 
dodajmy, czasem sprzecznych ze sobą. Warto zatem przybliżyć jeden z głównych elementów defensywnych 

singapurskiej bazy - artylerię nadbrzeżną wyspy. 

TOMASZ KWASEK 


Rekonstrukcja stanowiska ogniowego brytyjskiej 203 mm armaty nadbrzeżnej. 


S ingapur należał do Wielkiej Brytanii od 
1819 r., a jego posiadanie i rozwój Koro¬ 
na Brytyjska zawdzięczała Thomasowi 
Stamfordowi Rafflesowi, urzędnikowi Kompanii 
Wschodnioindyjskiej. Po nieudanej próbie opa¬ 
nowania Indii Holenderskich, Brytyjczycy po¬ 
szukiwali nowej bazy' handlowej - tak usytuowa¬ 
nej, aby można było kontrolować szlaki handlo¬ 
we, prowadzące na Daleki Wschód i Pacyfik, 
Wybór, w którym największy udział miał wła¬ 
śnie Rafflcs, padł na niewielką wyspę Singapur 
(nazywaną przez rodzimych mieszkańców Mia¬ 
stem Lwa), położoną u podnóża Półwyspu Ma- 
kjskiego, u wejścia do cieśniny Malakka, Naj¬ 
pierw portugalska, później holenderska, w po¬ 
czątkach XIX w. pozostawała prawie bezludna, 
z często pustoszonym przez wielokrotne najaz¬ 
dy Tajów i Jawajczyków, niewielkim portem. 


Uproszczona rekonstrukcja brytyjskiej 381 mm armaty nadbrzeżnej. 


Pod koniec stycznia 1819 Ę po raz pierw¬ 
szy wzniesiono nad Miastem Lwa flagę brytyj¬ 
ską - dokonał tego właśnie Thomas Stamford 
RaiUes, w obecności pierwszego rezydenta 


wyspy, płk, Farcjuhara. Niezupełnie legalne ob¬ 
jęcie w posiadanie wyspy Bryty jczycy dość szyb¬ 
ko „zalegalizowali” i 6 lutego tego roku Raffies 
za określoną sumę pieniężną otrzymał od suł- 










tana Johore prawo budowy faktorii handlowej 
na wyspie, a podległy władcy lokalny wódz zo¬ 
stał zobowiązany do respektowania „umowy”. 
Teoretycznie jednak problem przynależności 
państwowej wyspy nie został rozstrzygnięty. 
Metropolia dość szybko zrozumiała jednak stra¬ 
tegiczne położenie Singapuru i obiecała pomoc 
Rafflesowi jako odkrywcy wyspy. Ostatecznie, 
mimo protestów Holendrów, w 1824 r. wy¬ 
spa weszła w skład Imperium Brytyjskiego. 
W stosunkowo krótkim czasie Singapur stał 
się ważnym punktem handlowym na szla¬ 
kach prowadzących do Azji Wschodniej, na 
Pacyfik i do Australii. Jego położenie - u wej¬ 
ścia do Cieśniny Malakka - było wyjątkowo 
korzystne, pozwalało bowiem Brytyjczykom 
kontrolować cały ruch jednostek pływających 
w cieśninie. Cały obszar Malajów oprócz woj¬ 
skowego znaczenia był dla Wielkiej Brytanii 
i Japonii również bardzo istotny z gospodarcze¬ 
go punktu widzenia - większość produkcji cyny 





Bateria armat kalibru 381 mm (15 cali) która znajdowała się w rejonie Uiu Pandan. 


brzeżnych wysepkach, głównie u wejścia do por¬ 
tu Keppel Harbor. Na dwa lata przed wybuchem 
Wielkiej Wojny (w 1912 r.) artylerię Singapuru 
tworzyło 5 dział 9,2-calowych (234 mm) BL 
(Breecb Loading ) Mk X oraz 4 działa 6-calowe 
(152,4 mm) QF ( Quick Fińngj Mk IV. Były 
one rozmieszczone w czterech fortach - Siloso, 
Serapong, Connaught i Silingsing. W czasie 
pierwszej wojny światowej działa wyspy nie miały 
okazji do strzelania bojowego, ponieważ po zato¬ 
pieniu (9 listopada 1914 r.), operującego na wo¬ 
dach dalekowschodnich, niemieckiego krążow¬ 
nika lekkiego Emden oraz zniszczeniu, miesiąc 
później, Eskadry Dalekowschodniej admirała 
Maximiliana von Spee, wyeliminowano zagro¬ 
żenie Kaiserliche Mańne w tym rejonie świata. 
Ochroną szlaków wodnych i rejonu Singapuru 
zajmowała się sprzymierzona z Wielką Brytanią 
Cesarska Marynarka Japońska, której okręty 
wielokrotnie zawijały do bazy w Singapurze. 


i kauczuku pochodziła z obszaru półwyspu. 
Sam port w Singapurze już w drugiej połowie 
XIX w. obsługiwał do 80% handlu daleko¬ 
wschodniego, a miasto liczyło wówczas ponad 
100 tys. mieszkańców. 

Dogodne z .wojskowego punktu widzenia 
położenie Singapuru spowodowało, że od razu 
rozpoczęto przygotowania obronne na wyspie. 
Początkowo zamierzano wznieść tzw. Wieżę 
Martello, czyli niską basteję z dwoma 24-fun- 
towymi działami, jednak pierwsze umocnienia 
oddano do użytku w rejonie Scandal Point jesz¬ 
cze w 1819 r. W 1851 r. do Singapuru trafiło 
pierwsze osiem armat 68-filmowych, które dały 
początek ukończonym cztery' lata później bate¬ 
riom {Fullemn, Mount Palmer, Mount Faber). 
W 1864 n oddano do służby Fort Caniiing 
- pierwszą od czasu założenia miasta nowocze¬ 
sną budowlę obronną - rozbudowano także for¬ 
ty Fulierron, Faber i Palmer. Do końca XIX w. 
Singapur wzbogacił się o kolejne umocnie¬ 
nia artyleryjskie (forty Pasir Panjang, Siloso, 
Connaught, Serapong, Tercgah, Tanjong Ka¬ 
tang), ulokowane na głównej wyspie lub przy- 



hłnfcm Armii Cesarskiej oglądają baterie armat kalibru 381 mm, które znajdowały się w rejonieTanah Merak 
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Po zakończeniu Wielkiej Wojny uznano, 
że interesom Wielkiej Brytanii na Dalekim 
Wschodzie mogą jedynie zagrozić Japonia 
lub Stany Zjednoczone. Państwa te nie po¬ 
niosły większych strat i stały się faktycznymi 
„zwycięzcami” wojny. Największe zagrożenie 
generowała Japonia - intensywnie rozwijające 
się mocarstwo, które swoje działania kiero¬ 
wało przeciwko interesom brytyjskim w Azji. 
Japończycy uzyskali co prawda byłe niemieckie 
kolonie na Pacyfiku (Karoliny, Mariany, Wyspy 
Marshalla), ale nie były to satysfakcjonujące ich 
zdobycze - pragnęli zapewnić sobie dominują¬ 
ce wpływy w Chinach i ustanowić specjalną 
strefę wpływów w Mandżurii. Postanowienia 
Traktatu Wersalskiego nie był jednak dla 
Japonii korzystne - rząd w Tokio musiał uznać 
wspólną administrację nad terenami chińskimi 
- wraz z Francją, Wielką Brytanią i Stanami 
Zjednoczonymi, 

Tymczasem Brytyjczycy już w 1918 r. 
podjęli decyzję o dokonaniu przeglądu stanu 
baz morskich w Indiach, Azji Południowo- 
Wschodniej, Australii i Nowej Zelandii oraz 
możliwości rozbudowy instalacji morskich na 
tych terenach. Z przedstawionego w następ¬ 


wyspę, oddzieloną od Półwyspu Malajskiego 
cieśniną Johore. Dyskusję nad rozbudową 
bazy Admiralicja rozpoczęła już w 1919 r. - na 
konferencji Komitetu Obrony Imperialnej 
{Comitee of Imperial Defence) w tym samym 
roku rekomendowano budowę głównej bazy 
Royal Navy w Singapurze, propozycja ta zosta¬ 
ła zatwierdzona przez rząd brytyjski 16 czerwca 


i Dalekiego Wschodu. Wielka Brytania została 
zobowiązana do zaniechania umacniania bazy 
w Hongkongu i innych obecnych lub przy¬ 
szłych posiadłości na wschód od południka 
110 (z wyjątkiem Australii, Nowej Zelandii 
i Kanady). Japończycy zostali zobowiązani z ko¬ 
lei do zaniechania przygotowań obronnych na 
Kurylach, wyspach Bonin, Peskadorach, Riukiu 
i Formozie, natomiast administracja amerykań¬ 
ska nie mogła preliminować żadnych środków 
na umocnienia Aleutów, Filipin i Guamu. 
Wyjątek stanowiły Hawaje, obszar Kanału 
Panamskiego i Alaska. W ten sposób, zgodnie 
z art. XIX Traktatu, wewnątrz obszaru Pacyfiku, 
ograniczonego od północy Aleutami, od za¬ 
chodu wyspami Galapagos, od południa Nową 
Zelandią, a od zachodu właśnie Singapurem, 
trzy mocarstwa nie mogły inwestować w nowe 
bazy. Utrzymanie status quo oznaczało, że na 
wymienionych obszarach sygnatariusze nie mo¬ 
gli budować nowych fortyfikacji i baz morskich 
oraz rozbudowywać istniejących już instalacji 
(w tym doków i warsztatów naprawczych ma¬ 
rynarki). Ograniczenie to nie dotyczyło moder¬ 
nizacji dotychczasowych baz oraz modernizacji 
i wymiany istniejących urządzeń obronnych 
w czasie pokoju. Uzgodnienia artykułu XIX 




nym roku raportu autorstwa Pierwszego Lorda 
Morskiego, admirała Johna Jellicoe, wynikało, 
że głównym przeciwnikiem na Pacyfiku będzie 
właśnie Japonia i w celu neutralizacji zagroże¬ 
nia ze strony floty cesarskiej należy utrzymy¬ 
wać w tym rejonie liczne siły morskie. Ich stała 
obecność wymagała jednak osłabienia floty 
stacjonującej w metropolii, bądź znacznej roz¬ 
budowy sił morskich, na co Korony, wyczer¬ 
panej wojną, nie było stać. Jeśli dodać do tego 
poważne ograniczenia powojennego rozwoju 
flot na podstawie Traktatu Waszyngtońskiego 
będzie jasne, żc Brytyjczycy skupili się na al T 
ternarywnym rozwiązaniu, czyli planie wy¬ 
słania w razie zagrożenia silnego zespołu flory 
na Ocean Spokojny. Jego efektywne działanie 
miało być możliwe dzięki rozbudowie silnej 
bazy morskiej na południowo-zachodnim 
Pacyfiku. Wybór padł na tę ostatnią lokali¬ 
zację - liczącą wówczas około 540 km 2 , nie¬ 
wielką (41 km długości, 20 km szerokości) 


1920 r. Oprócz portu wojennego planowano 
realizację stoczni, doków pływających, maga¬ 
zynów, warsztatów, zbiorników paliwa, koszar, 
radiostacji i bazy wodnosamolotów. Zanim 
jednak zaczęły się prace, rozpoczęła się konfe¬ 
rencja rozbrojeniowa w Waszyngtonie. Jej zało¬ 
żeniem było ograniczenie budowy nowych 
okrętów głównych klas, a sygnowany 6 lute¬ 
go 1922 r. traktat dotyczący najważniejszych 
rodzajów okrętów wojennych ustanawiał pa¬ 
rytet pomiędzy głównymi sygnatariuszami 
- Japończycy musieli zadowolić się limitem 
315 tys. ton dla pancerników i 81 tys. ton dla 
lotniskowców (Stany Zjednoczone i Wielka 
Brytania odpowiednio po 525 tys. i 135 tys. ton). 

Z punktu widzenia baz morskich najistot¬ 
niejszy był artykuł XIX traktatu, który zobo¬ 
wiązywał strony (Japonię, Stany Zjednoczone 
i Wielką Brytanię) do poszanowania status cjuo 
od momentu podpisania Traktatu w zakresie 
umocnień i baz morskich na obszarze Pacyfiku 


Brytyjska 76 mm armata nadbrzeżna 
na stanowisku ogniowym w Fort SI Im 
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były niewątpliwym sukcesem Japonii, posta¬ 
nowienia traktatu bowiem oznaczały między 
innymi, że na obszarze środkowego i zachod¬ 
niego Pacyfiku Brytyjczycy nie mogą tworzyć 
nowych baz, Hongkong pozostanie bezbronny, 
a głównym portem Royal Navy na Dalekim 
Wschodzie pozostanie Singapur, oddalony od 
Londynu o 8000, a od Tokio o 2880 mil. 

Jednym ze skutków narzucenia Japonii 
istotnych ograniczeń w zakresie rozbudowy 
sił morskich Cesarskiej Marynarki Wojennej 
była zmiana strategii działania Royal Navy 
na wypadek konfliktu zbrojnego na Pacyfiku 
(czytaj: wojny z Japonią). Admiralicja ode¬ 
szła od projektu stałego dyslokowania floty 
w regionie, zastępując go planem przerzuce¬ 
nia ciężkich okrętów na Daleki Wschód już 
po wybuchu konfliktu {War Memorandum: 
Eastem). Zakładano, że rozstrzygającym ele¬ 
mentem wojny będzie silny zespół floty (Main 
Fleełjj zdolny do przerwania komunikacji 
morskich przeciwnika i tym samym odcięcia 
jego sił lądowych od zaplecza. Duża liczba 
okrętów—proponowany w 1921 r. skład Main 
Fleet operującej w rejonie dalekowschodnim: 
12 okrętów liniowych, 8 krążowników (Battle 
Cruisers ), 26 krążowników lekkich, 80 lide¬ 
rów i niszczycieli ( Torpedo Boat Destroyers) 
potrzebowała jednak „oparcia” w postaci bez¬ 
piecznej bazy morskiej z dużymi zbiornikami 
paliwa. Oceniano, że siły główne floty, których 
przybycia oczekiwano w 42 dni od momentu 
rozpoczęcia konfliktu (bardziej realistyczne 
oceny wydłużały ten czas do 70 dni), będą 
potrzebowały dużych ilości paliwa, wsparcia 
logistycznego, doków i warsztatów. Z tych po¬ 
wodów baza w Singapurze miała dysponować 
do 1,5 min ton paliwa oraz odpowiednim za¬ 
pleczem warsztatowym i remontowym. Te in¬ 
stalacje musiałby być bronione — problem 
w tym, że Royal Navy, Royal Army i Royal 
Air Force miały odmienne zdania na temat 


by utrudnienia w ruchu cywilnym. Nowy port 
miał być chroniony przed niespodziewanym 
atakiem z kierunku wschodniego w obręb ko- 
twicowiska i portu wojennego lekkich jedno¬ 
stek uderzeniowych (np. kutrów torpedowych) 
oraz penetracją ze strony okrętów podwodnych, 
natomiast obszar bazy powinien byc chronio- 



Wleża dowodzenia brytyjskiej baterii armat 
76 mm w Fort Sitoso. 


ny przez odpowiednio rozmieszczone baterie 
artylerii nadbrzeżnej. Lokalizacja urządzeń 
bazy w cieśninie uniemożliwiała również ob¬ 
serwację ruchu jednostek od strony otwartego 
morza (a tego Keppel Harbor, pełen jednostek 
cywilnych, nie zapewniłby nigdy). W związ¬ 
ku z tym, z dwóch alternatywnych rozwiązań 
usytuowania portu — na południowo-zachod¬ 
nim wybrzeżu wyspy lub w Cieśninie Johore 
- wybrano w 1921 r. wariant drugi, jako za- 


od planowanego portu wojennego, która prak¬ 
tycznie całkowicie zabezpieczała planowaną 
bazę Royal Navy z tej strony. Plan budowy 
olbrzymiej bazy z kilkoma suchymi dokami 
(tzw. Green Scheme) został jednak ze względów 
ekonomicznych odrzucony i w lutym 1923 r. 
zaakceptowano skromniejsze założenia realiza¬ 
cyjne. Budowa bazy w nowym miejscu - nie¬ 
opodal miejscowości Sembawang - rozpoczęła 
się jeszcze w tym samym roku, ale od początku 
przebiegała z dużymi oporami. Związane one 
były przede wszystkim z problemami finan¬ 
sowania inwestycji (budowa, według planu 
minimum, tzw. Red Scheme> miała kosztować 
łącznie 25 min funtów szterlingów), powiąza¬ 
nymi ze zmianami politycznymi w Londynie. 
Rozpoczęte już prace w 1924 r. wstrzymał 
nowy, labourzystowski rząd Ramsaya Mac Do¬ 
nalda. Wznowiono ją jeszcze w tym samym 
roku, za rządów konserwatywnego premiera 
Stanleya Baldwina, ale w ograniczonym zakre¬ 
sie i z terminem zakończenia w 1937 r. 

Przedmiotem dużych kontrowersji był 
również problem zapewnienia bazie odpo¬ 
wiedniej obrony przed niespodziewanym ata¬ 
kiem od strony morza (atak lądowy z Półwyspu 
Malajskiego był uznawany przez przedstawi¬ 
cieli armii za mało prawdopodobny przez cały 
okres międzywojenny). Ścierały się tu dwa 
poglądy - pierwszy, optujący za rozbudową 
fortyfikacji i najcięższą artylerią nadbrzeżną 
oraz drugi, opierający obronę na silnym kom¬ 
ponencie lotniczym i okrętach podwodnych. 
Do połowy lat trzydziestych nie rozstrzygnięto 
sporu, w który zaangażowali się przedstawiciele 
wszystkich rodzajów sił zbrojnych Królestwa. 
Rząd w Londynie wszakże stał na stanowisku, 
że natarcie lądowe na Singapur od północy - 
z uwagi na ciężkie warunki terenowe i dżunglę 
stanowiącą, jak uważano, zaporę nie do przeby¬ 
cia - jest niemożliwe. Stanowisko to nie zmie¬ 
niło się praktycznie aż do wybuchu wojny na 



tego, skąd nadejdzie przeciwnik. Sugerowano, 
że w czasie potrzebnym do przerzucenia floty 
nie jest możliwe opanowanie całego Półwyspu 
Malajskiego. Wobec powyższego zakładano, że 
potencjalny przeciwnik zrezygnuje z działań 
ofensywnych na półwyspie, a za najbardziej 
prawdopodobny scenariusz uznano zaskakują¬ 
cy desant na wyspę Singapur. Ta wizja zaciążyła 
nad planami obronnymi wyspy. 

Pomijając nawet spór dotyczący całego 
systemu obronnego Singapuru, sama budo¬ 
wa bazy morskiej na wyspie stała na począt¬ 
ku lat dwudziestych pod znakiem zapytania. 
Uzasadnieniem dla budowy były opinie ad¬ 
mirałów Johna Jellicoe i Davidą Beat ty ego, 
którzy stwierdzili, ze jeśli nic stworzy się 
bazy w Singapurze to na wschód od Kanału 
Sueskiego nie będą mogły działać brytyjskie 
okręty liniowe. Rozbudowę głównej bazy Royal 
Navy w Singapurze oparto o nową lokalizację— 
uznano bowiem, że dotychczasowa dyslokacja 
portu dla marynarki w Keppel Harbor na po¬ 
łudniowym wybrzeżu wyspy jest nieodpowied¬ 
nia. Był to już wówczas duży port handlowy 
i budowa obok niego bazy Boty spowodowała- 

16 I' STYCZEŃ-LUTY 


Boforsy Mk I kalibru 40 mm (na zdjfdu). 

pewni aj ący większe bezpieczeństwo cumują¬ 
cymi o krę mm. Poza tym, w tym samym czasie 
Malajskie Linie Kolejowe rozpoczęły budowę 
grobli pomiędzy półwyspem w miejscowości 
Johor Bahru a wyspą (Woodknds), na zachód 


Pacyfiku, mimo alarmujących raportów gen. 
Williama Dobbie, głównodowodzącego armii 
na Malajach, który oprócz krytyki faralnego 
stanu przygotowali obronnych na wyspie i ca¬ 
łych Malajach wskazywał, że Japończycy przed 
















inwazją na Singapur przeprowadzą desant na 
Półwysep Malajski, który będzie wstępem do 
dalszego natarcia na południe. 

ARMATY SINGAPURU 

Admiralicja oficjalnie nie uczestniczyła w dys¬ 
kusji pomiędzy lotnictwem i armią co do kwestii 
zabezpieczenia Singapuru od strony półwyspu, 
nie zrezygnowała jednak z planów ustawienia 
artylerii ciężkiej w Singapurze i w lipcu 1926 r, 
uchwalono ostatecznie zainstalowanie w pierw¬ 
szej kolejności dwóch baterii dział 15-calowych. 
W tym samym roku dokonano wyboru miejsca 
lokalizacji najcięższych baterii z armatami 15-ca- 
lowymi (381 mm): jednej w wieży (potem liczbę 
armat zwiększono do trzech) w Tanah Merah, 
w pobliżu miejscowości Changi, na wschodnim 
wybrzeżu wyspy oraz dwóch w rejonie miejsco¬ 
wości Ulu Pandan na południowym wybrzeżu. 
Prace przy budowie pierwszej z nich, Johore 
Bartery, rozpoczęto w 1927 r. Oprócz działobit- 
ni, na których posadowiono pancerne wieże z ar¬ 
matami, mogącymi prowadzić ostrzał w pełnym 
zakresie azymutu, zbudowano między innymi 
podziemne magazyny amunicji oraz linię amuni¬ 
cyjnej kolejki wąskotorowej. Osłonę najcięższych 
dział miały stanowić Changi Bartery i Betting 
Kusah Bartery (z dwoma działami 6-calowymi 
każda), armaty przeciwlotnicze oraz pododdział 
piechoty dla którego planowano nowe koszary. 
Druga bateria - Buona Vista Bartery - miała po¬ 
siadać armaty na lawetach Mk I zapewniających 
kąt ostrzału 180° w kierunku morza. Pozostałe 
baterie miały być wyposażone w zmodernizo¬ 
wane armaty 9,2-calowe Mk X i 6-calowe mm 
Mk VII. Zgodnie z raportem gen. Webba 
Gillmana z 1927 r. jedna z baterii armat 9,2-ca- 
lowych w wieżach miała stanąć w rejonie daw¬ 
nego fortu Siloso na wyspie Sentosa, natomiast 
druga na wyspie Zekong Besar, na wschód od 
Singapuru. Dzięki temu działa tej baterii, wraz 
z armatami Johore Bartery , miały panować nad 
wschodnim wejściem do cieśniny Johore. Kilka 
baterii 6-calowych planowano umieścić na połu¬ 
dniowym wybrzeżu Singapuru w zmodernizowa¬ 
nych fortach, głównie na wyspie Sentosa i w rejo¬ 
nie Keppel Harbor, ponadto baterię takich armat 
miano zainstalować na zachodnim wybrzeżu, 


w rejonie miejscowości Pasir Laba, w celu od¬ 
słony zachodniego wejścia do cieśńiny. Jednak 
w 1929 r. Ramsay Mac Donald został ponownie 
premierem i znowu wstrzymał budowę instalacji 
wojskowych w Singapurze, ograniczenia zbrojeń 
morskich bowiem ustalone w 1930 r. na kolejnej 
konferencji morskiej w Londynie, spowodowały, 
że w październiku tego roku Imperialny Komitet 
Obrony, ufny w deklaracje traktatowe, zdecydo¬ 
wał o wstrzymaniu wszelkich prac w Singapurze, 
poza tymi które już były w toku. 

Sytuacja na Dalekim Wschodzie była 
jednak daleka od stabilnej, uzasadniającej 


wstrzymywanie budowy Zajęcie Mandżurii 
przez Japonię i proklamowanie niepodległo¬ 
ści wasalnego państwa Mandżukuo w 1934 r. 
zaniepokoiło nie tylko Brytyjczyków. Rząd 
w Londynie, alarmowany przez lokalną ad¬ 
ministrację malajską, powołał specjalną 
podkomisj ę w ramach Komitetu Obrony 
Imperialnej, która stwierdziła duże zagrożenie 
wojną z Japonią w ciągu następnych lat, jed¬ 
nak za tymi deklaracjami nie szły żadne decyzje 
wojskowe. W połowie lat trzydziestych umoc¬ 
nienia Singapuru, w tym baterie artylerii nad¬ 
brzeżnej, były niczym innym jak rozległymi 
placami budów. Agresywne działania Japonii 
spowodowały wręcz, że na obronę Singapuru 
środki wyłożył... sułtan Johore Ibrahim, który 
de facto sfinansował koszt instalacji dwóch do¬ 
datkowych ciężkich armat w rejonie Changi. 
Dzięki temu w 1938 r. oddano do służby 


ukończoną baterię Johore. Wcześniej ukończo¬ 
no obie baterie z armatami 234 mm: Tekong 
Besar na wyspie o tej samej nazwie i Connaught 
na Sentosie, na której urządzono główne sta¬ 
nowisko kierowania ogniem baterii broniących 
południowej części Singapuru, zlokalizowane 
w rejonie Mount Faber. Dopiero niekorzyst¬ 
ny rozwój sytuacji w Europie, rozbudowa 
Kriegsmarine i zbliżenie niemiecko-włoskie 
unaoczniły Brytyjczykom, że w razie wojny 
Royal Navy nie podoła jednoczesnym zada¬ 
niom obrony wysp macierzystych, operacjom 
na Morzu Śródziemnym i walce z Japonią. 


Ta ostatnia w 1937 r. zajęła Kanton i wyspy 
Hainan, co spowodowało izolację Hongkongu. 

Tym samym Singapur stał się najważniejszym 
bastionem Wielkiej Brytanii na Dalekim 
Wschodzie, co gorsza z coraz mniejszymi na¬ 
dziejami na wsparcie floty w razie zagrożenia 
(oficjalnie bazę Royal Navy w Sembawang 
otwarto 15 lipca 1938 r.). 

Do początków 1942 r. wybudowano rów¬ 
nież lub rozpoczęto budowę kilkunastu baterii 
przeciwdesantowych, zwanych przeciwku- 
trowymi ATMB (Anti-Motor Torpedo Boat ). 
Każdą z baterii planowano wyposażyć w dwa 
stanowiska ze sprzężonymi armatami 6-funto- 
wymi (57 mm) Mk I. Z uwagi na brak nowych 
dział część baterii otrzymała armaty 12-funto- 
we Mk I. 

Ostatecznie Singapur dysponował 13 cięż¬ 
kimi i średnimi bateriami artylerii obrony 
wybrzeża z działami kalibru 152—380 mm, 
liczącymi łącznie 29 armat oraz 11 bateriami 
przeciwkutrowymi. Armaty ciężkie były roz¬ 
mieszczone w wieżach lub w żelbetowych dzia- 
łobitniach. Każdy pododdział artylerii (bateria) 
oprócz armat posiadał punkty obserwacji i po¬ 
miarowe wyposażone w dalmierze optyczne, 
magazyny amunicji (podziemne w bateriach 
Buona Yhta i Johore), autonomiczne źródła za¬ 
silania w energię elektryczną, centrale łączno¬ 
ści, reflektory. Obronę przeciwlotniczą baterii 
zapewniały pododdziały armat przeciwlotni¬ 
czych. Wokół niektórych baterii, np. Labrador, 
w rejonie dawnego form Pasir Pan jung, na po¬ 
łudniowym brzegu wyspy Singapur wznoszo¬ 
no schrony betonowe dla broni maszynowej 
oddziałów przeciwdesantowych, 

381 mm (15-calowe) armaty Mark I były 
jednym z najliczniej produkowanych typów 

NUMER 1/2011 j 17 
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Typ 

ISHtiMftl 

9,2 in MkVII 

6 in MkVll 

12-pdrMkl 

ó-pdrMkl 


Kaliber (mm) 

381 

234 

152,4 

76,2 

57 


Długość lufy (mm) 

16002(142) 

10918(147) 

6845 MS): 

3429(145) 

2564(145) 


Masa armaty (kg) 

101650 

28767 

7517 

1020 

345 


Masa pocisku {kg] 

8/1- 8/9 

172,4-177,4 

45)4 

m 



Masa ładunku (kg) 

196-220,4 

[ 

10,5-13,6 

0,95-1,23 



Prędkość początkowa (m/s) 

749-804 

838 875 

784-881 

m 



Zasięg maksymalny 
(m/stopni) 

33550/30 

29810/35 

14450/15 

11130/40 

5670 


Szybkostizelność 

(stn/min.) 

2. 

Ido 2. 

5 do 7 

20 

66-72 : 


Kok wprowadzenia 

1915 

1900 

1901 

1919 

1940 
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najcięższych dział okrętowych — łącznie po¬ 
wstało 186 szt. tych armat. Mark I w dwulufo- 
wych wieżach znalazły się na pokładach m.in. 
brytyjskich okrętów liniowych typów Queen 
Elizabeth , Revenge, Repulse , Vanguard , monito¬ 
rach typów Roberts, Terror. Baterie TekongBesar 
oraz Connaught były wyposażone w 234 mm 
armaty (9,2-calowe) Mk X w na pojedynczych 
podstawach wieżowych Mk VII, zapewniają¬ 
cych 35° kąt podniesienia. Natomiast baterie 
średniego kalibru były wyposażone w dwie 
152,4 mm armaty (6-calowe) Mk VII na po¬ 
jedynczych podstawach Mk II CP o maksy¬ 
malnym kącie podniesienia 15°. Część baterii 
otrzymała również osłony przeciwodłamkowe: 
standardowe Mk II lub Mk IV, albo wypro¬ 
dukowane w lokalnych warsztatach. Baterie 
przeciwkutrowe uzbrajano w dwie pojedyncze 
armaty 12-funtowe (76,2 mm) Mk I lub dwie 
podwójne armaty 6-funtowe (57 mm) Mk I. 
Wszystkie armaty zostały osłonięte po 1939 r. 
stelażami, na których kładziono maskowanie. 

W początkach 1942 r. artyleria nadbrzeżna 
wyspy była zgrupowana w dwóch pułkach ar¬ 
tylerii nadbrzeżnej, z dowództwami w Changi 
i na wyspie Sentosa (Blekang Mati): 

* 9 th Coast Regiment Royal Artillery (Changi 
Fire Command)-7 th Bty: Johore , BetingKusah , 
22 nd Bty: TekongBesar , Sphiwc , Ladang , Puku 
Sajahat, Calder Harbour , 32 nd Bty: Changi , 
Pengerang, Changi Out er, 

■ 7^ Coast Regiment Royal Artillery (Faber Fire 
Command) - 11* Bty: Fort Connaught , Fort 
Serapong , Siloso Point (Oso), Puku Hantu, Ber - 
hakReping, 3 l st Bty: Buona Vista, TanjongTereh , 
Batu Berkyer, 5* The Hong Kong & Sing- 
apore Royal Artillery Bty: Silingsing, Sikso , 


ROZMIESZCZENIE BATERII ARTYLERII NADBRZEŻNEJ SINGAPURU 

i liii 111 fiiii 11 mii 111 LIII! 11 ilm 11 mm u mu iiim 11 mu i mm i mu i mm i min min 11 lim 11 mm rmu 1 mm i mu U ii i1 mili n mul i llim i \ mm i mm 11 u 


Bateria 

Typ armat 

Liczba 

dział 

Położenie stanowisk baterii 

Buona Vista 

15-in Mk 1 

2x1 

Południowe wybrzeże wyspy Singapur, na wschód od zatoki Jurong 

Johore 

1-5-inMkl 

3x1 

Wschodni cypel wyspy Singapur, na południe od m, Changi 

Connaught 

9,2 i n Mk X 

3x1 

Południowy cypel wyspy Semosa 

TekongBesar 

9,2-ln Mk X 

Ml 

Południowe wybrzeże wyspyMong Besar 

PasirŁaba 

6-in Mk VII 

2x1 

Zachodnie wybrzeże wyspy Singapur, na południe od m. Pasir Laba 

Labrador 

mmmu 

2x1 

Południowy cypel wyspy Singapur, na wschód od Keppel Harhor 

Fort Siloso 

6-in MkVII 

2x1 

Zachodni cypel wyspy Sentosa 

Serapong Spur 

ó-in Mk VI! 

m 

Północno-wschodni cypel wyspy Sentosa 

Silingsmg 

6-in Mk VII 

2x1 

Południowo-wschodni rejon wyspy Pulau Brani 

(hangi 

6-in MkVlt 

2x1 

Wschodni cypel wyspy Singapur, na zachód od m. Changi 

Betting Hasali 

6-in Mli VII 

2x1 

Wschodni cypel wyspy Singapur, na południe od m. Changi 

Sphiwc 

6-in MkVII 

n 

Południowo-zachodni cypel wyspy ZekongBesar 

Pengegrang 

6-in .Mk VII 

2x1 

Półwysep Malajski, na wysokości nr, Changi 

Ladang 

12-pdr Mk 1 

w 

Wyspa Zekdng Besar 

BatuBerlayar 

TZ-pdr Mk 1 

2x1 

Południowy cypel wyspy Singapur, na wschód od baterii labrador 

Siloso Point [Oso] 

12-pdrMkl 

Ul 

Wyspa Sentosa 

Calder Harbour 

ó-pdrMkl 

2x11 

Wschodnie wybrzeże wyspy Zekong Besar 

Changi Outer 

6-pdr Mk 1 

2 xir 

Wschodni cypel wyspy Singapur, na południe odm. Changi 

Changi tuner 
(nie ukończona) 

6-pdr Mk 1 

- 

Wschodni cypel wyspy Singapur, na południe od m. Changi 

Pulau Sajahat 

6-pdr Mk 1 

2 x Sl 

Wyspa pomiędzy Singapurem a Zekong Besar 

Pulau Ubin 
{nieu kończona) 

G-pdrMk 1 

- 

Wyspa Pulau Ubin 

Berhala Repring 

6-pdr Mk E 

2.x«l 

Wyspa pomiędzy Sentosą a Pulau Brani 

Tanjong Tereh 
(nieuko liczona) 

6-pdrMk! 

- 

Wyspa Pulau Brani 

Łącznie 

S armat 581 mm (15-in); 6 armat 234 mm (9,2-in); 18 armat 152 mm [6-in); 

4 armaty 76,2 mm (13-pdr); szesnaście (8*11) armat 37 mm (6-pdr) 



7 lh The Hong Kong & Singapore Royal Ar- 
dllery Bry: Labrador, Pastr Laba. 

W obliczu inwazji japońskiej próbowano 
wzmocnić atylerię nadbrzeżną poprzez insta¬ 
lowanie starych typów armat na stałych pozy¬ 
cjach ogniowych: armatę i 8-funtową umiesz¬ 
czono na pozycji Pulau Keppel, a stare armaty 
ó-funtowe na hulku w porcie wojennym. 


Gzy najcięższe armaty nadbrzeżne Singa¬ 
puru mogły wpłynąć na przebieg obrony wyspy 
zaatakowanej od północy? Przez wiele lat poku¬ 
tował mit o działach Singapuru, które mogły 
strzelać jedynie w kierunku morza, W świetle 
najnowszych opracowań ustalenia te należy 
uznać za nieprawdziwe, wszystkie bowiem ba¬ 
terie nadbrzeżne, oprócz Buona Vista , miały 


dookólne kąty ostrzału swoich dział. Dwoma 
powodami, dla których najcięższa artyleria 
Singapuru nie odegrała praktycznie żadnej roli 
w walkach obronnych, były: brak amunicji 
odłamkowo-burzącej (baterie piętnastocalowe 
posiadały pociski przedwpancerno-zapalające 
oraz burzące, pociski przeciwpancerne zawie¬ 
rały niewielką ilość materiału kruszącego, a ich 
zapalniki miały detonować dopiero po przej¬ 
ściu przez twardą przeszkodę) oraz niskie kąty 
podniesienia dział w elewacji, które uniemoż¬ 
liwiały prowadzenie ognia stromotorowego na 
relatywnie bliskie odległości. W związku z tym 
skuteczność ognia była niewielka, między in¬ 
nymi z uwagi na dużą ilość niewybuchów 
pocisków uderzających w ziemię pod płaskim 
kątem. Ponadto wyposażenie optyczne baterii 
nie było dostosowane do korygowania ognia 
prowadzonego do celów lądowych. LI cięż¬ 
kich dział artylerii nadbrzeżnej Singapuru było 
czynnikiem odstraszającym okręty Cesarskiej 
Marynarki (jak pokazały między innymi starcia 
polskich sześdocalówek ze starymi pancernika¬ 
mi Schleswig-Holstein i Schksien i krążownika 
Blucher z norweskim bateriami nadbrzeżnymi, 
nawet działa mniejszego niż na okrętach kali¬ 
bru są wstanie skutecznie im zagrozić), tylko że 
Japończycy nie zamierzali zdobywać Singapuru 
od strony mom... ■ 



STYCZEŃ-LUTY 


Źrodto fotografii; IWM, Krzysztof Kubiak. 
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Formacja samolotów bombowo-torpedowych G4M1 Bettyz Grupy Powietrznejjanoya" Część samolotów z tej jednostki pierwotnie wyznaczonej do uderzenia na Filipiny 
przebazowano do indochin na wieść o przybyciu do Singapuru brytyjskich ciężkich okrętów wojennych. 

POLOWANIE NA ZESPÓŁ Z 


7 grudnia 1941 r. zaskakujący atak lotniczy na amerykańską bazę Pearl Harbor rozpoczął wojnę na Dalekim 
Wschodzie. Opinią publiczną wstrząsnął nie tylko sam zdradziecki nalot, ale również jego skutki. Okazało się, 
że trzon amerykańskiej Floty Pacyfiku nie oparł się uderzeniu lotniczemu. Koniec pancerników - władców mórz 
był zwiastowany już od chwili zakończenia I wojny światowej, jednak poglądy o przyszłej dominacji lotnictwa 
w walkach na morzu nie były traktowane zbyt poważnie. I tym razem eksperci wojskowi wskazywali, że sukces 
japoński w walce z amerykańskimi okrętami był możliwy tylko dzięki zaskoczeniu pancerników w porcie. Okręty nie 
mogły manewrować, ich stanowiska obrony przeciwlotniczej były nieobsadzone, a większość załogi na przepustce 
w porcie. Gdyby jednak do starcia doszło na otwartym morzu sukces japoński nie byłby możliwy. Poglądy te szybko 
zostały zweryfikowane. Już 10 grudnia 1941 r. japońskie samoloty bombowo-torpedowe zatopiły dwa ciężkie 
okręty brytyjskie - nowoczesny pancernik Prince of Wales i krążownik liniowy Repulse. Tym razem w żaden sposób 
nie można było podważyć dominacji lotnictwa w walkach na morzu. 

iiiuiiiiiHiiuiniiimiiiUiiiiiniiniiiiiiiiimiiiiiiiiiimiiiiiiimtimiiłfiiniKMnirtuipit 

Krzysztof Zalewski 


SAMOLOT KONTRA OKRĘT 

im jednak do tego doszło, japońskie 
i światowe lotnictwo przeszło długą 
drogę. Pierwszym entuzjastą lotnic¬ 
twa, który ośmielił się zakwestionować niepod¬ 
ważalną dominację pancerników na morzu, 
był amerykański generał William Mitchell. 
Twierdził on, że samolot jest zdecydowanie 
tańszy i skuteczniejszy w walce od kolosów 
morskich, które powinny przejść do lamusa. 
Aby co udowodnić gen, Mitchell w 1921 r. 
otrzymał zgodę na zorganizowanie prób sku¬ 
teczności lotnictwa, a celami miały być okręty 
niemieckie otrzymane po 1 wojnie światowej 


w ramach reparacji. Wśród okrętów wojen¬ 
nych wykorzystanych w doświadczeniu był 
eks-niemiecki pancernik Ostftesland\ Mimo 
ogłoszenia całkowitego sukcesu, w tym zato¬ 
pienia bombami QstfiesLmda t próby nie po¬ 
twierdziły rewolucyjnych teorii gen. Mitchella, 
Stały się jednak podstawą do przeprowadzenia 
podobnych doświadczeń w innych krajach, 
w tym i w Japonii. 

W sierpniu 1930 r w Kraju Kwitnącej 
Wiśni postanowiono w praktyce przetestować 
siłę własnego lotnictwa, Tym bardziej, że i tam 
pojawili się zażarci zwolennicy nowego rodzaju 
wojsk. Jednym z nich był por, Nakajima, przy¬ 
szły twórca najpotężniejszego w Japonii kon¬ 


cernu lotniczego, którego nazwa pochodziła od 
jego nazwiska. Powołując się na stare chińskie 
przysłowie, że „tysiąc mrówek może pokonać 
nawet najjadowitszego węża” - twierdził, że 
za cenę pancernika można zbudować 1000 
samolotów torpedowych, które rozbiją każdą 
flotę zagrażającą Cesarstwu. Testy skuteczności 
lotnictwa prowadzono na starym krążowniku 
Akasbi zakotwiczonym w Zatoce Tokijskiej. 
Ataki lotnictwa bombowego mimo idealnych 
warunków (nieruchomy, bezbronny cel) nie 
przyniosły spodziewanych efektów. Dopiero 
ataki samolotów torpedowych posłały Akasbi 
na dno. Było to bardzo ważne doświadczenie, 
ponieważ ukształtowało doktrynę użycia lot- 
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nictwa na kolejne lata. Położono bowiem duży 
nacisk na rozwój samolotów torpedowych, 
które wkrótce stały się podstawową siłą ude¬ 
rzeniową zarówno lotnictwa zaokrętowanego 
na lotniskowcach jak i bazowego. Opracowana 
w tych latach obronna doktryna wojenna za¬ 
kładała rozgromienie potencjalnego przeciw¬ 
nika w jednej decydującej bitwie u wybrzeży 
Japonii. Jednak nim do akcji miały wkroczyć 
rodzime okręty pancerne, przeciwnik miał 
zostać osłabiony uderzeniami powietrzny¬ 
mi samolotów torpedowych oraz sił lekkich. 
W celu zwiększenia zasięgu tych pierwszych, 
z inspiracji sławnego później adm. Yamamoto, 
rozpoczęto prace nad stworzeniem dwusilni¬ 
kowego samolotu bombowo-torpedowego. 
Zaowocowało to wkrótce powstaniem bom¬ 
bowca Mitsubishi G3M2, oraz jego następcy 
G4M1, które zostały pogromcami wspomnia¬ 
nych brytyjskich okrętów. 

NARODZINY ZESPOŁU Z 

Rozwój sytuacji na Dalekim Wschodzie pod 
koniec 1941 r. wskazywał, że wojna z Cesar¬ 
stwem Japonii jest już tylko kwestią czasu. 
Brytyjczycy obawiając się, że jednym z celów 
agresji będą Malaje zdecydowali się skierować 
na te wody silny zespół okrętów wojennych 
— Brytyjską Flotę Dalekiego Wschodu zwaną 
również Zespołem Z. Stosowną decyzję pod¬ 
jął Gabinet Wojenny 20 października 1941 r. 
Do Singapuru początkowo obok pancernika 
Prince ofWales i krążownika liniowego Repulse 
miał zostać przebazowany także lotniskowiec 
Indomitable. Jednak 3 listopada przed planowa¬ 
ną koncentracją zespołu w Clyde, Indomitable 
wszedł w rejonie Jamajki na mieliznę i doznał 
poważnych uszkodzeń. Konieczność remontu 
wyłączyła obecność lotniskowca w Zespole Z. 
Był to znaczący fakt, który zaważył na jego 
dalszych losach. Obecność okrętu lotniczego 
w składzie nie tylko zapewniała należytą osłonę 
powietrzną, ale również umożliwiała rozpozna¬ 
nie, co jak się dalej okaże, było jedną z przy¬ 
czyn klęski . 

Prince ofWales dowodzony przez kmdr. J. C. 
Leacha i Repulse (kmdr W G. Tennant) opu¬ 
ściły wraz niszczycielami bazę w Clyde 25 paź¬ 
dziernika 1941 r, Do Singapuru dotarły 2 grud- 





W okresie przedwojennym Cesarska Marynarka Wojenna przykładała duża wagę do trenowania 
lotniczych uderzeń torpedowych. Na zdjęciu pozorowany atak samolotów G4M1 na pancernik Mutsu, 



Japońskie samoloty atakowały na małej wysokości 20-50 m z prędkością powyżej 300 km/h zrzucając torpedy 
z odległości ok. 1000 m. Sama torpeda poruszała się z prędkością 45 węzłów. W przypadku dobrze skoordynowanego 
ataku „młotem w kowadło" ciężkie okręty wojenne nie miały większych szans na uniknięcie storpedowania. 


nia, na pięć dni przed wybuchem wojny. 
W międzyczasie, jeszcze w Kolombo, na po¬ 
kład Prince ofWales wkroczył przybyły drogą 
powietrzną kontradmirał sir Tom S. V. Phillips, 
zwany przez podwładnych Tomciem Paluchem. 
Objął on dowodzenie nad Flotą Wschodnią 
i całością zespołu. Gdy okręty zespołu Phillipsa 
zakotwiczyły w Keppel Harbour w Singapurze, 
dowódca otrzymał wiadomość, iż istnieje nie¬ 
bezpieczeństwo ataku lotniczego i poproszono 
go o rozważenie możliwości przebazowama się 
do Australii! Po naradzie kontradm. Phillips 
odrzucił sugestię, otrzymując zapewnienie 
ze strony dowódcy bazy lotniczej w Kallang, 
Wg. Cdr. RA. Chignella o wsparciu lotniczym. 



Formacji trzech samo lotów torpedowych GM2 z Grupy Powietrznej Genzan. 


Mimo to Phillipsowi zalecono wyprowadzenie 
okrętów w morze, tak aby nie zostały zaskoczo¬ 
ne w porcie. Rozkaz wykonano połowicznie, 
Repulse i dwa niszczyciele 5 grudnia otrzymały 
rozkaz wypłynięcia do Darwin, ale zalecono 
im jednocześnie aby... nie płynęły zbyt szybko. 
W tym samym czasie kontradm. Phillips drogą 
powietrzną udał się na Filipiny, gdzie spotkał 
się z adm. T. C. Hartem z US Navy i gen. 
D. MacArthurem omówienia koordynacji dzia¬ 
łań na wypadek japońskiej agresji. Już 6 grud¬ 
nia kontradm. Phillips powrócił do Singapuru 
na wieść o wykryciu zagrażającego Malajom 
japońskiego konwoju w Zatoce Syjamskiej. 
Wydano także rozkaz powrotu krążownikowi 
liniowemu Repulse i jego osłonie. 

Tymczasem Japończycy o obecności cięż¬ 
kich okrętów Royal Navy dowiedzieli się już 
3 grudnia 1941 r. Meldunek o ich obecności 
w Singapurze złożyła załoga jednego z samolo¬ 
tów rozpoznawczych. Wywołało co dużą kon¬ 
sternację w japońskim dowództwie. Do osłony 
zaplanowanego lądowania na Malajach przewi¬ 
dziano poza siłami lekkimi, tylko wiekowe krą¬ 
żowniki liniowe Kongo i Haruna y które w żaden 
sposób nie mogły stawić czoła jednostkom bry¬ 
tyjskim. W trybie alarmowym zadanie śledze¬ 
nia i ewentualnego unieszkodliwienia wrogich 
okrętów przydzielono 22. Flotylli Powietrznej 
rozlokowanej w Indocliinach. Początkowo 
składała się ona z dwóch grup powietrznych 
(Kokutai): „Genzan" i „Mihoro 11 , które liczyły 
po 3ó dwusilnikowych samolotów bombo- 
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Mitsubishi G3M2 M (G-314) 1 3,e$kadry Grupy Powietrznej ferm załogi por. Shinjl Norma -Ja molot uzbrojony w jedną bombf o wagomiarze 50Q kg. 
Eskadra wykonała nieskuteczny atak na niszczyciel lenedos, MaiowahMardnKaźmieraak, 


wo-torpedowych G3M2. Wkrótce jednak 
do Indochin przebazowano część Grupy Po¬ 
wietrznej „Kanoya” (27 maszyn) dysponują¬ 
cej nowocześniejszymi samolotami G4M1. 
Ponadto jako osłonę myśliwską zaimprowi¬ 
zowano jednostkę, która nie otrzymała nu¬ 
meru ani nazwy, a składała się z 27 A6M2, 
12 A5M4 i 6 rozpoznawczych C5M2 wydzie¬ 
lonych z Grupy Powietrznej „Tainan” przygo¬ 
towanych do uderzenia na Filipiny. Podczas 


oraz na Malajach. Jednocześnie atak bombo¬ 
wy na Singapur miały wykonać 54 samoloty 
z Grup Powietrznych „Mihoro” i „Genzan”. 
Na trasie przelotu Japończycy trafili na front 
burzowy i ostatecznie zadanie wykonały tylko 
załogi z „Mihoro”. Japończycy zbombardowali 
Keppel Harbour oraz lotniska Tengah i Seletar 
nie czyniąc większych szkód. Niemniej jednak 
nalot wykazał możliwości japońskiego lotnic¬ 
twa, które zdołało wykonać uderzenie lotnicze 


dzając jednak ich obecność w porcie. Jeszcze 
tego dnia o 17.35 Pńnce ofWales i Repulse 
w eskorcie czterech niszczycieli: Electra , 
Express , Tenedos i Vampire wyszły w morze. 
Celem zespołu było przechwycenie i znisz¬ 
czenie japońskiego konwoju desantowego 
w rejonie Singora. Według obliczeń w wy¬ 
znaczonym rejonie okręty brytyjskie miały 
pojawić się 10 grudnia o świcie. Początkowo 
dowodzący zespołem kontradm. Phillips 



przelotu do Indochin utracono jednak dwa 
myśliwce A6M2, z których jeden wpadł w ręce 
chińskie. Tak więc tuż przed wybuchem wojny 
na Malajach naprzeciw siebie stanęły dwa no¬ 
woczesne okręty Royal Navy i 99 japońskich 
bombowców. 

WYBUCH WOJNY 

Nocą z 7 na 8 grudnia siły japońskie wykona¬ 
ły desant na wybrzeżu Syjamu (ob. Tajlandia) 


z baz położonych w Indochinach pokonując 
w obie strony ok. 2200 km. Podjęte działania 
bojowe nawet nieco wyprzedziły słynny nalot 
na Pearl Harbor, jako że po drugiej stronie 
Międzynarodowej Linii Zmiany Daty był ra¬ 
nek 7 grudnia 1941 r. 

Rankiem 8 (7) grudnia nad portem przele¬ 
ciał rozpoznawczy C5M2, którego załoga oce¬ 
niając skutki nalotu nie stwierdziła żadnych 
uszkodzeń na okrętach przeciwnika, potwier- 


otrzymał zapewnienie o przeprowadzeniu roz¬ 
poznania lotniczego w tym rejonie i o osłonie 
myśliwskiej operacji. Niekorzystny rozwój 
wydarzeń, w tym utrata lotnisk w Kota Bahru, 
Machang, Gong Kedah i wyłączeniu z po¬ 
wodu bombardowań kolejnych, zaowocował 
przekazaniem Phillipsowi brzemiennego 
w skutkach telegramu. Dowództwo poin¬ 
formowało admirała, że nie będzie możliwa 
osłona myśliwska operacji. Chodziło w nim 



no z pierwszych trafień uszkadzające zespół napędowy. 
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jednak tylko o dzień 10 grudnia i działania 
w rejonie Singora. Utrata wspomnianych lot¬ 
nisk zmniejszyła bowiem zasięg operacyjny 
brytyjskiego lotnictwa. Tekst przekazu był 
jednak sformułowany niejasno i wiceadm. 
Phillips mógł zinterpretować informację, że 
osłona myśliwska jest nie możliwa w ogóle! 
Na dodatek cisza radiowa uniemożliwiła spre¬ 
cyzowanie danych. 

Po opuszczeniu Singapuru, Zespół Z skie¬ 
rował się z pełną prędkością na północ, kierując 
się na wschód od Wysp Anamba. Na szczęście 
trafiono na szkwał i mgłę, które ukryły ruchy 
zespołu. Dodatkowo niska podstawa chmur 


ty rozpoznawcze bazujące na krążownikach. 
Jeden z nich Ę13A1 z krążownika Kinu 
ok. 17.45 przeleciał nad śledzącym zespół bry¬ 
tyjski okrętem podwodnym 1-65, zmuszając go 
do alarmowego zanurzenia. To przypadkowe 
zdarzenie spowodowało, że kmdr ppor. Harada 
stracił kontakt z przeciwnikiem. Kolejne dwa 
wodnosamoloty z Suzuya i Kumano odnalazły 
wroga i nadawały meldunki podając jego po¬ 
zycję. Tymczasem mimo trudnych warunków 
atmosferycznych lotnicy z drugiej eskadry 
Grupy Powietrznej „Mihoro” ok. godz. 19.00 
wykryli okręt wojenny. Natychmiast nadano 
meldunek i we wskazany rejon ruszyły wszyst- 


Indochin spowodowała, że ilość zaopatrzenia, 
w tym torped lotniczych była ograniczona do 
jednej na samolot. Część załóg zdecydowała 
się pozbyć ładunku, jednak na szczęście dla 
Japończyków większość zdecydowała się pod¬ 
jąć ryzyko lądowania. 

W tym czasie kontradm. Phillips uzna¬ 
jąc, że stracił element zaskoczenia zadecydo¬ 
wał o przerwaniu misji. O godzinie 20.15 
Zespół Z przyjął kurs powrotny na Singapur. 
Tymczasem około północy odebrano błędny 
meldunek: Japończycy wylądowali w Kuantan! 
Zespół przyjął kierunek na południowy zachód 
zmierzając ku przeznaczeniu. Jedynie niszczy- 



Lotnicy i obsługa naziemna Grupy Powietrznej„Genzan" na tle samolotu G3M2,Fotografię wykonano w Chinach na lotnisku Hanków, tuz przed przebazowaniem do Indochin. 


znacznie ograniczała możliwości rozpoznania 
lotniczego. 

Następnego dnia rano nad Singapurem 
przeleciał kolejny samolot rozpoznawczy. Jego 
załoga dała się nabrać na sprytny brytyjski for¬ 
tel. W celu zamaskowania opuszczenia portu 
przez okręty Phillipsa, na ich miejscu usta¬ 
wiono dwa duże statki handlowe. Japończycy 
zameldowali o obecności okrętów w porcie. 
Dało to sygnał do rozpoczęcia przygotowań 
do uderzenia na Singapur. Zostały one jednak 
przerwane meldunkiem japońskiego okrętu 
podwodnego 1-65 dowodzonego przez kmdr. 
ppor. Harada o wykryciu brytyjskich ciężkich 
okrętów. Meldunek wprawił Japończyków 
w konsternację. Po sprawdzeniu filmu z foto¬ 
aparatu samolotu rozpoznawczego i wykryciu 
brytyjskiego podstępu zapadła decyzja o ataku 
torpedowym na zagrażające desantowi okręty. 
Japończycy w trybie alarmowym wysłali cztery 
bombowce, z misją rozpoznawczą i rozpoczęli 
przezbrajanie przygotowanych do uderzenia 
bombowego samolotów. Ze względu na długi 
czas przygotowania torped, które wymagały 
napełnienia sprężonym powietrzem oraz pod¬ 
wieszenia pod samolotami w miejsce bomb 
przeznaczonych dla Singapuru nie zdołano 
przygotować do lotu wszystkich sprawnych 
samolotów. Z sajgońskich lotnisk tuż przed 
zmierzchem wystartowały 44 samoloty uzbro¬ 
jone w torpedy i 9 w bomby. Jednocześnie 
z przygotowaniami lotniczymi 7. Dywizjon 
Krążowników odpowiedzialny za osłonę desan¬ 
tu otrzymał rozkaz skierowania się na wschód 
i przyjęcia nocnej bitwy z Brytyjczykami. 
W powietrze wysłano także wodnosamolo- 
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kie bombowce. Zrzucone flary oświediły olrręt, 
który nadał sygnały identyfikacyjne. Okazało 
się, że jest to ciężki krążownik Chikuma , okręt 
flagowy wiceadm. Ozawy! Po zidentyfikowa¬ 
niu celu, zapadła decyzja o zakończeniu poszu¬ 
kiwań. Zrzucone przez japońskie samoloty flary 
dostrzeżono na okrętach brytyjskich. Admirał 
Phillips nie zdecydował się na nocne starcie 
i nakazał ostry zwrot w lewo, aby oddalić się 
od okrętów przeciwnika. Oba zespoły okrętów 
znajdowały się wówczas w odległości od 5 do 20 
Mm. Jednak zazwyczaj dobrze funkcjonujący 


radar na Prince ofWales w tej decydującej chwili 
zawiódł. 

Załogi samolotów japońskich znalazły się 
w niezwykle trudnej sytuacji. Te uzbrojone 
w torpedy musiały podjąć decyzję, czy zrzucić 
do wody cenną torpedę, czy też decydować się 
na niebezpieczne lądowanie z pełnym ładun¬ 
kiem, na dodatek w nocy. Konieczność prze- 
bazowania w trybie alarmowym jednostek do 


ciel Tenedos mając mało paliwa kontynuował 
kurs na Singapur. 

ZAGŁADA ZESPOŁU Z 

Na krótko przed zmianą kursu Zespół Z zo¬ 
stał około północy wykryty przez kolejny ja¬ 
poński okręt podwodny 1-58. Jego dowódca, 
kmdr ppor. Kitamura, nakazał atak torpedowy. 
Zawiodły jednak wyrzutnie torpedowe. Po na¬ 
prawieniu awarii odpalono salwę pięciu torped, 
lecz Brytyjczycy byli już za daleko. Wysłany 
raport o lokalizacji przeciwnika znacznie po¬ 


mógł w wydarzeniach następnego dnia, choć 
podawał błędny kun zespołu. Brytyjczycy 
nie zdając sobie sprawy z wykrycia przez 1-58 
zmienili kurs z prowadzącego do Singapuru 
na Kuantan. Spowodowało to, że rankiem 
japończycy szukali zespołu Phillipsa zupełnie 
w innym miejscu. Warto w rym miejscu zatrzy¬ 
mać się i wyjaśnić dlaczego zespół kontradm. 
Phillipsa wysłano w rejon nieistniejącego de- 




Japonski okręt podwodny 1-65 dowodzony przez kmdr. ppor. Harada, który jako pierwszy wykrył wyjście w morze Zespołu Z. 
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Mitsubishi G3M2 M (6-334) z 4, eskadry Grupy Powietrznej Genzan załogi por. Masane Hoashi. To tazałoga wykryła długo poszukiwany Zespół Z, 
Samolot w misji rozpoznawaej otrzymał maksymalny zapas paliwa i ładunek składający^ z dwóch fiOkgborhb. Malował; Marcin Kazmierczak. 




santu. Otóż 9 grudnia załoga rozpoznawczego 
Hudsona z australijskiego 8. dywizjonu błędnie 
podała, że w rejonie Kuantan zauważono niezi¬ 
dentyfikowany okręt i kilka barek. Wieczorem 
natomiast Hindusi zameldowali o odkryciu 
na południe od Kuantan kilku barek desan¬ 
towych, do których otworzono ogień. W rze¬ 
czywistości był to statek żeglugi przybrzeżnej, 
na którym oficerowie RAF płynęli z Kuantan 
do Singapuru. Panika wywołana pierwszymi 
japońskimi sukcesami prowadziła do tego typu 
nerwowych reakcji. 

Jednak gdy rankiem 10 grudnia 1941 r. 
w pobliżu Kuantanu pojawił się potężny 
Zespół Z jedyną japońską jednostką pływa¬ 
jącą był trawler rybacki Shoju Moru holujący 
za sobą cztery małe łodzie wykorzystywane do 
połowów. W tym czasie, o godz. 5.55, z lot¬ 
niska w Sajgonie wystartowały samoloty roz¬ 
poznawcze z 4. eskadry Grupy Powietrznej 
„Genzan”. Dziewięć G3M2 zatankowanych 
do pełna i uzbrojonych w dwie 60 kg bomby 
miało wachlarzem rozpoznać obszar pomiędzy 
Półwyspem Malajskim a wyspami Anamba, 
gdzie oczekiwano umykającego do Singapuru 
zespołu Phillipsa. Pół godziny później z bazy 
Soc Trang wystartowały dwa rozpoznawcze 
C5M2 należące do jednostki wydzielonej 
22. Flotylli Powietrznej. Oba samoloty ze 


względu na mniejszy zasięg otrzymały po¬ 
mocnicze zadanie rozpoznania nad Zatoką 
Syjamska na wypadek, gdyby Brytyjczycy za¬ 
wrócili i jednak zdecydowali się zaatakować 
siły desantowe pod Singora. Do godziny 8.30 
przeciwnika nie odnaleziono, choć wg po¬ 
czynionych obliczeń samoloty rozpoznawcze 
powinny już wykryć zespół zmierzający do 
Singapuru. Japończycy postawili na zagrywkę 
hazardową. Nieposiadając informacji o pozycji 
okrętów wroga poderwali w powietrze wszyst¬ 
kie sprawne bombowce. 

Łącznie między 6.25 a 8.00 z lotnisk w In- 
dochinach, nielicząc samolotów rozpoznawczych 
wystartowało 85 maszyn, z których 25 G3M2 
i 26 G4M1 było uzbrojonych w torpedy, 
a 34 G3M2 w bomby. W trakcie lotu wskutek 
defektów technicznych zawróciły dwa G3M1 
uzbrojone w torpedy. Były to po jednej maszy¬ 
nie z 4. eskadry Grupy Powietrznej „Mihoro” 
i z 2. eskadry Grupy Powietrznej „Genzan”. 

Każda z wymienionych jednostek lecia¬ 
ła na wysokości ok. 3000 m w osobnym luź¬ 
nym ugrupowaniu, kierując się nad Morze 
Południowochińskie, w rejon pomiędzy wyspa¬ 
mi Anamba i Pulau Tioman. Jako pierwsze star- 
to-wały samoloty G3M2 z „Mihoro” uzbrojone 
w bomby. Samoloty torpedowe wystartowały 
nieco później, gdyż aby zmniejszyć masę starto- 


Pilot 1 22. Flotylli Powietrznej pozuje oparty n 250 kg 
bombę na tle samolotu G3M2 Model 22, 

wą musiano o 30% ograniczyć ilość paliwa. Tym 
samym miały nieco mniejszy zasięg. 

O godzinie 8.30 załoga rozpoznawczego 
C5M2 nadała meldunek o wykryciu wrogie¬ 
go okrętu, po czym nieskutecznie obrzuciła 
go 60 kg bombami. W tym czasie japońskie 
samoloty prawie dotarły nad Anamba i były na 
granicy zasięgu operacyjnego. Oddajmy głos do¬ 
wódcy 2. eskadry Grupy Powietrznej „Genzan”, 
kpt. SadaoTakai: 

Dochodzi 10.00. Co się dzieje z samolotami 
rozpoznawczymi? Wciąż ani śladu wroga., Czy 
to możliwe , żeby mimo dobrej pogody i znako¬ 
mitej widoczności nie mogły odnaleźć pancer¬ 
nikowi Nasze samoloty (rozpoznawcze przyp, 
aut.) powinny być w odległości nie mniejszej 
niż 500 Mm od Sajgonu, (...) Minęliśmy kry¬ 
tyczny punkt 400 Mm od Sajgonu . Wciąż brak 
meldunku o okrętach wroga, a paliwa nam 
wciąż ubywa, Z niepokojem patrzyliśmy na 
wskaźniki paliwa i staraliśmy się maksymalnie 
je oszczędzać. Byliśmy zniecierpliwieni. Nie 
traktowaliśmy najlepiej silników, ale nie mie¬ 
liśmy wyboru. Prawdopodobnie z powodu zbyt 
ubogiej mieszanki w jednym z moich bombow¬ 
ców pojawiły się problemy. Silnik krztusił się 
i schodził z obrotów. W tej sytuacji odesłałem go 
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do domu. (...) W dywizjonie zostało tylko sie¬ 
dem maszyn} 

Wobec konieczności powrotu i braku 
meldunku o wykryciu przeciwnika, 3. eskadra 
kpt. Shirai z Grupy Powietrznej „Genzan” 
zaatakowała powracający do Singapuru nisz¬ 
czyciel Tenedos. Żadna ze zrzuconych 500 kg 
bomb nie trafiła w brytyjski okręt, który no¬ 
tabene został zidentyfikowany jako jednostka 
handlowa! Jedynym efektem ataku było zra¬ 
nienie odłamkiem marynarza. Tak opisuję tę 
sytuację kpt. Sadao Takar: 

O 11.45 dostrzegliśmy mały statek handlowy 
po naszej lewej stronie. Do Singapuru było już 
niedaleko. (...) 3. eskadra bez ostrzeżenia zaata¬ 
kowałpięćsettonowy statek. Krążyliśmy nad nim 
a ja nie mogłem zrozumieć co ma zamiar zrobić 
dowódca. Statek nagle zmienił kurs , ale w jego 
stronę leciały już bomby które eksplodowały 
podnosząc fontanny wody w odległości 200 m 
od celu! Co się stało dowódcy 3 eskadry ? Straciliśmy 
dziewięć 500 kg bomb z takim trudem donie¬ 
sionych aż tutaj. Bombowce zawróciły do bazy 
(3. eskadra przyp. aut.). My lecieliśmy dalej 
na południe. Daleko na zachodzie zamajaczyły 
plaże półwyspu Malajskiego. Jeżeli pancerniki są 
na otwartym morzu powinniśmy je wkrótce zo¬ 
baczyć. Zbliżaliśmy się niebezpiecznie do punktu 
„bez powrotu'. W razie jego przekroczenia naszą 
jedyną nadzieją będzie przymusowe lądowanie 
w Kota Bharu. 2 

Nie był to pierwszy atak na brytyjski nisz¬ 
czyciel. Około 11.10 okręt nieskutecznie zo¬ 
stał obrzucony dwoma 60 kg bombami przez 


samolot rozpoznawczy G3M2 nr 3 z 4. eska¬ 
dry Grupy Powietrznej „Genzan”. Atakowany 
Tenedos czterokrotnie nadał meldunek o ataku 
z których jeden został odebrany przez Zespół Z. 
Miał już w tym czasie sam problemy. Nad okrę¬ 
tami pojawił się bowiem pojedynczy G3M2 
załogi ppor. Masane Hoashi z „Genzani . 
Był to samolot nr 4 z dziewięciu G3M2 wy¬ 


nuty przed planowanym zwrotem na zachód 
Japończycy dostrzegli * łódź latającą Walrus. 
Postanowili śledzić brytyjski samolot wchodząc 
w obszar poszukiwań samolotu rozpoznawcze¬ 
go nr 5. Brytyjczycy o 10.52 skierowali się ku 
Zespołowi Z. Nieświadomym sprawcą nieszczę¬ 
ścia był Walrus pilotowany przez por. W. Cro- 
zera z krążownika liniowego Repulse, którego 



Samolot G3M2 zGrupy dowietrznej,,Genzarfz lotniska w Sajgonie startuje do ataku na ZespółZ. 


słanych na poranne rozpoznanie, który za¬ 
wracał na macierzyste lotnisko. Załoga ppor. 
Hoashi o godzinie 10.00 dostrzegła wybrzeże 
Półwyspu Malajskiego i zgodnie z planem za¬ 
kręciła na południowy zachód, aby po piętna¬ 
stu minutach obrać kurs powrotny. Pozwalało 
to w drodze powrotnej zbadać dotychczas nie¬ 
rozpoznany obszar. O godz. 10.43 na dwie mi¬ 



załoga wykonywała patrol przeciw okrętom 
podwodnym. Załoga w trakcie lotu dostrzegła 
frachtowiec i niemogąc łamać ciszy radiowej 
powróciła nad zespół aby lampą błyskową 
przekazać meldunek o wykrytej jednostce. 

O 11.13 załoga ppor. Hoashi dostrze¬ 
gła długo poszukiwaną zwierzynę. Nadany 
meldunek został odebrany przez dowództwo 
w Sajgonie. Załodze nakazano pozostać w kon¬ 
takcie z zespołem aż do odwołania, nawet jeśli 
miałoby to poskutkować utratą samolotu na 
skutek braku paliwa. Jednocześnie nakazano 
nadawanie otwartym tekstem komunikatu 
o odnalezieniu wroga oraz stałą emisję sygna¬ 
łów naprowadzających dla znajdujących się 
w powietrzu grup uderzeniowych. Tak pamięta 
tę chwilę kpt. Takai: 

Nieprzyjacielska flota odnaleziona! Wszyscy ode¬ 
tchnęli z ulgą. Pancerniki dostrzeżono 70 Mm 
na wschód od Kuantan. Brytyjczycy znajdowali 
się dokładnie... za nami! Czekałem na sygnał 
zmiany kursu, ale ku memu zdumieniu 1 . eska¬ 
dra leciała wciąż na południe. Wciąż czekaliśmy 
a 1. eskadra nie dawała sygnału zmiany kursu. 
Minęło 10 minut. Byłem bardzo zdenerwowany. 
W końcu przekazałem innym załogom meldunek 
o odnalezieniu okrętów i jednocześnie zacząłem 
powoli zawracać, aby stanąć na czek formacji. 
Widząc ten manewr 1. eskadra wykonała zwrot 
i zajęła miejsce za nami. 5 

Jako pierwsza o godzinie 12.40 w rejonie 
celu pojawiła się 1. eskadra z Grupy Powietrz¬ 
nej „Mihoro” prowadzona przez kpt. Yoshimi 
Shirai. Każdy z samolotów był uzbrojony 
w dwie 250 kg bomby Kapitan Shirai dyspo¬ 
nując lżejszymi bombami zdecydował się zaata¬ 
kować płynący w szyku jako nr 2 krążownik 
liniowy Repulse wychodząc z założenia, że jest 
on słabiej opancerzony niż Prince ofWales. Była 
co decyzja ryzykowna, gdyż samoloty japoń¬ 
skie musiały przejść zwartą formacją i po linii 
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Mitsubishi 63M2M (6-351) z 1. eskadry Grupy Powietrznej Genzan ztiogl bosmJadayoshi Oyaizu, która zyskała trafienie torpedą pancernika Prince ofWales . 
Na stateczniku pionowym dwa białe skośne pasy oznaczające maszynę dowódcy klucza. Samolot uzbrojony w torpedę Typ 91 Kai 1. Malował: Marcin Mmmań. 


prostej nad Pńnce ofWales i dopiero później 
zwolnić bomby. Samoloty zatoczyły szeroki łuk 
i od dziobu zaatakowały szyk brytyjskich okrę¬ 
tów. Pierwszy atak, w którym każda z maszyn 
zrzuciła po jednej bombie został wykonany 
z wysokości ok. 3000 m i okazał się skuteczny. 
Jedna z bomb trafiła krążownik liniowy Repulse 



Kabina samolotu 63M2 dostosowana do ataków 
torpedowych. Wysokościomierzz tablicy przyrządów 
przeniesiony został do góry a w jego miejsce 
zabudowano celownik torpedowy. 

w śródokręcie. Uderzyła w hangar umieszczo¬ 
ny za drugim kominem, przeleciała przez jego 
wnętrze i eksplodowała na pokładzie pancer¬ 
nym w okolicach messy oficerskiej. Została 
zniszczona katapulta okrętowa i rozszczepie¬ 
niu uległy przewody doprowadzające parę do 
turbin. Z katapulty spadł przygotowany do 
startu Walrus , z którego wyciekające paliwo 
stwarzało niebezpieczeństwo pożaru. Na szczę¬ 
ście jego pilotowi, ppor. Holdenowi udało się 
za pomocą pokładowego dźwigu zrzucić znisz¬ 
czony samolot do morza. Na okręcie zginął je¬ 
den marynarz, a kilku odniosło rany. Pozostałe 
bomby wybuchły w bliskim sąsiedztwie okrę¬ 
tu zasypując go odłamkami. Na szczęście dla 
Japończyków kontradm. Phillips zarządził ma¬ 
newrowanie całym zespołem. Gdy japońskie 
bombowce przyjęły kurs bojowy zarządził on 
zwrot na prawą burtę, a później gwałtowny 
zwrot na lewo. Utrudniło to nie tylko celo¬ 


wanie Japończykom, ale również prowadzenie 
skutecznego ognia przez własną obronę plot. 
Z tego powodu zapewne tylko pięć samolotów 
zostało trafionych przez artylerię przeciwlotni¬ 
czą. Dwa z nich były ciężko uszkodzone i nie 
wzięły udziały w kolejnym bombardowaniu. 
Nim jednak to nastąpiło o 13.14 na placu boju 
pojawiła się 1. i 2. eskadra samolotów torpedo¬ 
wych G3M2 z Grupy Powietrznej „Genzan”. 

Japońskie samoloty poza zasięgiem bry¬ 
tyjskiej artylerii podzieliły się na dwa zespo¬ 
ły i równocześnie zaatakowały oba okręty. 
Pierwsza eskadra prowadzona przez kpt. 
Ishihara przekazała jeden ze swych samolo¬ 
tów do drugiej eskadry, tak aby w obu ata¬ 
kach uczestniczyło po osiem maszyn. Później 
1. eskadra odbiła na prawo i po zatoczeniu 
łuku uderzyła od wschodu na idący jako 
pierwszy pancernik Pńnce ofWales. Pięć samo¬ 
lotów zaatakowało z prawej burty natomiast 
trzy z lewej. Pomimo gwałtownych zwrotów, 
tym razem kontradm. Phillips odstąpił od 
manewrowania całym zespołem, okręt do¬ 
sięgły dwie lub trzy torpedy zrzucone z pra¬ 
wej strony. Pierwsza z nich eksplodowała na 
prawej burcie w rejonie rufy, natomiast druga 
i trzecia tuż za maszynownią Y, uszkodzenia 


były znaczne. Dwie torpedy trafiły w śród¬ 
okręcie w rejonie wręgu 206 na wysokości 
burtowej zęzy, gdzie ochrona była najbardziej 
podatna na uszkodzenia. Siła wybuchu uszko¬ 
dziła dolne połączenia grodzi wodoszczelnych 
i do kadłuba wdarła się woda zalewając kilka 
pomieszczeń. Japończycy zgłosili tylko jedno 
trafienie torpedą w śródokręcie, lecz brytyjska 
analiza zniszczeń m.in. uszkodzenie kadłuba 
na długości blisko 50 m wskazuje, że musiały 
to być jednak dwie torpedy, które trafiły bli¬ 
sko siebie. 

Szczególnie tragiczna w skutkach dla okrę¬ 
tu okazała się jednak torpeda, która uderzyła 
w rejonie wręgu 289 i zerwała wspornik ze¬ 
wnętrznego wału napędowego przy krawędzi 
spływu lewo burtowej śruby. Eksplozja roze¬ 
rwała kadłub na długości ponad 3,6 m w od¬ 
ległości kilku metrów od wspornika. Nie to 
jednak okazało się najgorsze. Wybuch spowo¬ 
dował obluzowanie śruby napędowej i skrzy¬ 
wienie wału napędowego. Jako że turbina nie 
została w porę zatrzymana, obracający się, 
spaczony wał porozbijał wszystkie grodzie wo¬ 
doszczelne i uszczelniające dławiki na długości 
ok. 75 m (do maszynowni B), niszcząc też 
część wodoszczelnych zbiorników warstwowe- 



Kabina załogi samolotu torpedowego G4M1; Dobrze widoczny nawigator prowadzący rozpoznanie, 
obok radiooperator prowadzący nasłuch. 
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go systemu ochrony kadłuba. Wykrzywienie 
wału i obluzowanie śruby spowodowało, 
że łopatki śruby wybiły w kadłubie dziu¬ 
rę o znacznej szerokości przez którą zaczęła 
wdzierać się woda. W konsekwencji, na ca¬ 
łej długości wału stopniowo były zalewane 
wszystkie pomieszczenia, w tym lewoburtowa 
kotłownia, maszynownia, komory amunicyj¬ 
ne dział 133 mm oraz pomieszczenia turbo¬ 
generatorów. Z działania zostało wyłączonych 
5 z 8 turbogeneratorów, co zaowocowało nie¬ 
dostatkiem energii elektrycznej. Z walki zo¬ 
stało wyłączonych 4 z 10 wież dział 133 mm, 
zostały unieruchomione pompy awaryjne, 
nastąpiły utrudnienia w systemie komunika- 
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cji wewnętrznej oraz została unieruchomiona 
maszynka sterowa. 

Narastający przechył okrętu zlikwidowano 
do 10“ kontrbalastowaniem, a prędkość pan¬ 
cernika spadła do ok. 15—16 w. Trzy z atakują¬ 
cych samolotów zostały trafione, jeden z nich 
załogi bosm. Kawada spadł w niedużej odległo¬ 
ści od Repulse, Pozostałe dwa dotarły bezpiecz¬ 
nie na lotniska w Indodiinach, 

W chwilę po ataku 1. eskadry do boju na¬ 
szyła druga. Według regulaminu eskadra kpt. 
Sadao Taka i zaatakowała drugi w szyku okręt 
przeciwnika, którym był Repulse, Załoga kpt. 
Takal popełniła szkolny błąd niezrzucając tor¬ 
pedy w pierwszym podejściu. 


STYCZEŃ-LUTY 


Lecieliśmy prosto na drugi pancernik 
{Repulse przyp. aut.). Atak rozpoczęliśmy w od¬ 
ległości półtorej mili od nieprzyjaciela. Artyleria 
otworzyła ogień, zanim wylecieliśmy z chmur. 
Niebo wypełniło się ogniem wybuchających 
szrapneli. Przed nami wyrosła ściana ognia 
i dymu. Bombowiec wył na pełnych obrotach 
i trząsł się od bliskich eksplozji. Atakowany okręt 
wykonał zwrot w prawo. Kąt ataku stawał się 
coraz mniejszy, a dziób pancernika zwracał się 
powoli w moją stronę, co utrudniało mi zrzu¬ 
cenie torpedy w jego kierunku. Wyglądało na 
to, że pierwszy bombowiec będzie atakował pod 
najmniej korzystnym kątem. To było do przewi¬ 
dzenia, więc lecące za mną bombowce rozluźni¬ 
ły szyk by zająć dogodniejszą pozycję. Powietrze 
wypełniło się białym dymem, rozbłyskami 
eksplozji i smugami pocisków. Jak zestrzelony 
spadłem z góry tuż nad wodę. Prędkościomierz 
wskazywał ponad 200 węzłów. Nie pamiętam, 
jak leciałem, jak celowałem i z jakiej odległości 
wyrzuciłem torpedę. Podświadomie wykonywa¬ 
łem to, co ćwiczyłem tyle razy podczas treningów. 
Góra stali wyrosła tuż przede mną. Potężne sza¬ 
re cielsko pancernika otoczone kłębami ognia 
i dymu zbliżało się z niesamowitą prędkością. 
Przechyliłem maszynę na skrzydło i podciągną¬ 
łem stery. Bombowiec z rykiem silników przele¬ 
ciał nad pokładem okrętu i powoli oddalił się od 
niego. (...) Odetchnąłem głęboko i rozluźniłem 
napięte mięśnie. Nagle podbiegł do mnie nawi¬ 
gator. - Stało się coś strasznego! Krzyknął przera¬ 
żony. Spojrzałem na niego zaskoczony. - Torpeda 
- krzyknął zwracając rękę w kierunku komory 
bombowej , 4 - Torpeda nie została zwolniona. 
(...) — Atakujemy jeszcze raz f Wydałem komen¬ 
dę i przechyliłem bombowiec na prawe skrzydło. 
Zacząłem redukować wysokość. Wiedziałem, 
że drugi atak będzie niezwykle niebezpieczny. 
(...) Wyskoczyliśmy z chmur. Znaleźliśmy się obok 
okrętu, który właśnie wykonywał szeroki skręt. 
Nie mogliśmy trafić lepiej! Rozpędziłem bom¬ 
bowiec i opadłem tuż nad powierzchnię morza. 
Fale przebiegały pod nami z szaloną prędkością, 
samolot wył na maksymalnych obrotach kołysząc 
się na boki w podmuchach wiatru. 1000 metrów, 
600, 400... pociągnąłem za dźwignię zwolnie¬ 
nia torpedy z całych sil Pociski biją w skrzydła 
świszczą po blasze kadłuba. Czuję jak samolot 
przechodzi silny dreszcz Bombowiec podskakuje 
nagk. Zrozumiałem, że zwolnione cygaro torpe¬ 
dy opuściło komorę bombową i uderzyło w wodę. 
Jak mogłem nie zwrócić uwagi na brak tego cha¬ 
rakterystycznego wstrząsu? Wykonałem ciasny 
skręt i pognałem w stronę pobliskich chmur) 
Żadna z torped nie dosięgła dobrze ma¬ 
newrującego okrętu. Komandor Tennant za 
każdym razem ustawił Repulse dziobem do nad¬ 
pływających torped, unikając trafień. Lotnicy 
z 2. eskadry meldowali jednak aż o trzech 
trafieniach. Pięć z samolotów atakujących od 
strony prawej burty miało trafić dwukrornie 
(w rejon śródokręcia i dziób), natomiast trzy 
uderzające z lewej strony tylko raz (w rufę). Od 
ognia obrony plot. zostały uszkodzone cztery 
samoloty eskadry kpt, Takai. Większa skutecz- 
noi£ Repulse w omijaniu japońskich torped nie 
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Mitsubishi G3M2 M (M-322) 2 T, eskadry Grupy Powietrzne] Mihoro załogi bosm. Sosaku Nagamine. Samolot uzbrojony w dwie 25D kg bomby. 
Eskadra zaatakowała krążownik liniowy Repulse uzyskując jedno trafienie. Malował; Marcin Kaźmierczak. 





była przypadkowa. Okręt ten mimo, że znacz¬ 
nie starszy niż chluba Royal Navy - Prince of 
Wales miał o ponad sto metrów mniejszą śred¬ 
nicę cyrkulacji. Dla Pńnce of Wales przy pręd¬ 
kości 15 w i maksymalnym wychyleniu steru 
wynosiła ona 850 m. 

Po tych atakach torpedowych do wal¬ 
ki ponownie włączyła się krążąca w pobli¬ 
żu okrętów 1. eskadra z Mihoro Kokutai. 
Lotnicy kpt. Shirai odczekali do zakończenia 
ataków torpedowych niechcąc przeszkadzać 


kolegom z Genzan Kokutai. Tym razem jed¬ 
nak żadna z sześciu zrzuconych bomb nie 
dosięgła Repulse , choć okręt został przez nie 
obramowany. 

Co może wydawać się zaskakujące do tego 
momentu, żaden z okrętów Zespołu Z nie 
nadał do Singapuru meldunku o japońskim 
ataku. Dopiero po odparciu uderzenia torpe¬ 
dowego kmdr Tennant wysłał depeszę infor¬ 
mującą o ataku wroga oraz podającą aktualną 
pozycję zespołu. Komandor Tennant długo 
zwlekał z tą decyzją oczekując na reakcję do¬ 
wódcy zespołu kontradm. Phillipsa, jednak 
o 13.20 uznał, że okręt flagowy ma proble¬ 
my z radiostacją i nadał meldunek Po bitwie 
okazało się jednak, że radiostacja na Prince of 
Wales była sprawna, a Phillips nie wydał od¬ 
powiedniego rozkazu. Meldunek Tennanta 
spowodował, że natychmiast z lotniska Kallang 


poderwano parę dyżurną dwóch Buffalo 
z 243. Dywizjonu RAF. W chwilę później 
rozkaz startu otrzymało jedenaście myśliwców 
z 453. dywizjonu bazującego w Sembawang. 
Było już jednak za późno. 

O 13.27 Repulse ponownie stał się obiek¬ 
tem ataku torpedowego. Napastnikiem była 
4. eskadra Mihoro Kokutai. Lotnicy kpt. Ta- 
kahashi zaatakowali z obu burt. Tym razem 
brytyjska artyleria plot. zaspała. Od lewej ude¬ 
rzyło sześć maszyn, a od prawej tylko jedna. 


Jednak i tym razem kmdr Tennant, dowodzą¬ 
cy okrętem zdołał wyminąć wszystkie pociski. 
Japończycy zameldowali jednak o trzech tra¬ 
fieniach w lewą (dziób, śródokręcie, rufa) oraz 
jedno w prawą burtę (rufa). 

Gdy wydawało się, że Brytyjczycy wyjdą 
obronną ręką z opresji, pojawiło się 26 G4M1 
z Kanoya Kokutai. Japończycy od początku po¬ 
szukiwań lecieli w zwartej formacji. Po otrzy¬ 
maniu meldunku o wykryciu wrogich okrętów 
samoloty Kanoya Kokutai zakręciły na zachód. 
Niska podstawa chmur utrudniała poszuki¬ 
wania. Na szczęście dla Japończyków załoga 
jednej z maszyn dostrzegła łódź latającą Walrus 
z Repulse powracającą do Singapuru. Dowódca 
jednostki, kmdr. ppor. Shichizo Miyauchi zaj¬ 
mujący miejsce w samolocie kpt. Nabeta na¬ 
kazał zejść poniżej podstawy chmur. O 13.50 
Japończycy idealnie wyszli na pozycję zespołu 
przeciwnika. Jako pierwszy zaatakowany zo¬ 
stał uszkodzony już Prince of Wales. 1. eska¬ 
dra prowadzona osobiście przez kmdr ppor. 
Miyauchi wykorzystując ograniczone możli¬ 
wości manewrowe okrętu zrzuciła sześć torped. 
Cztery z sześciu G4M1 (Japończycy meldowali 
o pięciu trafieniach) ulokowały w lewej burcie 
torpedy. Pierwsza z nich wybuchła na dziobie 
w rejonie kluzy kotwicznej przebijając na wylot 
kadłub, druga pomiędzy wieżą S 4 ciężkiej ar¬ 
tylerii plot., a wieżą Y artylerii głównej, trzecia 
na wysokości wieży B artylerii głównej (wręg 
116), a czwarta uszkodziła prawo burtowy ze¬ 
wnętrzny wał śrubowy. Uszkodzenia były po¬ 
ważne. Do kadłuba wdarło się już 18 000 ton 


Samoloty bombowo-torpedowe G4M1 1 grupy powietrznej Kanoya. Zwracają uwagę zdemontowane drzwi 
komory bombowej. Samoloty tej jednostki przypieczętowały los obu brytyjskich okrętów. 
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wody, a okręt szybko nabrał 13° przechyłu. 
Prędkość spadła do 8-10 węzłów. Zemściło się 
wcześniejsze kontrbalastowanie okrętu w wy¬ 
niku którego zalano prawoburtowe przedziały 
Eksplozje torped trafiających w prawą burtę 
potęgowane były przez wodę znajdująca się 
w zalanych w skutek kontr balastowania prze¬ 
działach. 

Załogi trzech G4M1 szykujące się do ataku 
z prawej strony widząc liczne trafienia na Prince 
ofWales zdecydowały się przerwać atak i uderzyć 
na nieuszkodzony jeszcze wówczas Repulse. 

W tym czasie pozostałe 17 załóg z Kanoya 
Kokutai, dowodzone przez kpt. Iki i kpt. 
Higashi, wykonały koncentryczny atak tor¬ 
pedowy na znakomicie manewrujący Repulse. 
Jako pierwsze uderzyło 8 maszyn z 2. eskadry 


man mata Nakajima zostały zestrzelone, jego 
własny samolot doznał poważnych uszkodzeń, 
lecz przetrwał. Zrzucone z małej odległości trzy 
torpedy dosięg ty Repulse, który po wykonaniu 
gwałtownych zwrotów i wymanewrowaniu 
większości zrzuconych wcześniej torped nie 
miał już możliwości ucieczki. Samoloty G4M1 
były uzbrojone w nowsze torpedy Typ 91 Kai 2 
dysponujące głowicą bojową znacznie skutecz¬ 
niejszą od używanych przez samoloty G3M2. 
Pierwsza z torped uderzyła w prawą burtę na 
wysokości maszynowni. Kolejna w rejonie ru¬ 
fowej wieży artylerii głównej, a trzecia w rufę. 
To ona była fatalna dla okrętu, gdyż zabloko¬ 
wała ster. Od tego momentu Repulse zataczał 
kręgi niemogąc odzyskać sterowności. Okręt 
nadal utrzymywał prędkość ok. 20 w. 


i 486 marynarzy. Była godzina 14.03, niespeł¬ 
na 1,4 godziny od chwili pierwszego ataku. 

Kilka minut wcześniej jako ostatnie 
nad zespołem pojawiły się samoloty G3M2 
z 2. i 3. eskadry Mihoro Kokutai. Pierwsza 
o 14.03 zaatakowała ciężko uszkodzonego 
Pńnce ofWales 3. eskadra. Jednak prowadzą¬ 
cy formację, kpt. Yoshio Ohira przypadkowo 
zbyt wcześnie zwolnił swe bomby. Za nim po¬ 
szli pozostali lotnicy. W efekcie żadna nie tra¬ 
fiła w cel. Nieco lepiej poszło atakującej pięć 
minut później 2. eskadrze. Piloci kpt. Takedy 
trafili pojedynczą bombą w rejon śródokręcia. 
500 kg bomba przebiła pokład i eksplodowała 
w pomieszczeniu kinowym urządzając masa¬ 
krę zgromadzonych tam ponad 200 rannych. 
Ponadto została uszkodzona i wyłączona z pracy 



Kolorem czerwonym przedstawiono potwierdzone trafienia, pozostałe to zgłaszane 
przez załogi japońskich samolotów. 

kpt. Higashi, atakując okręt od strony prawej 
burty. Przyniosło to pożądany skutek. Jedna 
z torped trafiła w prawą burtę na wysokości 
śródokręcia, niepowodując jednak znacznych 
uszkodzeń. Eksplozja została skutecznie za¬ 
absorbowana przez bąbel przeciwtorpedowy 
i okręt był zdolny do utrzymywania prędko¬ 
ści 25 w. Później do walki ruszyła 3. eskadra 
kpt. Iki. Sześć maszyn wykonało najście z pra¬ 
wej burty, a pozostałe dwie z lewej, W najgo¬ 
rętszy ogień rrafil pierwszy klucz dowodzony 
osobiście przez kpt. Iki. Obie towarzyszące ka¬ 
pitanowi załogi bosman mara Yamamoto i bos- 
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Rysunek przestawiający trafienia bombami i torpedami krążownika liniowego Repulse. 
Kolorem czerwonym przedstawiono potwierdzone trafienia, pozostałe to zgłaszane 
przez załogi japońskich samolotów. 


ostania sprawna kotłownia. Japończycy w tym 
ataku zgłosili dwa bezpośrednie trafienia, jed¬ 
no w rejonie dziobu i drugie w śródokręcie, 
ponadto kolejna bomba miała eksplodować 
w bezpośrednim sąsiedztwie dziobu z lewej 
burty. Nie zostało ro jednak potwierdzone. Nie 
miało to jednak większego znaczenia, gdyż los 
okrętu był już przesądzony, 

O 14.45 wobec stale powiększającego się 
przechyłu okrętu kmdr Leach nakazał ewaku¬ 
ację. Do burty podszedł niszczyciel Express, aby 
przejąć rannych. 10 minut później przechyl 
gwałtownie się zwiększył i okręt przekręcił się 


W chwilę później otrzymał on kolejny 
cios. Trzy G4M1 z L eskadry, które przerwały 
atak na Prince ófWales, zgłosiły trafi cnie Repulse 
dwoma torpedami. Jedna z nich miała ugodzić 
okręt w rufę, a druga w rejonie śródokręcia. 
Potwierdzone zostało tylko jedno trafienie 
w rejonie korłownl E. Los okrętu, który zaczął 
się przechylać na lewą burtę, był przesądzony. 
Komandor Termant dowodzący okrętem wy¬ 
dał rozkaz o ewakuacji załogi. 

Po opuszczeniu okrętu przez załogę, 
Repulse przewrócił się na lewą burtę i zato¬ 
nął, Wraz z nim na dno poszło 27 oficerów 
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do góry dnem i szybko poszedł na dno. Wraz 
z nim śmierć poniósł kontradm. Phillips, kmdr 
Learch i 325 innych marynarzy 

Po tym jak Prince of Wales został po raz 
ostatni ugodzony bombą na horyzoncie po¬ 
kazały się długo oczekiwane myśliwce. Były 
to dwa Buffalo z 243. dywizjonu RAF. Na ich 
widok pozostająca w sąsiedztwie załoga ppor. 
Hoashi, która wykryła Zespół Z zawróciła do 
Sajgonu. W drodze powrotnej zrzuciła swe 60 
kg bomby na opuszczone lotnisko w Kuantan. 
W chwilę później pojawił się kolejny, tym ra¬ 
zem rozpoznawczy Buffalo z 4. PRU pilotowa¬ 
ny przez sierż. Warehama. Wykonał on serię 
zdjęć tonących okrętów. Na koniec przybyło 
dziesięć Buffalo z 453. dywizjonu. Było jednak 
za późno. 

DLACZEGO SIĘ TAK STAŁO? 

Odpowiedź jest złożona. Niewątpliwie 
po stronie brytyjskiej zawiodła koordy¬ 
nacja działań między lotnictwem a mary¬ 
narką. Kontradm. Phillips źle zinterpreto¬ 
wał szyfrogram przekazany tuż po wyjściu 
z Singapuru dotyczący wsparcia lotniczego. 
Dotyczyć on miał tylko braku możliwości 
osłony zespołu w rejonie Singora 10 grudnia, 
lecz został uznany za jego całkowity brak. 
Z tego względu powracający do Singapuru 
zespół zbyt późno poprosił o osłonę my¬ 
śliwców, która jak się okazało, była jak naj¬ 
bardziej możliwa. Co więcej, stosowne plany 
były nawet przygotowane. Jak wspomina 
kpt. pil. Vigors; Wraz z oficerem łącznikowym 
na Prince of Wales opracowałem plan, który 
zakładał, że przez cały dzień będę mógł utrzy¬ 
mywać nad okrętem patrol złożony z sześciu 
myśliwców w odległości 60 mil od wschodniego 
wybrzeża do punktu na północ od Kota Bahru. 
Plan ten został odrzucony przez admirała 
Phillips a 6 . 

Niewątpliwą winę za ten stan rzeczy po¬ 
nosi kontradm. Phillips, który nie doceniał roli 
i znaczenia lotnictwa. Nie tylko nie uwzględnił 
możliwości bojowych samolotów bombowo- 
torpedowych przeciwnika, ale również w spo¬ 
sób nieumiejętny wykorzysrywał posiadane 
amfibie Walrus. Wysłana na rozpoznanie w re¬ 
jon Kuantan amfibia musiała składać meldu¬ 
nek za pomocą lampy sygnalizacyjnej, by nie 
łamać ciszy radiowej. Z tego samego powodu 
kontradm. Phillips nie poinformował do¬ 
wództwo w Singapurze o dokonanej 9 grudnia 
zmianie planów i próbie rozbicia nieistniejące¬ 


go desantu pod Kuantan. O powyższym do¬ 
wództwo w Singapurze dowiedziało się dopie¬ 
ro 10 grudnia ok. 12.00; kiedy to na lotnisku 
Seletar wylądował Walrus załogi kpt. Batemana 
z Prince ofWales . To były bezpośrednie przyczy¬ 
ny tragedii. Patrząc jednak szerzej na problem, 
podstawowym błędem był brak lotniskowca 
w zespole. Jak wspomniano początkowo za¬ 
kładano taką obecność, lecz wytypowany lot¬ 
niskowiec Indomitable z powodu uszkodzeń 
nie mógł dołączyć do zespołu. Gdyby jednak 
był, to kontradm. Phillips uzyskałby możli¬ 
wość prowadzenia samodzielnego rozpoznania 
lotniczego na większą skalę, gdyż na pokła¬ 


dzie okrętu bazowały dwa dywizjony samo¬ 
lotów bombowo-torpedowych Albacore (827. 
i 831. dywizjon FAA, łącznie 24 maszyny). 
Część samolotów była wyposażona w pokła¬ 
dowy radar zwiększający znacznie możliwości 
rozpoznania. Dzięki wykorzystaniu własnego 
lotnictwa istniała możliwość zweryfikowa¬ 
nia danych np. dotyczących lądowania pod 
Kuantan oraz mógłby przechwycić zespół wi- 
ceadm. Ozawa. Ponadto oba dywizjony stano¬ 
wiły istotny potencjał uderzeniowy. Obecność 
lotniskowca i zaokrętowanych na nim myśliw¬ 
ców (806. dywizjon uzbrojony w 12 Ful-ma- 
rów i 880. dywizjon z 9 Sea Hurricane IB) nie- 
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wątpliwie utrudniłaby przeprowadzenie ataku. 
W sumie 21 myśliwców to niewiele (pamię¬ 
tać należy, że ze względu na specyfikę działań 
nie wszystkie można było wykorzystać jedno¬ 
cześnie), lecz wobec działającego w małych 
grupach przeciwnika mogła to być siła wy¬ 
starczająca. Tym bardziej że istniała możliwość 
dodatkowego wsparcia ich działań ze strony 
lotnictwa lądowego. Można oczywiście twier¬ 
dzić, że obecność lotniskowca spowodowałaby 
włączenie w skład grupy uderzeniowej myśliw¬ 
ców eskorty, lecz przecież Japończycy liczyli się 
z możliwością osłony powietrznej z Singapuru 
i nawet byli jej brakiem bardzo zaskocze¬ 
ni. Ponadto japońskie formacje atakowały 
w dużych odstępach czasu, a ilość myśliwców 
w 22. Flotylli Powietrznej nie zapewniłaby im 
wszystkim osłony. Tak więc na skutek licznych 
pechowych przypadków zespół kontradm. 
Phillipsa pozostał osamotniony i zapłacił za to 
wysoką cenę. 

Po odwrocie samolotów japońskich do ak¬ 
cji ratowniczej przystąpiły towarzyszące pancer¬ 
nikom niszczyciele. Electra i Yampire ratowały 
rozbitków z Repulse, natomiast Rcpress z Prince 
ofWales, Łącznie w czasie kilkugodzinnej akcji 
ocalono 2081 marynarzy. Po powrocie na lot¬ 
nisko piloci brytyjscy złożyli relacje o licznych 
pozdrawiających ich marynarzach. W rzeczy¬ 
wistości, większość z nich wygrażała pilotom 
pięściami za zbyt późne przybycie. 

PODSUMOWANIE 

Bitwa pod Kuantan była pierwszą w historii, 
w której okrętom na pełnym morzu przyszło 
stawić czoła licznie atakującym samolotom. 
Do tego czasu większość ekspertów uważała, 
że ciężkie okręty wojenne, najeżone artylerią 
przeciwlotniczą z odpowiednimi systemami 
kierowania ogniem i możliwością manewrowa¬ 
nia są w stanie oprzeć się uderzeniom z powie¬ 
trza. Jednak rzeczywistość byk inna. Okazało 
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się, że za cenę czterech samolotów (3 G4M1 
i 1 G3M2) Japończykom udało się w krótkim 
czasie zatopić oba brytyjskie ciężkie okręty wo¬ 
jenne. Kilkanaście innych samolotów zostało 
uszkodzonych. 

18 grudnia nad polem bitwy pojawił się 
samotny japoński bombowiec G4M1. Piloto¬ 
wał go kpt. Iki, dowódca 3. eskadry z Grupy 
Powietrznej „Kanoya”. Zrzucił on dwa bukiety 
kwiatów w hołdzie poległym lotnikom i mary¬ 
narzom. Był to rzadki przykład rycerskości. 

W 1942 r. Japończycy rozważali możli¬ 
wość wydobycia obu okrętów. Na początku 



Kapitan Hamki Iki dowódca 3. eskadry Grupy Powietrznej 
„Kanoya" Dowodzony przez niego kJua uzyskał 
trzy trafienia Hepuise. Zapłacił też najwyższą cenę 
dwa z trzech samolotów zostały zestrzelone: 


marca 1942 r. w rejon walki wysłano zespół 
ratowniczy. Japończykom szczególnie zależało 
na odnalezieniu najnowszego Pńnce ofWales. 
Jednak udało im się zlokalizować tylko Repulse. 
Znajdował się on na głębokości 32 m 45 Mm 
na NNE od Pulau Tioman. W trakcie oględzin 
wraku, nurkowie japońscy wydobyli część amu¬ 
nicji i dział przeciwlotniczych w celu ich analizy 
wywiadowczej. Japończycy poszukiwali także 
instalacji radarowych, lecz nie udało im się ich 
odnaleźć. Z tego względu był ważniejszy drugi 
okręt. Prince ofWales nie został jednak odkryty. 
Znajdował się o 8 Mm na wschód od Repulse 
i leżał na głębokości 47 m. Po wojnie rząd 
Wielkiej Brytanii ogłosił oba wraki zbiorowymi 
mogiłami marynarzy Royal Navy i do dzisiejsze¬ 
go dnia powiewają na nich bandery, zamocowa¬ 
ne do wału śrubowego każdego z okrętów. 

Bitwa pod Kuantan stanowi także sym¬ 
boliczny koniec pewnej epoki. Wielkie działa 
i mocne pancerze zostały zastąpione przez nie¬ 
pozorne okręty o niezbyt pięknej, bo płaskiej 
sylwetce. W działaniach na morzu coraz więk¬ 
sze znaczenie zaczął bowiem odgrywać samo¬ 
lot i panowanie w powietrzu. W nieodległej 
przyszłości doszło do kolejnej bitwy morskiej, 
w której okręty nie oddały do siebie żadnej sal¬ 
wy, a wymianą ciosów zajęło się lotnictwo po¬ 
kładowe. Zwycięska marynarka japońska nie 
wyciągnęła jednak odpowiednich wniosków. 
Nadal stawiała na rozwój ciężkich okrętów, 
a zwycięstwo upatrywała w decydującym star¬ 
ciu sił pancernych. ■ 


1 Masatake Okumiya, Jim Horikoshi Pocyfik, Lublin 1997, 

1 Masatake Okumiyajira Horikoshi Pacyfik, Lublin 1997. 

3 Masatake Gkumiya, Jiro Horikoshi Pacyfik, Lublin 1997. 
f-. Samolot G3M2 nie miał komory bombowej, a ładunek 
podwieszano bezpośrednio pod kadłubem, 

5 Masatake Gkumiya, Jira Horikoshi Pocyfik, LubNn 1997. 

* (h. Shores, B. Cull, Y. łzawa Krwawo Ma, Warszawa 1997. 


Źródło fotografii: zbiory autora. 
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Stanowiska obrony przeciwlotniczej nad Renem, Doskonale widoczne zasobniki amunicyjne do karabinów Browning 


SAMOBIEŻNY ZESTAW PRZECIWLOTNICZY 
M16 MULTIPLE GUN MOTOR CARRIAGE 


......i.i.i. miii. nil. 

ZBIGNIEW LALAK 



S amobieżny zestaw przeciwlotniczy 
M16 MGMC powstał jakc 
jeden z licznych pojazdów 
zbudowany na bazie półgąsienico¬ 
wego transportera typu M3. W paź¬ 
dzierniku 1940 r. na podwoziu trans¬ 
portera M2 zabudowano wieżyczkę 
Bendix, której uzbrojenie stanowiły 
dwa ciężkie karabiny maszynowe 
Browning M2HB kalibru 12,7 mm. 
Koncepcja pojazdu przeznaczonego do 
zwalczania lotnictwa wzbudziła zaintereso¬ 
wanie władz wojskowych i już w listopadzie 
przedstawiono dwa inne prototypy Pierwszy 
oznaczony jako T1E2 został zbudowany przez 
firmę W. L. Maxon Corporation. Uzbrojeniem 
była wieżyczka M33 uzbrojona w dwa karabiny 
Browning M2HB. Drugi pojazd,T1E3 powstał 
poprzez zainstalowanie standardowej wieżycz¬ 
ki lotniczej firmy Martin Aircrafts Company. 
Do budowy seryjnej wybrano pojazd firmy 


Zestaw czterech ciężkich karabinów maszynowych 
Browning M.2HB kalibru .50 cala (12,7 mm) 
zaprojektowany przez firmę Maxon. 


Maxon. Postanowiono jednak, 
że seryjne pojazdy będą budowane 
-na podwoziu M3. Operator uzbro¬ 
jenia mógł prowadzić ogień w zakre¬ 
sie 360° (całkowity obrót wynosił 6 se¬ 
kund), w płaszczyźnie pionowej zakres 
ostrzału wynosił od—10° do +90°. Do na¬ 
pędu wieżyczki służył generator prądotwórczy 
(spalinowy). Szybkostrzelnosć karabinów wy¬ 
nosiła 250 pocisków na minutę. W kwietniu 
pojazd oznaczony jako T3E4 został zaakcep¬ 
towany i skierowany do produkcji seryjnej 
(czerwiec 1942 r.). Pojazd otrzymał wojsko¬ 
we oznaczenie M13 Multiple Gun Motor 
Carriage, W trakcie produkcji seryjnej zestawy 
M33 montowano także na nowych podwo¬ 
ziach typu M5, pojazdy te otrzymały ozna¬ 
czenie Ml4 Multiple Gun Motor Carriage, 
Produkcja M13 i Ml4 została zakończona 
w połowie 1943 r., zbudowano 1103 zestawy 
M13 oraz 1600 zestawów Ml4, 
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na w zakładach White Motor Company trwała 
od maja 1943 r. do marca 1944 r. i zakończy¬ 
ła się zbudowaniem 2877 sztuk. Dodatkowo 
przebudowano 568 pojazdów M13 do stan¬ 
dardu Ml 6 oraz 109 pojazdów Tl 0E1 (uzbro¬ 
jenie stanowiły dwa działka Oerlikon kalibru 
20 mm). Dodatkowo w zakładach Diebold 
Incorporated przebudowano 60 M13 na 
wersję Ml6. Łącznie wyprodukowano 3614 
pojazdów M16 MGMC. Zbudowano także 
1200 pojazdów oznaczonych jako M17, które 
budowano na podwoziach M5. 

Ml6 stanowiły wyposażenie kompanii 
przeciwlotniczych w dywizjach pancernych. 
Kompania (AAA Weapons Company) wyposa¬ 
żona była w osiem M16 oraz osiem Ml5. Do¬ 
datkowo od czerwca 1943 r. rozpoczęto organi¬ 
zowanie dywizjonów (w nomenklaturze amery¬ 
kańskiej batalionów) artylerii przeciwlotniczej. 
W skład AAA Weapons Battalions (SP) wchodziły 
32 pojazdy Ml6 oraz 32 typu Ml5. Dywizjony 
były przydzielane do brygad piechoty. ■ 


Zakłady W. L. Maxon Crporation otrzy¬ 
mały zamówienie na opracowanie nowej wersji 
pojazdów M13/M14 ze zwiększoną siłą ognia. 
Postanowiono dodać dwa karabiny Browning 
M2HB, opracowano nową wieżyczkę, która 
otrzymała oznaczenie M45. Pojazdy otrzy¬ 
mały oznaczenie M16 Multiple Gun Motor 
Carriage i budowano je na podwoziach typu 
M3. Pojazd został zaakceptowany i przyjęty na 
uzbrojenie w grudniu 1942 r. Produkcja seryj- 


DANETAKTYCZNO-TECHNICZNE 
M16 MULTIPLE GUN 
MOTOR CARRAGE: 
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Wymiary: długość - 6,40 m, szerokość -1,95 m, 
wysokość - 2,57 m; Masa - 9750 kg; Załoga 
- 5 ludzi Uzbrojenie - mw y ciężkie karabiny ma¬ 
szynowe Browning M2HB kaf. 50 cala (12,7mm) f 
na podstawie 45D, szybkostrzelność: 450-575 na 
min., celownik refleksyjny M18 Eub Mk,9 Mod.1, 
zapas amunicji: 5000 naboi; Pancerz - przód: 
6,4-12,7 mm, boki i tył: 6,4 mm; Napęd - silnik 
gażnikowy, 4-suwowy, G-cylindrowy White 160AK 
o pojemności 6322 cm\ moc maksymalna 
-147 KM przy 3000 obr/min.; Skrzynka przekła¬ 
dniowa - 4-ro biegowa oraz bieg wsteczny, prze¬ 
łożenia: 1 bieg:4,92:l; 2 bieg: 2,60:1; 3 bieg: 1,74:1; 
4 bieg:!,00:1; bieg wsteczny. 4,37:1; Układ jezdny: 
kołcwo-gąsienkowy, koła przednie zawieszone 
na półeljptycznych resorach, rozstaw 198 cm, wózek 
jezdny złożony z ośmiu zblokowanych kół o amor¬ 
tyzacji sprężynowej, przednie koło napędowe, tylne 
napinające, gąsienica bezogniwowa, gumowa, dłu¬ 
gość oporowa 116 cm, szerokość 30,5 cm; Instalacja 
elektryczna: 12 V; Łączność: radiostacja 5CR 510 
lub SCft 528 (wozy brytyjskie radiostacja No.19); 
Osiągi - moc jednostkowa: 15,5 KM/t, nacisk 
jednostkowy: 0,88 kg/ćm*, maksymalna prędkość 
po drodze: 63 km/h, zasięg: 200 km, pokonywane 
wzniesienia: 30", mwy o szerokości: 100 cm, brody 
o głębokości: 80 cm. 
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Źródło fotografii: USArni^ zbiory Janusza Magnuskiego. 
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WĘGIERSKIE DZIAŁO 
SAMOBIEŻNE ZRINYI 

Traktat pokojowyzTrianon narzucałarmii węgierskiej liczne ograniczenia na skutek, czego do początki lat 30. Węgrzy 
dysponowali uzbrojeniem pochodzącym z lat I wojny światowej. Podjęty na początku lat 30. program rozbudowy 
zakładał uruchomienie produkcji czołgów i samochodów pancernych. Węgrzy kupili od Czechów licencję na czołg 
T-21 co pozwoliło ma uruchomienie produkcji czołgu Turan oraz na opracowanie działa samobieżnego Zrinyi, 
które uzbrojone było w niemiecką haubicę, która także była produkowana na licencji. 
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P rzystępując do działań zbrojnych 
w II wojnie światowej armia węgier¬ 
ska dysponowała stosunkowo słabym 
sprzętem pancernym. W służbie znajdowały 
się czołgi lekkie (tankietki) produk¬ 
cji włoskiej Fiat-Ansaldo CV.33 
ł CV.35, rodzimej produkcji czołgi 
lekkie 38M Toldi oraz samochody 
pancerne 39M Csaba. Pojazdy te 
charakteryzowały się słabym uzbro¬ 
jeniem {karabiny maszynowe kali¬ 
bru 8 mm i działka kalibru 20 mm) 
oraz słabym opancerzeniem. Te 
niedostatki ujawniły się w trak¬ 
cie działań Korpusu Szybkiego 
w 1941 r„ gdy węgierskie czołgi 
walczyły przeciwko sowieckim. 

Naczelne Dowództwo Armii oczy¬ 
wiście już w 1939 r. zdawało sobie 
sprawę ze słabości posiadanego 
sprzętu pancernego i aby temu 


zaradzić zwróciło się do rzędu niemieckiego 
z prośbą o zgodę na zakup czołgów Pz.Kpfw. IV, 
Zgody nie otrzymano. W tym czasie Węgrzy 
nawiązali kontakty z zakładami Skody (chodzi- 


Samobieżna haubica Zrfnyi w widoku i przodu. Dobrze jest widoczna uchylona osłona luku 
obserwacyjnego kierowcy. 


ło o dokonanie napraw dwóch czołgów LT.35 
zdobytych w trakcie walk ze Słowakami), któ¬ 
rzy zaproponowali sprzedaż licencji na czołg 
średni T-21. Zaoferowany pojazd posiadał 
dobre parametry i Węgrzy licencję 
kupili, na podstawie której powstał 
projekt własnego czołgu nazwane¬ 
go Turdn, 

Analiza działań Korpusu Szyb¬ 
kiego na Ukrainie w 1941 r. na¬ 
sunęła Naczelnemu Dowództwu 
Armii wniosek o konieczności 
wprowadzenia do służby nowe¬ 
go rodzaju jednostek liniowych 
- artylerii szturmowej. W czerwcu 
1942 r, kpt| József Baran kay opra¬ 
cował na zlecenie Ministerstwa 
Obrony {Homid^eg} raport doty¬ 
czący utworzenia jednostek artyle¬ 
rii szturmowej. Szef Departamentu 
Zaopatrzenia Honvedeseg gen. por. 
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Dwa zdjęcia samobieżnej haubicy Zrinyi od tyłu. Widoczny jest dwudzielny właz w pozycji zamkniętej i otwartej, który umiejscowiono w tylnej płycie przedziału bojowego, 
a także tłumiki spalin, zapasowe koło jezdne oraz pięć świec dymnych, które znajdują się obok skrzyni narzędziowej. 



Arpad Denk-Doroszlay z uznaniem odniósł się 
do tego materiału i w sierpniu wysłał pismo do 
znanej fabryki broni Manfred Waiss, w którym 
zawarł sugestię opracowania działa samobież¬ 
nego. Pismo trafiło do inż. Erno Kovacshazy, 
który był głównym konstruktorem zakładów 
Manfred Waiss. Kovacshazy w krótkim czasie 
opracował projekt wstępny pojazdu. Wyszedł 
on z założenia, iż należy do maksimum wy¬ 
korzystać posiadane doświadczenia z budowy 
czołgów i poprzez adaptację układu jezdnego 
i zespołu napędowego zbudować nowy wóz 
bojowy. Jako uzbrojenie postanowiono (była 
to sugestia Honvedeseg) zainstalować haubi¬ 
cę typu 40.M kalibru 105 mm produkowaną 
przez zakłady DIMAVAG. Była to niemiec¬ 
ka haubica M37, która była produkowana 
licencyjnie od 1940 r. Honvedeseg zamówił 
244 haubice, z tego 100 przeznaczone miało 
być do Zrinyi a pozostałe trafiły do piechoty. 
Nowy pojazd mógłby być zatem szybko zapro¬ 
jektowany oraz stosunkowo tani, to przekonało 
gen. por. Arpada Denk-Doroszlay a i zlecił on 
wykonanie drewnianej makiety. W zakładach 
MW postanowiono że do zbudowania posłuży 
pierwszy prototyp czołgu Turdn (H-801). 

Wanna kadłuba oraz korpus zostały 
powiększone o 450 mm (symetrycznie po 
225 mm) i szerokość całkowita wynosiła 
2900 mm, a szerokość wanny kadłuba (jedno¬ 
cześnie była to szerokość przedziału bojowego 
załogi) wynosiła 1850 mm. Nie uległ zmianie 
prześwit i wynosił on 380 mm. Długość kadłu¬ 


ba wynosiła 5100 mm, długość całkowita ka¬ 
dłuba 5450 mm, a długość całkowita pojazdu 
5900 mm. Oś główna haubicy była przesunię¬ 
ta w lewo w od osi głównej pojazdu o 650 mm. 
W płaszczyźnie poziomej haubica wychylała się 
o 11", następnie w płaszczyźnie pionowej kąt 
wychylenia wynosił od -8° do +25°. Haubica 
została osadzona w łożu, które zamocowa¬ 
no do rozpór w podłodze pojazdu oraz płyty 
czołowej przedziału bojowego. Płyta ta miała 
grubość 75 mm, na zewnątrz znajdowała się 
charakterystyczna półokrągła osłona. Haubica 
miała prowadzić ogień amunicją odłamkową 
typu gr. 38/33M o masie 15,04 kg i prędko¬ 
ści początkowej 471 km/h oraz przeciwpan¬ 
cerną typu gr. 42M o masie 17 kg i [prędkości 
443 m/s. Zapas amunicji wynosił 52 sztuki 


Działo samobieżne Zrinyi 1! 
z 2. baterii 1. dywizjonu artylerii 
samobieżnej. Szkoła Artylerii 
wHajma$ker,1943rok. 

Malował: Tomasz Zakrzewski 


(30 granatów odłamkowych, 16 przeciwpan¬ 
cernych i 6 dymnych), jednak wykorzystując 
przestrzeń pomiędzy pancernymi osłonami 
i kadłubem przewożono dodatkową amunicję 
i zwiększano jej zapas do 90-95 sztuk. Załoga 
dysponowała czterema pistoletami maszyno¬ 
wymi oraz granatami ręcznymi. 

Bryła wozu była niezmiernie interesująca. 
Wysokość pojazdu wynosiła tylko 1900 mm. 
Płyty tworzące nadbudówkę zostały nachylo¬ 
ne pod następującymi kątami: dwie płyty 
boczne ze stropu nadbudówki po kątem 78° 
(kąt do osi pionowej), a płyty boczne pod 
kątem 80°. Opancerzenie pojazdu wahało się 
od 13 do 75 mm. Przednia górna płyta miała 
grubość 75 mm, przednia dolna płyta kadłuba 
50 mm oraz dodatkowo płytę grubości 25 mm 
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Jeden z prototypów (tzw. żelazny) haubicy samobieżnej Mnyl Wida ć różnice w mocowaniu żelaznych płyt i osłony działa do stelaża. 


(płyty były montowane oddzielne), dno ka¬ 
dłuba miało grubość 13 mm, tak jak płyta 
stropu przedziału bojowego i płyta tylna oraz 
górna przedziału silnikowego. Płyta tylna po¬ 
jazdu miała grubość 25 mm. 

Płyty pancerne kadłuba i nad¬ 
budówki były łączone ze sobą 
za pomocą śrub (śruby moco¬ 
wano do kątowników i pła¬ 
skowników). Środkowa płyta 
w stropie nadbudówki była 
łączona z płytami sąsiednimi 
za pomocą nitów. Stanowisko 
kierowcy znajdowało się po 
prawej stronie, a tuż za nim 
stanowisko ładowniczego, 
który był jednocześnie radio¬ 
telegrafistą. Po lewej stronie 
swoje stanowisko miał celow¬ 
niczy oraz dowódca. Załoga 
dysponowała dwoma wygod¬ 
nymi włazami, do obserwacji służyły cztery 
stałe peryskopy, osłonięte półokrągłymi osło¬ 
nami wykonanymi z płyty pancernej. Kierowca 
dysponował lukiem obserwacyjnym, który 
znajdował się w przedniej płycie i mógł być 
zasłaniany pancerną okiennicą, wówczas do 
obserwacji służył stały peryskop zainstalowany 
w górnej płycie nadbudówki. W jej tylnej pły¬ 
cie znajdowały się dwuskrzydłowe drzwi, po 
otwarciu których można było bez przeszkód 
wymontować haubicę. Konstruktorzy zadbali 
o bardzo dobry dostęp załogi do przedziału 
silnikowego. W jego stropie znajdowały się 
duże dwudzielne drzwi, a z lewej strony wy¬ 
konano wlot powietrza do silnika zasłonięty 
żaluzją. Ponieważ za silnikiem znajdowała się 
skrzynia przekładniowa i zespoły mechanizmu 
skrętu oraz przekładnie boczne, zadbano także 
o zainstalowanie w płycie tylnej luków inspek¬ 
cyjnych. , 

W końcu października 1942 r. na pokaz 
nowego pojazdu został zaproszony adm. Miklas 
Horthy, który wyraził pozytywną opinię o no¬ 
wym pojeździć, Zrinyi mógł zostać skierowa¬ 
ny do seryjnej produkcji. Wraz z pierwszym 
publicznym pokazem doszło do skandalu. 
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Okazało się bowiem, że o podjęciu prac nad 
haubicą nie wiedział gen. por. Jeno Major, 
który pełnił funkcję Generalnego Inspektora 
Broni Pancernej i odpowiadał za produkcję 


czołgów Turdn, bowiem Zrinyi miał być pro¬ 
dukowany na zlecenie Zarządu Artylerii. 

Był to bardzo poważny problem. Zrinyi 
miał mieć pancerz z płyt pancernych wy¬ 
konanych ze stali pancernej typu Ajax pro¬ 


dukowanych przez zakłady Magyar Vagon. 
Płyty o grubości 75 mm charakteryzowały się 
wytrzymałością 78-90 kg/cm 2 . Do produkcji 
potrzebowano tytanu, który sprowadzano ze 
Szwajcarii oraz Belgii. Wziąwszy pod uwagę 
trudności materiałowe oraz sytuację na froncie, 
priorytet miała produkcja czołgów. Kolejny 
problem stanowiło szkolenie załóg. Kierowca, 
działonowy i dowódca mogli oczywiście no¬ 
sić mundury artylerii, ale szkolenie mogło się 
odbywać tylko w szkołach wojsk pancernych, 
a te musiały równocześnie szkolić załogi dla 
1. DPanc., oraz 2. DPanc. Zarząd Artylerii nie 
ustąpił i nie zgodził się na przekazanie szkole¬ 
nia do szkół pancernych, cały cykl realizowany 
był w Hajmasker i w Niemczech. 

12 grudnia 1942 r. rozpoczęto budowę 
pierwszego prototypu. Zakończono ją 28 stycz¬ 
nia 1943 r. i żelazny Zrinyi został przekazany do 
Szkoły Artylerii w Hajmasker. Dwa dni wcze¬ 
śniej (26 stycznia 1943 r.) podpisano oficjalny 
kontrakt na dostawę 40 pojazdów. Haubica 
otrzymała nazwę 40/43.M Zrinyi rohmtarack 
lub Zrinyi 105, czyli „Haubica szturmowa 
Zrinyi”, później pojazd nazy¬ 
wano Zńnyi II (nazwa haubicy 
została nadana na cześć boha¬ 
tera walk z Turkami Miklosza 
Zrinyi, który żył w latach 
1508-1566). Jedna haubica 
miała kosztować 440 000 pen- 
go (cena ostatecznie wzrosła 
do 500 000), jednocześnie ko¬ 
misja MO nakazała podjęcie 
przygotowań do rozpoczęcia 
masowej produkcji haubic. 
Aby poznać taką produkcję, do 
Niemiec wysłano specjalną de¬ 
legację, która miała się zapoznać 
z produkcją StuG-ów. W rapor¬ 
cie przygotowanym dla MO 
podkreślono, iż masowe wytwarzanie haubic 
Zrinyi jest niemożliwe, główną trudnością była 
produkcja skomplikowanego w budowie pod¬ 
wozia. Równocześnie do MO dotarł raport oma¬ 
wiający najnowsze sowieckie czołgi. W raporcie 



Pojazdy 1. dywizjonu w trakcie zajęć na poligonie. Zwracaja uwagę widoczne numery rejestracyjne namalowane 
na przedniej płycie przedziału bojowego. 



Załogi na ćwiczeniach. Żołnierze mają na głowach chełmy starego typu używane w latach 30 u.w. 











Załoga samobieżnej haubicy Zrinyi należącej do 2. baterii, 1. dywizjonu, na lewym błotniku jest widoczne godło dywizjonu. 





zwrócono uwagę, że Zrinyi nie będzie w stanie 
skutecznie zwalczać czołgów T-34 i będzie wła¬ 
ściwie bezużyteczny. Zdecydowano się zatem 
wprowadzić do produkcji nowy model uzbrojo¬ 
ny w najnowszą armatę czołgową 43.M kalibru 
75 mm wyrabiany przez zakład Mavag. Pojazd 
otrzymał nazwę 44.M Zrinyi I rohamagyii lub 
Zrinyi 75, od tego momentu wprowadzono 
oznaczenie Zrinyi II. Pocisk ppanc. wystrzelony 
z tego działa osiągał prędkość wylotową rzędu 
770 m/s i przebijał pancerz grubości 76 mm na¬ 
chylony pod kątem 30° na dystansie 600 m. 

Wstępne zapotrzebowanie armii na hau¬ 
bice dotyczyło 100 wozów. Sztab Generalny 
chciał bowiem, aby każda dywizja piechoty 
i kawalerii otrzymała jeden dywizjon artylerii 
szturmowej. Dywizjon miał być trzybateryj- 
ny, bateria miała się składać z trzech pluto¬ 
nów. W plutonie miały być trzy wozy, a do¬ 
datkowo w baterii wóz dowódcy, dawało to 
10 wo-zów w baterii, a łącznie 30 pojazdów 
w batalionie. Dwie baterie oraz pojazd do¬ 
wódcy 3 baterii miały tworzyć wozy Zrinyi I, 
a trzecia bateria miała być wyposażona w wozy 
Zrinyill. Do końca 1944r. do służby miały wejść 
trzy dywizjony, a do końca 1945 r. kolejnych 
pięć. Produkcja dział Zrinyi I do końca 1944 r. 
miała osiągnąć liczbę, 90 sztuk, a w 1945 r. 
110 sztuk, jednocześnie produkcja Zrinyi II 
miała wynieść tylko 50 sztuk oraz 40 pojazdów 
szkolnych. Ponieważ zakładano tak dużą pro¬ 
dukcję od września 1944 r. głównym produ¬ 
centem dział Zrinyi miały być zakłady Manfred 
Wais s oraz Ganz. 

Pierwsze trzy pojazdy seryjne (tak jak 
w przypadku Turdnów) były żelazne, czyli na 
konstrukcję wykonaną ze stalowych kątow¬ 
ników przykręcono płyty z żelaza, pojazdy 
otrzymały numery 3H-00D do 3H-002 i opu¬ 
ściły zakłady we wrześniu 1943 r, Wozy te były 
traktowane, jako pojazdy szkolne i zostały skie¬ 
rowane do 1. dywizjonu artylerii szturmowej. 
Kolejne wozy z pierwszego zamówienia zostały 
zbudowane w październiku, listopadzie i grud¬ 
niu 1943 r. w seriach po 10 sztuk, ostatnie 


7 pojazdów opuściło zakłady Manfred Waiss 
w styczniu 1944 r. Pojazdy otrzymały numery 
do 3H-039. W marcu prace były kontynuowa¬ 
ne przy kolejnej partii pojazdów (50 sztuk), 
jednak braki w dostawach materiałów spowo¬ 
dowały przerwanie prac nad tym zamówieniem, 
postanowiono, że zostanie ukończona budowa 
jedynie 20 pojazdów, które znajdują się w naj¬ 
większej fazie montażu. Haubice zostały prze¬ 
kazane armii w kwietniu i czerwcu 1944 r. 

W lutym zakończono testy Zrinyi I. Proto¬ 
typ działa został ponownie zbudowany na pod¬ 
woziu H-801, osiągi były bardzo zachęcające. 


zniszczeniu uległy podzespoły do 15 haubic, 
podwozia oraz prototyp czołgu Tas . Udało się 
ocalić kadłuby i podzespoły podwozia do dział 
szturmowych Zrinyi I oraz 30 silników. 

Ocalałe podzespoły zostały przetransporto¬ 
wane do zakładów Ganz, gdzie rozpoczęto ich 
montaż. Sześć dział było gotowych 6 września 
i zostały przekazane wojsku. W listopadzie 
1944 r. rozpoczęto ewakuację zakładów i pro¬ 
dukcję wstrzymano. Prawdopodobnie jeden 
z pojazdów przeszedł remont jeszcze przed 
15 listopada, a dwa następne były na ukończe¬ 
niu, jednak cała dokumentacja zaginęła. 



Postanowiono, zatem jak najszybciej rozpocząć 
produkcję seryjną. Jednak napotkano na duże 
trudności z produkcją armaty, która miała być 
wytwarzana w DiósgyÓr, zakłady te nie były 
w stanie sprostać tak trudnemu zadaniu. 

27 lipea 1944 r, zakończono budowę ostat¬ 
nich sześciu haubic w zakładach Manfred Waiss, 
były to pojazdy z numerami 060-066. W kil¬ 
ka dni później zakłady Mafred Weiss zostały 
zbombardowane przez amerykańskie samo¬ 
loty. Duże zniszczenia objęty oddział budowy 
czołgów. W zbombardowanej bali montażowej 


SŁUŻBA LINIOWA 


W lutym 1943 r, kpt. Jozsef Barankay wraz 
Z grupą trzech oficerów artylerii został skiero¬ 
wany do szkoły w Jiiteborg niedaleko Berlina. 
Oficerowie węgierscy mieli tam przejść pełne 
szkolenie teoretyczne i praktyczne, dotyczące 
zgrywania i wyszkolenia załóg dział szturmo¬ 
wych, Kurs trwał sześć tygodni, po powrocie na 
Węgry kpt. Jozsef Barankay złożył obszerny ra¬ 
port, w którym postulował jak najszybsze utwo¬ 
rzenie batalionów' artylerii szturmowej. 
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Niestety środki, jakimi dysponowało MO, 
były niewystarczające. Dostawy sprzętu nie¬ 
mieckiego były ograniczone i dotyczyły tylko 
jednostek pancernych znajdujących się na 
froncie. Niemcy dostarczali sprzęt pancerny 
w ramach uzupełnień i dostawy obejmowały 
czołgi, za każdym razem odmawiali dostarcze¬ 
nia dział szturmowych. 

We wrześniu 1943 r. został sformowany 
1. dywizjon artylerii szturmowej pod dowódz¬ 
twem kpt. Jozsefa Barankay. Dywizjon składał 
się z trzech baterii. Etat baterii przewidywał 
wyposażenie jej w 9 pojazdów oraz 1 pojazd 


zjonu skierowano jeszcze jedną maszynę jako 
pojazd dowódcy. Tak więc w 1. dywizjonie 
znajdowało się 31 dział Zrmyi II. 

Początek 1944 r. przebiegał na intensyw¬ 
nym szkoleniu, które odbywało się w Szkole 
Artylerii w Hajmasker. W kwietniu 2. i 3. ba¬ 
terię postanowiono wysłać na front. 12 kwiet¬ 
nia obie jednostki oraz sztab 1. baterii zosta¬ 
ły załadowane na lory kolejowe i wysłane na 
front. 14 kwietnia Węgrzy przybyli na stację 
w Stanisławowie. Baterie przydzielono ope¬ 
racyjnie do VII Korpusu Armijnego, który 
wchodził w skład 1. Armii, znajdującej się 


sowieckie znajdowały się w natarciu^ co spo¬ 
wodowało duże straty. 13 czerwca w walkach 
poległ dowódca 1. dywizjonu kpt. Barankay, 
nowym dowódcą został mjr Doory Nandor. 
W 1. i 2. baterii, które wzięły na siebie główny 
ciężar walk z wojskami sowieckimi, zanoto¬ 
wano duże straty, które dotyczyły w głównej 
mierze ludzi, sprzętowo sytuacja przedstawiała 
się trochę lepiej. 1. bateria straciła dwie hau¬ 
bice, natomiast 2. bateria trzy. Zważywszy 
jednak duże zużycie pojazdów dowództwo 
węgierskie zdecydowało się na wydanie roz¬ 
kazu o ewakuacji 1. dywizjonu na Węgry. 



Widok z przodu na haubicę Ztfnyl f pojazd pogada zainstalowane fartuchy ochronne, Galicja 1944 r. Widać zniszczenia osłon po trafieniach pociskami kumulacyjnymi, 

które zna czn ie osłabiały efekt trafi enia przez p odski kumulacyjne. Zwraca uwagę wie! kość zna ku rozpoznawczego. 


dowódcy baterii. Łącznie w batalionie miało 
się znajdować 30 maszyn bojowych. Ze wzglę¬ 
du na produkcję haubic szturmowych 1, dywi¬ 
zjon arrylerii szturmowej miał być wyposażo¬ 
ny tylko w działa Zrinyi II. Pierwsze 10 sztuk 
jednostka otrzymała w momencie powstania. 
W listopadzie i grudniu otrzymano kolejne 
20 egzemplarzy. Pod koniec grudnia do dywi- 
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w składzie Grupy Armii Północna Ukraina. 
2. bateria została skierowana do Jó. DP 
i 21 kwietnia pod miejscowością Bohorodczany 
przeszła swój chrzest bojowy. W końcu kwiet¬ 
nia na front w Galicji Wschodniej przybyła 
także 1. bateria z U) haubicami, a więc cały 
1. dywizjon artylerii szturmowej znajdował 
się na froncie, W czerwcu 1944 r. wojską 


Wycofywanie rozpoczęto 28 lipca. 3. bateria, 
ponieważ stanowiła jednostkę odwodową, zo¬ 
stała ewakuowana z całością etatowego wypo¬ 
sażenia (10 haubic). Natychmiast skierowano 
ją w rejon Przełęczy Tatarskiej w Karpatach. 
Walki o utrzymanie tego ważnego przejścia 
były bardzo ciężkie, dowódca baterii por. Tibor 
Racz zastał odznaczony Krzyżem Żelaznym 
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Znnyinr u 3TkĄ baterii, W numerze taktycznym pierwsza cyfra oznaczała numer baterii (w tym przypadku 3. bateria), 
a druga kolejną maszynę w dywizjonie (w tym przypadku była to 7 haubica w 1, dywizjonie). 


II klasy. Oficer ten dowodził pojazdem o imie¬ 
niu własnym „Sari” nadanym na cześć jego na¬ 
rzeczonej. Na skutek awarii przekładni w hau¬ 
bicy załoga dostała się do sowieckiej niewoli 
pod miejscowością Vermrzo. Por. Ratz został 
zabity w trakcie ucieczki z obozu jenieckiego. 

Na Węgrzech zostały sformowane kolejne 
dywizjony artylerii szturmowej. 10. dywizjon 
pełnił rolę jednostki szkolnej i dyspono¬ 
wał haubicami szkolnymi. 1. dywizjon wziął 
udział w walkach nad Balatonem i następnie 
w Budapeszcie, gdzie załogi walczyły do upad¬ 
ku miasta. 10. dywizjon po skompletowaniu 
załóg i otrzymaniu uzupełnienia walczył na te¬ 
renie Słowacji, gdzie utracił wszystkie posiada¬ 


ne pojazdy Na jednej z ulic Bratysławy po za¬ 
kończeniu wojny znaleziono pojazd 3H-050, 
który wyremontowano w zakładach Skody, 
znajdował się on w ewidencji wojskowej aż do 
maja 1950 r. 

Ciekawy epizod z samobieżnymi haubica¬ 
mi Znnyi II wiąże się z ich służbą w szeregach 
armii sowieckiej. 9 września 1944 r. rozkazem 
Nr 0352 powołano w 18. Armii samodziel¬ 
ny armijny batalion czołgów zdobycznych. 
W jego składzie znajdowało się 40 oficerów 
i 138 podoficerów z 239 zapasowego pułku 
strzeleckiego. W batalionie były 32 pojazdy 
w tym: 8 czołgów 7 urdn } 2 czołgi Toldi, 3 hau¬ 
bice Znnyi II oraz 2 samobieżne działa prze¬ 





DANE TAKTYCZNO-TECHNICZNE HAUBICY ZRSNYI II 

im .. i mmi mm i n mm jn lilii limu i i mu i i . .mu 11 mu i mm. m i! mii rrmui 11 iiiiil mm 11 nm 11 mmmmi 11 mu 11 mmii i. mmi i . u . u mu u i . . i m 

Masa bojowa: 21 500 kg; załoga: 4 osoby; wymiary: długość kadłuba - 5450 mm r długość całkowita - 5900 mm, 
szerokość całkowita - 2890 mm, wysokość 1900 mm; prześwit: 380 mm; układ jezdny: zawieszenie zblokowa¬ 
ne w wózkach jezdnych po dwa koła jezdne, amortyzacja dzięki resorowi głównemu typu piórowego, koła napędowe 
zainstalowane z tyłu, kolo: napinające i przodu, oba koła były zębate, górna gałąź gąsienicy podtrzymywana przez 
cztery koła, pomiędzy kołem napinającym a przednim wózkiem jezdnym znajdowało się koło wyrównujące napręże¬ 
nie gąsienicy, szerokość gąsienic - 420 mm, długość oporowa gąsienic - 3430 mm r gąsienice - 10M07 ogniw, jed- 
nogrzebieniowe,, jednoswtłrzenipwe r kute. Nacisk jednostkowy na grunt - 0,72 kg/cm , nacisk jednostkowy na grunt 
z ekranami - 0,75 kg/an J ; napęd - silnik gażnikowy, 4-suwowy Weiss Manfred V-S P chłodzony wodą, o mocy 260 KM przy 
2000 oh r/min, cylindry - skok; 140 mm, średnica:130 mm, pojemność 14 866 on 1 ; układ napędowy: sprzęgło głów¬ 
ne, wielotarczowe, skrzynia przekładniowa planetarna z reduktorem, 6 biegów dó przodu i ó biegów do tyłu, planetarne 
mechanizmy skrętu ze sprzęgłami bocznymi i hamulcami; przekładnie boczne; zasięg: droga - 220 km, teren - 160 km r 
zużycie paliwa 1801/100 km, 2401/100 km. Prędkość minimalna - 3 km/h, maksymalna - 43 km/h. 
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ciwlotnicze Nimrod. Rosjanie w swojej ocenie 
byli bardzo krytyczni w stosunku do węgier¬ 
skich pojazdów. Dobrą ocenę zyskał Nimrod 
oraz częściowo Zrinyi II. Niska sylwetka po¬ 
jazdu sprawiała, że był on trudny do trafienia, 
jednak główne uzbrojenie było nieefektywne. 
Nie wiadomo do końca, gdzie haubice Zrinyi II 
dostały się w ręce sowieckie. Pewne informa¬ 
cje wskazują, iż pojazdy zostały zdobyte pod 
Stanisławowem. Biorąc pod uwagę, że Ros¬ 
janom udało się uruchomić aż trzy pojazdy, 
należy wnioskować, że załogi były zmuszone 
do opuszczenia maszyn, które uległy awa¬ 
riom technicznym. Rosjanie w opracowanej 
instrukcji zaznaczyli, iż węgierskie pojaz¬ 
dy są przeznaczone głównie do walki z pie¬ 
chotą, a w żadnym wypadku nie z czołgami 
przeciwnika. Pierwsze walki batalionu miały 
miejsce 15 września w rejonie Użgorodu. 
13 października batalion został przydzielony 
do 5. Brygady Pancernej Gwardii. 14 paździer¬ 
nika w służbie znajdowały się dwie haubice, 
a 15 stycznia 1945 r. już tylko jedna. W koń¬ 
cu stycznia wszystkie sprawne pojazdy skiero¬ 
wano do remontu. W trakcie walk Rosjanie 
zdobyli kilka dział szturmowych StuG 40, 
jednak nie wiadomo, czy były to niemieckie 
pojazdy, czy węgierskie. Jeden egzemplarz 
haubicy Zrinyi II znajduje się w zbiorach mu¬ 
zeum broni pancernej w Kubince. Pojazd ten 
został zdobyty z uszkodzonym przez załogę 
działem. Pojazd nosi imię własne „Irenke”, 
jednak historykom węgierskim nie udało się 
ustalić przynależności tego pojazdu. ■ 


*4 



Zrinyi na frondę w Galicji. Pojazd w bardzo ciekawym 
ma!owa niii. Pojazdy malowano całkowicie nademiozJelono 
i nanoszono plamy w kolorach: ciemno -1 jasnoszarym, 


Źródło fotografii: ibiory Tomasza Basarabowicza, Mirosłwa Wawrzyńkiego. 
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CZOŁG LEKKI 
TYP 95 H A-GO 


Czołg lekki Typ 95 Ha-Go był najliczniej produkowanym czołgiem (czołgi 
średnie Typ 97 Chi-Ha produkowano z różnymi armatami) przez przemysł 
japoński. Zaprojektowany w 1934 roku charakteryzował się typowymi dla 
wozów tej klasy osiągami. W czołgu zastosowano układ jezdny konstrukcji 
inż. Timo Hary, który wykorzystywano następnie w czołgu pływającym 
Typ 3 Ka-Chi oraz w transporterach półgąsienicowych Typ 98 Ko-Hi. Po raz 
pierwszy wykorzystano także utwardzane przez nawęglanie płyty pancerne, 
które charakteryzowały się zwiększoną wytrzymałością. 

mmmmmmmMmiiiimmimimmmimimmiłmiimmiimmmimimiimmmmi 

TOMASZ WOJCIECHOWSKI 


P o zakończeniu 1 wojny światowej Ja¬ 
ponia zaczęta interesować się zaku¬ 
pem angielskich i francuskich czoł¬ 
gów Dla celów zapoznawczych kupiono wte¬ 
dy sześć brytyjskich Mark A Whippet , jeden 
Mark IV oraz trzynaście francuskich Renault 
FT-17. Na początku lat 20. dołączyły do nich: 
brytyjski Vickers Mark C (jeden) i francuskie 
Renault NC-1 (dziesięć). Szybki rozwój armii 
na przełomie lat 20. i 30. spowodował koniecz¬ 
ność rozbudowy broni pancernej, wykorzystu¬ 
jącej pojazdy rodzimej konstrukcji. W 1927 
roku zakłady zbrojeniowe Osaka dostarczyły 
prototyp czołgu Typ 87. Pojazd był wzorowany 
na konstrukcji czołgu Yickers Mark C Dwa 
lata później zakłady Mitsubishi zaprezentowały 
prototyp czołgu Typ 89 

Po akceptacji komisji rządowej skierowano 
go do produkcji seryjnej. Typ 89 stał się pod¬ 
stawowym czołgiem średnim armii japońskiej 


w latach 30. Wkrótce po jego pojawieniu się 
zaistniał wymóg konstrukcji pojazdu o mniej¬ 
szej masie i większej prędkości. W 1931 roku 
w zakładach Ishikawajima Motor Works (po 
wojnie znane pod nazwą Isuzu Motors) pod¬ 
jęto prace nad takim właśnie pojazdem. Miał 
on charakteryzować się dużą zwrotnośdą, 
dobrym opancerzeniem (porównywalnym 
z opancerzeniem samochodów pancernych) 
oraz silnym uzbrojeniem. Zdecydowano się na 
zastosowanie gąsienicowego układu jezdnego, 
co miało poprawić właściwości jezdne w tere¬ 
nie. W marcu 1932 roku zakończono budowę 
prototypu. Pojazd miał masę 3200 kg, załoga 
składała się z trzech ludzi i osiągał maksymal¬ 
ną prędkość 40 km/h, więcej niż znajdujące się 
w służbie samochody Vickers-Cross!ey M25> 
a biorąc po uwagę masę, więcej niż wcho¬ 
dzące do służby samochody Osaka Typ 92, 
Kadłub czołgu kawaleryjskiego - jak nazwa¬ 


no pojazd - został zbudowany z płyt pancer¬ 
nych o grubości 6 mm, które były odporne 
na ostrzał z indywidualnej broni strzeleckiej. 
Wraz z podjęciem produkcji seryjnej tego 
czołgu Japończycy rozpoczęli intensywne pra¬ 
ce badawcze nad zwiększeniem wytrzymałości 
płyt pancernych. Po lewej stronie znajdowało 
się stanowisko kierowcy, natomiast po prawej 
stanowisko Strzelca obsługującego najcięższy 
karabin maszynowy Typ 92 kalibru 13,2 mm. 
W seryjnych czołgach zdecydowano się na 
zainstalowanie uchwytu w wieży dowódcy, 
w którym było można zainstalować dodatko¬ 
wy lekki karabin maszynowy Typ 91 kalibru 
6,5 mm. Jednostka napędową był benzyno¬ 
wy silnik, chłodzony powietrzem o mocy 
45 KM przy 1600 obr./min. Układ jezdny 
składał się z wózka (dwa pojedyncze koła 
jezdne zawieszone na ramieniu), którego ra¬ 
mię było połączone z resorem piórowym, gór¬ 
na gałąź gąsienicy była podtrzymywana przez 
trzy rolki z gumowymi bandażami. Z przodu 
znajdowało się koło napędowe, a z tyłu koło 
napinające. Próby terenowe pokazały, że taki 
układ powoduje duże naprężenia amortyzato¬ 
ra (zbyt duża odległość między wózkami) co 



Pierwszy prototyp czołgu lekkiego Typ 95 Ha-Go. 
Układ jezdny w pierwotnej konfiguracji z jedną rolką 
podtrzymującą gąsienice. 



Widok od tyłu na pierwszy prototyp. W pojazdach 
seryjnych został przebudowany układ wydechowy 
czołgu, doskonale jest widoczne nitowanie płyt 
pancernych kadłuba i wieży. 


prowadzi do szybkiego zużycia oraz sprawia¬ 
ło, że załoga szybko odczuwała trudy jazdy. 
Postanowiono zainstalować trzy wózki jezdne 
z krótszymi amortyzatorami. To rozwiązanie 
okazało się bardzo dobre, masa wzrosła do 
3500 kg. Pojazd został zaklasyfikowany jako 
#dężki 5 am ochód pa ncerny ” {Jya-Sokosha) 
Typ 92. Produkcja seryjna trwała do 1934 
roku i zakończyła się zbudowaniem 167 wo¬ 
zów. Typ 92 nic spełnił oczekiwanych nadziei 
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Zmodyfikowany prototyp czołgu Ha-Go, który zbudowano po próbacłi w Mandżurii. Koło napędowe i napinające 
zostały wyposażone w wieńce zębate, gąsienica jest podtrzymywana przez dwie rolki. Modyfikacje tę wprowadzono 
aby zapobiec częstemu spadaniu taśmy gąsienicy. 


na lekki, szybki, dobrze opancerzony czołg 
kawaleryjski (czy lekki), mogący walczyć nie 
tylko z piechotą przeciwnika, ale także z bro¬ 
nią pancerną. 

POWSTANIE HA GO 

Duże formacje czołgów miały możliwość prak¬ 
tycznego działania jedynie na kontynencie 
azjatyckim, w szczególności na terytorium 
Chin, gdzie od 1931 roku Japonia prowadziła 
działania wojenne. Wraz z tym krystalizowała 
się doktryna użycia formacji czołgów. Wpływ 
na rozważania taktyczne miały także koncepcje 
brytyjskie i rosyjskie. Rozległe obszary Chin 
i Mandżurii doskonale nadawały się na dzia¬ 
łania dużych, szybkich formacji zmotoryzowa¬ 
nych lub jak je nazywano mieszanych. W 1933 
roku Japończycy postanowili sformować bry¬ 
gadę zmotoryzowaną (powstała Samodzielna 
Brygada Mieszana), która dysponowałaby 
oddziałem czołgów, piechoty zmotoryzowanej 
(przewożonej na samochodach ciężarowych) 
oraz artylerią o trakcji motorowej. Zakładano, 
że wszystkie komponenty brygady będą ze sobą 
ściśle współdziałały, a żeby to było możliwe, 
musiały dysponować sprzętem motorowym da¬ 
jącym podobną prędkość marszową. W 1934 
roku piechota otrzymała samochody ciężarowe 
Typ 94, których prędkość maksymalna wyno¬ 
siła 60 km/h, artyleria miała otrzymać ciągniki 
Typ 94 Yo-Ke do holowania haubic polowych 
kalibru 100 mm, których maksymalna pręd¬ 
kość miał wynosić 40 km/h. Podstawowy 



WiM na wnętrze wieży. W centrum jest widoana armata 
Typ 94 kalibru 37 mm, po prawej stronie armaty 
celownik lunetowy, tuż obok znajduje się ręczny 
mechanizm obrotu wieży. 

czołg japoński Typ 89 mógł osiągać prędkość 
zaledwie 25 km/h, a to oznaczało, że brygada 
miałaby duże trudności w marszu. Szefostwo 
Departamentu Technicznego Armii Cesarskiej 
doszło do wniosku, że jest konieczne podję¬ 
cie prac nad nowym szybkim czołgiem, który 
będzie charakteryzował się wysoką prędkością 
oraz manewrowością w ciężkich warunkach 
terenowych. 
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Chcąc zaprojektować pojazd, który będzie 
operował w ciężkim terenie, a także poruszał się 
z dużą szybkością po drogach bitych, rozpatry¬ 
wano mieszany układ jezdny kołowo-gąsieni- 
cowy. W 1924 roku Japończycy kupili francu¬ 
ski czołg St. Chamond M.21 o takim układzie 
jezdnym. Czołg był jednak bardzo zawodny 
i trudny w eksploatacji, sam układ jezdny spra¬ 
wiał wiele kłopotów i był bardzo nieefektywny. 
W 1930 roku biuro konstrukcyjne zakładów 
Ishikawajima Mo tor Works zaprojektowało po¬ 
dobny pojazd z myślą o jednostkach kawalerii. 
Był to pojazd amfibijny o masie 2500 kg, zbu¬ 
dowany z płyt pancernych o grubości 5 mm, 
uzbrojony w karabin maszynowy umieszczony 
w wieżyczce dowódcy. Układ jezdny składał 
się z aparatu gąsienicowego konstrukcyjnie 
opartego na układzie typu Kegresse oraz na 
kołach dużej średnicy zamontowanych w tyle 
kadłuba. Pojazd osiągał w trakcie jazdy tereno¬ 
wej prędkość 45 km/h, a w wodzie 9 km/h. 
Próby wykazały bardzo dobre właściwości ma¬ 
newrowe w wodzie i terenach podmokłych, 


jednak na lądzie pojazd prezentował się bardzo 
słabo. Wysoko sylwetka (190 cm) oraz duże, 
nachylone po kątem 90° płaszczyzny były 
doskonałym celem dla artylerii przeciwnika. 
Armia Cesarska zrezygnował z pojazdu, a po¬ 
mysł z budową podobnego pojazdu w 1933 
roku szybko odrzucono. Japończycy pilnie śle¬ 
dzili rozwój konstrukcji czołgów inż. Waltera 
Christie, które na początku lat 30. zostały 
uznane za niezwykle interesujące rozwiązanie. 
Gdy w 1931 roku Rosjanie rozpoczęli przygo¬ 
towania do uruchomienia seryjnej produkcji 
czołgu BT opartego na konstrukcji Christiego, 
który dysponował wysoką prędkością i stosun¬ 
kowo małą masą, uznano, że podobne rozwią¬ 
zanie będzie najlepsze. Zdecydowano, że koła 
jezdne czołgu muszą mieć dużą średnicę, co 
sprawi, że jazda w ciężkim terenie będzie dużo 
łatwiejsza, nie rozważano jednak możliwości 
samodzielnej jazdy czołgu ze zdjętymi gąsie¬ 
nicami, uznano bowiem, że jest to całkowicie 
zbędne. Na początku 1933 roku Departament 
Techniczny Armii Cesarskiej wysłał do szkoły 





Kawalerii i Piechoty w Chiba prośbę o opinię 
odnośnie do cech przyszłego czołgu. Po ich 
otrzymaniu opracowano wstępne założenia 
taktyczno-techniczne, Masa czołgu powinna 
wynosić do 7000 kg, prędkość do 40 km/h, po 
mandżurskich doświadczeniach z czołgiem lek¬ 
kim Typ 92 zdecydowanie opowiedziano się za 
gąsienicowym układem jezdnym. Uzbrojeniem 


głównym powinna być armata przeciwpancer¬ 
na kalibru 37 mm, opancerzenie miało wy¬ 
nosić 12 mm, a płyty miały być odporne na 
przebicia pociskami kalibru 7,7 mm. Aby czołg 
osiągnął zamierzoną prędkość jako jednostkę 
napędową zamierzano zastosować dieslowski 
silnik Mitsubishi Model A6120VD, chłodzo¬ 
ny powietrzem o mocy 110 KM, który był 


stosowany w czołgach średnich Typ 89 Otsu, 
który był budowany w zakładach Mitsubishi 
Jukogyo Company. Opracowanie projektu 
czołgu zlecono Arsenałowi w Sagami. 

Czołg został zaprojektowany w układzie 
klasycznym. Przedział silnikowy znajdował się 
z tyłu kadłuba, przez przedział załogi przecho¬ 
dził wał napędowy, który łączył się ze skrzynią 
przekładniową. Z przodu kadłuba znajdował 
się mechanizm napędowy, sprzęgła boczne i ha¬ 
mulce. Układ jezdny składał się z dwutarczo- 
wych kół jezdnych o wymiarach 570x70 mm. 

Koła były wykonane z blachy stalowej. Moco¬ 
wane były do podwójnego widelca, który za¬ 
wieszono na ramieniu. Ramię było zawieszo¬ 
ne wahliwie do gniazda, które mocowano do 
kadłuba 7 śrubami. Górna część ramienia była 
połączona przegubem z dźwignią amortyzato¬ 
ra. Amortyzator składał się z dwóch sprężyn 
śrubowych, które były ściskane przez dźwignię. 
Amortyzator chroniła osłona wykonana z bla¬ 
chy stalowej, która była mocowana do kadłuba. 
Rozwiązanie to zostało opracowane przez kpt. 

Timo Hara i było stosowane we wszystkich 
czołgach japońskich. Z przodu znajdowało się 
koło napędowe, a z tyłu napinające, górna ga¬ 
łąź gąsienicy była podtrzymywana przez jedną 
rolkę z masywem gumowym. Po lewej stronie 
znajdowało się stanowisko Strzelca, a po prawej 
kierowcy. Stanowisko dowódcy znajdowało się 
w jednoosobowej wieży. Kadłub czołgu został 
wykonany % phi pancernych, które były łączo¬ 
ne niumi do piaskowników. Pomiędzy pła- 
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Armata Typ 94 kalibru 37 mm stanowiła główne uzbrojenia czołgu Typ 95. Widoczny jest uchwyt pistoletowy oraz jarzmo armaty. 


skownikami i płytami znajdowały się skórzane 
uszczelki, dzięki czemu było możliwe porusza¬ 
nie się czołgu przez dłuższy czas w wodzie. 

Budowę prototypu zlecono zakładom 
Mitsubishi Heavy Industries. Prace nad nim 
trwały od lipca 1933 roku aż do czerwca 
1934 roku. Czołg został poddany szeregu pró¬ 
bom, w czasie których przejechał 700 km. 
Osiągnął prędkość 43 km/h i pokonywał stoki 
o nachyleniu 30°. Zasięg operacyjny wynosił 
250 km. Niestety masa pojazdu wynosiła aż 
7500 kg, czyli o 500 kg więcej niż zakładano. 
Koniecznością stało się zredukowanie masy czoł¬ 
gu. Zrezygnowano z części nitów oraz płasko¬ 
wników, tył kadłuba miał być w całości łączony 
śrubami. Pozwoliło to na zredukownie masy do 
6500 kg, dzięki czemu wzrosła prędkość mak- 



Amunicja do armaty Typ 94, od lewej nabój burzący 
i przeciwpancerny. 

symalna do 45 km/h, a zasięg zwiększył się do 
370 km. Czołg został przekazany Szkole Ka¬ 
walerii gdzie miał być poddany dalszym testom, 
w rym strzekniom z armaty Typ 97 kalibru 
37 mm. Program badan prototypu zakończono 
w październiku i wdano pozytywnąopinię. Pod 
koniec roku czołg został wysłany do Mandżurii, 
gdzie miał przejść dalsze próby w Samodzielnej 
Brygadzie Mieszanej. Prototyp został wysłany 



do północnej Mandżurii gdzie panowały bardzo 
niskie temperatury (poniżej -20°C), w których 
miano sprawdzić żywotność silnika i innych 
podzespołów. Okazało się, że czołg sprawuje 
się poprawnie, nie było problemów z urucho¬ 
mieniem i pracą silnika. Jednak warunki pracy 
załogi nie były zbyt dobre. Wysokość przedziału 
bojowego (do stropu wieży) wynosiła zaledwie 
166 cm, szerokość 145 cm. Ciasnota wewnątrz 
czołgu była potęgowana rozmieszczeniem amu¬ 
nicji w kontenerach na podłodze i w wieży. 
Zalecono zainstalowanie karabinu maszynowe¬ 
go w wieży dowódcy. W czołgach seryjnych był 
on mocowany w jarzmie, które znajdowało się 
tylnej części wieży (po kątem 125° od armaty). 
Dzięki temu dowódca miał możliwość ostrzeli¬ 
wania się w razie okrążenia przez piechotę lub 
w czasie walk w terenach zurbanizowanych, 
(co było bardzo częste w Chinach). W trakcie 
marszów (gleba gliniasta) bardzo często docho¬ 
dziło do spadania gąsienicy. Okazało się rolka 
podtrzymująca bardzo szybko zostaje zabłocona 
i gąsienica się ześlizguje. Postanowiono dodać 


drugą rolkę podtrzymującą oraz zmienić koło 
napinające. Budowa drugiego prototypu roz¬ 
poczęła się w czerwcu 1935 roku, a zakończyła 
w listopadzie. Na skutek uwag o ciasnocie we 
wnętrz w seryjnych czołgach zdecydowano się 
na wycięcie bocznych płyt kadłuba i przyspawa- 
nie półokrągłych płyt, które utworzyły tak cha¬ 
rakterystyczne dla tego czołgu sponsony. Dzięki 
temu można było rozmieścić w nich część amu¬ 
nicji i zaoszczędzić sporo miejsca wewnątrz. Po 
tych modyfikacjach masa czołgu wzrosła do 
7400 kg. W Mandżurii seryjne czołgi podda¬ 
no jeszcze jednej modyfikacji. Chcąc polepszyć 
właściwości jezdne zmodyfikowano wózek kół 
głównych. W nowym widelcu zainstalowano 
pomiędzy kołami dodatkową rolkę z własnym 
zawieszenie. Zmniejszało to obciążenie kół 
głównych jednak nie miało to większego wpły¬ 
wu, na jakość jazdy. Ostatecznie pod koniec 
1935 roku czołg skierowano do produkcji pod 
nazwą Typ 95 Ha-Go. 

Przez lata produkcji i użytkowania w ar¬ 
mii czołg ulegał wielu modyfikacjom. Jedną 



Czołg lekki Typ 95 Ha-Go 
przeznaczony dla dowódców 
plutonów (wersja z anteną 
poręczową). Walcrwat: Wątłusz 
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z .nich było zamontowanie na bocznej ściance 
wieży bojowej wyrzutników świec dymnych, 
W 1943 r. w pewnej ilości Ha-Go zdemonto¬ 
wano uzbrojenie główne zastępując je armatą 
57 mm Typ 97. Czołgi z tym uzbrojeniem 
otrzymały nazwę Typ 3 Ke-Ri. Wieża pozo¬ 
stała identyczna jak w czołgach seryjnych. 
Zainstalowanie większej armaty zaowocowało 
jeszcze większą ciasnotą i ostatecznie z tego 
projektu zrezygnowano. W 1944 r. na bazie 
czołgu Ha-Go zbudowano kolejną wersję czoł¬ 
gu wsparcia. W miejscu starych wież zostały 
zamontowane kompletne wieże średnich czoł¬ 
gów Typ 97 z 57 mm armatami o prędkości 
początkowej pocisku 823 m/s, który przebijał 
70 mm pancerz z odległości 460 m. Wieża była 
dwuosobowa. Pojazdy nazwano Typ 4 Ke-Nu. 
Załoga czołgu składała się z czterech ludzi: do- 



Czołg lekki Typ 95 Ha-Go prawdopodobnie z 55. Oddziału Strażniczego, Cesarskiej Marynarki Wojennej. 
Uwagę zwraca bandera namalowana na wieży oraz napis na kadłubie, Maiowat MariuszRiipiuk, 



Stanowisko kierowcy. Widoczne są dźwignie sterowania, 
wskaźniki oraz na pierwszym pianie zasobnik amunicyjny. 


wódcy, ładowniczego, kierowcy i Strzelca. 

Podwozi czołgów Typ 95 użyto do zapro¬ 
jektowania samobieżnej haubicy 120 mm Ho- 
To. Uzbrojenie stanowiła haubica Typ 38. Po 
zbudowaniu prototypu zrezygnowano z pro¬ 
dukcji seryjnej. Drugim działem samobieżnym 
był Typ 5 Ho-Ru, które zbudowano w Arsenale 
Sagami. Także i z tego projektu zrezygnowano. 

Następcą czołgu Typ 95 miał zostać lekki 
czołg Typ 98 Ke-Ni zaprojektowany w 1938 
roku, którego produkcję rozpoczęto dopiero 
w 1942 roku. Nie zdołał on jednak wyprzeć 
z jednostek bojowych czołgu starego typu, gdyż 
po wyprodukowaniu około 100 sztuk, w 1943 
roku wstrzymano produkcję. 

PRODUKCJA SERYJNA 

Początkowo czołgi były produkowane w Arsena¬ 
łach w Sagami i Ko kusa. W 1935 roku zdoła¬ 
no wyprodukować 3 czołgi (w tym drugi pro¬ 
totyp), w roku następnym produkcja sięgnęła 
zaledwie 30 egzemplarzy, ale w 1937 toku 
wzrosła już do 80. W 1938 raku spadła i wy¬ 
niosła 53 sztuki. W następnym roku osiągnęła 
poziom 115 czołgów. Kolejny rok oznaczał 
przystąpienie do zwiększonej produkcji także 
w nowych zakładach Mitsubishi Maruko Tank 


Works, Mitsubishi Kawasaki Tank Works, 
Ikegai Automobile Manufacturing oraz Hino 
Automobile Co. W ostatniej z fabryk dokony¬ 
wano częściowego montażu czołgów, po czym 
wysyłano je do Sagami w celu uzbrojenia. 
W 1940 roku zbudowano 422 sztuki czołgu 
Typ 95. Produkcja w 1941 roku wyniosła - 685 
czołgów, w 1942 roku - 725 a w ostatnim roku 
produkcji czołgu Typ 95 zbudowano 234 eg¬ 
zemplarze. Łącznie zbudowano 2378 czołgów 
(w tym dwa prototypy). 

OPIS KONSTRUKCJI 

W przedziale bojowym znajdowały się miejsce 
dla dowódcy, kierowcy i Strzelca. Dowódca 
zajmował miejsce w wieży, z przodu po pra¬ 
wej stronie siedział kierowca, z lewej strzelec. 
Półokrągła osłona kierowcy była odchylana do 
góry. W osłonie znajdował się wizjer, w pierw¬ 
szych czołgach wizjer był ochraniany tylko przez 
pancerną klapę, W późniejszych egzemplarzach 
były montowane trzy wkładki ze szkłem pan¬ 
cernym. W trakcie walki kierowca widział pole 
walki przez 3 pionowe i 3 poziome szczeliny 
obserwacyjne. Kierowca informacje dotyczące 
kierunku jazdy otrzymywał od dowódcy po¬ 
przez rurę głosową. W części przedziału znaj¬ 
dowały się sterownice i dźwignie przekładni 
bocznych. Po lewej stronie znajdował się pedał 
sprzęgła i dźwignia zmiany biegów, po prawej 



Gąsienica aofguTyp 95, po prawej stronie widoczny 
mechanizm regulowania napięda gąsienicy. 


pedał gazu. Tablica przyrządów składała się 
z szybkościomierza, obrotomierza i wskaźnika 
ciśnienia oleju, po prawej stronie znajdowały 
się: amperomierz, przełącznik prądnicy oraz 
włącznik świateł. Po lewej stronie znajdowała się 
skrzynia biegów (4 biegi do przodu i 1 wstecz¬ 
ny). Skrzynia była połączona wałem Cardana 
z przekładniami stożkowymi sprzęgieł bocz¬ 
nych i zwolnicami, pozwalała osiągnąć prędkość 
maksymalną do 45 km/h. 

W przedniej części kadłuba obok stanowi¬ 
ska kierowcy znajdowało się wysunięte stano¬ 
wisko Strzelca. W czołgach pierwszych serii 
obsługiwał on karabin maszynowy 6,5 mm 
Typ 91, który później został zastąpiony przez 
karabin maszynowy 7,7 mm Typ 97. Karabin 
był zainstalowany w jarzmie kulistym umoż¬ 
liwiającym 35° pole ostrzału w płaszczyźnie 
poziomej. Oś wieży była przesunięta w lewo 
w stosunku do osi podłużnej czołgu. W przed¬ 
niej części wieży znajdowało się łoże działa 
osłonięte 12 mm płytą pancerną. Pod kątem 
120° w stosunku do działa, z tyłu wieży znajdo¬ 
wało się kuliste jarzmo (początkowo czołgi nie 
posiadały tego drugiego stanowiska strzeleckie¬ 
go w wieży) z zamontowanym karabinem ma¬ 
szynowym 7,7 mm Typ 97. Boki wieży miały 
grubość 12 mm, góra - 9 mm. Dowódca dys¬ 
ponował wieżyczką obserwacyjną zamykaną 
dwoma półokrągłymi klapami. 

Głównym uzbrojeniem czołgu była armata 
Typ 94 kalibru 37 mm i długości lufy 34 kali¬ 
brów. Armata strzelałapociskami odłamkowymi 
ł przeciwpancernymi. Pocisk przeciwpancerny 
osiągał prędkość 575 km/h i przebijał ustawio¬ 
ną pod kątem 90° płytę pancerną o grubości 
35 mm z odległości 300 m. W czołgach pro¬ 
dukowanych od 1938 roku zaczęto montować 
nową armatę Typ 97 tego samego kalibru. 

Pocisk przeciwpancerny osiągał prędkość po¬ 
czątkową 675 m/s. Kąt wychylenia w pionie 
wynosił od —15” do +20° a kąt wychylenia 
w poziomie po 10° w prawo i lewo. Armata 
była mocowana w jarzmie kulistym, po lewej 
stronie znajdował się celownik teleskopowy 
oraz spust pistoletowy. Łuski po oddaniu strza¬ 
łu wpadały do specjalnego chwytaka. Wieża 
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Czołgi Typ 95 oraz czołgi wsparcia Typ 3 Ke-Nu. 

nie miała kosza i podłogi oraz siedziska dla 
dowódcy. Po prawej stronie wieży znajdowały 
się stelaż dla 9 naboi, obrót wieży był ręczny. 
Mechanizm obrotu znajdował się po lewej 
stronie. W tylnej ścianie wieży obok jarzma 
dla karabinu znajdował się wizjer obserwacyj¬ 
ny, który był osłonięty pancerną okiennicą. 
W kadłubie po prawej stronie rozmieszczono 
dwa główne zasobniki na amunicję na 32 i 48 
sztuk. Dodatkowo przy włazach inspekcyjnych 
do silnika znajdował się kontener na 8 naboi. 
W lewym sponsonie znajdowały się uchwyty 
na 12 naboi a w prawym na 10. Łączny zapas 
amunicji wynosił 119 sztuk. Po lewej stronie 
znajdował się stelaż na magazynki do karabi¬ 
nów maszynowych, razem zapas amunicji ka¬ 
rabinowej wynosił 2970 sztuk. 

Z tyłu kadłuba znajdował się silnik, odgro¬ 
dzony od przedziału bojowego dwudzielnymi 
drzwiami, które były wyściełane wykładzina 
azbestową. Po ich otworzeniu załoga mogła 
dokonać drobnych napraw. Nad drzwiami 
znajdował się wlot powietrza do silnika. Dzięki 
takiemu rozwiązaniu silnik pobierał powie¬ 
trze w większej temperaturze niż zewnętrzna. 
Jednostką napędową był 6-cylindrowy, rzędowy, 
chłodzony powietrzem silnik diesla Mitsubishi 
Model A6120VD przy 1400 obr./min osiągał 
moc 110 KM. W pokrywie silnika z prawej 
strony znajdowała się uchylna żaluzja osłaniają¬ 
ca wlotu powietrza do przedziału silnikowego, 
dzięki temu możliwa była obsługa techniczna 
silnika. Rura wydechowa z tłumikiem zamoco¬ 
wana była na prawym tylnym błotniku czołgu. 
Za silnikiem znajdowały się zbiorniki oleju 
napędowego (główny i dodatkowy). Moment 
obrotowy przekazywany był z silnika na koła 
napędowe za pomocą wału cardana przecho¬ 
dzącego przez przedział bojowy. 

Przednie płyty pancerne kadłuba oraz na¬ 
chylone pod kątem 34° płyty boczne miały 
grubość 12 mm; tylne od 6-12 mm; górne 
płyty pancerne oraz; podłogowa posiadały gru¬ 
bość 9 mm. Pomiędzy pancerzem a wnętrzem 
czołgu znajdowała się azbestowa wyśdółka, 
która chroniła załogę pojazdu przed nadmier- 
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nym nagrzewaniem wnętrza pojazdu, a także 
w znacznym stopniu przed urazami podczas 
jazdy po bardzo nierównym terenie. Płyty 
pancerne były walcowane i utwardzane przez 
nawęglanie. Płyty łączono śrubami i nitami. 
W późniejszych seriach płyty były spawane 
(głównie kadłub) co znacznie zmniejszyło masę 
własną czołgu. 

Zawieszenie składało się z podwójnych kół 
jezdnych, koła napinającego i napędzającego 
oraz dwóch rolek podtrzymujących gąsienice. 
Gąsienica miała 97 ogniw o szerokości 250 mm 
i podziałce 95 mm. Śrubowy mechanizm na¬ 
pinający gąsienice znajdował się w tylnej części 
kadłuba. Nacisk gąsienic na podłoże wynosił 
0,61 kg/cm 2 . 

Czołg miał zasięg 250 km, mógł pokony¬ 
wać przeszkody o wysokości 0,8 m, rowy o sze¬ 
rokości 2 m, brody o głębokości 1 m oraz 
pokonywać teren nachylony pod kątem 40°. 

ZASTOSOWANIE BOJOWE 

Czołgi Typ 95 Ha-Go weszły do służby liniowej 
w 1935 roku. Pierwszą jednostką, która je otrzy¬ 
mała była 1. Samodzielna Brygada Mieszana 
w Chinach gen. Sakai. W lipcu 1937 roku gru¬ 


pa pancerna składająca się 12 czołgów Typ 89, 
13 czołgówTyp 95 i 12 czołgów Typ 94 wzięła 
udział w uderzeniu na prowincję Kuchar. Czołgi 
musiały pokonać prawie 700 km marszem, co 
odbyło się bez większych strat w sprzęcie. Walki 
z chińska piechotą nie mogły pokazać zalet 

1 wad czołgów. 

Swój chrzest bojowy czołgi Ha-Go prze¬ 
szły w lipcu i sierpniu 1939 r. podczas nie¬ 
udanego ataku japońskiej 6. Armii na siły 
sowiecko-mongolskie nad rzeką Chałchyn- 
Goł. Japończycy skierowali do walki 3. pułk 
czołgów płk. Kiyotake Yoshimaru, który dys¬ 
ponował: 26 czołgami Typ 89, 4 czołgami 
Typ 97 i 15 czołgami Typ 94 oraz 4. pułkiem 
czołgów płk. Yoshio Tamada, który miał na sta¬ 
nie 8 czołgówTyp 89, 36 czołgówTyp 96 oraz 
4 czołgi Typ 94. Oba pułki zostały przydzie¬ 
lone do 7. Dywizji Piechoty, którą dowodził 
gen. mjr Yasuoka. Natarcie rozpoczęło się 

2 lipca w nocy. Początkowo Japończykom uda¬ 
ło się zepchnąć Rosjan i Mongołów z ich pozy¬ 
cji. Jednak dalszy marsz został powstrzymany 
przez sowiecka artylerię. Główną rolę w obro¬ 
nie odegrały armaty przeciwpancerne kalibru 
45 mm, których pociski skutecznie niszczyły 
japońskie czołgi. Walki trwały jeszcze ponad 
tydzień, a straty japońskie wyniosły ponad 
40% czołgów. 

Po wybuchu wojny w Indochinach Japoń¬ 
czycy przeprowadzili niezwykle szybką i błysko- 
diwą kampanię na Malajach. 25. Armia gen. 
Jamashito dysponowała L, 6. i 14. pułkami 
czołgów, w których znajdowało się 130 czołgów 
średnich i lekkich. 1. pułk czołgów płk. Mikaida 
był wyposażony w: 31 czołgów średnich Typ 97 
i 17 czołgów lekkich Typ 95.6. Pułk czołgów do¬ 
wodzony przez płk. Kawamurę miał 25 czołgów 
Typ 97 i 12 lekkich Typ 95, tylko 14. pułk czoł¬ 
gów, którym dowodził płk. Kita był wyposażony 
w 45 czołgów lekkich Typ 95. Walki ponownie 
wykazały, że opancerzenie czołgów Typ 95 jest 
niewystarczające. W trakcie kampanii B-26, bry¬ 
tyjskie 2-funtowe armaty przeciwpancerne znisz¬ 
czyły kilka czołgów ogniem na wprost. 

Podczas zajmowania Filipin japońskim 
wojskom inwazyjnym udzielały wsparcia 















W trakcie walk na Malajach ponownie okazało się, że opancerzenie czołgu jest niewystarczające. Na drodze do Muar Bakri 
Australijczycy jedną armatą 2-funtową zniszczyli trzy czołgi z 3. kompanii 14 pułku czołgów. 


4. i 7. pułki czołgów. 4. pułk, którym dowo¬ 
dził ppłk Kamagaya, dysponował 38 czołgami 
Typ 95, natomiast 7. pułk czołgów płk Sonda 
miał 34 czołgi Typ 89, 14 czołgów lekkich 
Typ 95 oraz 7 czołgów Typ 97. Na Filipinach 
po raz pierwszy doszło do starcia z amerykań¬ 
skimi czołgami. Przeciwko Japończykom wal¬ 
czył 192. i 193. samodzielny batalion czołgów. 
Do pierwszego starcia doszło koło Damortis, 
5 czołgów M3 z kompanii „C” 192. batalio¬ 
nu związało się w walce z 5 czołgami Ha-Go. 
Amerykanie w boju stracili jedna maszynę. 

Kolejną kampanią, w której wzięły udział 
czołgi Ha-Go było zajęcie Birmy. W styczniu 
1942 roku Japończycy na front birmański 
wysłali 1. kompanię z 2. pułku czołgów do¬ 
wodzona przez por. Okada w sile 12 czołgów 
Typ 95. Brytyjczycy chcąc wzmocnić siły, do 
Birmy wysłali 7. Brygadę Pancerną w składzie: 
7th Queens Own Hussars i llth Hussars. 
Pułki były wyposażone w czołgi M3, które 
początkowo miały wzmocnić siły brytyjskie na 
Malajach. W kwietniu japońskie siły w Birmie 
zostały wzmocnione przez 1. i 14. pułk czoł¬ 
gów. Czołgi M3 spisywały się znakomicie 
w walkach z czołgami Typ 95. W kilku przy¬ 
padkach Brytyjczycy wyszli zwycięsko z wal¬ 
ki, niszcząc kilkanaście czołgów japońskich. 
Ogólny przebieg walk w Birmie był jednak dla 
Brytyjczyków niekorzystny i ostatecznie wojska 
alianckie musiały wycofać się do Chin i Indii. 

Ostatnią zwycięską kampanią w pierwszej 
fazie wojny było zajęcie Indii Holenderskich. 
W walkach na Borneo i Sumatrze brały udział 
4. pułk czołgów przerzucony z Filipin oraz 
2. pułk czołgów płk, Mori, który dysponował 
31 czołgami Typ 97, 6 czołami Typ 9515 zdo¬ 
bycznymi M3. Przeciwnikiem były jednostki 
holenderskie dysponujące samochodami pan¬ 
cernymi Marmon-Herrington Midi, Krupp 
oraz czołgami Garden-Loyd M1936 i Marmon- 


Herrington CTLS-4TAC. Brytyjczycy skiero¬ 
wali na Jawę szwadron „B” z pułku Kings ł Own 
Hussars, który wyposażony była w czołgi lekkie 
MkVTB. Alianckie wozy nie były dla Ha-Go 
godnym przeciwnikiem, większość został stra¬ 
cona lub zdobyta. 

W sierpniu 1942 roku na wyspie Milne 
doszło do lądowania wojsk japońskich, które 
jako wsparcie miały dwa czołgi Typ 95 należą¬ 
ce do 5. Oddziału Desantowego Floty z Kurę. 
Czołgi ugrzęzły w piachu i nie mogły wesprzeć 
piechoty w walkach. 

W sierpniu 1942 roku rozpoczęły się zacię¬ 
te walki o Guadalcanal. W październiku na wy¬ 
spie znajdowała się 1. samodzielna kompania 
czołgów (była 4. kompania z 2. pułku czołgów) 
kpt. Maeda, która dysponowała 10 czołgami 
Typ 97 i 2 Typ 95- W trakcie walk straco¬ 
no wszystkie pojazdy. Do kolejnego starcia 
Amerykanów z japońskimi czołgami doszło 
naTarawie. Na wyspie stacjonował 7. Oddział 
Desantowy Floty z Sasebo, który był wyposa¬ 
żony w 14 czołgów Ha-Go. W lutym 1944 


roku na wyspach atolu Eniwetok znajdowała 
się kompania czołgów Typ 95 dowodzona 
przez por. Ichikawa. Ponownie wszystkie dzie¬ 
więć czołgów zostało straconych w walkach 
z amerykańską piechotą. 

W maju i czerwcu na wyspie Biak 
*Anfesykanie musieli się zmierzyć z czołgami 
Ha-Go, które wspierały 222. pułk piechoty. 
29 maja komapnia por. Iwasa zaatakowała 
amerykańskie czołgi M4, które próbowały 
zająć lotnisko. Cztery japońskie czołgi zostały 
zniszczone w trakcie pierwszych walk. Widząc 
klęskę swoich czołgów por. Iwasa wraz z dwo¬ 
ma innymi czołgami rozpoczął kolejny atak, 
który ponownie zakończył się zniszczeniem 
wszystkich pojazdów japońskich, lotnisko jed¬ 
nak nie zostało zdobyte. Dwa ostatnie czołgi 
Typ 95 zostały zniszczone 15 czerwca w trakcie 
amerykańskiego natarcia na lotnisko. 

W trakcie walk o wyspy w archipelagu 
Marianów na Saipanie znajdował się 9. pułk 
czołgów dowodzony przez płk. Goshima, który 
dysponował: 31 czołgami Typ 97 i 12 czołgami 
typ 95. Na wyspie stacjonowała także kom¬ 
pania z 1. Oddziału Desantowego Yokosuka, 
która miała także czołgi Ha-Go. Większość 
japońskich czołgów została zniszczona w trak¬ 
cie nocnego natarcia w pierwszym dniu walk. 
Japończycy postanowili zniszczyć przyczółki 
na plaży, w czym miały pomóc czołgi. Jednak 
Marines z 6. pułku zniszczyli wszystkie z 30 czoł¬ 
gów, które wzięły udział w natarciu. Podobnie 
było na wyspie Tinian gdzie znajdowała się 
kompania por. Sikamura, która została przy¬ 
dzielona do 18. pułku piechoty, W pierwszym 
ataku wzięło udział sześć z dziewięciu Ha-Go. 
Amerykanie zniszczyli pięć, pozostałe czołgi wy¬ 
cofały się w głąb wyspy. Ocalałe Ha-Go zostały 
zniszczone w kolejnych dniach zmagań. 

Na wyspie Guam, która został zaatakowana 
przez Amerykanów w lipcu 1944roku znajdowa¬ 
ły się dwie kompanie z 9. pułku czołgów. 1. kom¬ 
pania dowodzona przez por. Yuki wyposażona 
była w 17 czołgów Typ 95, natomiast 2. kom¬ 
pania por. Kumagaya dysponowała: 10 czoł¬ 
gami Typ 97 i 3 Ha-Go. Na wyspie znajdo¬ 
wał się jeszcze kompania kpt, Sato (9 czołgów 
Typ 95), która została przydzielona do 29. Dy¬ 
wizji Piechoty. W noc desaittu pozycje Marines 
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Amerykańscy żołnierze oglądają czołg Ha-Go 1 9. pułku czołgów, który walczył na Saipanie, czerwiec 1944 rok. 


pod Agot zostały zaatakowane przez pięć Ha-Go 
z 1. kompanii, wszystkie czołgi zostały zniszczo¬ 
ne przez amerykańskie Shermany lub piechotę 
wyposażoną w Bazooki . 25 lipca zostało za¬ 
planowane wspólne natarcie 2. kompanii oraz 
kompanii kpt. Sato, niestety do akcji nie doszło 
ponieważ załogi kpt. Sato zabłądziły. W trakcie 
kolejnych walk Amerykanie niszczyli wszystkie 
czołgi japońskie, które były wykorzystywane 
głównie, jako stałe punkty obrony. 10 sierp¬ 
nia miał miejsce ostatni atak przeprowadzo¬ 
ny przezlO japońskich czołgów, które zostały 
zniszczone celnym ogniem Shermanów. 

Na Nowej Gwinei walczyła japońska 
36. Dywizja Piechoty, która dysponowała 
kompanią czołgów Typ 95 dowodzona przez 
kpt. Fujimura. Czołgi Ha-Go wspierały pie¬ 
chotę w walkach o lotnisko w Wiske oraz 
w rejonie Sarmi, W walkach Japończycy znisz¬ 
czyli dwa LVT(1). W rejonie Knowing łupem 
Japończyków padł kolejny LVT. Walki prowa¬ 
dzone były ze zmiennym natężeniem co spo¬ 
wodowało, że kompania kpt. Fujimura zdołała 
zachować zdolność bojową aż do zakończenia 
działań wojennych na Pacyfiku. Takiego szczę¬ 
ścia nie miała kompania kpt. Am ano, która 
przydzielona została do 14. Dywizji Piechoty 
stacjonującej na wyspie Peleliu. 15 września 
1944 roku 15 czołgów Typ 95 wykonało na¬ 
tarcie na amerykańskie pozycje. W rezultacie 
wszystkie czołgi zostały zniszczone, ocalał tyl¬ 
ko jeden czołg, z tej jednostki, która nie brała 
udziału w ataku. 

W kwietniu 1944 roku stacjonująca 
w Chinach 3. Dywizja Pancerna dowodzona 
przez gen. por. Yamaji wzięła udział w ofen¬ 
sywie „Ichi-Go”. Celem Japończyków było 
w pierwszej fazie zniszczenie lotnisk amery¬ 
kańskich w prowincjach Hunan i Liuzhou, z 
których korzystały bombowce B-29. Druga 
faza zakładała zajęcie obszaru Luoyang w pro¬ 
wincji Henan i w tej lazie miała wziąć udział 
dywizja gen. Yamaji. 3. Dywizja Pancerna dys¬ 
ponowała 5. i 6. Brygadą Pancerną, z których 
każda składała się z dwóch pułków czołgów. 
5. Brygada składała się zt 8. i 12. Pułku na¬ 


tomiast 6. Brygada z: 13. i 17- Pułku. Pułk 
czołgów składał się z kompanii czołgów lek¬ 
kich, kompanii czołgów wsparcia oraz trzech 
kompanii średnich. W każdej kompanii znaj¬ 
dowało się 14 czołgów (w tym 2 w plutonie 
dowodzenia), a w pułku 73 wozy. Dywizja 
dysponowała także pułkiem rozpoznawczym, 
który składał się z trzech kompanii czołgów 
lekkich i kompanii czołgów wsparcia. Łącznie 
dywizja dysponowała 255 czołgami wszystkich 
typów. Po sforsowaniu rzek Huanug i Cengcou 
pod koniec kwietnia 3. Dywizja Pancerna wy¬ 
szła w rejonie Xuchang, który był kontrolowa¬ 
ny przez siły Kuomintangu. Obszar Luoyang 
był broniony przez trzy chińskie dywizie i na¬ 
leżało się spodziewać silnego oporu. 13 maja 


dywizja rozpoczęła natarcie I ku zaskoczeniu 
sztabowców szybko zmusiła przeciwnika do 
odwroru. Walki zakończyły się już 24 maja. 
W czasie całej ofensywy wojskom japońskim 
udało się zająć Changsha, Hengyang, Guilin 
oraz Liuzhou. japończycy do kolejnych działań 
przeciwko amerykańskim lotniskom przystąpi¬ 
li w styczniu 1945 roku. 


Równocześnie z rozpoczęciem działań 
w Chinach armia japońska podjęła działania 
w Birmie. 14. pułk czołgów ppłk. Deda dyspo¬ 
nował 66 czołgami średnimi i lekkimi (w tym 
zdobycznymi M3). Japończycy zamierzali 
skoncentrować swoje działania w Imphalu, 
gdzie spodziewali się brytyjskiego natarcia. 
W czerwcu pułk rozpoczął działania w połu¬ 
dniowej części prowincji. Z czasem wojska 
japońskie musiały przejść do obrony. 14. pułk 
czołgów walczył w obronie Mandalay 
a w kwietniu 1945 roku został zniszczony przez 
Brytyjczyków w rejonie Meiktila. 

W październiku 1944 roku Amerykanie 
wylądowali na Filipinach. Na wyspie Leyte 
Japończycy dysponowali: 7. samodzielną kom¬ 
panią czołgów, której dowódcą był kpt. Kono 
(11 czołgów Typ 95), 1. samodzielną kompanią 
czołgów dowodzoną przez kpt. Uchida (10 czoł¬ 
gów Typ 95) oraz 2. samodzielną kompanią czoł¬ 
gów, której dowódcą była kpt. Kurobe (10 czoł¬ 
gów Typ 95). Już pierwszego dnia Japończycy 
przeprowadzili natarcie pod Dulag w wyniku 
czego stracili sześć czołgów z 7. samodzielnej 
kompanii czołgów, pozostałe maszyny był uszko¬ 
dzone i nie mogły już być użyte bojowo. W celu 
wsparcia obrony japońskiej 1. Dywizji Piechoty 
postanowiono wysłać na Leyte pozostałe dwie 
kompanie. Załogi czołgów dzielnie walczyły 
w rejonie Ormoc aż do końca działań. W grud¬ 
niu zostały zniszczone dwa ostatnie Ha-Go. 

Na wyspie Luzon stacjonowała 2. Dy¬ 
wizja Pancerna, która dowodzona była przez 
gen. por. Iwanaka. Dywizja była wyposażona 
w 200 czołgów oraz dział samobieżnych. 
W pododdziałach znajdowały się zarówno 
czołgi średnie Typ 97 jak i wysłużone Typ 89 


Otsu. Nie zabrakło również czołgów lekkich 
Typ 95. Dywizja składała się z: 3. Brygady 
(6. i 7. pułk czołgów) i 4. Brygady (tylko 
13, pułk czołgów) na wyspie znajdował się tak¬ 
że 10. pułk czołgów. Rankiem 10 stycznia 1945 
roku amerykańskie Shermany starły się w rejo¬ 
nie Urdaneda z czołgami 7. pułku, Anterykanie 
stracili dwa czołgi podobnie jak Japończycy. 










DANE TAKTYCZNO-TECHNICZNE CZOŁGU LEKKIEGO TYP 95 HA-GO 
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Załoga : 3 osoby. Masa bojowa:■ 7560 kg, Masa własna: 7400 kg. Wymiary: długośc 438 cm-szerpkośc 205;7!crn r wyso- 
kość 218 cm, prześwit 40 cm. Opancerzenie: kadłub: przód 12mm, boki 1 6-12 mm ( góra 9 mm; wieżai przód 

boki i tył 12 nim, góra 9 mm. Uzbrojenie: 1 armata przeciwpancerna 3? mm Typ 94 w wieży óraż 2 karabiny maszynowe 
Typ 97 kalibru 7,7 mm (jeden w tóięży drugi w kadłubie). Zapas amunicji: 119 nabojów do armaty, 2940 sztuk amunicji 
karabinowej. Napęd: ó-cylindrówy, rzędowy, silnik wysokoprężny Mitsubishi Model A6120VD, chłodzony powietrzem 
o mocy 81 kW (110 KM).przy 1400 obr/min, średnica cylindra 130 mm, skok tłoka 180 mm Zapas paliwa: zbiórnik 
główny - iÓO.dmf, zbiornik zapasowy - 26 dm\ Układ jezdny: dwa wózki po dwa koła jezdne z bandażami gumowy¬ 
mi, amortyzowane poziomym resorem sprężynowym, dwa pojedyncze ogumione koła podtrzymujące, koła napędowe 
z przodu, napinające z tyłu, gąsienice stalowe, jedndgrzebieniovve o szerokości 2S up. Osiągi: prędkość maksymalna 
na drodze45 km/h, w terenie 32 km/h, zasięg 145-17S km, pokonywane wzniesienia o kącie nachylenia 3045*, rowy 
180 cm. ściany pionowe 80 cm, brodyogłęhokośd 95 cm. 


W ciągu kolejnych dni 7. pułk ponosił duże 
straty, tak że w dniu 26 stycznia dysponowano 
zaledwie 33 wozami. Amerykanie pomni walk 
w pierwszych dniach nie wdawali się wymianę 
ognia na bliskich odległościach. Ograniczali 
się do ostrzału z dystansu 400—500 metrów, 
z którego to pociski Shermanów bez proble¬ 


mów przebijały pancerz japońskich czołgów. 
Wieczorem Tl stycznia pułk dysponował już 
tylko 7 sprawnymi czołgami. Dowódca 3. Bry¬ 
gady płk Shigemi i 7. pułku ppłk Maeda 
wzięli udział w ostatnim samobójczym ataku 
na pozycje amerykańskie. Wszystkie czoł¬ 
gi zostały zniszczone a oficerowie ponieśli 
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śmierć. 18 stycznia 6. pułk otrzymał rozkaz 
zajęcia pozycji na północ od miasta Gonzalez. 
W czasie przemarszu pułk został zaatakowany 
przez Amerykanów w rejonie Munoz. Walki 
trwały od 26 do 30 stycznia, kiedy dowódca 
płk. Ida nakazał wycofanie się do San Jose. 
W walkach Japończycy stracili 12 maszyn. 
Szlak odwrotu wyznaczały pozostawione z bra¬ 
ku paliwa czołgi i samochody. Po przybyciu 
do San Jose dysponowano jedynie pięcioma 
czołgami. Ciężkie walki toczył także 10. pułk 
czołgów. 5. kompania znajdowała się pod 
Baguio a 3. kompania w Lupao. W kwietniu 
stan 5. kompanii wynosił: 3 czołgi Typ 97 
i 2 Typ 95-Wozy tej kompanii wykonały ostat¬ 
ni atak na czołgi amerykańskie. Rozkaz ataku 
wydał osobiście gen. Yamasita, który dowodził 
14. Armią. Jeden czołg Chi-Ha oraz jeden 
Ha-Go miały zaatakować samobójczo kolum¬ 
nę Shermanów na drodze Baguio-Sablan. Na 
wieżach obu czołgów zamontowano ładunki 
wybuchowe, które miały eksplodować po sta¬ 
ranowaniu Shermanów. Na drodze zbudowano 
barykadę i gdy prowadzący Sherman chciał ją 
wyminąć do walki ruszyły japońskie czołgi. 
Oba wozy uderzyły w czołgi amerykańskie, 
a oficerowie japońscy uzbrojeni w miecze ru¬ 
szyli do ataku. Wybuch zniszczył dwa Shermany 
oraz oba czołgi japońskie. 

Gdy trwały walki na Filipinach Amerykanie 
rozpoczęli kolejną operację przeciwko armii 
japońskiej. Nowym celem była Iwo Jima. Na 
wyspie znajdował się 26. pułk czołgów dowo¬ 
dzony przez ppłk. Nishi, który dysponował 
11 czołgami Typ 97 i 12 czołgami Typ 95. 
Nishi postanowił użyć swoje czołgi jako stałe 
punkty obronne. Czołgi 1. kompanii zosta¬ 
ły okopane w południowym krańcu wyspy, 
2. kompania miała bronić zachodniej części 
natomiast 3. kompania i pluton dowodzenia 
wschodniej. 20 lutego rozpoczęły się walki. 
Po tygodniu walk pozycje 2. kompanii zostały 
przełamane i Amerykanie ruszyli w głąb wyspy. 
Część załóg wraz z dowódcą wycofała się do 
wioski Maruman na wschodzie. Do 20 mar¬ 
ca wszystkie pozycje bronione przez 26. pułk 
zostały zdobyte. 

4 maja na wyspie Okinawa rozpoczęły 
się walki 27. pułku dowodzonego przez ppłk 
Murakami. Pułk był wyposażony w 14 czoł¬ 
gów Typ 97 oraz 12 lekkich Ha-Go. Czołgi 
zajmowały pozycje obronne w rejonie wzgórza 
120 oraz wioski Kochi. Po ich przełamaniu żoł¬ 
nierze pułku wycofali się w rejon Shuri, gdzie 
bronili się do końca maja. 

Ostania walka czołgów japońskich w II woj¬ 
nie światowej miała miejsce na wyspie Shimushu, 
która jest najdalej na północ wysuniętą wyspą 
w archipelagu kurylskim. Na Kurylach stacjo¬ 
nował 11, pułk czołgów, którego dowódcą był 
płk Ikeda. Wyposażeniem pułku było: 39 czoł¬ 
gów Typ 97 oraz 25 lekkich Typ 95 -13 sierpnia 
1945 roku na wyspie wylądował desant sowiec¬ 
ki. Japoński garnizon nie zamierzał złożyć broni. 
W wyniku dwudniowych walk stracono 21 czoł¬ 
gów. Wieczorem 20 sierpnia 1945 r. podpisane 
zostało zawieszenie broni. ■ 


Źródło foto g rafii: ubiory US Army, IWM, Tank Magazln. 
























BROŃ RAKIETOWA 



HISTORIA ROZWOJU I UŻYCIA 
NIEMIECKIEJ RAKIETY V-2 CZ. I 


Z czysto technicznego punktu widzenia rakieta V-2 była najciekawszą konstrukcjąz grupy niemieckich broni odwetowych 
wprowadzonych do masowej produkcji. Chociaż była jednym ze szczytowych osiągnięć ówczesnej techniki, było to daleko 
idące rozwinięcie całkiem amatorskich rakiet z początku lat trzydziestych. Konstrukcja i sama koncepcja tak dalece 
wyprzedzały stan wiedzy w krajach alianckich, że tamtejsze służby bagatelizowały pierwsze meldunki wywiadowcze 
na temat V-2, wychodząc z założenia, że zbudowanie podobnej rakiety jest technicznie niewykonalne. 
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Igor Witkowski 



Pierwsze stary V-2 kończyły się zniszczeniem rakiety. Na zdjęciu ekspiozja silnika, 
która nastąpiła w drugiej sekundzie po odpaleniu. 

R udolph Nebel, Klaus Riedel i „grupa 
miłośników rakietnictwa” skonstru¬ 
owali w 1930 roku pierwszą rakietę 
badawczą nazwaną „Mirak”, co było skrótem 
słowa „Minimumrakete”. W grupie znajdował 
się nikomu jeszcze nie znany młody osiemna¬ 
stoletni baron Wernher von Braun. Do prób 
zapaleńcy wynajęli starą strzelnicę Reichswehiy 
w Reinickendorfie na przedmieściach Berlina. 

Był wrzesień 1930 roku. Równocześnie kon¬ 
struowano pierwszą rakietę na ciekły materiał 
pędny. Była to konstrukcja składająca się głów¬ 
nie z dwóch niewielkich zbiorników - paliwa 
i udeniacza, oraz silniczka umieszczonego 
powyżej między nimi. Chodziło o zweryfiko¬ 
wanie podstawowych założeń technicznych. 

Pierwsze wyniki nie były zbyt zachęcającej 
lecz po dokonaniu pewnych ulepszeń osiągano 
maksymalne wysokości lotu rzędu 1-1,3 km. 

„Repulsor”, bo tak rakietę nazwano, zapisał się 
w historii. 

Równocześnie w Departamencie Uzbroje¬ 
nia Ministerstwa Reichswehry prowadzono 
prace nad pociskami rakietowymi. Próbowano 
skonstruować małe rakiety na paliwo stałe (laski 



Pożar paliwa na rampie startowej. 


prochu), o zasięgu do 8 km, które miały służyć 
do przenoszenia gazów bojowych. Reichswehra 
była bronią rakietową bardzo zainteresowana, 
jako że traktat wersalski zabraniał jej posiada¬ 
nia artylerii, rakiety przenoszące gazy bojowe 
traktowano zatem jako coś w rodzaju kluczo¬ 


wego potencjału odstraszającego. Z braku ja¬ 
kichkolwiek sukcesów badania zostały po pew¬ 
nym czasie przerwane. Za to dwóm oficerom 
odpowiedzialnym za „zamrożony” dotychczas 
wariant na ciekły materiał pędny (major Ritter 
von Horstig i kapitan Walter Dornberger) 



Przekrój silnika do V-2. Widać m.m. wtcyskiwacze na [ego górnej powierzchni (w nich paliwo mieszało się z utleniaczem), 
oraz rury doprowadzające paliwo do chłodzenia silnika. 
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Rakieta V-2 przygotowywana do startu. 


udało się w związku z tym przeforsować ten 
kierunek prac, tym łatwiej że do przenosze¬ 
nia środków bojowych były niezbędne rakiety 
o większym zasięgu - niestwarzające zbyt du¬ 
żego zagrożenia dla własnych wojsk, a takie 
byłoby bardzo trudno w tym czasie zbudować 
w oparciu o proch. Brakowało jednak jakich¬ 
kolwiek doświadczeń na tym nowym polu. 
Nawiązano więc niezwykły dla wojska „sojusz”, 
zwracając się do wspomnianej grupy amatorów, 
gdyż mimo wszystko dysponowali oni jakąś 
wiedzą i doświadczeniami Szef Departamentu 

| STYCZEŃ-LUTY 


Uzbrojenia - płk Becker postawił jednak spra¬ 
wę jasno: jeśli ludzie ci mają pracować dla 
wojska, to ich prace muszą być utrzymywane 
w tajemnicy, a to można będzie uzyskać tylko 
w odosobnieniu i w wypadku podpisania przez 
cywilów odpowiednich zobowiązań. Zgodę na 
spełnienie tych wymagań wyraził tylko von 
Braun. Studiował on w p tym czasie na uniwer¬ 
sytecie berlińskim, na wydziale nauk wojsko¬ 
wych, gdzie później uzyskał doktorat z kon¬ 
strukcji rakiet zasilanych ciekłymi materiałami 
pędnymi. Był wzorowym, zdolnym studentem 



w dziedzinie broni „V”, między innymi inży¬ 
nierowie Walter Riedel i Póhlmann. Już wtedy 
von Braun dał się poznać jako równie utalen¬ 
towany, co pracowity naukowiec, potrafiący 
wypracowywać metodologię rozwiązywania 
problemów, a przy tym doskonały organizator, 
umiejący rozdzielać pracę. Nikt inny nie wniósł 
takiego wkładu w rozwój techniki rakietowej 
jak von Braun. Na razie jednak sporo jeszcze 
brakowało do późniejszych sukcesów... 

Pierwszym „wojskowym” dziełem von 
Brauna był stosunkowo duży silnik zasilany 
75% roztworem wodnym etanolu i ciekłym 
tlenem. Obliczeniowy ciąg 300 kg nie został 
jednak osiągnięty, gdyż silnik wybuchł na ha- 
mowni. Na szczęście obyło się bez ofiar. Po tym 
postanowiono skonstruować mniejszy model, 
o ciągu20 kG, który wykonała firma Heylandt. 
Z tym nie było problemów. Inny naukowiec, 
Arthur Rudolph, analizując przyczyny eksplo¬ 
zji pierwszego z silników skonstruował ulepszo¬ 
ny model, wykonany z miedzi, który pracował 
bez zastrzeżeń przez 60 sekund dając duży ciąg 
330 kg. Grupa szybko zdobywała nowe do¬ 
świadczenia i tworzyła podstawy do zbudowa¬ 
nia pierwszej poważnej rakiety, a trzeba pamię¬ 
tać, że działo się to na długo przed wybuchem 
wojny i sukcesem bojowym Yergeltungswaffen. 
W międzyczasie zabroniono prowadzenia „cy¬ 
wilnych” badań rakietowych, co spowodowało 
przystąpienie do zespołu wielu wahających 
się dotychczas fachowców, między innymi 
Nebela. 

W 1934 roku ruszył program zbrojeń, 
a badania nad rakietami zaczęły być traktowa¬ 
ne przez wojsko bardzo poważnie i otoczono je 
ścisłą tajemnicą. Zespół von Brauna liczył wte¬ 
dy ponad 50 specjalistów. W tym czasie Hider 
wydał rozkaz dający Heereswaffenamtowi 
(nowo utworzonemu Urzędowi Uzbrojenia 
Wojsk Lądowych Wehrmachtu) pełnię odpo¬ 
wiedzialności i wyłączność jeśli, chodzi o prace 
dotyczące techniki rakietowej. 

Na terenie Versuchsstelle West skonstru¬ 
owano dwie duże rakiety: Aggregat-1 (A-l) 
i wkrótce jej ulepszoną wersję A-2. Ta ostatnia 
miała masę startową 150 kg, w tym masę ma¬ 
teriału pędnego 40 kg, długość 1,4 m i średnicę 
30 cm. Ciąg silnika wynosił 300 kg. Na wy¬ 
spie Borkum na Morzu Północnym urządzono 
skromny poligon rakietowy, z którego w grud¬ 
niu 1934 roku odpalono dwa egzemplarze A-2. 
Pracowały one przez cały czas bez zarzutu, osią¬ 
gając pułap maksymalnypo 2200 metrów. Były 
to pierwsze rakiety z żyroskopowymi układami 
sterowania (stabilizacji w kierunku). Stanowiły 
więc poważne osiągnięcie. Grupa udowodniła 
zasadność swego finansowania... Ówczesny 
wojskowy przełożony von Brauna - major von 
Horsrig — napisał wtedy o nim między inny¬ 
mi: z całą peumokią dokona on wielkich rzeczy 
w tej dziedzinie w przyszłych kiach. Kolejne 
sukcesy badawczo-konstrukcyjne skutkowały 
stopniowym wzrostem nakładów finansowych. 
W marcu 1936 roku Becker i Domberger, ana¬ 
lizując przewidywane możliwości przyszłych 
konstrukcji i w coraz większym stopniu patrząc 
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na rakiety jako na broń potencjalnie przełomo¬ 
wą, postanowili sformułować po raz pierwszy 
wymagania w stosunku do „poważnej” rakiety 
bojowej. Jako punkt odniesienia wzięli wciąż 
rekordowe tzw. działo przeciwparyskie - super¬ 
ciężką armatę z I wojny światowej o donośno- 
ści około 125 km. Prawdopodobnie właśnie 
wtedy po raz pierwszy pojawiło się „roboczo” 
oznaczenie A-4 (oficjalnie nadane wprowadzo¬ 
nej znacznie później do uzbrojenia V-2) i sfor¬ 
mułowano ogólne, dotyczące tej rakiety wyma¬ 
gania techniczne. Zdecydowano, że w pierwszej 
kolejności należy opracować mniejszą rakietę 
- A-3, w celu sprawdzenia przyjętych założeń 
w mniejszej skali. Wyznaczono nowy, bez¬ 
pieczniejszy poligon. Mieścił się on na wyspie 
Greifswalder Oie, na północ od wyspy Uznam 
(Usedom) na Bałtyku. A-3 miała już masę 
750 kg i długość 7,7 m. Przeprowadzona 
w grudniu 1937 roku seria odpaleń ujawniła 
błędy nowego trzyosiowego (trójwspółrzęd- 
nego) żyroskopu sterującego, lecz z samym 
napędem nie było żadnych problemów. 
Wprowadzono więc liczne ulepszenia, niezmie- 
niając zespołu napędowego. Kolejna rakieta 
A-5 była już zewnętrznie zbliżona do A-4 
(wbrew numeracji opracowanej znacznie póź¬ 
niej), choć była oczywiście o wiele mniejsza. 
Jej próby prowadzono w latach 1938-1941. 
Końcowa wersja miała natomiast masę 1300 kg 
i osiągała pułap 13 km, choć w dalszym cią¬ 
gu z prędkością poddźwiękową. Wyniki te 
były pilnie analizowane przez kierownictwo 
Wehrmachtu, które na tej podstawie zaczęło 
traktować broń rakietową jako arsenał przy¬ 
szłości, potencjalnie przełomowy. 


wspólnej budowy i użytkowania dużego kom¬ 
pleksu badawczego na wyspie Uznam, w isto¬ 
cie składającego się z szeregu placówek badaw¬ 
czych - placówki należącej do wojsk lądowych 
(Heeres-Versuchsanstalt Peenemiinde), placów 1 
ki Luftwaffe (Erprobungsstelle der Luftwaffe 
- Karlshagen) oraz warsztatów firmy Elektro- 
mechanische Werke GmbH, również w poblis¬ 
kim Karlshagen (w skrócie EMW). Przeznaczono 
na ten cel 20 min marek. Zwykle gdy pada 
nazwa Heeres-Versuchsanstalt Peenemiinde, 
wymieniane jest nazwisko Dornbergera - za¬ 
pewne raczej dlatego, że po wojnie prawie nikt 
nie orientował się w organizacji niemieckiego 
programu rakietowego. Autorem organizacyj¬ 
nego sukcesu ośrodka nie był jednak wcale 
major, a następnie generał Dornberger, jak 
sam lubił reklamować swoją osobę po wojnie, 


Przedstawiciele Waffenamt w w trakcie inspekcji poligonu Peenemiinde, mi od lewej; gen, W, Domherger, de. W. Herrmann 
(w cywilnym ubraniu), gen, Schneider, szef Waffenamt (z lornetka), oraz dr von Braun (w cywilnym ubraniu). 


Pod koniec 1938 roku sztab Wehrmachtu 
sprecyzował pierwsze wymagania w stosunku 
do niezaprojektowanej jeszcze A-4. Miała ona 
znaleźć się w gotowości operacyjnej w jed- 
nosrkach do końca 1942 roku Zaplanowano 
w związku z cym intensywną rozbudowę bazy 
badawczej. W kwietniu 1936 roku ostatecznie 
wybrano Peenemiinde. Generał Becker (repre¬ 
zentujący Hceres waffenamt) i generał Kesselring 
(Luftwaffe) podpisali porozumienie dotyczące 


w USA, lecz rzadko wspominany generał ma¬ 
jor Wolfgang von Chamier-Glyczinski, zresztą 
spokrewniony z polską i z brytyjską arysto¬ 
kracją, Jest to o tyle istotne, że tym samym 
można go uważać za „ojca chrzestnego’ naj¬ 
ważniejszych osiągnięć niemieckich w opisanej 
tu dziedzinie. Pełnił on funkcję wojskowego 
komendanta ośrodka aż do nalotu RAF-u 
z 17 na 18 sierpnia 1943 roku, podczas którego 
zginął wraz ze 178 innymi przedstawicielami 


Wizyta przedstawicieli OKW na poligonie w Peenemiinde, od lewej: gen. W. Warlimont, feldmarsz. W, Kaitel, 
gen. F. From oraz gen. W. Dornberger. 


niemieckiej kadry kierowniczej i inżynierskiej 
(większość z 735 zabitych to cudzoziemcy). 

Już rok później specjaliści rakietowi prze¬ 
prowadzili się do Peenemiinde. Ich możliwo¬ 
ści wzrosły ogromnie. W pierwszej kolejności 
skoncentrowano się na pracy w brakującej 
dotychczas instalacji - naddźwiękowym tu¬ 
nelu aerodynamicznym. Pierwszy umożliwiał 
tylko badania małych modeli - miał przekrój 
10 na 10 cm, wkrótce jednak zbudowano 
drugi o przekroju 40 na 40 cm. Osiągano 
w nim prędkości przepływu do prawie Ma = 5. 
Nie będzie chyba przesadą stwierdzenie, że 
w tym początkowym okresie, gdy w grę wcho¬ 
dziło pokonanie problemów podstawowych 
i zupełnie nowych, to właśnie naddźwiękowy 
tunel aerodynamiczny najbardziej zaważył na 
osiągnięciu stosunkowo szybkiego przełomu. 

Ciekawe informacje, pozwalające uzmy¬ 
słowić sobie jego awangardowy charakter, 
znalazły się w książce poświęconej opisanej 
dalej amerykańskiej operacji wywiadowczej 
„LUSTY”, realizowanej od 1945 r.: [Generał] 
Putt, znajdujący się w Vólkenrode [placówka 
Luftfahrt-Forchsungsanstalt Hermann Góring 
w Volkenrode - LFA] nie wiedział o tym, 
że jeszcze jeden tunel aerodynamiczny o jeszcze 
większych wymiarach niż ten w LFA, został zlo¬ 
kalizowany przez zespół CIOS/CAFT w KocheL 
Kochel, malownicze miasteczko w Bawarii 
nad brzegiem jeziora Kochelsee o rzut kamie¬ 
niem od Garmisch-Partenkirchen, mieściło 
,yAerodynamisch- Ballistische Versuchsanstalt 
Kochelsee ” gdzie w 1945 roku przeniesiono nie- 
zwykły tunel aerodynamiczny z Peenemiinde, 
Placówka i jej tunel zostały odkryte przez zespół 
CAFT15maja [1945 r.) (...) 

Tunel zbudowano pomiędzy rokiem 1937 
a 1939 w placówce Ministerstwa Lotnictwa 
w Peenemiinde i przeniesiono go do Kochel 
po brytyjskich i amerykańskich nalotach na 
Peenemiinde, które miały miejsce pod koniec lata 
1943 r. Był on wykorzystywany do testów ńlników 
strumieniowych, do badania konfiguracji aerody¬ 
namicznej samolotu rakietowego Me-}63, rakie¬ 
ty balistycznej A-4P7-2 i kierowanego pocisku 
ziemia - powietrze Wasserfall Tunel przewyższał 
wszystkie inne tunele aerodynamiczne znajdu¬ 
jące się w Niemczech, włącznie z tym z LFA 
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w Volkenrode i z innymi , znalezionymi w ośrod¬ 
ku badawczym uniwersytetu w Akwizgranie 
[Aachen] oraz w Instytucie Cesarza Wilhelma 
w Getyndze [Instytut Cesarza Wilhelma to 
odpowiednik akademii nauk, a nie instytut 
w normalnym rozumieniu tego słowa, dlate¬ 
go miał on wiele instytutów w różnych mia¬ 
stach, obecnie tę samą rolę pełni Instytut Maxa 
Plancka], 

Naukowcy amerykańscy zostali szybko wy¬ 
słani do Kochel, w celu przebadania tamtejsze¬ 
go tunelu. Napisali w raporcie , że: „Nie tylko 
tunel ten ma największe przekroje badawcze 
ze wszystkich znanych naddżwiękourych tuneli 
aerodynamicznych , największe natężenie prze¬ 
pływu (maksimum to 4 } 4 prędkości dźwięku), 
ale ukończono plany pozwalające na znaczny 
wzrost prędkości powietrzny dzięki użyciu sprę¬ 
żarek o olbrzymiej mocy ssącej. Sprężarki te 
znajdują się już w Kochel i mogłyby zapewnić 
nie tylko fenomenalne prędkości przepływu po¬ 
wietrzny ale też zwiększyłyby czas trwania testu 
z obecnie możliwych 35 sekund do pracy ciągłej. 
Aparatura pomiarowa stosowana w tej insta¬ 
lacji również nie ma odpowiednika w całych 
Niemczech. W dalszej części raportu napisano: 
Inną ważną częścią tej instalacji jest aparatura 
do osuszania powietrza. Ponieważ suche powie¬ 
trze ma podstawowe znaczenie dla badań nad - 
dźwiękowychy prace badawcze obejmujące sekcję 
naddźwiękową Instytutu Hermanna Góńnga 
w Volkenrode były ograniczone z uwagi na brak 
takiej aparatury. (...) 

Uzgodnionopóźniejy że tunel ten zostanie za¬ 
instalowany na terenie Naval Ordnance Facility 
w White Oak w stanie Marylandy gdzie każdy 
będzie miał szansę skorzystania z niego. 

W czasie wojny dyrektorem opisanego 
tunelu był dr Rudolph Hermann, autor wie¬ 
lu pionierskich rozwiązań, który po wojnie 
został ściągnięty do USA w ramach operacji 
„Paperclip”. To głównie dzięki jego niezmor¬ 
dowanej pracy badawczej i kreatywności tunel, 
znajdujący się już w Kochel, miał być gruntow¬ 
nie zmodernizowany. Na podstawie przedsta¬ 
wionej dalej dokumentacji operacji „Paperclip” 
można stwierdzić, że miało to pozwolić na 
badania modeli nowych, dużych rakiet i innej 
opracowywanej już broni strategicznej z nie¬ 
wiarygodnymi prędkościami dochodzącymi 
do 11 km/s, czyli do ok. trzydziestu prędkości 
dźwięku. Na razie wracamy jednak do etapu 
rozbudowy kompleksu w Peenemiinde... 

Liczba zatrudnionych w kompleksie wzra¬ 
stała stopniowo z początkowych 50 do 15 000 
w 1943 roku. Postępy prowadzonych badań 
rakietowych stopniowo unaoczniały wojsko¬ 
wym znaczenie wojskowe rakiet i ogromny po¬ 
tencjał rozwojowy tego nowego środka walki. 
Mogły one w dającej się przewidzieć przyszło¬ 
ści zostawić w tyle nie tylko armatę przedwpa- 
ryską z pierwszej wojny światowej, ale nawet 
jakikolwiek inny współczesny środek przeno¬ 
szenia, włącznie z samolotami. Intensywne 
przygptowania Niemiec do wojny umożliwia¬ 
ły realizację śmiałych zamierzeń naukowców 
z Peenemiinde. 
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W listopadzie 1938 roku generał von 
Brauchitsch nakazał rozpoczęcie przygoto¬ 
wań do produkcji seryjnej rakiet A-4, tak aby 
można było płynnie przejść do tego etapu, gdy 
tylko badania zostaną zakończone. Kierowanie 
tymi działaniami powierzono specjalnej grupie 
wydzielonej z działu badawczo — rozwojowego 
Heereswaffenamtu, na której czele stanął puł¬ 
kownik Walther Dornberger. 

Był to okres końcowej fazy eksperymen¬ 
tów nad opracowywaniem docelowego, na 
tamte czasy supernowoczesnego silnika dla 
rakiety A-4. Było to zasługą dr Waltera Thiela, 
inżyniera Póhlmanna i licznych współpracow¬ 
ników. W rezultacie otrzymano silnik o dwu- 
dziestopięciotonowym ciągu, lecz o bardzo 
małych wymiarach (długość komory spalania 
wynosiła zaledwie 30 cm), choć o rekordowej 
sprawności, rzędu 95%. Pierwsze próby tego 
silnika na hamowni przeprowadzono wiosną 
1939 roku. Oznaczało to osiągnięcie kluczo¬ 
wego etapu na drodze do wykonania prototy¬ 
pów późniejszej Y-2. 


silnika jądrowego - wątek ten kontynuowano 
później w USA i ZSRR, Zrealizowanie tych 
prac nie byłoby jednak możliwe, gdyby nie 
wsparcie, jakiego Thielowi udzielał zespół na¬ 
ukowców z politechniki drezdeńskiej. Byli to 
przede wszystkim: profesor Beck, który do 
1940 roku zajmował się analizą spalania al¬ 
koholu w czystym denie pod wysokim ciśnie¬ 
niem (zmarł w 1941 r.) oraz inżynier Hans 
Lindenberg, który od 1930 roku opracowywał 
i badał wtryskiwacze paliwa dla silników die- 
slowskich. 

Dr Walter Thiel zginął podczas nalotu 
RAP na Peenemiinde, w nocy z 17 na 18 sierp¬ 
nia 1943 roku. Była to prawdopodobnie naj¬ 
poważniejsza strata zadana Niemcom tej nocy, 
nie było bowiem poważniejszych zniszczeń 
jeśli chodzi o obiekty badawcze i produkcyjne 
(zginęło natomiast wielu robotników przymu¬ 
sowych, w tym polskich). 

Jak wspomniałem, prace nad silnikami na 
ciekłe materiały pędne rozpoczęto jeszcze przed 
wojną, a pierwszym znaczącym sukcesem było 



Rakieta V-2 startuje. W1944! 1945 roku Niemcy prowadzili ostrzał Londynu, Antwerpii. Pierwszym taktycznym użyciem 
tego typu rakiet był ostrzał mostu w Remagen. 


jak się okazuje, Wernher von Braun, 
ochrzczony mianem „ojca V-2” nie miał pra¬ 
wie nic wspólnego z opracowywaniem silu ików 
dla rakiet jV\ Rzeczywistym autorem „serca’ 3 
rakiety był zapomniany geniusz niemieckiej 
techniki rakietowej - dr Walter Thiel, który 
wsławił się również opracowywaniem potęż¬ 
nego silnika o ciągu 200 T dla strategicznego 
kompleksu rakietowego A-9/A-10 oraz pierw¬ 
szymi przy in i arkami (and Izami teoretycznymi), 
mającymi na celu skonstruowanie rakietowego 


skonstruowanie silnika o ciągu 1 T z pojedyn¬ 
czym wtryskiwaczem, będącym komorą wstęp¬ 
nego mieszania paliwa i udemacza. Stał się on 
podstawą, na której była oparta konstrukcja 
silnika dla V-2. Podczas całej drogi rozwojowej 
kluczowy element - wtryskiwacz - nie ulegał 
istotnym zmianom, zwiększano jedynie ich 
liczbę oraz wymiary komory spalania i dyszy 
Najpierw powstał silnik z trzema wtryskiwa- 
czami o ciągu 4 X a w końcu silnik dla V-2 
z 18 takimi wtryskiwaczami. 
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Zwiększanie wymiarów silnika spowodo¬ 
wało przede wszystkim konieczność rozwiąza¬ 
nia problemu jego wydajnego chłodzenia. Im 
większy bowiem jest silnik, tym większą wy¬ 
twarza temperaturę. Z kolei: im wyższa tempe¬ 
ratura panuje w komorze spalania, tym większa 
sprawność i ciąg, jednak wysoka temperatura 
grozi zarazem spaleniem silnika, w połączeniu 
z obecnością silnego udeniacza, W praktyce 
- w rakiecie V-2 przez pierwsze 5-7 sekund 
do silnika spływało, początkowo wyłącznie 
pod własnym ciężarem, po kilka kilogramów 
paliwa i udeniacza na sekundę. Było to roz¬ 
grzewanie” silnika. Po rozkręceniu pompy we 
wspomnianej, małej komorze spalania w ciągu 
sekundy reagowało ze sobą do ok. 60 kg spiry¬ 
tusu i ok. 75 kg denu, czyli łącznie 135 kg. Taka 
ilość udeniacza i reduktora, reagująca w każdej 
sekundzie, musiała prowadzić do powstawa¬ 
nia olbrzymich ilości ciepła. Paradoksalnie, 
rozwiązanie tego problemu podpowiadało 
właśnie ogromne zużycie materiałów pędnych 
“ one były najlepszym chłodziwem dyszy. To 
również okazało się być kanonem w przypad¬ 
ku późniejszych rakiet kosmicznych. Dysza 
silnika składała się z dwóch warstw, pomiędzy 
którymi przepływało paliwo — spirytus. W ten 
sposób znacznie obniżono wymagania (me¬ 


chaniczne - wytrzymałościowe i cieplne) do¬ 
tyczące wewnętrznej ścianki dyszy, gdyż mogła 
ona być teraz odporna tylko na różnicę ciśnień 
- pomiędzy ciśnieniem w komorze spalania 
a ciśnieniem paliwa. W ten sposób ominięto 
bardzo poważne problemy, a silnik mógł być 
wykonywany „tylko” ze stali miękkiej. 

Miękka stal silnika rakiety V-2 spisywała 
się jednak doskonale, pomimo że temperatu¬ 
ra w komorze spalania dochodziła do 3000°C 
i spadała do ok. 1650°C na wylocie dyszy. 
Przeprowadzone próby wykazały, że pomimo 
tego, w wyniku bardzo wydajnego chłodzenia, 
temperatura ścianek wewnętrznych nie prze¬ 
kraczała 9 5 (TG 

Pomysłodawcą nie był w tym przypadku 
ani dr Thiel, ani dr Hewmith Walter (który 
jako pierwszy zbudował silnik z tak rozwią¬ 
zanym chłodzeniem) lecz weteran w tej dzie¬ 
dzinie, profesor Eugen Sanger, który tak zbu¬ 
dowany silnik zademonstrował w wybranym 
gronie już w 1931 roku (rozwiązanie było 
przełomowe 3 jednak cały silnik nie był zbyt 
udany i Sanger nie odegrał już później znaczą¬ 
cej roli jako konstruktor napędu rakietowego), 
W jego silniku paliwo było pompowane pod 
bardzo wysokim ciśnieniem, a różnica ciśnień 
pomiędzy ściankami silnika mogła wynosić od 


29 do 150 km/cm 2 . Ciekawostkę stanowi fakt, 
że jako wtryskiwacze rozpylające materiały 
pędne w komorze spalania, Sanger wykorzystał 
dostępne w pobliskim sklepie... palniki gazo¬ 
we firmy Bosch. Później wszystkie nowoczesne 
silniki niemieckie pracujące na mieszance pali¬ 
wo/ utleniacz wykorzystywały tę zasadę, włącz¬ 
nie z silnikami z Peenemiinde. 

Jeszcze jeden czynnik zadecydował o tym, 
że zespół napędowy rakiety V-2 był oceniany 
po wojnie bardzo wysoko. Był on mianowi¬ 
cie stosunkowo lekki - zaledwie 8% masy 
startowej rakiety (dla porównania: na prosty 
wydawałoby się zespół napędowy V-1 przy¬ 
padało 24% masy całkowitej). Był zresztą też 
stosunkowo tani... Dzięki tym zaletom aż 
69% masy V-2 stanowiły materiały pędne, był 
to przez długi czas wynik trudny do pobicia. 

Przy okazji charakterystyki tego silnika warto 
zauważyć, że prace w tej dziedzinie prowadzo¬ 
no w Niemczech niejako dwutorowo, przy 
czym za ten drugi „tor” był odpowiedzialny 
dr Walter. Mimo niezależności prac, jego naj¬ 
hardziej znany silnik, opracowany dla rakieto¬ 
wego myśliwca Me-163 charakteryzował się 
licznymi podobieństwami do silnika opisanego 
powyżej, pomimo że pracował na innych ma¬ 
teriałach pędnych. 

Kolejnym pionierskim i bardzo dobrym 
rozwiązaniem był, opracowany dla V-2, sys¬ 
tem sterowania gazodynamicznego - przez od¬ 
chylanie strumienia gazów wylotowych z dy¬ 
szy. Zapewniał on rakiecie sterowność również 
przy bardzo małych prędkościach lotu, czyli 
bezpośrednio po starcie. Dzięki temu mogła 
ona startować pionowo z małej i prostej plat¬ 
formy startowej (z tzw. stołu startowego). Brak 
dużej, stacjonarnej prowadnicy startowej sta¬ 
nowił jeden z poważnych atutów V-2 w kon¬ 
frontacji z V-1. Wyrzutnia taka musiałaby być 
zresztą na tyle duża, że w ogóle stawiałaby 
poci znakiem zapytania sens produkcji tych 
rakiet. Była to ogroihna zaleta, która sprawia¬ 
ła, że w odróżnieniu od V-l, nie można było 
wykrywać stanowisk startowych z powietrza 
(bo tworzono je doraźnie, w ciągu doby przed 
akcją, platformy startowe były też zbyt małe) 
i tym samym nie można było planować na¬ 
lotów przeciwko nim. Stery gazodynamiczne 
wykonywano z żaroodpornego materiału, ja¬ 
kim był grafit. Były to cztery płyty umieszczo¬ 
ne tuż za wylotem dyszy. Za pomocą prostych 
przekładni łańcuchowych były one połączone 
(sprzężone) ze sterami aerodynamicznymi na 
statecznikach. 

W związku z opracowywaniem pierwszych 
dużych rakiet, głównie V-2, realizowano cały 
szereg prawdziwie pionierskich programów 
badawczych. W rezultacie nakreślono podsta¬ 
wowe kanony rozwoju techniki rakietowej, 
w ramach których przez kilka dziesięcioleci 
po wojnie był realizowany rakietowo-jądrowy 
wyścig zbrojeń. V-2 była m.in. pierwszą rakietą 
z bezwładnościowym układem nawigacyjnym 
(z tzw. bezwładnościowym układem odnie¬ 
sienia położenia) i sterowaną przez elektro¬ 
nice no-mechaniczny programator. Zasadę rę 
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wykorzystywano po wojnie we wszystkich ra¬ 
kietach balistycznych z głowicami jądrowymi. 
Układ zawierał trzy żyroskopy umieszczone na 
prostopadłych osiach, które dawały kątowe po¬ 
miary odchyleń, oraz z przyspieszeniomierzy, 
które dzięki ruchowi elastycznie zawieszonych 
ciężarków dawały dane o przyspieszeniach li¬ 
niowych, mierzonych wzdłuż analogicznych 
osi układu odniesienia. Na tej podstawie prosty 
przelicznik był w stanie określić błąd, odchy¬ 
lenie od trajektorii, niezależnie od jakichkol¬ 
wiek danych przesyłanych z zewnątrz. Układ 
nie musiał więc odbierać żadnych informacji 
przesyłanych z ziemi, zatem nie można było 
zakłócić jego pracy. Błędy narastały liniowo, 
w funkcji tylko czasu, i po ok. 20 minutach 


lotu osiągały wartość paru kilometrów, jednak 
zarazem rozwiązanie to było na tyle dokładne, 
że w pełni sprawna rakieta (z dobrze zestrojony¬ 
mi elementami układu nawigacyjnego) wzno¬ 
siła się znad tzw. stołu startowego praktycznie 
pionowo, jak po sznurku. W żaden inny spo¬ 
sób nie dałoby się osiągnąć takiego rezultatu. 
Zadaniem bezwładnościowego układu nawiga¬ 
cyjnego było doprowadzenie rakiety w zapro¬ 
gramowany przed startem punkt przestrzeni, 
pod odpowiednim kątem. Po jego osiągnięciu 
dopływ materiałów pędnych do silnika był au¬ 
tomatycznie odcinany, a stery były blokowane 
w pozycji neutralnej. Od tego momentu jedy¬ 
nym urządzeniem, którego działanie było jesz¬ 
cze istotne, był zapalnik. 



Programator nie dopuszczał m.in. do wy¬ 
buchu głowicy bojowej bezpośrednio na wy¬ 
rzutni, czy w jej pobliżu po ewentualnej awarii 
systemu napędowego, co na początku zdarzało 
się dosyć często - głowica była uzbrajana w locie 
dopiero po zakończeniu programu, to znaczy 
po zakończeniu pracy silnika i tym samym po 
rozpoczęciu fazy lotu balistycznego. W prak¬ 
tyce, gdy rakieta rozbijała się na stanowisku 
startowym, a posiadała materiał wybuchowy, 
głowica i tak wybuchała - w następstwie po¬ 
żaru materiałów pędnych i powstającej bardzo 
wysokiej temperatury, obsługa miała jednak co 
najmniej 20 minut na ewakuację i mogła ujść 
z żydem. „Teoretycznie” można było poza tym 
ugasić pożar. W przeciwnym wypadku - gdy¬ 
by istniało realne niebezpieczeństwo niespo¬ 
dziewanego wybuchu rakiety wraz z głowicą, 
mogła zostać zniszczona (w warunkach użycia 
bojowego) cała infrastruktura danej jednostki 
- głowica rakiety miała tak dużą siłę wybuchu, 
że „normalnie” niszczyła cały kwartał domów. 
Był to pierwszy poważny problem, jaki musiał 
być rozwiązany w trakcie prac badawczo - roz¬ 
wojowych. 

Kolejnym zagadnieniem tej rangi była 
konieczność określenia warunków, jakie będą 
towarzyszyć ponownemu wchodzeniu rakiety 
w atmosferę (przy prawie pionowej trajektorii 
lotu osiągnięto maksymalny pułap 172 km, 
podczas gdy za umowną granicę ziemskiej 
atmosfery uznaje się 100 km, maksymalna 
prędkość lotu przekraczała 5000 km/h). Już na 
pierwszy rzut oka było oczywiste, że warunki 
te były nieporównywalne z czymkolwiek, co 
znano dotychczas. 

Przede wszystkim stwarzały one groźbę 
stopienia poszycia, zmiękczenia rozgrzanej sta¬ 
li, z której było ono wykonane, a nawet jej ude- 
nienia szybko „trącym”, gorącym powietrzem. 
Włożono więc sporo wysiłku w celu ustalenia 
rozkładu temperatur na dziobie „spadającej” 
rakiety. W pierwszym rzędzie próbowano ob¬ 
liczyć, czy raczej oszacować maksymalną tem¬ 
peraturę, opierając się na wynikach pomiarów 
prowadzonych w naddzwiękowym tunelu ae¬ 
rodynamicznym w Peenemiinde. W tym celu 
wykonano specjalny model z zatopionymi tuż 
pod jego powierzchnią czujnikami bimetalicz- 
nymi. Na tej podstawie oceniono, że poszycie 
prawdziwej rakiety nie powinno rozgrzewać się 
do temperatury wyższej niż ok 600°C. W dal¬ 
szej kolejności skonstruowano specjalne czuj¬ 
niki, które zainstalowano w pomiarowej wersji 
głowicy V-2. Czujników tych było bardzo wie¬ 
le, były to miniaturowe dyski przymocowane 
do poszycia, z których każdy charakteryzował 
się nieco inną temperaturą topnienia i był po¬ 
łączony z czujnikiem elektrycznym, przesyłają¬ 
cym impuls elektryczny w przypadku stopienia 
się dysku. Były one z kolei podłączone do urzą¬ 
dzenia telemetrycznego na pokładzie rakiety, 
które na bieżąco przesyłało drogą radiową od¬ 
powiednie parametry na stanowisko naziemne. 
Sprecyzowane w ten sposób pomiary wykaza¬ 
ły, żc w rzeczywistości temperatura osiąga ok. 
650°C (i tak jednak wskazuje to, że rakieta po- 
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Przekrój rakiety V-1 
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winna być widoczna w nocy, podczas wchodze¬ 
nia w gęste warstwy atmosfery, gdy prędkość 
jej lotu osiągała maksimum - powinna świecić 
pomarańczowym światłem). Uznano w związ¬ 
ku z tym, że nie są potrzebne żadne zasadnicze 
modyfikacje konstrukcji, chociaż stwierdzane 
później pęknięcia zbiorników paiiwa oraz nie¬ 
szczelności poszycia, wywołane napo rem fali 
uderzeniowej wykazały, że pomimo wszystko 
nie doceniono wagi tych problemów. W rezul¬ 
tacie rozwój rakiety został zablokowany na kil¬ 
ka kluczowych miesięcy - właśnie wtedy, gdy 
presja na wprowadzenie ich do produkcji była 
największa. 


Niemniej kosmicznym wyzwaniem był 
problem zaprojektowania odpowiedniej in¬ 
stalacji paliwowej, w tym oczywiście głównie 
pomp, spełniających tak niezwykłe wyma¬ 
gania, że specjaliści brytyjscy i amerykańscy 
z góry uznali problem ten za nierozwiązywalny 
- zmienili zdanie dopiero, gdy dostali elemen¬ 
ty V-2. Chodziło o urządzenie, które miało 
być małe, lekkie, niezawodne i będące w sta¬ 
nie w ciągu około dwóch sekund od momen¬ 
tu uruchomienia tłoczyć do komory spalania 
(w której panowało przecież i tak gigantyczne 
ciśnienie) materiał pędny w tempie 150 kilo¬ 
gramów na sekundę! Pomimo tego skonstru¬ 
owano pompę spełniającą powyższe wymaga¬ 
nia, o na tyle marginalnych gabarytach w skali 
całej rakiety sięgającej piątego piętra, że mógł 
ją podnieść jeden człowiek - była to stosun¬ 
kowo płaska turbina o średnicy 47 cm i mocy 
500-600 KM („turbina Waltera”, opracowana 
przez firmę HWW z Kilonii). Jej niezwykle 
wydajne źródło energii stanowił, rozkładany 
katalitycznie (za pomocą wodnego roztworu 
nadmanganianu wapnia), stężony do 80% 
nadtlenek wodoru. Reakcja ta zachodziła 
w temperaturze 460°C, dając mieszankę pary 
wodnej i denu pod ciśnieniem 24 atmosfer. 
Mieszanka ta trafiała do turbiny, połączonej 
z pompą paliwa i udeniacza. 

Wybuch wojny we wrześniu 1939 roku 
zbiegł się z osiągnięciem znaczącego postępu 
prac badawczych, w związku z czym ozna¬ 
czał nadanie projektowi wysokiego prioryte¬ 
tu. Pozwolił na zapewnienie odpowiedniego 
finansowania i dostaw reglamentowanych 
materiałów strategicznych, choć z drugiej 
strony czas wyznaczony na zakończenie ba¬ 
dań skrócono blisko dwukrotnie. Od tego 
czasu naukowców obowiązywał termin wrze¬ 
sień 1941 roku, w którym rakieta A-4 miała 
być gotowa do wprowadzenia do masowej 
produkcji. Rzesza badaczy i konstruktorów 
cywilnych została w tym celu wzmocniona 
około czterema tysiącami żołnierzy z wykształ¬ 
ceniem technicznym, którzy po zakończeniu 
prac mieli stanowić trzon bojowych jednostek 
rakietowych Wehrmachtu. Wkrótce formal¬ 
nie zażądano jeszcze większego przyspieszenia 
prac, kierując do Peenemiinde dodatkowych 
robotników. Programowi badawczo-rozwojo¬ 
wemu nadano najwyższy z możliwych priory¬ 
tetów, choć jednocześnie, wskutek interwencji 
Hitlera, wstrzymano przygotowania do pro¬ 
dukcji seryjnej. 

Zrealizowanie tych zamierzeń wymagało 
jednak rozbudowy również bazy naukowej. 
Rozluźniono przepisy dotyczące ochrony taj¬ 
ności programu rakietowego i zaproszono do 
Peencmunde wielu wybitnych naukowców 
i instytutów i uczelni całej Rzeszy i poproszo¬ 
no o współpracę przy rozwiązywaniu najbar¬ 
dziej kluczowych problemów technicznych. 
Pomimo osiągnięcia znaczącego zaawansowa¬ 
nia pFac, pozostało ich bowiem jeszcze wiele. 

Chętnych do współpracy nie brakowało. 
Praca dla „kwitnącego” kompleksu wojskowo- 
zbrojeniowego była bardzo korzystną alterna¬ 


tywą wobec perspektywy służby na którymś 
z szyku jących się nowych frontów w Europie. 

Pierwsze miesiące kolejnego 1940 roku 
były jednak w dziejach niemieckiego progra¬ 
mu rakietowego złym okresem. Pojawiły się 
poważne ograniczenia w dostawach surow¬ 
ców, na co wpłynęła głównie niechęć Hidera 
wobec wszelkich długofalowych programów 
badawczych nowych broni. Zbyt łatwo ekstra- 
polował on doświadczenia z pierwszej „wojny 
błyskawicznej”, spodziewając się stosunkowo 
szybkich rozstrzygnięć w rozwoju sytuacji woj¬ 
skowej w Europie. Na tej podstawie uważał on 
podobne programy w pewnym sensie za „po¬ 
żeracze” środków, które mogą okazać się de¬ 
cydujące dla przebiegu najbliższych kampanii. 
Ofiarą tej krótkowzrocznej polityki padło wiele 
programów, m.in. również program rozwoju 
broni jądrowej, w realizacji którego jeszcze do 
1941 roku Niemcy miały kilkuletnie wyprze¬ 
dzenie w stosunku do Amerykanów. 

Drugim niekorzystnym wydarzeniem było 
mianowanie ministrem uzbrojenia FritzaTodta, 
człowieka wrogo nastawionego względem pro¬ 
jektów budowy rakiet dużego zasięgu. Uważał 
on, że jest to gigantyczne marnotrawstwo ma¬ 
teriałów i potencjału naukowo-technicznego, 
które nie rokuje nadziei na uzyskanie efektów 
wartościowych z wojskowego punktu widze¬ 
nia. Trzeba bowiem pamiętać, że dla celów 
realizacji programu rakiet kierowanych praco¬ 
wało w Niemczech w szczytowym okresie oko¬ 
ło 200 000 ludzi. Począwszy od wiosny 1940 
roku trwające tymczasem prace w Peenemiinde 
koncentrowały się na pokonaniu dwóch za¬ 
sadniczych problemów: zapewnienia rakiecie 
odpowiedniej celności oraz doskonalenia tech¬ 
nologii wykonania silnika, jako że stosunkowo 
częste były przypadki jego rozerwania podczas 
pracy z maksymalnym ciągiem. 

Jeśli chodzi o problem celności rakiety, to 
analizy przeprowadzone w Peenemiinde wy¬ 
kazały, że błędy bezwładnościowego układu 
nawigacyjnego powstają w dużej części w po¬ 
czątkowej fazie lotu - w trakcie przyspieszania 
do prędkości marszowej i osiągania zadanej 
trajektorii. Tego można było uniknąć stosu¬ 
jąc na tym odcinku toru lotu dodatkową ra¬ 
diową wiązkę prowadzącą (system „Viktoria 
Leitstrahf), umożliwiającą korygowanie przez 
przelicznik balistyczny rakiety wskazań urzą¬ 
dzeń nawigacyjnych. 

Pierwsze przypadki użycia bojowego tej 
wersji (1944 r.) wykazały znaczną podatność 
„Viktorii” na zakłócenia, chociaż sama koncep¬ 
cja korygowania toru lotu w jego początkowej 
i stosunkowo niestabilnej fazie, została uznana 
za bardzo trafną. Chodzi tu o to, że jeśli błędy 
układu nawigacyjnego były tylko funkcją cza¬ 
su, to największe znaczenie miała początkowa 
faza lotu, gdy silnik stopniowo zwiększał moc 
- ciąg bowiem rósł przez cały czas, w związ¬ 
ku z czym najwięcej czasu rakieta „spędzała” 
względnie nisko, blisko wyrzutni. 

W tym przypadku zamierzano uzyskać 
poprawę przez znaczny wzrost częstotliwo¬ 
ści wiązki - do ok 600 MHz. Prace tc pro- 
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Lot rakiety z Peenemunde. Kadr z filmu kolorowego 
nakręconego w celu zademonstrowania postępów Hitlerowi. 

wadziła wojskowa placówka doświadczalna 
w Peenemunde pod „egidą” specjalnie powoła¬ 
nego „Pełnomocnika do spraw badań w dziedzi¬ 
nie wysokich częstodiwości” {Bevollmachtigter 
jur Hochjrequenzforschung - BHF). Był to do¬ 
raźnie powołany urząd, którego zasadniczym 
zadaniem było przyspieszenie nadrabiania luki, 
jaka powstała pomiędzy brytyjskimi a niemiec¬ 
kimi badaniami nad radarami wysokiej roz¬ 
dzielczości - pracującymi na falach centyme¬ 
trowych. BHF skutecznie „promował” jednak 
także postęp w dziedzinach pochodnych — np. 
dotyczących materiałów pochłaniających fale 
radarowe, broni wiązkowych „paraliżujących” 
układy elektroniczne i systemy zapłonowe sil¬ 
ników, czy właśnie „wiązek prowadzących”. 

Na mocy rozkazu BHF rozpoczęto 
prawdopodobnie jesienią 1944 roku, pro¬ 
jektowanie dwóch nowych systemów o kryp¬ 
tonimach „Libelle” i „Gloria”. Prace prowa¬ 
dzono w niewielkim zespole pod kierunkiem 


dr. Faulstischa i inż. Battaca. Podane powy¬ 
żej kryptonimy dotyczyły w pewnym sensie 
jednej całości — „Gloria” to zmodyfikowane 
wyposażenie rakiety, natomiast „Libelle” to na¬ 
dajnik naziemny. O ile ten drugi element był 
zupełnie nowy, to komponent „pokładowy” 
został zaledwie zmodyfikowany w stosunku 
do poprzednika. Pozostawiono nawet niezmie¬ 
niony układ antenowy i odbiornik, dodając 
jedynie przetwornik wysokiej częstodiwości 
(dotychczasowy wzmacniacz służył teraz jako 
przedwzmacniacz). Wynikało to zarówno z na¬ 
piętego harmonogramu, jak i z ograniczonych 
możliwości „manewru” w ciasno upakowanym 
kadłubie rakiety, którego nie projektowano 
przecież z myślą o tym wyposażeniu. 

W sumie takie systemy naprowadzania 
otrzymało ok. 20% rakiet, przy czym wszystkie 
trafiły tylko do jednej jednostki WafFen-SS, jedy¬ 
nej, której personel był odpowiednio przeszko¬ 
lony i wyposażony. Była to SS-Werfer Batterie 
500. Na przełomie 1944 i 1945 r. stacjonowała 
ona w okupowanej Holandii, w rejonie miej¬ 
scowości Dalfsen i Hellendoorn. Była to jedyna 
jednostka, której rakiety mogły dostarczyć argu¬ 
mentu popierającego tezę, że V-2 może być nie 
tylko bronią czysto odwetową (przeznaczoną do 
atakowania miast), ale i mającą znaczący poten¬ 
cjał wojskowy. Były bowiem w stanie trafiać cele 
znacznie mniejsze, m.in. jedną z rakiet znisz¬ 
czono kolejowy most Ludendorffa w Remagen 
na Renie, który miał dla Niemców znaczenie 
strategiczne i prestiżowe. 17 marca 1945 r. 
SS-Werfer Batterie 500 odpaliła 11 zmoder¬ 


nizowanych rakiet w stronę mostu, ze stano¬ 
wisk startowych znajdujących się w odległości 
ok. 200 km. Żadna z rakiet mostu bezpośred¬ 
nio nie trafiła, jednak wybuchy miały miejsce 
na tyle blisko, że most się zawalił - najbliższe 
trafienie było w odległości 270 m. Z czysto 
technicznego punktu widzenia był to ewident¬ 
ny przełom, w porównaniu ze statystyką trafień 
np. w Londyn. Dziś wydarzenie to jest prawie 
zapomniane, chociaż Hider odznaczył dowódcę 
jednostki. Twierdzono wprawdzie, że most już 
wcześniej został poważnie osłabiony bombami 
zrzucanymi z odrzutowych Ar 234 i przez miny 
spławiane z biegiem rzeki, jednak faktem jest, 
że most zawalił się w dniu ataku rakietowego. 
Z punktu widzenia obrony linii Renu nie miało 
to jednak już większego znaczenia, jako że do 
tego momentu Amerykanie zdołali zbudować 
i utrzymać kilka mostów pontonowych, opa¬ 
nowali też znaczną strefę wokół przyczółka na 
wschodnim brzegu, co praktycznie uniemoż¬ 
liwiło Niemcom wykorzystywanie haubic do 
ostrzału tego celu. Dla nas jest ważne jednak, że 
„transformacja” V-2 w broń o realnym znaczeniu 
wojskowym było jednak w zasięgu ręki - nieza¬ 
leżnie od tego, że podobny wojskowy „awans” 
tych rakiet mógłby się dokonać niezależnie po 
ich ewentualnym wyposażeniu w głowice che¬ 
miczne lub biologiczne. Modernizacja ta była 
owocem prac badawczych zapoczątkowanych 
na początku wojny, dlatego została tu opisana, 
na razie wróćmy jednak do przerwanego opisu 
początkowej fazy prac... M 

Dokończenie w następnym numerze. 




Lotnicze zdjęcie poligonu w Peenemunde wykonane przez Brytyjczyków w 1943 roku. Analityk RAF-u zaznaczył literami B i C rakiety V-2, Szczegółowe informacje o poligonie 
i rakietach Brytyjczycy zawdzięcza Ił wywiadowi polskiemu. 
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Zfód+D fotografii: IW W, US Army, zbiory autora. 
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HENSCHEL HS123 

Samolot Henschel Hs 123 został opracowany w ramach ogłoszonego w 1933 r. 
konkursu mającego wyłonić następcę bombowca nurkującego Heinkel He 50. 
Miał to być jednomiejscowy samolot o układzie dwupłata, przystosowany 
do przenoszenia ładunku 200 kg bomb zrzucanych z lotu nurkowego, a jego 
szybkość i zwrotność miały być zbliżone do samolotów myśliwskich, dzięki 
czemu mógłby on operować bez osłony myśliwskiej. Uzbrojenie strzeleckie 
miały stanowić dwa karabiny maszynowe. 

Szymon Tetera 


Wright Cyclone GR-1820-F52 o mocy 770 KM 
i jego nową osłonę, ale zastosowanie zagranicz¬ 
nej jednostki napędowej nie przypadło do gus¬ 
tu zamawiającemu i po wypadku, który miał 
miejsce jesienią 1936 r., w trakcie remontu na 
samolocie tym zabudowano rodzimy silnik 
BMW 123A-2, zmieniając przy tym oznacze¬ 
nie maszyny na Hs 123 V8. 

Na Hs 123 V3 (Wk Nr 0267, D-IKOU) 
w miejsce stosowanego na pierwszych dwóch 
prototypach śmigła trójłopatowego zainsta¬ 
lowano śmigło z dwiema łopatami o zmien¬ 
nym skoku, które było stosowane także na 
kolejnych samolotach. Samolot posłużył do 
testów wy rzutników bombowych. 1 kwietnia 
1937 r. maszyna została utracona w katastrofie 
w Rechlinie w wyniku zbyt słabej konstrukcji 
mocowań zastrzałów do centropłata, co pod¬ 
czas wyprowadzania maszyny z nurkowania 
doprowadziło do oderwania się górnego płata. 

Oblatany w kwietniu 1936 r. He 123 V4 
(Wk Nr 0270, D-IZXY) stanowił wzorzec dla 
maszyn przedseryjnych oznaczonych Hs 123A-0. 
Na samolocie testowano możliwość zabudowy 
w kadłubie 10 kontenerów mieszczących po 
jednej bombie o masie 10 kg. Z uwagi na trud¬ 
ności w obsłudze instalacji oraz małą celność 
zrzucanych ładunków, badania przerwano, 
decydując się na uzbrojenie samolotu w cztery 
bomby o masie po 50 kg, które były podwie¬ 
szane na zamkach zainstalowanych pod dol¬ 
nym płatem, lub jedną bombę o masie 250 kg 
podwieszaną pod kadłubem w miejsce dodat¬ 
kowego odrzucanego w locie zbiornika paliwa 
o pojemności 130 1. Po katastrofie prototypu 
V3 na samolocie wprowadzono wzmocnio¬ 
ne mocowania zastrzałów. Badania wykazały, 



Z akłady Henschel ukończyły makietę 
swojego samolotu w czerwcu 19341, 
a w kwietniu roku następnego był 
już gotowy zbudowany w układzie półtora- 
płata prototyp Hs 123 VI (Wk Nr 0265, 
D-ILUA), który był napędzany 9-cyIindro wy m 
silnikiem gwiazdowym BMW 132A o mocy 
maksymalnej 725 KM. Kadłub samolotu był 
konstrukcji całkowicie metalowej krytej blachą 
duralową. Górny płat opierał się konstrukcyj¬ 
nie o dwa dźwigary, a dolny o jeden. Oba płaty 
były kryte częściowo blachą, a częściowo płót¬ 
nem. Podwozie było stałe z kołami osłoniętymi 
owiewkami. Od czerwca 1935 r. samolot te¬ 
stowano w ośrodku doświadczalnym Lułtwałfe 
w Rechlinie, a na początku 1936 r, zainstalo¬ 
wano na nim uzbrojenie strzeleckie w postaci 
dwóch zabudowanych nad silnikiem i zsyn¬ 
chronizowanych z obrotami śmigła kaemów 


Pierwszy prototyp samolotu Hersdiel Hs-123Vl 

MG 17 kal. 7,92 mm, z zapasem amunicji wy¬ 
noszącym 500 nabojów na lufę. 

Oblatany w czerwcu 1935 r. Hs 123 V2 
(Wk Nr 0266) otrzyma! amerykański silnik 


że samolot jest w stanie przeprowadzać ataki 
z lotu nurkowego pod kątem ponad 80°. 

W okresie lipiec 1936—styczeń 1937 r. zbu¬ 
dowano 16 samolotów przedseryjnych Hs 123A-0 
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Drugi prototyp H$ 123V2 ze zmienioną osłona silnika. 


(Wk Nr 0628-0635 i 0788-0795). Produkcję 
w pełni seryjnego wariantu Hs 123A-1 urucho¬ 
miono pod koniec 1936 r. wprowadzając na 
nich wyposażony w bezpośredni wtrysk paliwa 
s ilnik BMW 132Dc o mocy startowej 880 KM. 
Ponadto kabina pilota została opancerzona z tyłu 
i z boków, a z czasem zainstalowano za nią ko¬ 
zioł pizeciwkapotażowy. Niewielką częsc maszyn 
ukończono w wersji Hs 123B-1 charakteryzują¬ 
cej się lotkami krytymi blachą oraz zwiększonym 
jej udziałem w pokryciu powierzchni płatów. 
Ogółem zbudowano 265 seryjnych Hs 123A/B 
z tego 129 z licencji w zakładach AGO. 

Henschel opracował warianty rozwojowe 
samolotu. Początkowo planowano na nich za¬ 
budować silnik rzędowy Junkers Jurno 210C, 
ale ostatecznie zdecydowano się na wersję roz¬ 
wojową dotychczas stosowanej jednostki gwiaz¬ 
dowej - BMW 132J o mocy startowej 910 KM. 
Silnik ten zabudowano w styczniu 1937 r. na 
płatowcu oznaczonym Hs 123V5 (Wk Nr 
0769, D-INRA), który po modyfikacji przepro¬ 
wadzonej w październiku otrzymał jego jeszcze 
mocniejszą wersję — BMW 132K o mocy starto¬ 
wej 960 KM. Do badań z BMW 132J posłuży¬ 
ły też dwa przebudowane seryjne egzemplarze 

Hs 123A-1 -WkNr 0788 (V55) i 0789. 

W międzyczasie w maju 1937 r. ukoń¬ 
czono Hs 123V6 (Wk Nr 0797) z silnikiem 
BMW 132J i trójłopatowym śmigłem o zmien¬ 
nym skoku. W 1938 r. maszyna ta otrzymała 
zakrytą kabinę pilota. W Rechlinie przebadano 
ją pod kątem przenoszenia ładunku bojowe¬ 
go o masie do 500 kg (8x50, lx 250 + 4x50; 
1x500) i zwiększenia uzbrojenia strzeleckiego 
o dwa dodatkowe kaemy MG 17 montowane 
pod dolnymi płatami. Pod koniec 1937 r. ukoń¬ 
czono też przebudowę samolotu Hs 123A-1 
W. N.0985 na prototyp V7. Maszyna ta była na¬ 
pędzana silnikiem BMW 132K z trojłopatowym 
śmigłem, a także miała powiększony zbiornik 
paliwa. Prototypy V6 i V7 stanowiły przymiarkę 
do planowanej wersji Hs 123C W tym czasie 
w kwestii maszyn wsparcia pola walki Luftwaffe 
postawiła „ na rozwój bombowca nurkującego 
Ju 87 i nie była zainteresowana dalszą produkcją 
wersji rozwojowych samolotu Henschk. 

UŻYCIE 

W czasie woj ny domowej w Hiszpanii na prze¬ 
brnie 1936 i 1937 r. do Legionu „Condor” do¬ 


starczono sześć samolotów Hs 123A. W^ końcu 
1937 r. 12 takich maszyn otrzymało lotnictwo 
hiszpańskie, do których dołączyły dwa egzem¬ 
plarze, które przetrwały służbę w Legionie 
„Condor”. Maszyny te służyły w Gruppo 24. 
Kolejne 9 samolotów sprzedano do Chin, gdzie 
wzięły udział w walkach z Japończykami. 


W chwili wybuchu II wojny światowej 
w Hs 123 był wyposażony jedynie dywizjon II 
(Schl.)/LG 2, który wziął udział w kampaniach 
przeciwko Polsce i Francji. Następnie dwie 
z jego trzech eskadr wyposażono w samoloty 
myśliwsko-bombowe Bf 109E-7/B. W marcu 
1941 r. utworzono również wyposażoną 
w Hs 123 10./G 2. Obie eskadry dwupłatow¬ 
ców wzięły udział w kampanii na Bałkanach, 
a następnie w operacji „Barbarossa”, podczas któ¬ 
rej walczyły na północnym odcinku frontu 
wschodniego. W styczniu 1942 r. II.(SchL)/LG 2 
przemianowano na I/Sch.G. 1, a 10./LG 2 prze¬ 
mianowano na 5./Sch.G. 1 i włączono w skład 
II/Sch.G. 1. Obie jednostki skierowano do walk 
na południowym odcinku frontu wschodniego. 
Po przeprowadzonej w październiku 1943 r. 
reorganizacji jednostek wsparcia pola walki 
11/ Sch.G. 1 została przemianowana na II/SG 2. 
Pomimo że od stycznia 1943 r. zasadniczym 
uzbrojeniem tej jednostki były myśliwsko-bom¬ 
bowe Fw 190, dwupłatowe Hs 123 przetrwały 
na uzbrojeniu aż do czerwca 1944 r. 


Henschel Hs-123M z II (Schlacht)/IG2. Pod kadłubem widoczny dodatkowy zbiornik paliwa. 


Henschel Hs IBA-l ze szkoły lotniczej widoczne zdjęte osłony podwozia. 


DANETAKTYCZNO-TECHN1CZNE (HS 123 A-l): 
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załoga -1; napęd: silnik BMW I32Dc o mocy startowej 880 KM; wym i ary: rozpiętość -10,5m, długość- 8,6 m; 
wysokość 3.21. powterzchnia nośna 2185 m 2 ; masy: wfaspa - 1500 kg, startowa - 221 5kg, pojemność wewnątrz-- 
nego zbiornika paliwa - 2201, asiagi:prędkość maksymalna \ W km/H na wysokości 1200 m, prędkość Igdowania 
-105 km/h. pułap -6100 m, zasięg (ż ładunkiem 200 kg) 480 km; uzbrojenie bombowe: 1 bomba 2-50 kg pod 
kadłubem (lubdodatkowy odrzucany zbiornik paliwa ;o poj. 130 1) i 4 bomby 50 kg pod skrzydłami; uzbrojenie 
strzeleckie: 2 stale kaemy MG 17 ka! 7, 92 mm z zapasem amunicji 500 nabojów na lufę. 
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Żrćdtofotografii: zbiory autora. 
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Stojan Stojanow 
Messerschmitty na Sofią 
Wydawnictwo Maszoperia Literacka 
Str. 345, zdjęcia. 

W spomnienia najlepszego bułgar¬ 
skiego pilota myśliwskiego Stojana 
Stojanowa z okresu II wojny świa¬ 
towej. Barwna opowieść, pisana lekkim pió¬ 
rem o mało znanym w Polsce epizodzie historii 
zmagań lotnictwa bułgarskiego z nalotami sił 
powietrznych aliantów. 


Stojanow, będąc pół sierotą, od małego bo¬ 
rykał się z biedą, lecz uparcie dążył do celu 

- jakim było lotnictwo. Po promocji w 1937 r. 
na podporucznika, wiosną 1938 r. w grupie 7 naj¬ 
lepszych pilotów myśliwskich został delegowa¬ 
ny do Niemiec, do szkoły instruktorów pilo¬ 
tów myśliwskich. Stojanow podczas pobytu 
w Niemczech wyróżnił się uporem w opanowy¬ 
waniu kunsztu walki powietrznej, został zauwa¬ 
żony przez dowództwo szkoły, prowadząc jako 
wyróżnienie szkolenie niemieckich pilotów. Po 
powrocie do Bułgarii latem 1939 r. szkoli mło¬ 
dych pilotów w technice pilotowania Me-109 E, 
będąc jednocześnie bułgarskim przedstawicielem 
odbioru tych samolotów zakupionych dla sił po¬ 
wietrznych Bułgarii. Chrzest bojowy przeszedł 
1 sierpnia 1943 r., będąc dowódcą klucza w wal¬ 
ce powietrznej z wyprawą bombową USAAE 
zestrzelił dwa bombowce B-24. Do września 
1944 r. (gdy Bułgaria przeszła na stronę alian¬ 
tów po komunistycznym przewrocie 9 września) 
Stojanow wziął udział w 35 starciach powietrz¬ 
nych, odnosząc 15 zwycięstw (system niemiecki 

- zaliczało się jako zwycięstwo też uszkodzenie 
wrogiego samolotu) mając na swoim koncie 
5 samolotów zestrzelonych na pewno (3 B-24 
i 2 P-38), 1 w grupie i uszkadzając 4 wrogie ma¬ 
szyny. Po wojnie do 1956 r. pozostawał na służbie 
w lotnictwie, potem z uwagi na swoją przeszłość 
carskiego oficera i szkolenie w Niemczech wysła¬ 
ny na emeryturę. Dopiero w ostatnich czasach 
został doceniony i w 1992 r. prezydent Bułgarii 
awansował go do stopnia generała-majora rezer¬ 
wy. Stojan Stojanow zmarł 13 marca 1997 r. ■ 
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Jonathan Clements 
Mannerheim. 

Prezydent, żołnierz, szpieg. 
Wydawnictwo Replika 
Str. 316, zdjęcia 

C ustaf Mannerheim był jedną z naj¬ 
wybitniejszych postaci w historii XX 
wieku. Jako młody fiński oficer w sze¬ 
regach carskiej armii był świadkiem koronacji 
ostatniego monarchy Rosji. Wykazał się nieby¬ 
wałym poświęceniem w wojnie rosyjsko-japoń¬ 
skiej. Podając się za szwedzkiego antropologa, 
spędził dwa lata, jako tajny agent w Azji, biorąc 
udział w operacji „Wielka gra”. Podróżując po 
Chinach, znalazł też czas, by nauczyć 13. Dalaj 
Lamę, obsługi pistoletu i zinfiltrować japońską 
marynarkę wojenną. 

Cudem uszedł z życiem po wybuchu rewo¬ 
lucji październikowej, po czym stanął na czele 
antyrosyjskiego ruchu oporu podczas lokalne¬ 
go powstania i wojny domowej. Powrócił jako 
dowódca w najczarniejszej dla swojego kraju 
godzinie, prowadząc do boju fińską armię pod¬ 
czas wojny zimowej. W 1944 r. został wybrany 
prezydentem Finlandii. 

W pierwszej tak obszernej biografii od lat 
brytyjski pisarz Jonathan Clements wyciąga 
na światło dzienne nowe fakty na temat dzia¬ 
łań Mannerheima w Mandżurii, w Chinach 



^ Jon jdijn C'hmenti 

MANNERHEIM^ 


h 


i w Japonii, Dostajemy do ręki fascynujące 
dzido o podróżniku i poszukiwaczu przygód, 
który stał się ojcem niepodległego narodu. 
Swoim życiem i osiągnięciami mógłby ob¬ 
dzielić kilka biografii. Był świadkiem narodzin 
niepodległej Finlandii, a - gdy kraj znalazł się 
w potrzebie dekadę później - znów pośpieszył 
muz pomocą, zyskując status największego bo¬ 
hatera Finlandii. ■ 



Łukasz Łydżba 

Wileński 111/5 Dywizjon Myśliwski, 
Wydawnictwo Vesper, Poznań 2010 
Str. 144, zdjęcia. 


W książce tej autor starał się odtworzyć 
dokładnie dzieje III/5 Dywizjonu 
Myśliwskiego w wojnie obron¬ 
nej 1939 r. Wykorzystał do tego istniejące 
już opracowania dr. Jerzego Pawlaka „Polskie 
eskadry w wojnie obronnej 1939 r.” (1991) 
i „Samotne załogi” (1992) oraz opracowanie 
Jerzego B. Cynka „Polskie Lotnictwo myśliw¬ 
skie w boju wrześniowym” (2000). Ponadto 
w książce zostały również wykorzystane mate¬ 
riały z Instytutu Polskiego i Muzeum im. gen. 
Władysława Sikorskiego w Londynie. Chodzi 
tutaj przede wszystkim o „Sprawozdanie z dzia¬ 
łań wojennych III/5 Dywizjonu Myśliwskiego” 
autorstwa mjr. pil. Edwarda Więckowskiego, 
telegramy i codzienne sprawozdania okresowe 
Dowództwa Armii „Modlin” do Naczelnego 
Dowódcy Lotnictwa i Obrony Przeciwlotniczej 
oraz relacje pilotów spisane we Francji w ich 
teczkach osobowych (tzw. zeszytach ewiden¬ 
cyjnych). Tam, gdzie było to możliwe, zacyto¬ 
wano relacje lotników polskich i niemieckich 
oraz przekazy świadków wydarzeń, aby oddać 
ducha i atmosferę tamtych dramatycznych 
wrześniowych dni. 

Spis treści: Wstęp, Zestawienie Pułków 
Lotniczych w Polsce w 1939 r., Organizacja 
5 Pułku Lotniczego w 1939 r. - stan pokojowy, 
Przydział eskadr 5 Pułku Lotniczego w wojnie 
obronnej 1939 r., Jednostki polskiego lotnic¬ 
twa myśliwskiego w 1939 r., Zarys dziejów 
wileńskiego dywizjonu w latach 1937-1939, 
Szczegółowy opis działań bojowych dywizjonu 
dzień po dniu od 1 do 18 września 1939 r., 
Podsumowanie. 

Książkę wzbogacają liczne ilustracje i ta¬ 
bele oraz dwie mapki. Całość wydana bardzo 
starannie i na dobrym papierze. Jest to pierw¬ 
sza publikacja z cyklu „Dywizjony Myśliwskie 
Września 1939 rZ. W kolejnej książce z tego 
cyklu mają być przedstawione dzieje 11113 
Dywizjonu Myśliwskiego. (SK) ■ 
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Pierwszy seryjny Curtiss-Wright CW-21 wykonał swój pierwszy lot 28 września 1940 roku. 


CURTISS-WRIGHT CW-21 DEMON 

Wśród konstruktorów lotniczych zawsze sporym zainteresowaniem cieszyła się idea budowy lekkich samolotów 
myśliwskich, przy czym starano się, aby pod względem osiągów niewiele ustępowały one swym cięższym 

odpowiednikom, będąc przy tym rozwiązaniem sporo tańszym. 

iiiiiiiminimimmmiimiimimiimimiiuimimmiimmrmiiirimiimiiiimiuiiiiiiii 

SZYMON TETERA 


ieszczące się w St Louis w stanie 
Missouri zakłady lotnicze St Louis 
I Airplane Divison stanowiły część 
konsorcjum Curtiss Wright Company. W skład 
konsorcjum wchodziły także zakłady lotni¬ 
cze Curtiss Aeroplane Drnsion w Buffalo 
oraz zakłady silnikowe Wright Aeronautical 
Corporation w Peterson. 

W 1938 r. w zakładach Curtiss-Wright 
konstruktor George A. Page opierając się na 
projekcie dysponującego bardzo dobrymi 
osiągami dwumiejscowego samolotu szkolno- 
treningowego CW-19 podjął się opracowania 
na jego bazie lekkiego samolotu myśliwskiego. 
Nowy projekt przedstawiał całkowicie dura- 
luminiowej konstrukcji dolnopłat, ze skrzy¬ 
dłami opartymi konstrukcyjnie o pojedynczy 


dźwigar i obrysie trapezowym, o charaktery¬ 
stycznej skośnej krawędzi natarcia i prostej 
krawędzią spływu. Lotki były kryte blachą 
duralową. Podwozie główne było wciągane 
do tyłu, do skrzynkowych komór zabudowa¬ 
nych pod skrzydłami. Kółko ogonowe stałe. 
Maszyna miała całkowicie zakrytą kabinę pi¬ 
lota, z owiewką odsuwaną do tyłu. Jako na¬ 
pęd myśliwca został wybrany silnik Wright 
R-1820-G5 Cyclone wyposażony w dwubiegową 
sprężarkę mechaniczną. Ta 9-cylindrowa jed¬ 
nostka napędowa zbudowana w układzie po¬ 
jedynczej gwiazdy osiągała przy 2200 obr./min 
moc startową 1000 KM, a przy 2100 obr./min 
850 KM nad poziomem morza i 750 KM na 
wysokości 4572 m. Silnik poruszał śmigło trój- 
łopatowe o stałej prędkości obrotowej. Łączna 



Curtiss-Wright CW-21 o numerze fabrycznym C-33B został kupiony przez Holendrów i otrzymał oznaczenie CW-34L 
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pojemność dwóch zbiorników paliwa umiesz¬ 
czonych w przykadłubowych częściach skrzydeł 
wynosiła 362 litry. Uzbrojenie stanowiły dwa za¬ 
budowane między silnikiem a kabiną pilota ka- 
emy-jeden kal. 12,7 mm i drugi kal. 7,62 mm. 
Prototyp (1SDC19431) został oblatany 22 wrze¬ 
śnia 1938 r. przez Neda Warrena, szybko de¬ 
monstrując dobre właściwości lotne i doskonałe 
osiągi we wznoszeniu. Nad ziemią maszyna 
wznosiła się z prędkością 24,4 m/s, którą to 
wartość seryjne samoloty myśliwskie osiągnęły 
dopiero pod koniec II wojny światowej! 

KONTRAKT CHIŃSKI 

Jako że konsorcjum Curtissa miało dobre kon¬ 
takty w walczących z japońską interwencją 
Chinach, dokąd sprzedawano dwupłatowe 
myśliwce Hawk, nic dziwnego, iż rynku zbytu 
nowego myśliwca upatrywano właśnie w tym 
kraju, który zresztą szybko wykazał zaintereso¬ 
wanie CW-21. Już 24 stycznia 1939 r. prototy¬ 
powy CW-21 przybył na pokładzie okrętu do 
Rangunu w Birmie, skąd drogą lądową został 
dostarczony do Loiwing, gdzie znalazł się 28 lu¬ 
tego. Po złożeniu samolot, już w chińskim ma¬ 
lowaniu, został oblatany przez równocześnie 
przybyłego na miejsce oblatywacza Curtiss- 
Wrighta, Roberta Fausela. 2 marca CW-21 
został przebazowany do Kunming, w celu 
demonstracji chińskim oficjelom oraz walk 
porównawczych z wykorzystywanymi przez 
chińskie lotnictwo francuskim Dewoitine 510 
i sowieckimi 1-15 oraz 1-16. 16 marca Fausel 
nie dal szans dwupłatowemu 1-15 kilkukrot¬ 
nie zwyciężając w pozorowanej walce poprzez 
gwałtowne wznoszenie i wchodzenie z prze¬ 
wagą wysokości na ogon oponenta. Chińczycy 
postanowili uruchomić na miejscu ich licen¬ 
cyjna produkcją w zakładach Central Aircraft 
Manufacturing Company (CAMGO), których 

















Curtiss był współwłaścicielem. W kwietniu 
1939 r. zamówiono 20 gotowych samolotów 
i komponenty do złożenia na miejscu kolej¬ 
nych 50-70 sztuk. Ostatecznie jednak w maju 
podpisano kontrakt na 3 gotowe samoloty oraz 
komponenty do 27, które miały być zmonto¬ 
wane w Chinach. Jednocześnie Chińczycy na¬ 
byli znajdujący się na miejscu prototyp. 

W tym czasie samolot ten, wspólnie z rów¬ 
nolegle demonstrowanym Curtissem H-75Q 
uczestniczył w lotach bojowych z Fauselem za 
sterami. 2 kwietnia przechwycił on formację 
japońskich bombowców Fiat BR.20 i celnie 
ostrzelał jeden z nich. Nieprzyjacielski samo¬ 
lot zaczął dymić, a później na lotnisko dotarły 
informacje, że rozbił się na chińskim terenie, 
a jego załogę wzięto do niewoli. Za swój wy¬ 


czyn Fausel został nagrodzony przez Czang- 
-Kai-szeka premią pieniężną w wysokości 
1000 dolarów. Po przejęciu przez lotnictwo 
chińskie prototyp CW-21 został jednak szybko, 
bo już w czerwcu, rozbity i spisany ze stanu. 

Tymczasem w okresie 20 marca-1 kwiet¬ 
nia 1940 r. w St Louis oblatano trzy zamó¬ 
wione przez Chińczyków samoloty, które 
otrzymały rejestracje NX194441, -2, -3. Jako 
że samoloty zostały zarejestrowane jako cywil¬ 
ne nie otrzymały przewidywanego uzbrojenia 
w postaci dwóch wukaemów kal. 12,7 mm 
z zapasem amunicji 400 pocisków na lufę 
i dwóch kaemów 7,62 mm z zapasem poci¬ 
sków 1000 sztuk na lufę. Uzbrojenie to miało 
być zainstalowane dopiero w Chinach. Drugi 
z tych samolotów, zgodnie z chińskim życze- 



Wnętrze kabiny pilota samolotu Curtiss-Wright CW-21 
przeznaczonego dla lotnictwa holenderskiego. 


niem, otrzymał dodatkowe zbiorniki paliwa. 
4 kwietnia podczas lotu zapoznawczego zorga¬ 
nizowanego dla USAAC, samolot NX194443 
z powodu awarii podwozia został lekko uszko¬ 
dzony w czasie lądowania. W połowie maja 
1940 r. wszystkie trzy samoloty zostały wysła¬ 
ne do Chin. Pozostały one w Rangunie aż do 
pierwszych miesięcy 1941 r. Przypuszczalnie 
testowano je po zainstalowaniu na nich 
uzbrojenia. Mająca złożyć 27 dostarczonych 
kompletów montowania CAMO w Loiwing 
została 26 października 1940 r. zbombardo¬ 
wana przez bombowce japońskiej marynarki. 
Chińczycy zostali zmuszeni do przeniesienia 
zakładów w pobliskie góry, co opóźniło mon¬ 
taż. Tymczasem wiosną 1941 r. trzy samoloty 
pozostające w Rangunie zostały przebazowane 
150 km na północ, na lotnisko Toungoo, 
gdzie pod dowództwem płk. Claire Chejmatilta 
formowała się słynna Amerykańska Grupa 
Ochotnicza {American Yblunteer Group - AVG). 
W1 94 1 r. Chcnnault włączył przybyłe samolo¬ 
ty w skład swojej jednostki i kiedy Japończycy 
zaatakowali brytyjską Birmę wysłał je do Kun- 
mnig, gdzie przeniesiono też 1. i 2. Dy¬ 
wizjony AVG. Tam, wobec słabych wysoko¬ 
ściowych osiągów Tomahawków CW-21 mia¬ 
ły być używane do prób przechwyceń japoń- 
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Curtiss-Wright CW-21 z otwartymi osłonami silnika. 



Dwumiejscowa wersja samolotu oznaczona jako Curtiss-Wright CW-23. 


skich samolotów rozpoznawczych. Ze względu 
na dużą odległość lor musiał odbyć się eta¬ 
pami, z dotankowaniem na lotnisku Lashio. 
Po starcie z uwagi na benzynę słabej jakości 
wszystkich trzech pilotów zostało zmuszonych 
do awaryjnych lądowań w górach. Ken Merritt 
i Erie Schilling przeżyli kraksy, ale Lacey 
Mangleburg zginął. 

Tymczasem kiedy montownia CAMO 
pracowała nad złożeniem dwóch pierwszych 
CW-21 postępy japońskich wojsk zagroziły 
Loiwing, zmuszając aliantów do ewakuacji 
montowni. Wyposażenie oraz komponenty 
samolotów CW-21 zostały przeniesione do 
zakładów Hindustan Aviation w Indiach, a po¬ 
zostałości montowni spalono 1 maja 1942 r. 
Wedle niektórych źródeł montaż owych dwóch 
pierwszych CW-21 dokończono i w 1942 r. 
znajdowały się one na stanie lotnictwa chiń¬ 
skiego. Kiedy komponenty pozostałych CW-21 
znalazły się w Indiach dostępne jednak były 
już w dużych ilościach lepsze myśliwce, więc 
z montażu chińskich CW-21 zrezygnowano. 

CW-23 

Na bazie CW-21 zakłady Curtiss-Wright opra¬ 
cowały także prototyp napędzanego silnikiem 
P&W R-1340 o mocy 600 KM dwumiejsco- 
wego samolotu wielozadaniowego CW-23. Sa¬ 
molot miał dwuosobową załogę, a jego uzbroje¬ 
nie składało się z dwóch strzelających do przodu 
kaemów kal. 7,62 i kolejnego na stanowisku 
radiooperatora. Maszyna otrzymała podwozie 
nowego typu, które składało się w kierunku 
do kadłuba, do wnęk w skrzydłach. Prototyp 
o fabrycznym nr seryjnym 32-1 i rejestracji 
NX19427 został oblatany w kwietniu 1939 r. 
14 października 1939 r. został uszkodzony na 



Curtiss-Wright CW-23 


Curtiss-Wright CW-21B (numer taktyczny CW-357) z 2-VIG-IV, 
na którym latał sieri Hermann. Malawi Tomasz WenfotakL 
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Curtiss-Wright CW-23 nte wzbudził zainteresowania przedstawicieli lotnictwa amerykańskiego i kanadyjskiego. 


skutek awarii podwozia. Samolot demonstro¬ 
wano US Navy USAAC i lotnictwu kanadyj¬ 
skiemu, ale idea nie znalazła zainteresowania 
i producent zrezygnował z rozwoju maszyny. 
Prototyp został rozmontowany, a jego części 
posłużyły jako pomoce naukowe w szkołach 
mechaników lotniczych. 

CW-21 B 

Tymczasem w St Louis trwały prace nad pro¬ 
jektem wersji CW-21 A, która miała być napę¬ 
dzana silnikiem rzędowym chłodzonym cieczą. 
Ten kierunek rozwoju samolotu został jednak 
porzucony na korzyść CW-21B napędzanego 
tym samym silnikiem Wright R-1820-G5, 
w którym wykorzystano rozwiązania dla 
CW-21 A. Wersja ta charakteryzowała się no¬ 
wym podwoziem, przejętym z CW-23* Samo¬ 
loty CW-21B otrzymały uzbrojenie w postaci 
czterech kaemów, przy czym projektanci zakła¬ 
dali, że jeden lub dwa z nich będą miały kaliber 
12,7 mm. Wszystkie cztery kaemy miały być 
zabudowane w kadłubie pomiędzy silnikiem, 
a kabiną pilota, jako uzbrojenie zsynchronizo¬ 
wane z obrotami śmigła i prowadziły ogień po¬ 
przez stalowe rury poprowadzone aż do osłony 


silnika. Para dolna uzbrojenia była zabudowa¬ 
na tradycyjnie, prowadząc ogień nad silnikiem. 
Pod nią znajdowały się skrzynki z amunicją, 
które równocześnie znajdowały się pomię¬ 
dzy parą dolną kaemów, których lufy były 
wyprowadzone wokół silnika „na godzinie 
10 i 2. Samolot miał także hydraulicznie wy¬ 
puszczane klapy, w miejsce wypuszczanych 
ręcznie w CW-21. 

KONTRAKT HOLENDERSKI 

Kolejnym klientem zakładów Curtiss-Wright 
stała się Holandia. Przedmiotem umowy były 
samoloty w zmodernizowanej wersji oznaczo¬ 
nej CW-21B. Rząd holenderski, początkowo 
zainteresowany 36 maszynami, ze względu 
na ograniczony budżet 17 kwietnia 1940 r. 
ostatecznie zamówił dla swojego lotnictwa 
24 myśliwce Curtiss-Wright CW-21B Inter - 
ceptor (nie używano nazwy Demon ) wraz 
z sześcioma zapasowymi silnikami, sześcio¬ 
ma zapasowymi radiostacjami i kompletem 
innych części zapasowych na poziomie 25%. 
Koszt zakupu wyniósł 1 747 905 dolarów i nie 
uwzględniał uzbrojenia strzeleckiego samolotu, 
gdyż Holendrzy planowali zastosowanie karabi¬ 
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nów maszynowych produkcji belgijskiej. Kiedy 
kraj ten został zaatakowany przez Niemców, 
Holendrzy dokupili w zakładach Colt 96 ka¬ 
rabinów maszynowych kal. 7,62 mm. Po kapi- 
tulacjiHolandiizamówienienamyśliwceCurtiss- 
-Wright, za akceptacją holenderskiego rządu 
na uchodźstwie w Londynie, zostało 3 czerwca 
1940 r. przekazane na rzecz lotnictwa Holen¬ 
derskich Indii Wschodnich. Prośba o wzmoc¬ 
nienie uzbrojenia samolotu poprzez zamianę 
dwóch małokalibrowych kaemów na wukaemy 
kal. 12,7 mm została jednak przez zakłady 
Curtiss-Wright odrzucona. Przyjęto natomiast 
propozycję zlikwidowania dwóch dodatkowych 
zbiorników paliwa o pojemności po 60 litrów. 

Pierwszą z tych maszyn oblatano w poło¬ 
wie września 1940 r. Zamówienie zrealizowano 
w całości, dostarczając odbiorcy 24 egzempla¬ 
rze pomiędzy końcem października a połową 
grudnia 1940 r. 

CW-21 B W WALCE 

Spośród 24 otrzymanych CW-21B w Indiach 
Holenderskich złożono 17 maszyn o numerach 
seryjnych CW-344 do CW-363. Pozostałe zo¬ 
stały zmagazynowane jako rezerwa. W tym 
czasie odkryto słabość konstrukcji części ogo¬ 
nowej samolotu oraz pęknięcia w konstrukcji 
podwozia głównego. Wady te wyeliminowano 
przy użyciu specjalnie zamówionych w USA 
zestawów naprawczych. 

1 marca 1941 r. na lotnisku Andir utworzo¬ 
no 2e Afdeling IVe Vliegtuiggroep (2-VIG-IV). 
Dowództwo nad jednostką objął por. R. A. D. 
Anemaeta. Jeden samolot (CW-345) został 
przekazany szkole techników w Andir. Po prze¬ 
szkoleniu na lotnisku Bandung 2-VIG-IV sta¬ 
cjonował na lotnisku Maospati na Jawie, gdzie 
w wyniku wypadku utracono jedną maszynę 
wraz z pilotem. Po wybuchu wojny dywizjon 
został podzielony na dwie eskadry, jedna sta¬ 
cjonowała na lotnisku Tjilitjan a druga na 
lotnisku Perak. Samoloty z Tjilitjan były cza¬ 
sowo przebazowywane na lotnisko Palembang 
na Sumatrze z zadaniem osłony konwojów 
przechodzących przez cieśninę Sunda. 15 stycz¬ 
nia przeciwko zbliżającej się japońskiej wypra¬ 
wie poderwano 8 CW-21B w towarzystwie 
10 Hawków i 14 B-339D, ale nie zdołano 
nawiązać kontaktu z przeciwnikiem. Później 
tego samego dnia CW-21B powróciły na Jawę 
i więcej juz z Sumatry nie operowały. 

20 stycznia 1942 r. cały dywizjon w sile 
14 maszyn operacyjnych skoncentrowano 
w Pera, skąd - wraz ze stacjonującymi na lot¬ 
nisku Madioen ośmioma myśliwcami Curtiss 
Hawk H-75A-7 z 2-VIG-IV oraz 12 P-40E 
z amerykańskiego 17. PS - miały bronić bazy 
morskiej w Surabaya. Japończycy nie dali na 
siebie długo czekać. 3 lutego nad wyspą poja¬ 
wiło się 53 bombowce C4M z Grupy Powietrz¬ 
nych Kanoya i Takao pod osłoną prowadzo¬ 
nych przez dwa C5M 27 myśliwców A6M2 
z 3. Grupy Powietrznej oraz 19 G3M z 1. Gru¬ 
py Powietrznej, którym eskortę zapewniało 
17 A6M2 z Grupy Powietrznej Tainan. 
Holendrzy poderwali 12 CW-21 B z 2-VTG-IV, 
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7-H-75A-7 z lATG-IY, a także 6 P-40E z ame¬ 
rykańskiego 17. Dywizjonu Pościgowego. 

Dywizjon 2-VIG-IV patrolował podzie¬ 
lony na trzy czterosamolotowe klucze. Klucz 
prowadzony przez ppor. Kingma został zaata¬ 
kowany od tyłu przez formację ocenioną przez 
pilotów holenderskich na 15 A6M. W czasie 
wykonywania wirażu przeciwko atakującym 
Japończykom w płomieniach zostały ze¬ 
strzelone samoloty chor. J. Hoganesa i sierż. 
F. van Balena którzy polegli. Tymczasem ppor. 
Kingma wdał się w walkę, w trakcie której 
ocenił, że zestrzelił dwa Zero zanim i jego sa¬ 
molot został trafiony, a on sam poparzony ra¬ 
tował się na spadochronie. Pilotujący czwarty 
samolot klucza sierż. H. M. Haye odnotował 
jedno zwycięstwo, ale i jego samolot został tra¬ 
fiony przez atakującego od tyłu Japończyka, 
który uszkodził instalację olejową, w wyniku 
czego kabina holenderskiego samolotu zosta¬ 
ła zachlapana olejem. Haye odrzucił owiew¬ 
kę i już przygotowywał się do skoku na spa¬ 
dochronie, ale kiedy stwierdził, że samolot 
zachował sterowność, zdołał lecąc nisko nad 
morzem wymknąć się przeciwnikowi i wylądo¬ 
wać uszkodzoną maszyną na lotnisku Ngoro. 
Drugi klucz był prowadzony przez por. W. A. 
Bedeta, którego samolot został trafiony w wia- 
trochron pociskiem z działka japońskiego my¬ 
śliwca, którego odłamki raniły pilota w klat¬ 
kę piersiowa i ramię. Po lądowaniu w Perak 
Holender zasłabł, ale pod ogniem japońskich 
myśliwców został wyciągnięty z kabiny i urato¬ 
wany przez obsługę naziemną. Jego CW-21B 
nie nadawał się już do naprawy. Tymczasem 
sierż. F. Beerling był zmuszony na uszkodzo¬ 
nej maszynie lądować przymusowo w Ngoro. 
Z kolei sierż. J. Brouwer awaryjnie lądował 
w Kamal rozbijając jednak maszynę i odnosząc 


przy tym poważne obrażenia. Czwartym pilo¬ 
tem klucza był chor. Dekker który spóźnił się 
ze startem, a kiedy już znalazł się w powietrzu 
dołączył do formacji myśliwców które niespo¬ 
dziewanie okazały się być japońskimi Zerami. 
Dekker zbliżył się do jednego z nich i ostrzelał 


je z minimalnej odległości. Towarzysze zaatako¬ 
wanego Japończyka zareagowali błyskawicznie 
trafiając maszynę Dekkera w silnik i przebijając 
zbiornik z olejem, który zalał kabinę. Holender 
rozbił samolot w czasie awaryjnego lądowania 
na plaży w okolicy Madoera. Trzeci klucz pro¬ 
wadzony przez por. Anemaeta nie nawiązał 
kontaktu z przeciwnikiem, ale kiedy przygoto¬ 
wywał się do lądowania na lotnisku Perak, zo¬ 
stał zaskoczony przez japońskie myśliwce, któ¬ 
re zestrzeliły CW-21B w którym poległ chor. 

A. W. Halberstadt. Dodatkowo w czasie lądo¬ 
wania maszyna Anemaeta wpadła do leju po 
bombie i została zniszczona. W sumie z tuzina 
wysłanych w powietrze CW-21B w 30 minu¬ 
towym starciu stracono 9 samolotów, a jeden 
był uszkodzony. Cało wylądowali jedynie 
chor. A. W. Hamming oraz sierż. N. Dejalle. 
Tymczasem Japończycy strącili też pięć H-75. 

Dwa z nich po awarii silników oddzieliły się od 
głównej formacji i zostały zestrzelone, kiedy ich 
piloci szukali dogodnego miejsca do lądownia 
przymusowego, a pozostałe zostały zaskoczone 
i strącone w trakcie pościgu za bombowcami. 
Stracono przy tym dwóch poległych pilotów 
w tym dowódcę dywizjonu kpt. Maxa van der 
Poda, któremu przypisano zestrzelenie jednego 
Zero . Lepiej poszło Amerykanom, którzy nad 
lotniskiem Malang zaskoczyli przygotowu¬ 
jące się do ataku na ede naziemne myśliwce 
z Grupy Powietrznej lainan, zestrzcliwując sa¬ 
molot bosm. Kobayashi, lecz później w waice 
z 3, Grupą Powietrzną stracili jednego P-40, 
w którym zginął por, Rowlan, Tymczasem stra- 
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DANE TAKTYCZNO-TECHNICZNE SAMOLOTU CURTISS-WRIGHT CW-21 



CW 21 (PROTOTYP) 

CW-21 B 

Napęd: 

Moc maksymalna n.p.m, 

Wright EHS2(KG5 

1000 i(M 

Wright R-1820-65 

1000 KM 

Wymiary: 



Rozpiętość (m) 

10,66 

10,66 

Długość (m) 

8,03 

8,03 

Wysokość (m) 

2>6 

2,6 

Powierzchnia nośna (m z ) 

| 16,2 1 

m \ 

Masy: 



Masa własna (kg) 

1428 

1534 

Masa startowa (kg) 

1896 

2041 

Osiągi: 



Prędkość maks (km/h) na wysokości (m) 

476/2286 

507/5182 

505/1707 

536/5486 

Prę d koś ć wznoszeń i a n. p. m. (m/m i n) 

1463 

1372 

Prędkość przelotowa (km/h) 

396 

454 

Pułap praktyczny [m] 

10850 

10455 

Zasięg (km) 

853 

1014 i 

Pojemność zbiorników paliwa (1): 

362 

362 

Uzbrojenie strzeleckie (sztuk x kaliber w mm) 

1x12,71x7,62 

4x7,62 









Piloci Demonów umiejętnie wykorzystywali zalety swoich maszyn, jakimi była wysoka prędkość wznoszenia oraz manewrowośc 


ty w 3. Grupy Powietrznej wyniosły trzy A6M, 
w których zginęli Hatsumasa Yamaya, Sch-ichi 
Shoji i Masaru Morita. Przypuszczalnie dwa 
z nich zostały utracone w walce z dywizjonem 
2-VIG-IY W zamian piloci 3. GP meldowali 
o zestrzeleniu 33 myśliwców, z tego 15 Curtiss- 
Wright. Faktycznie alianci stracili w tym starciu 
16 myśliwców, w tym trzy ciężko uszkodzone 
CW-2 IB. Jakby tego było mało Japończycy 
zniszczyli na wodzie 13 wodnosamolotów i ło¬ 
dzi latających (w tym 4 trójsilnikowe Do 24), 
a na lotniskach cztery czterosilnikowe B-17. 
Ponadto w powietrzu nad Jawą zestrzelono 
kolejny taki bombowiec, dwie holenderskie 
Cataliny oraz Dorniera Wal. W drodze po¬ 
wrotnej Japończycy strącili kolejnego B-17. 
Oprócz czterech Zero eskorty straty japońskie 
wyniosły jeszcze rozpoznawczego C5M załogi 
Minoru Moritaz 3. GP, która poległa strąco- 


pod wodzą por. Anemaeta klucz Interceptorów 
został zaatakowany pierwszy. W walce z nimi 
Japończycy zgłosili pewne zestrzelenie zespołowe 
trzech maszyn, z tego w jednym partycypował 
słynny bosm. Saburo Sakai, który dodatkowo 
meldował także o zestrzeleniu kolejnego my¬ 
śliwca prawdopodobnie. Faktycznie zostały tra¬ 
fione jedynie dwa CW-2 IB, przy czym lądowa¬ 
nie przymusowe musiał wykonać chor. L. A. M. 
an der Vossen, a inny samolot był uszkodzony. 
Por. Anemaet zgłosił zestrzelenie dowódcy ja¬ 
pońskiej formacji. W zamian piloci 2-VIG-IV 
meldowali strącenie jednego Zero. Gorzej po¬ 
wiodło się obu H-75, które natknęły się na 
myśliwce 3. Grupy Powietrznej - w jed-nym 
Curtissie poległ chor. Beukmaan, a drugi został 
rozbity podczas przymusowego lądowania. 

Po kilku dniach dywizjon 2-VIG-IV w sile 
6 CW-21B (w tym dwa naprawione) wyco- 


w trakcie przymusowego lądowania w Boea 
Batoe. 

24 lutego z lotniska Kalidjati przeciwko 
prowadzącym wymiatanie myśliwcom Ki-43 
z 59. i 64. Pułku poderwano klucz czterech 
CW-2 IB. Ponownie górą okazali się Japończy¬ 
cy, zestrzeliwując maszynę chor. D. Dekkera, 
który zginął i chor. H. M. Haye, który lądo¬ 
wał przymusowo, a jego samolot został spisa¬ 
ny ze stanu. Dodatkowo ofiarą bratobójczego 
ognia holenderskiej artylerii przeciwlotniczej 
padł samolot por. W. Boxmana, który rato¬ 
wał się na spadochronie. Dywizjon stracił też 
uszkodzonego przez nieprzyjacielskie myśliwce 
Hurricanea, którego rozbił w trakcie przymu¬ 
sowego lądowania chor. Jacobs i kolejnego, 
który w trakcie lądowania wpadł do krateru po 
bombie i został zniszczony w wyniku ostrzału 
japońskich myśliwców. Nieco później w czasie 



Załogi i obsługa techniczna z 2-VIG-l V na lotnisku Andir, tuż po wybuchu wojny z Japonią. 


na przez strzelców pokładowych amerykań¬ 
skiej Cataliny, którą próbowała zaatakować. 
Japońskie jednostki bombowe strat nie ponio¬ 
sły celnie bombardując trzy okoliczne lotniska 
- Perak, Singosari i Madioen. 

Dwa dni później, 5 lutego. Japończycy po¬ 
wrócili nad Surabaję, Tym razem było to wy¬ 
miatanie prowadzone przez 27 A6M2 z Grupy 
Powietrznej Tai rum. Obrońcy poderwali sa¬ 
moloty z wszystkich trzech jednostek: cztery 
CW-2 I B i dwa H-75 oraz 7 P-40. Amery kanie 
nie zdołali nawiązać kontakty z przeciwnikiem, 
natomiast obie formacje holenderskie ponow¬ 
nie dały się zaskoczyć Japończykom. Lecący 
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fano na lotnisko Andir, gdzie miał zostać 
częściowo przezbrojony na dostarczone przez 
Brytyjczyków Humcaney. dowództwo nad 
kluczem CW-2 IB, w skład którego włączono 
także maszynę ze szkoły mechaników, objął 
por. Boxman. 16 lutego dywizjon już w mie¬ 
szanym składzie został przebazowany na lot¬ 
nisko Kalidjati. Prawdopodobnie podczas 
nalotu 19 lutego na lotnisko Andir 5 przepro¬ 
wadzonego przez 9 bombowców Ki-48, stra¬ 
cono ram dwa naprawiane CW-21B, a także 
trzy H-75 i jednego Buffalo. 19 lutego jeden 
z CW-2 IB uczestniczących w przechwyty¬ 
waniu nalotu na Bandoeng został zniszczony 


bombardowania lotniska Kalidjati stracono na 
ziemi kolejnego CW-21B. 

1 marca wojska japońskie przeprowadziły 
desant na Jawę. Sześć Hurricaneow dywizjonu 
2-ViG-IV ostrzelało jednostki japońskiego 
desantu, kosztem trzech maszyn uszkodzo¬ 
nych ogniem przeciwlotniczym. W tym sa¬ 
mym ataku Amerykanie z 17. PS stracili trzy 
P-40, a sześć pozostałych było uszkodzonych. 
Podczas ran kowania po powrocie z misji my¬ 
śliwce zostały ostrzelane przez myśliwce A6M2 
z Grupy Powietrznej Tainan , które zniszczyły 
IG P-40 oraz dwa holenderskie Hurricaney 
i pięć bombowców Glenn Martin. Konieczność 









Piloci z 2-VIG-IV po powrocie z kolejnego lotu bojowego. 
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Pilot Demona w oczekiwaniu na start, 

ewakuacji lotnisk w pobliżu miejsca lądowania 
spowodowała, że w Maospati personel tech¬ 
niczny musiał zniszczyć dwa składowane tam 
zdemontowane CW-21B. Następnego dnia 
dwa CW-21B ostrzelały japońskie barki desan¬ 
towe w rejonie Indramajoe. Tego samego dnia 
z lotniska Andir poderwano cztery CW-21B 
w towarzystwie trzech Buffalo z 3-VIG-V, 
których zadaniem było osłonić brytyjskie 
Hurńcaney które właśnie tam wylądowały 
powracając z bezowocnej próby przechwyce¬ 
nia Japończyków. Klucz Interceptorów wdał 
się w walkę z myśliwcami Ki-43 z 59. pułku, 
w trakcie której trafiony został CW-21B pi¬ 
lotowany przez por. Boxmana, który zapalił 
się na wysokości 4500 m. Boxman ratował 
się na spadochronie, ale jego ubranie pokryte 
było płonąca benzyna, i choć w celu zdusze¬ 
nia płomieni przez 3000 m opadał on niewy- 
zwoliwszy czaszy, po lądowaniu i tak odniósł 
poważne poparzenia wymagające dwuletniej 
hospitalizacji. Buffalo wyszły z walki bez strat, 
a Japończycy stracili jednego Ki-43 meldu¬ 
jąc o dwóch zestrzeleniach. 3 marca zdobyte 
przez Japończyków lotnisko Kalidjati zostało 
zbombardowano i ostrzelano przez trzy bom¬ 
bowce Gleen Martin i trzy ostatnie CW-21B, 
Strona japońska porwierdzik zniszczenie tam 
jednego bombowca Ki-21, który spłonął. 
4 marca trzy CW-21B wraz z pięcioma Buffalo 
usiłowały przechwycić nieprzyjacielskie samo¬ 
loty w rejonie Poerwakarta, ale bez rezultatu. 
9 marca Jawa upadła, Japończycy zdobyli tam 
co najmniej jednego CW-21 w stanie zdat¬ 


nym do lotu. Samolot został wywieziony do 
Japonii, gdzie przebadano go w centrum do¬ 
świadczalnym w Tachikawa. Prawdopodobnie 
ta sama maszyna, została po kapitulacji Japonii 
w 1945 r, odzyskana przez wojska brytyjskie 
w Singapurze. 


PODSUMOWANIE 

Samolot CW-21B swymi osiągami przewyż¬ 
szał zarówno Buffalo jak i Curtissy H-75A-7. 
Samolot miał bardzo dobre wznoszenie 
i manewrowość, choć zwrotność była gor¬ 
sza niż w przypadku japońskiego A6M2. 
Wadą była natomiast lekka konstrukcja 
i brak jakiegokolwiek zabezpieczenia przed 
ostrzałem - samolot nie posiadał ani płyt 
czy szyb pancernych chroniących pilota, 
ani też samouszczelniających się zbiorników 
paliwa. Była to jednak wada typowa także 
dla japońskiego Zero . Wysokie straty przy 
nikłych sukcesach dywizjonu 2-VIG-IV, 
nie wynikały j ednak zasadniczo z wad 
CW-21B, ale niekorzystnej sytuacji taktycz¬ 
nej, w jakiej dywizjon kilkakrotnie się znalazł, 
co umożliwiło przeważającym liczebnie Japoń¬ 
czykom szybkie rozbicie jednostki. Uwagę nale¬ 
ży zwrócić na to, że siły japońskie także używały 
w tym czasie podobnych samolotów, tj. Ki-27 
i A5M, o osiągach słabszych od maszyny ame¬ 
rykańskiej. W 


Jeden ze zdobytych na Jawie przez Japończyków holenderskich Demonów. 
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WOJNA POWIETRZNA 
NAD ABISYNIĄ 

W latach 20. ubiegłego wieku włoski teoretyk lotnictwa gen. Douhet opublikował książkę„Panowanie w powietrzu" 
która legła u podstaw teorii nowoczesnej wojny powietrznej. W1935 roku włoskie lotnictwo miało zweryfikować 
teorię w praktyce. Włosi wydzielili znaczne siły w celu prowadzenia kampanii powietrznej, która miał polegać 
na wspieraniu wojsk lądowych oraz prowadzeniu zaopatrzenia. Ocena operacji lotniczych była jednoznaczna: 
„wojska lotnicze pomimo zaangażowania znacznych sił nie były w stanie samodzielnie rozstrzygnąć losów działań 

wojennych i prawdopodobnie nie będą". 

Zbigniew lalak 


GENEZA KONFLIKTU 


P od koniec XIX wieku wojska włoskie 
dowodzone przez gen. Oreste Bara- 
tieri w sile 18 000 żołnierzy starły 
się ze 120 000 armią Cesarza Menelika II pod 
miejscowością Adwa, W wyniku całodniowych 
walk korpus włoski został pokonany i zmuszo¬ 
ny do odwrotu Na placu boju pozostało prawie 
7000 zabitych, a 2000 żołnierzy dostało się do 
niewoli. Przegrana pod Adwą oraz wcześniej¬ 
sza utrata kilku garnizonów skłoniły "Włochów 

70 j STYCZEŃ-LUTY 


do rozmów pokojowych, W 1889 roku 
w Uriałli podpisano traktat pokojowy, który 
przyznawał Włochom wąski pas wybrzeża Morza 
Czerwonego tzw, il Medri-a-Bahar oraz część 
prowincj i Tigre, z ziem tych utworzono Erytreę 
W larach 30. XX wieku ponownie odżyły 
we Włoszech tendencje do zbrojnego zajęcia 
Abisynii. Po nieudanej próbie zdominowania 
dworu cesarskiego przez zwolenników Włoch 
doszło do walk zbrojnych. Pierwsze poważ¬ 
ne starcie miało miejsc pod Barre w lutym 
1934 roku. 


Plany Włochów dotyczące zbrojnego roz¬ 
strzygnięcia sytuacji w Abisynii zaczęły się kon¬ 
kretyzować na początku kt 30 XX w. W lis¬ 
topadzie 1932 roku gen. Emilio De Bono, który 
był ministrem kolonii opracował plan „Memoria 
per unoffensiva contro TEdopiaC Było to ca¬ 
łościowe polityczno-wojskowe stadium przy¬ 
szłego konfliktu przygotowane dla Benito 
Mussoliniego, Częścią tego opracowania był 
rozdział przygotowany przez marsz. Italo Balbo, 
dotyczący działań lotnictwa-. „Predisposizioni 
perlmvodi unabrigataaera inEritrea”. 
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W kwietniu 1933 roku rozpoczęto in¬ 
tensywne prace nad opracowaniem koncepcji 
przyszłej wojny. Opracowanie dokładnego 
planu kampanii powierzono gen. Baistocchini, 


Samoloty bombowe Caproni Ca.111 na ulicach Meapolu w trakcie przetaczania do portu. 


Po przeczytaniu tego memoriału Mussolini 
zdecydował się na podjęcie kroków w celu roz¬ 
poczęcia przygotowań do wojny. W trakcie 
narady miał stwierdzić, że rząd faszystowski do¬ 
kona tego czego nie udah się dokonać liberałom. 
Początkowo Włosi zamierzali rozszerzyć swoją 
kolonię w Somalii oraz objąć protektoratem 
Abisynię, jednak już w grudniu 1932 roku 
zdecydowano się na zajęcie całego państwa. 

Balbo zakładał, iż głównym zadaniem lot¬ 
nictwa będzie transport i zaopatrzenie wojsk 
lądowych oraz rozpoznanie. Włosi zdawali 
sobie sprawę, iż głównym przeciwnikiem 
w przyszłej wojnie będzie teren i trudności lo¬ 
gistyczne, a nie sama armia etiopska. Według 
założeń do walki zamierzano skierować bryga¬ 
dę lotnictwa a także rozbudować sieć lotnisk 
i dróg zaopatrzeniowych. W raporcie pisano: 
Plan operacyjny dla lotnictwa musi zakładać 
maksymalne wykorzystanie czynnika czasu 
w pierwszej fazie działań . Potrzebna jest mak¬ 
symalna mobilizacja sił lotniczych w Erytrei, 
które będą operować w Abisynii Lotnictwo 
może odegrać decydującą rolę i spowodować kry¬ 
zys w masowej mobilizacji sił wroga. Konieczne 
jest zatem aby od samego początku potężne siły 
lotnicze mogły uderzyć na stolicę oraz główne 
ośrodki mobilizacyjne , samoloty bombowe mu¬ 
szą operować na małej wysokości tak aby mogły 
bombardować zgrupowania kawakńi i piechoty 
siejąc panikę i chaos. Głównym zadaniem bę¬ 
dzie także prowadzenie ostrzału z broni maszy¬ 
nowej maszerujących kolumn wroga . Należy nie 
dopuścić aby wróg zgromadził swoje siły i był 
gotowy do walki. Tak sformułowane przyszłe 
zadania lotnicze zostały oparte w dużej mie¬ 
rze na koncepcji gen. Douhera. Zamierzano 
do walki skierować sześć eskadr bombowych, 
cztery eskadry rozpoznana taktycznego, jedną 
eskadrę rozpoznania strategicznego oraz jed¬ 
ną eskadrą myśliwską. Siły te jednak według 
gen. Balbo miały być zbyt małe aby móc spro¬ 
stać założeniom jakie stawiano locnicrwu. 


Żołnierze z 6. Dywigi Jewre" Czarnych Koszul czekają na zaokrętowanie. Na drugim planie są widoczne samoloty 
bombowe Savoia S,81. 


który był podsekretarzem stanu w minister¬ 
stwie wojny, gen. Valle, który był szefem 
Sztabu Generalnego oraz Balbo, który został 
mianowany głównodowodzącym w Libii na 
miejsce gen. Badoglio. Gen. De Bono, który 
był głównym zwolennikiem przyszłych dzia¬ 
łań zbrojnych, na naradzie przeprowadzonej 
w dniu 8 maja, wysunąłplan zbombardowania 
Addis Abeby, w celu skłonienia Etiopczyków 
do poddania się. De Bono nie ukrywał, że lot¬ 
nictwo powinno: wykonać kilka zmasowanych 
nalotów terrorystycznych celem złamania oporu 
cesarza i armii. 

Plan ten nie znalazł wielu zwolenników 
(głównymi oponentami byli: gen. Balbo, 
Sirianni i Gazzera z Ministerstwa Lotnictwa 
oraz gen. Bonzani z Ministerstwa Kolonii), 
ale gdy Mussolini dowiedział się o takiej pro¬ 
pozycji, to ją oczywiście poparł. Gen. Valle 
szef Sztabu Generalnego był zmuszony 
do szukania poparcia wśród polityków 
z Ministerstwa Spraw Zagranicznych. Przeko¬ 
nali oni Mussoliniego, iż nie znajdą wystarcza¬ 
jącego powodu do usprawiedliwienia takiej 
akcji. Mussoliniego przekonano, że nie ma 
przepisów wystarczająco uzasadniających ma¬ 
sowe użycie lotnictwa przeciwko ludności cy¬ 
wilnej. Na skutek tych argumentów Mussolini 


Samolot rozpoznawczy I.MAM. Ro.37bis należący do 110 3 $quadriglia, 

Malował: Wiesław katowski. 
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odstąpił od przeprowadzenia tej akcji. W lutym 
1934 roku na spotkaniu Mussoliniego z De 
Bono i Badodlio zapadła decyzja, że wojna zo¬ 
stanie rozpoczęta w 1935 roku. 

W lipcu 1934 roku rozpoczęto przerzu¬ 
canie sił lotniczych do Erytrei. W pierwszym 
etapie zamierzano skierować tam osiem eskadr 
bombowych. Problemem była bardzo słabo 
rozwinięta sieć lotnisk, do rozbudowy, których 
przystąpiono niezwłocznie. Modernizacja ob¬ 
jęła dwa główne lotniska w Asmarze i Gura 
oraz dwa pomocnicze w Assab i Massawa. 
Powstała także sieć małych lądowisk etapo¬ 
wych wzdłuż granicy z Abisynią. Przeciwny 
temu był gen. Valle, który w liście do De Bono 
wskazywał na szereg trudności z budową lot¬ 
nisk w tak trudnym terenie (średnia tempera¬ 
tura w miesiącach letnich wynosiła 45-50°C). 
Sugerował, aby rozbudować jedynie lotniska 
Massawa i Assab, które znajdowały się nad 
Morzem Czerwonym. Ostatecznie jednak 
De Bono doprowadził do realizacji swojego 
planu. Do Erytrei miało zostać przerzuconych 
250 samolotów w tym 200 bombowych i roz¬ 
poznawczych, 10 rozpoznania strategicznego 
i 40 myśliwców. 

Włosi spodziewali się, że po wybuchu 
wojny Anglicy zamkną kanał Sueski i mogą 
poczuć się zagrożeni dlatego mogą skierować 
swoje lotnictwo z Egiptu lub morskie (lotni¬ 
skowiec) do działania. 

W grudniu 1934 roku wojska włoskie 
w sile 1000 żołnierzy obsadziły oazę Ual-Ual 
oddaloną o 120 km od granicy. Włosi staran- 



Samolot Mysłowski FIAT CO it 106 a $quadrigiia, lotnisko Assab, 1936 rok. 

Matował: Wiesław 


12 stycznia 1935 roku gen. Valle wydał 
rozkaz nr 1310, który dotyczył utworzenia 
Lotnictwa Afryki Wschodniej. 

LOTNICTWO 
AFRYKI WSCHODNIEJ 

W styczniu 1935 roku siły lotnicze w Erytrei li¬ 
czyły 125 samolotów bojowych, w tym: 34 bom¬ 
bowce, 69 maszyn rozpoznawczych, 16 
myśliwców oraz 6 wodnosamolotów. We 
Włoskiej Somalii dysponowano 20 bombow¬ 
cami Ca.lOlbis, 10 samolotami rozpoznaw¬ 
czymi I.M.A.M. Ro.l oraz 8 myśliwcami FIAT 
CR.20, co dawało łącznie 38 maszyn. Ogólna 
liczba wynosiła więc 163 maszyny bojowe. 
Wyprzedzając fakty należy stwierdzić, iż na 
początku 1936 roku liczba znajdujących się 
maszyn bojowych na omawianym terenie wy¬ 
nosiła już 250 sztuk, a gdy zakończono działa- 


ze ścisłym podporządkowaniem sił zbrojnych 
znajdujących się w Afryce Wschodniej gen. 
De Bono, gdyż to on czuł się głównym stra¬ 
tegiem i „twórcą” przyszłej wojny). Admini¬ 
stracyjnie i personalnie podlegało ono nato¬ 
miast Ministerstwu Lotnictwa. Taka struktura 
posiadała swoje dobre strony. Ministerstwo 
Kolonii dysponowało dużymi funduszami na 
rozbudowę infrastruktury lotnisk i dróg do¬ 
jazdowych. Prowadzono lotnicze rozpoznanie 
kartograficzne, które finansowało Ministerstwo 
Kolonii. Jednak w trakcie działań wojennych 
organizacja ta okazała się fatalna. Znacznie wy¬ 
dłużył się czas, w którym były podejmowane 
decyzje oraz narastały spory kompetencyjne. 
Najwięcej problemów dotyczyło uzyskania 
uzupełnień i części zamiennych. Pomoc tech¬ 
niczna była realizowana przez Ministerstwo 
Lotnictwa, które otrzymywało zamówienia nie 



nie umocnili swoją pozycję spodziewając się 
abisyńskiego ataku, który nastąpił 5 grudnia 
1934 roku. Załoga włoska otrzymała wsparcie 
lotnicze w postaci 41 Eskadry z II Grupy III 
Brygady Lotniczej. Samoloty typu I.M.A.M, 
Ro.l wykonały kilka nalotów na pozycje abisyń- 
skte, Incydent pod Ual-Ual był omawiany na 
forum Ligi Narodów, reakcje Wielkiej Brytanii 
i Francji były nie jednoznaczne. Francuzi zajęli 
pozycję przychylną Włochom, Anglicy rozpo¬ 
częli kampanię antywłoską. Wiązało się to z bry¬ 
tyjskimi planami dotyczącymi Cesarza Hajle 
Sellasje (znane były jego probrytyjskie poglądy 
pomimo że gdy Cesarz był jeszcze regentem na¬ 
gminnie korzystał z włoskiej protekcji). 

I STYCZEŃ-LUTY 


nia wojenne, stan wynosił 386 maszyn, w tym 
170 samolotów bombowych. To świadczy naj¬ 
lepiej o skali zaangażowania lotniowa w wojnę 
abisyńską, 

30 maja 1935 roku powstało dowództwo 
Lotnictwa Afryki Wschodniej - Comando Aero- 
nautico Militare delFAfrica Orientale Italiana 
Dzieliło się na dwa dowództwa terenowe: Do¬ 
wództwo Lotnictwa „Erytrea 11 i „Somalia 1 - Co¬ 
mando Aeranautico delTEtftrea i Comando Aero- 
nautico ddTSomalia, 5 września mianowano do¬ 
wódcę Lutnictwa Afryki Wschodniej, a został nim 
generale di dlYiśione aera Mario Aj mon te Cat. 

Lotnictwo Afryki Wschodniej operacyjnie 
podlegało Ministerstwu Kolonii (wiązało się to 


od dowództwa Lotnictwa Afryki Wschodniej 
ale od dowódców poszczególnych Stormo. 

1 marca 1935 roku stacjonujące na lot¬ 
nisku w Mogadiszu samoloty rozpoznaw¬ 
cze I.M.A.M. Ro.l z Sąuadriglia Somala 
(10 sztuk) zostały irozsrodkowane na lotniska 
połowę i jednostka podjęła regularne loty wy¬ 
wiadowcze nad terytorium Abisynii. 12 marca 
z Massawy do Mogadiszu została przerzuco¬ 
na 8" Sąuadriglia wyposażona w bombowce 
Cap roni Ca.101 i została włączona w skład 
XXV Gruppo. Ze składu VLI Stormo wydzie¬ 
lono IQ7 n Sąuadriglia C.T. dysponującą my¬ 
śliwcami FIAT CR.20 i włączono ją w skład 
Gruppo Autonomio. W ren sposób VII Stormo 
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stał się pułkiem grupującym wyłącznie samolo¬ 
ty bombowe (stan na marzec - 38 samolotów 
Ca. 101 i Ca. 111), nowym dowódcą pułku zo¬ 
stał ppłk Rigolone. 

2 kwietnia 1935 roku Comando Aero- 
nautico deirSomalia zostało oficjalnie włą¬ 
czone w skład Corpo di Spedizione, którym 
dowodził gen. Rodolfo Graziani. Całością sił 
w Erytrei i Włoskiej Somalii dowodził gen. De 
Bono, który otrzymał stanowisko Comandante 
Superiore Africa Orientale. 

SIŁY LOTNICZE 
CESARSTWA ETIOPII 

Na początku 1934 roku pod wpływem belgij¬ 
skiej misji wojskowej kierowanej przez mjr. Pal- 
let rozpoczęto całkowitą przebudowę armii. 
Otwarto lotnisko w Addis Abebie, które ze 
względu na swoje położenie (znajdowało się na 
trasie pomiędzy Kairem a Nairobi w Kenii) mo¬ 
gło stać się ważnym węzłem komunikacyjnym. 
Pierwszym dowódcą skromnych wojsk lotni¬ 
czych był kpt. Ato Tedess Maszasza, piloci byli 
rekrutowani ze szkoły oficerskiej, która mieściła 
się w Hota. Pilotażu uczyli instruktorzy szwedz¬ 
cy, który przybyli w 1935 roku z misją dowo¬ 
dzoną przez gen. mjr. Eryka Virgina. 

Początki sił lotniczych wiążą się z obecno¬ 
ścią francuskich i niemieckich specjalistów lot¬ 
niczych. Pierwszym samolotem, który wszedł 
do wyposażenia lotnictwa wojskowego był 
samolot Junkers W33c. Maszyna należała do 
firmy Steffen und Heyman, w kwietniu 1929 
roku samolot wyładowano w Dżibutti, a na¬ 
stępnie lotem przetransportowano do Addis 
Abeby, miało to miejsce 5 września 1929 roku. 
Za sterami samolotu o numerze seryjnym 2539 
siedział H. W von Engel. Maszyna ta otrzyma¬ 
ła nazwę „Rigbe Tafari” (samolot później nosił 
nazwę „Dessie”) i w jakiś czas potem uległa ka¬ 
tastrofie. W końcu 1930 roku ponownie we¬ 
szła na stan lotnictwa. 18 sierpnia na lotnisku 
w Addis Adebie wylądowały dwa zakupione 
we Francji Potezy 25 TOE. Samoloty otrzy¬ 
mały numery 1 -„Nerse Tafari” i 2 - „Nerse 
Asfawosseńk 22 września przybył trzeci Potez 
i otrzymał on nazwę „Nerse Makonnen” i nu¬ 
mer 3. W połowie 1930 roku zakupiono kolejne 
3 samoloty tego typu, które otrzymały numery 
od 4 do 6. Francuz por. Maillet, który został na 
początku instruktorem w końcu 1930 roku zo¬ 
stał zastąpiony przez Paula Corriger. Pełnił on 
funkcję instruktora aż do 1935 roku. 

Wraz z kolejnymi Potezami 25 TOE 
przybył także drugi instruktor Gaston Vedel, 
szkolił on pilotów głównie na zakupionych 
w 1930 roku dwóch samolotach typu Farman 
F.192. Zakupiono także samolot FIAT AS.l 
(dwumiejscowy samolot treningowy) oraz bry¬ 
tyjskiego DH-60M Moth (samolot ten został 
kupiony od jego francuskiego właściciela). 
Osobistym samolotem Cesarza Haillc Sclasie 
był włoski górnopłat Breda 15. Maszyna ta była 
darem króla Wiktora Emanuela III, a przypro¬ 
wadził ją lotem do Addis Abeby hrabia Albeno 
Marazzini. Cesarz posiadał także drugi samo¬ 
lot typu Junkers W33 q którego pilotem był 

NUMER1/2011 











WOJNA 

Przez cały 1935 rok Włosi wzmacniali swoje 
wojska w Erytrei i Włoskiej Somalii, dowód¬ 
cą wojsk został gen. De Bono. Wojska włoskie 
zostały zgrupowane w dwa Fronty: Północny 
i Południowy, łącznie De Bono posiadał 19 dy¬ 
wizji piechoty, 8 pułków i 39 batalionów wojsk 
tubylczych. Wojna rozpoczęła się 3 październi¬ 
ka 1935 roku. 

Ofensywa włoska w pierwszym tygodniu 
przyniosła zdobycie miast Adigrat i Adwa. 
Walki były prowadzone z dużą zawziętością, 
do pierwszych lotów bombowych doszło 
trzeciego dnia wojny. Na kierunku działania 
Dywizja Piechoty Gavinana z II Korpusu 
gen. Moravigna i Bandy Sarę z Grupy Band 
Wyżu Erytreiskiego oddziały najemne zostały 
powstrzymane na Przełęczy Gasciorchi przez 
Abisyńczyków, dopiero bombardowanie prze¬ 
prowadzone przez załogi 118 a Eskadry umoż¬ 
liwiło przełamanie żołnierzom 70. pp pozycji 
abisyńskich. Walki zakończyły się zdobyciem 
masywu Amba Sebhat, kolejne działania 
nastąpiły dopiero 3 listopada. Ofensywa za¬ 
kończyła się zajęciem Aksum, kolejnym kie¬ 
runkiem działań była linia Dese-Makalle. 
Lotnictwo wykonywało szereg lotów rozpo¬ 
znawczych i zwiadowczych, jednak najwięk¬ 
sze natężenie ich nastąpiło w trakcie przerwy 
operacyjnej. 

Gen. De Bono postanowił podczas prze¬ 
rwy dokończyć budowę lotnisk i dróg. W tym 
celu na front przerzucono 50 000 robotników 
budowlanych, aby umożliwić realizację tych 


Załadunek zaopatrzenia do samolotów Caproni. Ca.10102 
z 14 4 Squadrigi1a B.T.Jesta di Leone". 
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Lotnicy z 15" $quadriglta B.T.J_a DŁsperata"pozują do fotografii znanemu f 
między wojennemu dziennikarzowi Romanowi Fajansowi, który był korespondentem 
w trakcie wojny w Etiopii- 


Niemiec inż. Ludwig Weber. Maszyna ta zosta¬ 
ła zniszczona w czasie jednego z bombardowań, 
a pozostałe zostały zdobyte przez Włochów. 
W trakcie działań wojennych nie odnotowa¬ 
no działań lotniczych ze strony Etiopczyków. 
Samoloty, które wpadły w ręce Włochów, były 


W Crumbley, a ciekawostką był fakt, że w jej 
skład wchodzili tylko Murzyni. Nieznane są 
żadne inne informacje na ten temat. 

Jak więc widać, lotnictwo włoskie nie 
miało przeciwnika. Nasycenie bronią przeciw¬ 
lotniczą w armii etiopskiej było minimalne, 
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Klucz samolotów rozpoznawczych I.M.A.M. Rai z Sguadriglia Llbica w locie nad miejscowością Dorf. 


częściowo zniszczone i niewiele wiadomo o ich 
dalszym wykorzystaniu. 

Ówczesną prasę obiegła (koniec 1935 ro¬ 
ku) wiadomość o utworzeniu ochotniczej 
eskadry lotniczej, która miała zostać wy¬ 
słana do Abisynii. Ochotnikami dowodził 


najlepiej pod tym wzglądem była wyposażona 
Gwardia Cesarska. W trakcie walk pod Mecam 
Włosi stracili aż osiem maszyn (uszkodzone) na 
skutek ognia małokalibrowej broni przeciwlot¬ 
niczej, były to jedyne straty bojowe w trakcie 
całej kampanii. 
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planów lotnictwo musiało przetransportować 
olbrzymie ilości" materiałów budowlanych. 
W trakcie całej kampanii czyli do końca 1936 
roku wykonano 1200 lotów zaopatrzeniowych. 
Przetransportowano 10 000 ton cementu, 
90 ton stali budowlanej, 30 ton farb i lakie¬ 
rów oraz 100 000 metrów kwadratowych 
eternitu. Wysiłek lotników jest godny uznania 
jeżeli weźmie się pod uwagę, że w tym samym 
czasie przetransportowano drogą powietrzną 
230 000 ton zaopatrzenia pomiędzy portem 
Massawa w Erytrei a Mogadiszem we Włoskiej 
Somalii. Rozbudowano i unowocześniono 
29 lotnisk na terenie Erytrei oraz 54 na te¬ 
renie Włoskiej Somalii, wybudowano także 
stacje meteorologiczne, kontroli radiolokacyj¬ 
nej. Nieznanym epizodem działań lotnictwa 
włoskiego były loty fotogrametryczne (zużyto 
80 000 metrów filmów), które pozwoliły 
na wykonanie szczegółowych map Abisynii, 
Erytrei i Włoskiej Somalii. 

3 listopada 1935 roku ponownie doszło 
do wznowienia działań zbrojnych. I Korpus 
i Korpus Erytrejski rozpoczęły operacje w kie¬ 
runku na Makalle, Włoskie natarcie zakoń¬ 
czyło się zdobyciem Makalle 8 listopada, od 
tego momentu można odnotować wzrastający 
opór wojsk abisyńskich. Sporadyczne i krwawe 
kontrataki spowodowały częściowe zatrzyma¬ 
nie włoskiego natarcia. Konsolidacja etiopskiej 
armii doprowadziła do ciężkich walk na po¬ 
czątku stycznia 1936 roku w okolicach rzeki 
Mai Timchet. 5000 żołnierzy dowodzonych 
przez Rasa Imru zniszczyło włoską załogę liczą¬ 
cą 1500 żołnierzy, który bronili tej przeprawy. 
Zagroziło to przejęciem kontroli nad Przełęczą 
Gaga, sytuacja była niebezpieczna tym bar¬ 
dziej że na wieść o zwycięstwie oddziały Rasy 
Seyouma ruszyły na silnie ufortyfikowaną bazę 
w miejscowości Tembiem. Takie było tło pierw¬ 
szej zakrojonej na dużą skalę operacji lotniczych 
jakim było wspieranie ofensywy pod Tembiem. 
Wojska włoskie były dowodzone przez gen. 
Grazianiego, który jako wsparcie lotnicze po¬ 
stanowił wykorzystać 34 a Sąuadriglia, 116 a 
Sąuadriglia, Sąuadriglia Libica z PGruppo 
oraz 103 a Sąuadriglia z ITGruppo. Wszystkie 
jednostki dysponowały łącznie 74 samolotami 
jednak do akcji zdolnych było tylko ok. 60 ma¬ 
szyn. Jak widać z zestawienia były to samo¬ 
loty Romeo Ro.l i Ro.37 mogące operować 
z lotnisk polowych. Walki trwały od 19 do 29 
stycznia 1936 roku i miały zmienny przebieg. 
Ostatecznie jednak dzięki umocnionym pozy¬ 
cjom Włochom udało się zmusić wojska abi- 
syńskie do odwrotu. Lotnictwo w trakcie walk 
zrzuciło 143 841 kg bomb i zużyło 8140 sztuk 
amunicji, dodatkowo 34 a i 116 a Sąuadriglia 
wzięły udział w przełamaniu pozycji pod 
Ganale Doria i Daua Parma gdzie na pozycje 
abisyńskie zrzuciły 5000 kg bomb. Wsparcie 
lotnicze pozwoliło Graziamerrm na pokona¬ 
nie wojsk abisyńskich, którymi dowodził Ras 
Desta Damontou. 

Do ciężkich wajk z wykorzystaniem lot¬ 
nictwa doszło w dniach 9-24 lutego. Siły 
I i II Korpusu zaatakowały garnizon w Ambra 
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Aradam. Pierwsza faza natarcia zakończy¬ 
ła się 14 lutego przełamaniem abisyńskiego 
oporu. Lotnictwo zrzuciło ok. 174 000 kg 
bomb. Włoskie bombardowania zakończy¬ 
ły się masakrą oddziałów Ras Mulughetty. 
Skoncentrowane na niewielkim terenie woj¬ 
ska abisyńskie były znakomitym celem dla 
włoskich bombowców. Panika, jaka powstała 
po pierwszych dniach walk, doprowadziła do 
załamania się obrony i wycofania najwarto¬ 
ściowszej jednostki abisyńskiej czyli Gwardii 
Cesarskiej. 

Gwardia była trzonem obrony na linii 
Ambra Aradam—Enda Gaber—Tabataga i ryglo- 


postanowili kontynuować natarcie na Dese. 
Walki nad jeziorem Aszangi trwały od 30 lu¬ 
tego do 9 marca i zakończyły się przełamaniem 
obrony Ras Kassy, lotnictwo dokonało szere¬ 
gu nalotów na pozycje abisyńskie i zrzucono 
239 095 kg bomb oraz zużyło 67 390 sztuk 
amunicji lotniczej. Wielka bitwa nad jeziorem 
Aszangi zgromadziła po stronie abisyńskiej ok. 
60 000 żołnierzy, a w tym 25 000 Gwardii 
Cesarskiej. Jako pierwsze do ataku na pozycje 
włoskie ruszyły oddziały Gwardii Cesarskiej. 
Atak nastąpił pod Mai Ceu o godzinie 6 rano. 
Żołnierze Gwardii w wyniku całodniowych 
walk nie uzyskali powodzenia i zmuszeni zo- 


wały na szeroką skalę gazy bojowe. Jeszcze 
w listopadzie 1935 roku Mussolini zgodził się 
na wysłanie do Abisynii pocisków artyle¬ 
ryjskich i bomb lotniczych z iperytem, użyć 
ich można było wyłącznie na osobisty rozkaz 
Duce. W trakcie pierwszych tygodni walk 
doszło do kilku incydentów, które wstrzą¬ 
snęły dowództwem włoskim. Etiopczycy 
wziętych do niewoli włoskich żołnierzy mor¬ 
dowali. W trakcie jednego ze starć na fron¬ 
cie północnym do etiopskiej niewoli dostało 
się 72 żołnierzy włoskich, których później 
ścięto. Podobne zdarzenie miało miejsce 
w czasie walk o miejscowość Dolo. Wojsko 



Mechanicy z bombami o wagomiarze 50 kg, 



Włoskie oddziały otrzymywały zaopatrzenie głównie dzięki lotnictwu, 
z samolotów zrzucano na spadochronach nawet żywe zwierzęta, krowy oraz owce. 


wała przejście nad jezioro Aszangi, a w konse¬ 
kwencji nad Dese i Addis Abcbę. Także w dru¬ 
giej fazie walk lotnictwo odegrało zasadniczą 
rolę na froncie zrzucając ok. 200 000 kg bomb, 
W nalotach wzięły udział samoloty bombowe 
typu Caproni Ca. 133 1 Ca,101. Jednocześnie 
oddziały III Korpusu nie uzyskały powodzenia 
na swoim kierunku operacyjnym co pozwoliło 
na wzmocnienie obrony przez Abisyńczyków. 
Kolejne działania lotnictwa były skierowane na 
ten kierunek operacyjny. 

Przełamanie obrony na kierunku Szire 
trwały od 26 lutego do 10 marca i zakończyły 
się zrzuceniem 269 412 kg bomb i zużyciem 
24 600 sztuk amunicji. W tej sytuacji Włosi 
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stali do wycofania się na pozycje pod Mecan. 
Główne zadanie w odparciu Gwardii odegrało 
lotnictwo wspierając ogniem broni maszyno¬ 
wej swoje wojska. W dniu następnym Włosi 
ruszyli w pościg za Abisyńczykami, Po klęsce 
zadanej Gwardii Cesarskiej nastąpiło ogól¬ 
ne rozprzężenie w armii abisyńskiej, efekt 
mógł być tylko jeden, zwycięstwo Włochów. 
Ostatecznie Addis Abeba została zajęta 5 maja, 
a po walkach nad jeziorem Aszangi nie zanoto¬ 
wano zorganizowanego oporu. 

Omawiając działania lotnictwa włoskie¬ 
go należy wspomnieć o wykorzystaniu broni 
chemicznej. W literaturze można się spotkać 
z twierdzeniem, iż wojska włoskie stoso- 


etiopskim udało się zestrzelić samolot por. 
Tito Minnitiego, który po schwytaniu zo¬ 
stał zabity. Miasteczko zostało zbombardo¬ 
wane przy użyciu bomb z iperytem. Łącznie 
placówka Czerwonego Krzyża zanotowała 
19 ataków gazowych. Dowództwo włoskie 
sceptycznie odnosiło się do użycia bomb z ipe¬ 
rytem. Raport opracowany przez gen, Mario 
Bernasconi dowódcy sił lotniczych w Somalii 
stwierdzał, że: użycie bomb gagowych nk daje 
maksymalnych możliwości wykorzystania skut- 
koto ataku przez własne oddziały. Na ponowne 
tym razem już planowe użycie gazów bojo¬ 
wych miano się zdecydować przy walkach 
o stolicę Abisynii. Opracowany przez specjał i- 
















; TECHIMRI1I0J5M n 


KAMPANIE POWIETRZNE 
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Ilustracja 2 włoskiej prasy pokazująca zrzut zaopatrzenia. 

stów raport mówił, iż efektywne użycie bomb 
lotniczych odniesie swój skutek, gdy zastosuje 
się bomby o wagomiarze 250 kg, przystoso¬ 
wanych do napełnienia gazem bomb Włosi 


oczywiście nie mieli. Dodatkowo tajny ra¬ 
port włoskiego MSZ mówił, iż zastosowanie 
gazów bojowych przyniesie: silne i negatywne 
skutki polityczne . 


PODSUMOWANIE 

Chcąc podsumować wysiłek lotnictwa włoskie¬ 
go należy przede wszystkim zaznaczyć specy¬ 
ficzne warunki w jakich przyszło działać lotni¬ 
kom. Głównym zadaniem było zaopatrywanie 
jednostek lądowych w wodę, paliwo i amuni¬ 
cję i z tego lotnicy wywiązali się znakomicie. 
Włosi uzyskali także możliwość wyszkolenia 
załóg w długodystansowych lotach, co pozwo¬ 
liło w latach 1940-1941 skutecznie dostar¬ 
czać zaopatrzenie, gdy ich przeciwnikiem byli 
Brytyjczycy. Lotnictwo włoskie dysponowało 
w 1936 roku 386 samolotami wszystkich typów. 
W trakcie działań bojowych zginęło 86 lotni¬ 
ków (głównie na skutek katastrof) a 150 zostało 
rannych. Łączne straty bezpowrotne poniesione 
w sprzęcie szacuje się na 30-40 maszyn. 

Kampania w Abisynii pozwoliła na ocenę 
przydatności samolotów, jakimi dysponowa¬ 
ło lotnictwo wojskowe. Ze względu na rodzaj 
użytego sprzętu należy zaznaczyć, że typy 
samolotów wykorzystywanych w Abisynii 
nie należały do samolotów pierwszej linii. 
Doskonale spisywał się bombowiec S.81 oraz 
samoloty rozpoznania taktycznego Ro.37 
i Ro.37bis. Maszyny te cechowała prosta 
obsługa i wytrzymałość konstrukcji. Także 
dla samolotów Ca.l01D.2 i 101 bis oraz 
Ca. 111 egzamin wypadł pomyślnie. Caproni 
Ca. 101 był samolotem starszej konstrukcji, 
ale w trudnych warunkach eksploatacyjnych 
panujących w Abisynii charakteryzowały 
się małą awaryjnością. Duży zasięg pozwa¬ 
lał na dalekie loty z zaopatrzeniem, co było 
nieodzownym elementem prowadzenia woj¬ 
ny. Ponieważ samolot posiadał stanowisko 
strzeleckie można było go używać do bez¬ 
pośredniego wspierania piechoty. Caproni 
Ca.lll był wykorzystywany do bombar¬ 
dowania piechoty przy użyciu bomb prze¬ 
ciwpiechotnych (tylko Ca.lll i Ro.l miały 
możliwość podczepiania specjalnych konte¬ 
nerów). Najwięcej krytycznych ocen zebrał 
Caproni Ca. 133. Samolot ten został specjal¬ 
nie zaprojektowany do działań w Afryce, jed¬ 
nak zawiódł. Najwięcej kłopotów sprawiły 
silniki, które ulegały awariom na skutek prze¬ 
grzewania. Jedynymi pozytywnymi cechami 
był duży zasięg oraz silna i wytrzymała kon¬ 
strukcja, a szczególnie podwozie. ■ 



Caproni Ca.10!D2 z 14* Sąuadriglia B.T. w locie nad Ambra Ardam. 


Bombowce Savoia S.81 z IV Sguadriglia na lotnisku Gura, październik 1936 rok. 
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Formacja myśliwców A6M2 z Samodzielnego Dywizjonu Myśliwskiego 22. Flotylli Powietrznej. 


ZERA NAD MALAJAMI 

22 listopada 1941 r. na wieść o planowanym znacznym wzmocnieniu Royal Navy na Malajach Japonia zdecydowała się 
powiększyć siły powietrzne marynarki stacjonujące Indochinach. Pierwotnie zakładano pozostawienie w Indochinach 
tylko dwóch jednostek bombowców G3M2 jednak bez jednostek myśliwskich. 

mii.... 

ANDRZEJ ZABŁOCKI 



P ierwotny plan kampanii powietrznej 
zmodyfikowano, przenosząc tam do¬ 
datkowo połowę Grupy Powietrznej 
Kanoya uzbrojonej w nowoczesne G4M1 
i utworzoną ad hoc jednostkę myśliwską, która 
miała zapewnić osłonę wspomnianym jednost¬ 
kom bombowo-torpedowym. Samodzielny 
Dywizjon Myśliwski 22. Flotylli Powietrznej 
(22. Koku Sentai Shireibu Fuzoku Sentokitai) 
powstał z elementów wydzielonych z Grup 
Powietrznych 3. iTainan. 3. Grupa Powietrzna 
do nowoutworzonego dywizjonu przekazała 
13 myśliwców A6M2 Model 21, 5 myśliw¬ 
ców starszej generacji A5M4 i 3 samoloty 
rozpoznawcze C5M2 pod dowództwem kpt. 
TadatsuneTokaji. Z Grupy Powietrznej Tainan 
oddelegowano 14 A6M2 Model 21, 4 A5M4 
i 3 C5M2. Siły podlegały kpt. Kikuichi Inano. 
Dodatkowo do dywizjonu przekazano z rezer¬ 
wy trzy kolejne A5M4. Łącznie więc jednostka 
liczyła 27 A6M2, 12 A5M4 i 6 C5M2. Tak 
duża ilość myśliwców starszej generacji w skła¬ 
dzie jednostki wynikało z braku myśliwców 
A6M2, których produkcja nie zaspokajała ro¬ 
snących potrzeb. Być może w dywizjonie część 
A6M2 były to starsze wersje A6M2 Model 11, 
które ściągnięto na Formozę z rozwiązanych 
jednostek w Chinach. Myśliwce A5M4 jako 
nie pełnowartościowe przeznaczono do osło¬ 
ny baz lotniczych w Indochinach, natomiast 
A6M2 miały zapewniać osłonę samolotom 
bombowo-torpedowym stanowiących główną 
siłę uderzeniową. 

Nowoutworzony dywizjon nie otrzymał 
własnej numeracji i występował jako tym¬ 
czasowa jednostka podległa bezpośrednio 
22. Flotylli Powietrznej. Dowodzenie nad dy¬ 
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wizjonem objął kmdr por. Yutaka Yarnama, 
uprzednio oficer operacyjny Grupy Powietrznej 
Takao. Przebazowanie do Sajgonu nastąpiło 
26 i 27 listopada z baz Takao i Tainan na 
Formozie via wyspa Hajnan. 

PIERWSZE STRATY I PIERWSZY 
ZERO ZDOBYTY PRZEZ WROGA 

26 listopada 1941 r. dowódca jednostki, kmdr 
por. Yutaka Yarnama wraz z oficerem opera¬ 
cyjnym kmdr ppor. Shigehachiro Kato i kpt. 
Kikuichi Inano przed grupą główną polecieli 
samolotem transportowym do Sajgonu. Po nich 


jeszcze przed świtem, wystartowały wydelego¬ 
wane samoloty z Grupy Powietrznej Tainan. 
Każdy z myśliwców w celu zwiększenia zasięgu 
operacyjnego był pozbawiony małoefektywnej 
radiostacji Typ 96 Ku Mk. 1, choć zachował 
maszt antenowy. 

W drodze do Sajgonu liderami nawiga¬ 
cyjnymi były załogi trzech C5M2, Każdemu 
z samolotów rozpoznawczych towarzyszyć 
miał jeden trzysamolotowy klucz, a w jednym 
przypadku dodatkowo para dwóch A6M2. 
W tej ostatniej parze lecieli bosm. Shimezo 
Inoue jako prowadzący i jego boczny bośm. 


Były one wykorzystywane do osłony lotnisk. 





















mat Takaaki Shimohigashi. W drodze do celu 
japońska formacja napotkała na strefę silnego 
zachmurzenia i mgły. Spowodowało to, że obaj 
wspomniani lotnicy stracili kontakt z formacją 
i samodzielnie kontynuowali lot. Brak radiosta¬ 
cji uniemożliwiał nawiązanie kontaktu i napro¬ 
wadzenie z ziemi. Lecąc w trudnych warunkach 
atmosferycznych Inoue i Shimohigashi ominęli 
wyspę Hajnan i kontynuowali lot w kierunku 
Chin. Gdy mgła ustąpiła obaj piloci znajdo¬ 
wali się nad pólwyspem Luichow i przelecieli 
nad wioską Wuyang. Korzystając z poprawy 
pogody Inoue i Shimohigashi wylądowali 
na pobliskiej plaży. Jeden z samolotów uległ 
jednak uszkodzeniu. Japońscy piloci opuścili 
maszyny i udali się do pobliskiej wioski w po¬ 
szukiwaniu pomocy. W tym czasie w Chinach 
od 1937 r, z różną intensywnością trwała woj¬ 
na. Obszar na którym lądowali Japończycy, co 
prawda znajdował się pod kontrolą Cesarstwa, 
lecz ze względu na rozległość terenu była ona 
bardzo ograniczona. Po konsultacji z ludnością 
miejscową japońscy piloci udali się do budyn¬ 
ku szkoły, gdzie spodziewali się telegrafu. Tam 
jednak Chińczycy zorganizowali pułapkę i obaj 
piloci zostali schwytani. Ich los nie jest znany, 
więc zapewne zostali zgładzeni. Jednocześnie 
ludność wioski ukryła znajdujące się na plaży 
samoloty, aby nie narazić się na odwet prze¬ 
ciwnika. Jeden z samolotów ze względu na 
uszkodzenia został rozebrany, a jego elementy 
„zagospodarowane” przez * przedsiębiorczych 
wieśniaków. Los drugiego okazał się inny. 
Po nawiązaniu kontaktu z przedstawicielami 


wojsk Kuomintangu zapadła decyzja o prze¬ 
transportowaniu niespodziewanej zdobyczy na 
tereny kontrolowane przez Czang-Kai-Szeka. 
W tym celu samolot o numerze seryjnym 3372 
i noszący jeszcze oznaczenie Grupy Powietrznej 
Tainan - V-172 został rozebrany na elementy 
i ukryty w górach. Później był on przez kilka 
miesięcy transportowany różnymi środkami lo¬ 
komocji. Czasami był ciągnięty przez kulisów, 
a czasami wozami zaprzężonymi w woły. Udało 
się go z sukcesem przewieść do Liuchow pozo¬ 
stającego poza kontrolą japońską. W paździer¬ 
niku 1942 r., czyli blisko rok po niefortunnym 
lądowaniu samolot trafił w ręce ekipy remon¬ 


towej z 23. Grupy Powietrznej USAF. Szefem 
ekipy remontowej był inż. Gerhard Neumann, 
który zdołał przywrócić samolot do stanu lot¬ 
nego. W trakcie montażu napotkano na liczne 
problemy, z których najpoważniejszym okazał 
się brak paneli z tylnej części osłony silnika 
zagubionych podczas wielomiesięcznego trans¬ 
portu. Problem rozwiązano wykonując zastęp¬ 
cze panele z nietypowymi żaluzjami wentyla¬ 
cyjnymi. Samolot został oblatany bez chowania 
podwozia przez płk. Alisona, dowódcę 75. dy¬ 
wizjonu myśliwskiego 23. Grupy Myśliwskiej, 
a następnie lotem przetransportowany do 
Kweilin. Tam piloci 23. Grupy Myśliwskiej 














Myśliwce MMIero parkujące na jednym z lotnisk polowych. Jak widać w pierwszych dniach wojny Japończycy nie przywiązywali większej uwagi do maskowania samolotów. 


wykonywali na nim liczne loty zapoznawcze. 
Samolot otrzymał chiński kamuflaż i numer 
seryjny P-5016. Na początku 1943 r. A6M2 
w eskorcie eskadry P-4K Warhawk wysłany 
został z Kumingu do Karaczi. W trakcie tego 
długiego lotu kolejno z przyczyn technicznych 
formację opuszczały towarzyszące Warhawki 
i Zero do miejsca przeznaczenia dotarł samot¬ 
nie. W Karaczi myśliwiec po raz kolejny zo¬ 
stał rozmontowany i zapakowany w skrzynie. 
Po zaokrętowaniu na statek samolot wysłano 
olcrężną drogą do Stanów Zjednoczonych, 
W trakcie rejsu, lub przeładunku na Kubie sa¬ 
molot został uszkodzony (skrzydło i kadłub), 
by w końcu trafić do zakładów Curtiss, które 
zajęły się odbudową myśliwca. Po przywróce¬ 
niu do stanu lotnego samolot otrzymał nowe 
malowanie i oznaczenie EB-2. Został on skie¬ 
rowany do badań w ośrodku doświadczalnym 
w bazie Wright Field w stanie Ohio. Później po 
zmianie oznaczenia na EB-200 testy kontynu¬ 
owano na poligonie w Eglin Field na Florydzie. 


przez Kuomintang i później przerzutu do USA 
był tak długi, że to maszyna chor. Koga prze¬ 
szła do historii jako ta pierwsza. 

PIERWSZE WALKI NA MALAJACH 

Zgodnie z japońskimi założeniami kampania 
na Malajach toczyła się równolegle z ofensy¬ 
wą na Filipinach. Dobrą pozycję wyjściową 
uzyskano dzięki uprzedniemu zajęciu francu¬ 
skich Indochin, gdzie utworzono bazy lotnicze. 
Główny ciężar walk, odmiennie niż w przypadku 
inwazji Filipin, miał spaść na lotnictwo armii lą¬ 
dowej. Zadaniem 22. Flotylli Powietrznej dyspo¬ 
nującej obok samolotów bombowo-torpedowych 
G3M2 i G4M1, dywizjonem myśliwskim była 
neutralizacja okrętów Royal Navy. Po koncentra¬ 
cji w Sajgonie 4 grudnia Samodzielny Dywizjon 
Myśliwski 22. Flotylli Powietrznej przebazowany 
został na lotnisko połowę w Soc Trang. 

Kampanię na Malajach 22. Flotylla Po¬ 
wietrzna rozpoczęła nalotami na Singapur (bez 
eskorty myśliwców), oraz osłoną operacji desan- 


dziewanie łatwo przechwycony. W pierwszym 
ataku Beaufort został trafiony w lewy silnik, 
odwrócił się przez skrzydło na plecy i zaczął 
spadać korkociągiem. Japończycy byli prze¬ 
konani o zestrzeleniu samolotu. Tymczasem 
po opadnięciu korkociągiem ok. 3000 m, 
Fit. Lt, Mitchell wyprowadził Beauforta i skrył 
się w chmurach. Samolot był jednak ciężko po¬ 
strzelany. Zdołał jednak dotrzeć do Kota Bharu 
i szczęśliwie wylądować. Dwaj członkowie za¬ 
łogi, sierż. J. F. Gibson i sierż. W. L. Barcroft 
zostali ranni. Ten ostatni pełniący funkcję tyl¬ 
nego Strzelca zgłosił, że jednego z napastników 
trafił długą serią z kaemu. Przyznano mu praw¬ 
dopodobne zestrzelenie myśliwca. Okazało 
się to słuszną decyzją, jako że samolot A6M2 
kpt. Tokaji trafiony został w silnik i musiał 
przymusowo lądować. Nie był to jednak ko¬ 
niec strat dywizjonu. Wskutek pogorszenia się 
pogody trzy kolejne Zera przymusowo lądo¬ 
wały w Indochinach. Tak więc debiut bojowy 
jednostki nie był udany. Utracono cztery, a wli- 



Zamasknwany palmowymi liśćmi A6M2zSamodzieSnego Dywizjonu My3iw$kiego 22 Flotylli Powietrznej, to stateczniku pionowym rzymska cyfra 'irbęcfąca symbolem jednostki Numer 111 był 
indywidualnym oznaczeniem samolotu/a w nim cyfra, Jstanowiła zakodowane oznaczenie typu - w tym wypadku myśliwca, a cyframi 1 była numerem konkretnej maszyny. 


Po zakończeniu badan samolot wykorzystywa¬ 
no do reklamowania pożyczki wojennej, po¬ 
czym ślad po nim zaginął. Został on prawdo¬ 
podobnie skasowany. 

A6M2 nr ser, 3372 (V-172) był pierwszym 
zdobytym przez aliantów myśliwcem Zero , 
Przez wiele lat utrzymywano, że był nim 
AóM2 chor. Tadayoslii Koga z lotniskowca 
Ryujoy utracony nad Aleutami w czerwcu 1942 
r. Myśliwiec zdobyty w Chinach był jednak 
pierwszy. Czas transportu na tereny zajęte 
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towej w Kota Bharu. Do pierwszego kontaktu 
z przeciwnikiem doszło już 8 grudnia 1941 r. 
w godzinach porannych. Osiem patrolujących 
myśliwców, dowodzonych przez kpt. ToJcajb 
przechwyciło rozpoznawczego Beauforta zało¬ 
gi Fit. Lt, Mitchella z 100, Dywizjonu RAAF. 
Australijski pilot, wierząc w raporty wywiadu 
o niskim poziomie technicznym lotnictwa 
japońskiego, zignorował patrolujące poniżej 
myśliwce kontynuując zadanie. Szybko jednak 
przekonał się, że jego samolot został nadspo- 


czając straty podczas przebazowanla sześć my¬ 
śliwców uzyskując w zamian tylko uszkodzenie 
samolotu rozpoznawczego. 

Po walkach w pierwszym dniu inwazji! 
opór wroga znacznie zmalał. Piloci dywizjo¬ 
nu prowadzili dalej monotonną służbę pole¬ 
gającą głównie na osłonie konwojów między 
Indothinamu a Malajami, nie napotykając 
na przeciwnika. 10 grudnia 1941 r., kiedy to 
bombowce 22. Flotylli Powietrznej odnio¬ 
sły swój największy sukces zatapiając okręty 









KAMPANIE LOTNICZE 





Repulse i King George V, myśliwce dywizjo¬ 
nu w akcji nie uczestniczyły. Brak w składzie 
brytyjskiego zespołu lotniskowca nie wymu¬ 
sił konieczności eskorty bombowców. Była 
to jednak decyzja hazardowa, gdyż gdyby 
nie nieporozumienie na linii Zespół Z, a do¬ 
wództwo lotnictwa w Singapurze, to lotnikom 
22. Flotylli Powietrznej przyszłoby atakować 
okręty w zupełnie innej sytuacji, a wówczas 
myśliwce eskorty okazałyby się niezbędne. 

NAD BORNEO 

22 grudnia dziewięć maszyn A5M2 i jeden sa¬ 
molot rozpoznawczy C5M2 dowodzonych przez 
kpt. Inano przeniesiono na świeżo opanowane 
lotnisko Miri (Północne Borneo). Początkowo 
obrona powietrzna tego obszaru spoczywała na 
wodnosamolotach F1M2, lecz nie mogły one 
sobie poradzić z atakującymi port bombowca¬ 
mi holenderskimi Martin 139WH. Następnego 
dnia do Miri przebazowano sześć kolejnych my¬ 
śliwców A6M2 i dziewięć bombowców G3M2 
z Grupy Powietrznej Mihoro. Zgromadzone 
myśliwce zapewniły osłonę przegrupowują- 
cej się do kolejnego desantu flocie japońskiej. 
Jednocześnie bombowce z Grupy Powietrznej 
Mihoro zbombardowały lotnisko Singkawang 
na Borneo utrudniając dalsze działania lotnic¬ 
twa holenderskiego. 

24 grudnia celem japońskich samolo¬ 
tów było lotnisko Singkawang II na wschod¬ 
nim Borneo. Osiemnaście G4M1 z Grupy 
Powietrznej Kanoya wystartowało z Sajgonu by 
wraz z siedmioma G3M2 z Grupy Powietrznej 
Mihoro wykonać bombardowanie holender¬ 
skiego lotniska. Japońskim bombowcom towa¬ 
rzyszyło sześć Zero z dywizjonu myśliwskiego 
22. Flotylli Powietrznej. Ze względu na złą po¬ 
godę zadanie wykonało tylko część bombow¬ 
ców z Grupy Powietrznej Kanoya. Mimo to 
lotnisko uznano za nie zdolne się do dalszych 
działań i wydano rozkaz ewakuacji. Po pierw¬ 
szym japońskim ataku, ok. godz. 7.00 siedem 
Martinów 139WH przeleciało do Palembang 
na Sumatrze. Na lotnisku pozostały tylko 
dwa uszkodzone bombowce. Po prowizorycz¬ 
nej naprawie, w godzinę później i one udały 
się na Sumatrę. Ich start zbiegł się z drugim 
japońskim atakiem. Jeden z prowizorycznie 
naprawionych Martinów 139WH o numerze 
taktycznym M-555 2-VLG-I na swej dro¬ 
dze napotkał na japońskie myśliwce i już na 
Sumatrę nie doleciał. 

28 grudnia cztery A6M2 eskortowały pod¬ 
czas nalotu naTarakan siedem G3M2 z Grupy 
Powietrznej Mihoro. W tym samym dniu pięć 
pozostałych myśliwców z samodzielnego dywi¬ 
zjonu przechwyciło trzy holenderskie Mardny 
139WH z 1-VLG-I, usiłujące zbombardować 
port w Miri. Według relacji Japończyków 
wszystkie trzy bombowce, zidentyfikowane 
jako Blenheimy, zestrzelono, w tym dwa miał 
na swe konto zapisać chor. Hitachiro Hayashi, 
Japończycy przechwycili holenderskie bom¬ 
bowce przed atakiem. Po zrzuceniu bomb 
ścigali przeciwnika przez ok 20 minut. Jako 
pierwszy miał zostać zestrzelony bombowiec 


lecący na prawym skrzydle formacji. W trzy 
minuty później jego los podzielić miał bombo¬ 
wiec lecący na lewym skrzydle klucza. Ostatni 
z Martinów, ciągnąc za sobą strugę paliwa miał 
schodzić coraz niżej. I on został uznany za ze¬ 
strzelony Japończycy po wyczerpaniu amuni¬ 
cji zawrócili. W trakcie walki myśliwiec bosm. 
mata Kozaburo Yasui został dwukrotnie nie¬ 
groźnie trafiony przez strzelców pokładowych. 

Straty Holendrów okazały się ciężkie. 
Zestrzelony został tylko jeden bombowiec 


(M-5115) załogi sierż. W. P. Borsje, z której 
uratował się skacząc ze spadochronem tylko 
radiotelegrafista. Kolejny uszkodzony bom¬ 
bowiec z powodu braku paliwa przymusowo 
wodował w rejonie wschodniego wybrzeża 
Borneo. Trzeci z Martinów załogi por. F. J. W 
Den Oudena jako jedyny powrócił do bazy 
Naliczono w nim ponad 300 trafień pociskami 
z kaemów oraz z działek. Posłużył on już tylko 
jako magazyn części zapasowych. 

PONOWNIE NAD MALAJAMI 

26 grudnia 19 A6M2 nie uczestniczących 
w wallach nad Borneo z Indochin w ramach 
przygotowań do opanowania Singapuru zosta¬ 
ło przebazowanych na malajskie lotnisko Kota 
Bharu. Wkrótce dołączyły do nich pozostałe 
myśliwce z Borneo, 

Uderzenia powietrzne na Singapur miały 
rozpocząć się już 12 stycznia 1942 r. Na prze¬ 
szkodzie stanęły jednak złe warunki atmos¬ 
feryczne. Dopiero 15 stycznia bombowcom 
G4MI z Grupy Powietrznej Kanoya w eskorcie 


trzech A6M2 udało się dotrzeć nad Singapur. 
Zbombardowano, a później ostrzelano lotnisko 
Tengah. Jeden z myśliwców, pilotowany przez 
bosm. Hiroshi Suyama, został zestrzelony przez 
parę Buffalo Fit Lt Garden i Sgt Weber z 243. 
Dywizjonu. 

Następnego dnia tuzin Zero eskortujących 
24 bombowce G3M2 z Grupy Powietrznej 
Genzan starło się nad Singapurem najprawdo¬ 
podobniej z 243. Dywizjonem RAF. Japończycy 
zgłosili bez strat własnych zestrzelenie nad 


Tengah „dziesięciu z dwudziestu Buffalo ”. 
W rzeczywistości żaden z alianckich Buffalo 
tego dnia nie został zniszczony. Tym niemniej 
243. Dywizjon meldował w tym dniu starcie 
z myśliwcami wroga, a sierż. Kronk zgłosił ze¬ 
strzelenie. Walczący również tego dnia piloci 
holenderskich Buffalo z 2-VLG-V meldowali 
starcia z bombowcami, a 488. Dywizjon RAAF 
nie zdołał przechwycić wroga. 

18 stycznia 11 A6M2 i 2 C5M2 eskor¬ 
tujące 26 bombowców G4M1 z Grupy 
Powietrznej Kanoya miały okazję do kolejnej 
walki z Buffalo . Tym razem mieszana formacja 
Buffalo z 243. i 488. Dywizjonu prowadzona 
przez Fit Lt Hutchesona zaatakowała nadcią¬ 
gających Japończyków od czoła z przewagi 
wysokości. 

Prawdopodobne zestrzelenia zaliczono Sgt 
Kronkowi, Pk OfFMarra, F!t Lt Huccbesonowi 
i Macintosh owi z 488. Dywizjonu RAAF. 
Ponadto pewne zwycięstwa odnotowali Fit Lt 
Sharp i Sgt Kilick, natomiast Pk Off Pevreal 
jako jedyny przedarł się przez osłonę myś- 



Ofiterowie i Samodzielnego Dywizjonu Myśliwskiego 22, Flotylli Powietrznej. Po środku dowódca Jednostki kmdr por. Yutaka Yamada. 
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liwców i zgłosił prawdopodobne zestrzelenie 

G4M1. 

W starciu tym Samodzielny Dywizjon 
22. Flotylli Powietrznej utracił jednak tylko 
dwa samoloty i jednego pilota bosm. Yoshihiro 
Sukubara. Japończycy ze swej strony zgłosili 
siedem zwycięstw, w tym dwa prawdopodob¬ 
nie, lecz tylko jeden Buffalo pilotowany przez 
Pif Off Sharpa został poważnie uszkodzony 
W starciu z Zerami większa część steru kie¬ 
runku została odstrzelona i po bezpiecznym 
powrocie na lotnisko zastanawiano się czy my¬ 
śliwca nie spisać ze stanu jednostki. 


Następnego dnia dziewięciu pilotom 
Zero przyszło się zmierzyć z Hurńcaneami 
z 232. Dywizjonu RAF. Tego dnia lotnicy 
Samodzielnego Dywizjonu Myśliwskiego 22. 
Flotylli Powietrznej wraz z dwoma C5M2 
eskortowali 52 bombowce G3M2 i G4M1 
z Grup Powietrznych Kanoya i Genzan. 
Brytyjczykom prowadzonym przez Sqn Ldr 
Brookera udało się z zaskoczenia przeprowa¬ 
dzić skuteczny atak na bombowce G3M2 
z Grupy Powietrznej Mihoro. Japończycy 
utracili dwa samoloty, a kilka innych zostało 
uszkodzonych. Atakujące jako pierwsze osiem 



Myśliwce Buffalo Mk 1 z 453. Dywizjonu RAF byty częstym przeciwnikiem japońskiej jednostki. 


20 stycznia Japończycy wykonali najcięż¬ 
szy nalot na Singapur. W akcji obok 26 G3M2 
z Grupy Powietrznej Mihoro i 18 G3M2 
z Grupy Powietrznej Genzan eskortowanych 
przez 18 A6M2 i 2 C5M2 uczestniczyły armij¬ 
ne bombowce Ki-21 z 12. i 60. pułku bombo¬ 
wego w osłonie myśliwców Ki-43 z 64. pułku. 
To na nich skupiła się energia obrońców i lotni¬ 
cy Marynarki wykonali zadanie bez przeszkód. 
Jedynie piloci A6M2 zgłosili, że bezskutecznie 
usiłowali ścigać dwa brytyjskie myśliwce ziden¬ 
tyfikowane jako Huricaney. 

21 stycznia dziewięć A6M2 i jeden C5M2 
eskortowało 52 bombowce G3M2 i G4M1 
z Grup Powietrznych Mihoro i Kanoya. 
Samoloty z Grupy Powietrznej Mihoro bom¬ 
bardowały Kepper Harbour zgłaszając zato¬ 
pienie jednego i uszkodzenie kolejnego statku, 
a bombowce z Grupy Powietrznej Kanoya ude¬ 
rzyły na lotnisko Tengah, niszcząc wg własnej 
oceny 13 samolotów. W trakcie działań obie 
jednostki niepokojone były przez myśliwce 
wroga, W trakcie obrony bombowców z Grupy 
Powietrznej Mihoro, doszło do kolejnego starcia 
myśliwców Zero i Samodzielnego Dywizjonu 
Myśliwskiego 22. Flotylli Powietrznej z Buffalo 
z 243. Dywizjonu. Tym razem po obu stro¬ 
nach obyło się bez strat, choć Sgt Fiskemowi 
zaliczono najpierw prawdopodobne, a później 
zweryfikowane na pewne zestrzelenie jednego 
myśliwca, 
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Hurricaneow z eskadry A i B 232. Dywizjonu 
RAF zostały jednak osaczone przez myśliwce 
Zero. Japończycy wykorzystali zaangażowanie 
pilotów Hurricaneow w walkę z bombowca¬ 
mi i uderzyli od tyłu z przewagi wysokości. 
Jeden z Brytyjczyków, Plt Off Parker widział 
zbliżające się samoloty wroga, lecz uznał je za 
Buffalo . Gdy „Buffalo” otworzyły ogień do jego 
myśliwca uciekł w nurkowaniu będąc pewny 
pomyłki kolegów. Po powrocie na lotnisko 
zgłosił później dowódcy dywizjonu Sqr Ldr 
Brookerowi atak własnych „Buffalo”. Nawet 
wyciągnięty z radiostacji japoński pocisk z ka- 
emu nie przekonał Parkera. Zgłosił on wów¬ 
czas, że został zaatakowany przez... japońskie 
Buffalo” zapewne zdobyte przez wroga! 

W starciu z eskadrami A i B 232. Dy¬ 
wizjonu Japończycy, poza uszkodzeniem ma¬ 
szyny Plt Off Parkera zestrzelili samoloty Fit 
Lt Farthing ł a, Sgt J. Leethama I Plt Ofi B. 
Daniela. Wszyscy trzej ponieśli śmierć. Tylko 
Sgt NichoLls zdołał nawiązać walkę z przeciw¬ 
nikiem. Zgłosił on zestrzelenie jednego z na¬ 
pastników. 

Nie był to jednak koniec sukcesów samo¬ 
dzielnego dywizjonu. Po rozbiciu obu eskadr 
przyszła kolej na działającą niezależnie eskadrę 
C 232. Dywizjonu, Tak jak w przypadku po¬ 
przednich eskadr, wykorzystując zaangażowa¬ 
nie w walkę ł bombowcami, Japończycy zdołali 
zaskoczyć przeciwnika. Zestrzelili oni do morza 


maszyny Sgt Hackfortha i Sgt Hardie go. Obaj 
piloci na szczęście zostali ocaleni. W walce tej 
piloci Samodzielnego Dywizjonu Myśliwskiego 
22. Flotylli Powietrznej zgłosili zestrzelenie 
ośmiu „Spitfimów”. 

Powracające z lotu eskortowego A6M2 
zaatakowane zostały przez sześć Buffalo z 243. 
Dywizjonu RAF. Były to maszyny wyznaczone 
do osłony formacji samolotów mających doko¬ 
nać zrzutów zaopatrzenia dla wojsk lądowych 
broniących się w rejonie Muar-Batu Pahat. Sgt 
Wipiti z 243. Dywizjonu w pierwszym ataku 
zgłosił zestrzelenie jednego Zero, lecz bardzo 
szybko rolę się odwróciły. Japończycy zestrze¬ 
lili dwa Buffalo pilotowane przez Stg Baldwina 
i Stg Arthura. Obaj lotnicy ponieśli śmierć. 

Dla Samodzielnego Dywizjonu Myśliw¬ 
skiego 22. Flotylli Powietrznej bez wątpienie 
był to najlepszy dzień. Za cenę dwóch maszyn 
własnych, których piloci ocaleli i wkrótce do¬ 
łączyli do jednostki zdołano zestrzelić aż pięć 
Hurricaneow i dwa Buffalo. 

24 stycznia dwa A6M2 eskortujące bom¬ 
bowiec poszukujący zaginionej załogi napo¬ 
tkały dwa rozpoznawcze Hudsony z 8. Dy¬ 
wizjonu RAAF. Australijczycy wykonywali 
loty zwiadowcze w rejon wyspy Great Redang. 
W drodze powrotnej załogi oddalonych od 
siebie o ok. 2 km Hudsonów dostrzegły parę 
myśliwców wroga. Jako pierwsza ok. 9.30 za¬ 
atakowana została załoga Fit Lt Spurgeona. 
Japońscy lotnicy atakowali na zmianę aż do 
momentu, kiedy to Hudson przymusowo wo¬ 
dował. Z czteroosobowej załogi przeżył tylko 
dowódca Fit Lt Spurgeon. Obaj strzelcy po¬ 
kładowi Sgt Don Devlin i Sgt Alex Duxbury 
zginęli w walce z myśliwcami. Kolejny członek 
załogi, Fig Off S. Chesterman prawdopodob¬ 
nie uprzednio ranny utonął. 

Po rozprawieniu się z Hudsonem Spur¬ 
geona, Japończycy szukali kolejnego prze¬ 
ciwnika. W tym czasie drugi z Hudsonów, 
pilotowany przez Fit Lt Plentyego skrył się 
w chmurach i przez 20 minut tam się ukry¬ 
wał. Gdy załoga myślała, że japońskie myśliwce 
opuściły teren walki i podjęła lot powrotny do 
Singapuru, okazało się że przeciwnik nie od¬ 
puścił. W chwilę później samolot załogi Fit 
Lt Plenty ego został i zestrzelony i rozbił się 
o powierzchnię wody, kilka kilometrów obok 
maszyny załogi Fit Lt Sprugeona. Na szczęście 
cała załoga ocalała. Japońscy piloci zeszli nisko 
nad morze i przy odsuniętych osłonach kabin 
pomachali Australijczykom, który obawiając 
się kolejnego gradu pocisków zwlekali z napeł¬ 
nieniem sprężonym powietrzem ratunkowej 
dinghy. Były to ostatnie dwa zestrzelenia jed¬ 
nostki nad Malajami. 

Łącznie między 8 grudnia 1941 a 29 stycz¬ 
nia 1942 r. Samodzielny Dywizjon Myśliwski 
22, Flotylli Powietrznej wykonał ponad 150 lo¬ 
tów bojowych. Oficjalnie zgłosił zestrzele¬ 
nie 40 samolotów przeciwnika, a kolejnych 
30 miało zostać zniszczonych na ziemi pod¬ 
czas wspólnych araków wraz z bombowca¬ 
mi. W rzeczywistości zestrzelono jedenaście 
samolotów (2 Martiny 139, 5 Hurricaneow, 
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2 Buffalo t i 2 Hudsony ). Straty własne wyniosły 
sześć maszyn. Kilka innych utracono na skutek 
złych warunków atmosferycznych. 

NAD INDIAMI 
HOLENDERSKIMI 

Po zakończeniu działań nad Malajami, 5 lute¬ 
go 1942 r. Samodzielny Dywizjon Myśliwski 
22. Flotylli Powietrznej został przebazowany do 
Kuching (Kahang) na Borneo, skąd uczestniczył 
w walkach o Indie Holenderskie. 

13 lutego 1942 r. piloci tej jednostki roz¬ 
poczęli patrole powietrzne nad konwojem 
zmierzającym na Sumatrę. Już następnego dnia 
doszło do starć powietrznych. Rankiem japoń¬ 
ski konwój zaatakowany został przez sześć au¬ 
stralijskich Hudsonów z 1. Dywizjonu RAAF. 
Przeciwnik zaatakował dwoma niezależnie od 
siebie działającymi kluczami. Wykorzystując 
osłonę chmur, Hudsony zbliżyły się do kon¬ 
woju, który spróbowały zaatakować. Japońskie 
myśliwce nieco spóźniły się z interwencją. 
Atakujący jako pierwszy Hudson załogi Fit Lt J. 
Douglasa (Al 6-85) wykonał od strony słońca 
atak z lotu nurkowego na jeden z transportow¬ 
ców, a potem wzniósł się z powrotem i prze¬ 
prowadził następny. Wówczas to zauważono, 
jak samolot dowódcy eskadry stanął w pło¬ 
mieniach i spadł do morza. Kolejna załoga 
Fit Lt John 0’Brien, która leciał w tym samym 
kluczu, zgłosiła trzy trafienia na transportow¬ 
cu, który płonąc wypadł z szyku przechylony 
na prawą burtę. 

Fit Lt Diamond z drugiego klucza zgłosił 
dwa bezpośrednie trafienia na innym transpor¬ 
towca, a załoga Fit Lt Williamsa dwa dalsze. 
Atakujący jako następny Fit Lt Brydon uzy¬ 
skał dwa kolejne bezpośrednie trafienia i jedno 
nieznaczne chybienie kolejnego celu, lecz 
samolot został poważnie uszkodzony przez 
ogień z broni maszynowej. Załodze udało się 
powrócić na lotnisko P.2 na Sumatrze. O wiele 
gorzej losy potoczyły się załogi Fit Lt 
Diamonda, która była ścigana przez dwa 
A6M2. Japońskie myśliwce nieprzerwanie 
strzelały do Hudsonu unieruchamiając jego 
prawy silnik i odstrzeliwując prawe koło. 
Schodząc uszkodzonym bombowcem do 
wysokości ok. 30 m, Diamondowi udało się 
dolecieć na lotnisko P.l na jednym sprawnym 





Przegląd techniczny myśliwca Im. Mimo serwisowania wtrudnych warunkach polowych A6M2 okazały się samolotami niezawodnymi. 


silniku, lecz rozbił maszynę podczas przymu¬ 
sowego lądowania. 

Niedługo potem atak na konwój przepro¬ 
wadziło pięć Hudsonów , stanowiących mie¬ 
szaną formację trzech samolotów z 62. Dy¬ 
wizjonu i dwóch z 1. Dywizjonu RAAF. 
Tym razem Japończycy okazali się bardziej 
czujni. Australijskie bombowce ostrzeliwa¬ 
ne były na długo przez atakiem. Mimo to 
Hudsony nie zawracały. Już w trakcie uderze¬ 
nia zestrzelona została maszyna załogi Fit Lt 
Lockwooda (Al 6-21). Ostatni raz widziano 
Hudsonu jak tracił wysokość, ciągnąc za sobą 
smugę dymu z jego silnika i dwoma myśliw¬ 
cami na ogonie. Cała załoga zginęła. Podobny 
los spotkał załogi dwóch kolejnych maszyn 
z 62. Dywizjonu. Japończycy zestrzelili sa¬ 
moloty załóg Plt Off Richarda Johnsona 
i Plt Off Johna Robinsona. Trzecia maszyna pi¬ 
lotowana przez Plt Off Pata Andersona została 
poważnie uszkodzona i wodowała w rejonie 
wyspy Banka. Załoga wydostała się z samolotu 
i bezpiecznie dotarła na brzeg. Z drugiej fali 
nalotu na lotnisko powrócił tylko jeden samo¬ 
lot załogi Fit Lt Gibbesa, która zgłosiła jedno 
bezpośrednie trafienie na transportowcu. 

W tracie odpierania ataków na konwój pi¬ 
loci Samodzielnego Dywizjonu Myśliwskiego 
z 22. Flotylli Powietrznej zestrzelili co najmniej 
cztery Hudsony . Piąty samolot został praw¬ 


dopodobnie zestrzelony przez artylerię plot. 
okrętów. Po stronie japońskiej ocena sukcesów 
była bardziej optymistyczna. Zgłoszono bo¬ 
wiem aż dziesięć zwycięstw powietrznych. 
Pomimo że nazwiska zwycięskich pilotów nie 
są znane, jest wielce prawdopodobne, że ze¬ 
strzelenia zgłosili bosm. Keisaku Yoshimura 
i bosm. Kozaburo Yasui. 

18 lutego 15 A6M2 i 3 C5M2 z Samo¬ 
dzielnego Dywizjonu Myśliwskiego z 22. Flo¬ 
tylli Powietrznej przeleciało z Kuching (Borneo) 
na lotnisko Muntok na Sumatrze. Tydzień 
później, w trakcie lotu patrolowego nad kon¬ 
wojem przechwycono dwie łodzie latające 
Do-24. Japońscy myśliwcy zgłosili zestrzelenie 
jednej z nich, lecz nie docenili swego sukcesu. 
Były to bowiem łodzie latające z GVT-8 wysła¬ 
ne aby w ciągu dnia zbombardowały japoński 
konwój w pobliżu Munto. Obie łodzie zostały 
zestrzelone przez myśliwce. Nim to się stało 
jedna z łodzi latających zdołała ulokować celną 
bombę w transportowcu. Załoga łodzi X-17 
zginęła, ale druga z X-18 ocalała i została ura¬ 
towana przez trałowiec Djombang. 

25 lutego myśliwce 22. Flotylli Powietrznej 
po raz pierwszy pojawiły się nad zachod¬ 
nią Jawą. Tego dnia 27 G3M2 z Grupy po¬ 
wietrznej Genzan było eskortowanych w locie 
nad Batawia przez 13 A6M2 i jeden C5M2 
z Samodzielnego Dywizjonu Myśliwskiego 











z 22. Flotylli Powietrznej. Przeciw japońskiej 
formacji z Tjililitan poderwano do przechwy¬ 
cenia Hurricaney z 242. i 605. Dywizjonów, 
z których pięć maszyn z eskadry B 605. 
Dywizjonu stoczyło walkę z myśliwcami 
A6M2. Dysponując przewagą informacyjną 
Fit Lt Harry Dobbyn polecił swoim pilotom 
wznieść się aż nalO 000 m. Piloci opracowali 
taktykę walki ze zwrotniejszymi japońskimi 
myśliwcami polegającą na wzniesieniu się 
na maksymalną wysokość, nurkowaniu do 
ataku i potem kontynuowaniu nurkowania 
albo w celu skierowania się do bazy lub dla 
nabrania wysokości do ponownego ataku. 
Po osiągnięciu zakładanej wysokości, piloci 
Hurricaneów ujrzeli lecące poniżej dwa od¬ 
dzielne kręgi japońskich myśliwców, każdy 


45 km na północny-wschód od Batawii. Przed 
śmiercią zdołał on zestrzelić Zero pilotowane 
przez bosm. Suehara Ide, który nie wrócił 
na macierzyste lotnisko. Samolot drugiego 
z Brytyjczyków, Plt Off Campbella, został 
poważnie uszkodzony i wszedł w nurkowa¬ 
nie. W jego trakcie połowa skrzydła odleciała. 
Plt Off Campbell opuścił samolot na spado¬ 
chronie. 

Piloci A6M2 zgłosili że stoczyli walkę 
z ośmioma „Spitfireami”, a swoje sukcesy oce¬ 
nili na cztery zwycięstwa. Prócz zestrzelonego 
bosm. Ide, ztej akcji nie wróciła także załoga roz¬ 
poznawczego C5M2. Prawdopodobnie została 
ona zestrzelona przez Sgt Sandemana Allena 
z 242. Dywizjonu, który meldował tego dnia 
swoje piąte zwycięstwo. 


4 marca zgodnie z planem sześć Hurri¬ 
caneów prowadzonych przez Sqn Ldr Brookera 
zeszło w dół aby ostrzelać lotnisko, podczas 
gdy Plt Off Lockwood, ppor. Anderson, Sgt 
Sandeman Allen i jeden pilot z eskadry A po¬ 
zostali powyżej jako górna osłona. Brytyjczycy 
ostrzeliwali parkujące na ziemi samoloty. 
Jako że prowadzący górną osłonę Lockwood 
i Anderson niewiele widzieli zeszli za innymi 
w dół. Wówczas pojawiły się japońskie Zera. 
Zostały one związane walką przez obie osłania¬ 
jące kolegów pary. Większość uczestniczących 
w akcji Hurricaneów powróciła z różnymi stop¬ 
niami uszkodzeń. Zestrzelony został tylko jeden 
- ppor. Neila Andersona. Pilot trafił do niewo¬ 
li, lecz zmarł w dwa dni później. Brytyjczycy 
oszacowali swe zwycięstwa na siedem japoń¬ 
skich myśliwców. Po dwa samoloty mieli znisz¬ 
czyć Sgt J. King i S. Allen. Ponadto po jednym 
zestrzeleniu zgłosili Sqn Ldr Brooker, Sqn Ldr 
Julian i Plt Off Fitzherbert. Nie wiadomo jed¬ 
nak jakie straty w tym ostatnim powietrznym 
boju ponieśli Japończycy. Zgłosili oni zestrzele¬ 
nie aż pięć Hurricaneów . Na ziemi został znisz¬ 
czony ogniem Hurricaneów jeden lekki bom¬ 
bowiec, a ki;la innych zostało uszkodzonych. 

PODSUMOWANIE 

Samodzielny Dywizjon Myśliwski 22. Flotylli 
Powietrznej po zakończeniu operacji nad In¬ 
diami Holenderskimi został rozwiązany. Jego 
dowódca, kmdr Yamada objął komendę nad 
Grupą Powietrzną Mihoro. Piloci i myśliwce 
zostali wcieleni do Grupy Powietrznej Kanoya 
(dotychczas wyłącznie bombowej) i skiero¬ 
wani do działań nad Oceanem Indyjskim. 
Dwadzieścia A6M2 przebazowano do Tavoy 



Myśliwce A6M2 Model 21 z Dywizjonu Myśliwskiego Grupy Powietrznej Kanoya w bazie Penang, lato 1942 1 


oceniony na po ok. 15 maszyn. Pomimo 
znacznej przewagi przeciwnika Brytyjczycy 
zdecydowali się na atak. Jeden z pilotów, 
Sgt Kelly zgłosił uszkodzenie myśliwca wroga, 
lecz tylko trzech pilotów z 605. Dywizjonu 
powróciło do Tjililitan. Fic Ll Dobbyn 
i Campbell zostali zestrzeleni. Okazało się, 
że obaj zignorowali zaplanowana taktykę 
i wdali w walkę kołową. Wrak Hurńcanea 
i ciało Dobbyna odnaleziono później na 
moczarach w rejonie Krawang, w odległości 

84 I STYCZEŃ-LUTY 


3 marca 1942 r, na zakończenie kampanii 
w Indiach Holenderskich jedenaście myśliw¬ 
ców, w tym sześć z Samodzielnego Dywizjonu 
Myśliwskiego 22. Flotylli Powietrznej prze¬ 
bazowano do Kalidjali na jawa. Następnego 
dnia stały się one obiekrem ataku ze strony 
brytyjskich Hurricaneów z 232.1242, Dywiz¬ 
jonu. Brytyjczycy ewakuowali się już z Indii 
Holenderskich, lecz przed planowanym lo- 
lem do Andir postanowiono, że dziesięć 
Hurricaneów wykona uderzenie na Kalidjali. 


w południowej Birmie. Tam dołączyło do 
nich szesnaście kolejnych maszyn oraz nowi 
piloci przysłani w ramach uzupełnień z me¬ 
tropolii. Dowódcą jednostki myśliwskiej zo¬ 
stał kpt. TosiiItaka Ito. Między 29 marca 
a 3 kwietnia już jako Grupa Powietrzna Kanoya 
piloci prowadzili bojowe patrole powietrzne 
nad Wyspami Andamańskimi. Jednak na tym 
teatrze operacyjnym główny ciężar walk spo¬ 
czywał na lotnictwie armii lądowej i jednostka 
okazji do walki nie miała za wiele. ■ 


Źródło fotografii: IWM, autor. 
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Soryu był piątym japońskim lotniskowcem. Dysponował znacznym potencjałem uderzeniowym, dużą prędkością, lec okupione ta zostało bardzo skromnym opancerzeniem. 


JAPOŃSKI LOTNISKOWIEC 


SORYU 


Soryu były pierwszym dużym japońskim lotniskowcem zbudowanym od podstaw. Swą sławę zyskał dzięki dwóm 
akcjom - zaskakującemu nalotowi na bazę amerykańskiej Floty Pacyfiku w Pearl Harbor i klęsce pod Midway. Stał się 
podstawą do opracowania kolejnego dużego lotniskowca półbliźniaczego Hiryu, a później całej serii typu Unryu. 

..mmmiiimmmni 

KRZYSZTOF ZALEWSKI 


W cześniej budowane lotniskowce, 
nie licząc doświadczalnego fiosbo, 
Akagi i Kaga powstały w wyniku 
przebudowy istniejących już kadłubów cięż¬ 
kich jednostek, natomiast zbudowany po nich 
lotniskowiec lekki Ryujo nie spełnia! pokłada¬ 
nych w nim nadziei. Był bowiem jednostką 
zbyt małą* Podpisane w Waszyngtonie miedzy- 
narodowe porozumienie dotyczące ograniczeń 
w zbrojeniach na morzu (min. ograniczające 
tonaż poszczególnych klas okrętów przypa¬ 
dający na dany kraj), stawiało Japonię przed 
dylematem* Czy postawić na większą ilość 
mniejszych jednostek, czy zdecydować się na 


kilka lotniskowców, lecz silnie opancerzonych 
i odpornych na ciosy. Wielkość pojedynczej 
jednostki tej klasy ustalono na 27 000 ts, co 
przy przyznanym limicie 81 000 rs pozwala- 
ło Japonii na budowę trzech okrętów o mak¬ 
symalnej wyporności. Po przebudowie Akagi 
i Kaga istniała więc możliwość budowy jeszcze 
jednego dużego lotniskowca o maksymalnej 
wyporności. 

NARODZINY 

W 1924 r. w Japonii przyjęto Nowy Program 
Uzupełnień Flot), który mdn. przewidywał 
budowę trzech małych lotniskowców, kh jed¬ 


nostkową wyporność początkowo określono na 
po 8000-10 000 ts, łub alternatywnie po od¬ 
daniu do służby lotniskowca lekkiego, miano 
zbudować kolejny duży okręty tej klasy o wy¬ 
porności 27 000 t* Nie stało to w sprzeczno¬ 
ści z przyjętymi ograniczeniami, gdyż w myśl 
ustaleń Traktatu Waszyngtońskiego za lotni¬ 
skowiec uznawano jednostkę o wyporności 
10 000 ts i więcej* Okręty o niższej wyporności 
traktowano jako jednostki pomocnicze, bądź 
doświadczalne. Pozwalało to uniknąć wliczania 
do ogólnego tonażu takich jednostek jak np. 
Hosho, Lungky czy Argus. Decyzja o budowie 
lotniskowca lekkiego nie wynikała jednak tyl- 
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23 grudnia 1935 r. wodowanie kadłuba Soryu. Prace nad kadłubem jednostki trwały stosunkowo krótko, nieco ponad rok. 


ko z chęci ominięcia ograniczeń traktatowych. 
W Japonii przyjęto filozofię, ze względu na ich 
mniejszą ilość, budowy okrętów o parametrach 
przewyższających ich odpowiedniki powstające 
w Stanach Zjednoczonych i w Wielkiej Brytanii. 
Dlaczego więc zdecydowano się na tego typu 
jednostki? W tym czasie był rozpowszechniony 
pogląd o dużej wrażliwości tej klasy okrętów 
na uszkodzenia bojowe, w tym także zadawa¬ 
ne przez lotnictwo przeciwnika. Z tego powo¬ 
du lepiej było mieć więcej okrętów tej klasy, 
gdyż uszkodzenie pokładu lotniczego jednej 
jednostki nie pozbawiało lotniczego wsparcia 
całego zespołu floty. Prowadzenie operacji lot¬ 
niczych z pokładu dużego lotniskowca, w tym 
także misji uderzeniowych, było oczywiście 
łatwiejsze, ale na ówczesnym etapie rozwoju 
lotnictwa pokładowego zadania grupy lotni¬ 
czej sprowadzały się do rozpoznania i śledzenie 
ruchów floty przeciwnika. Z tego powodu lot¬ 
niskowiec lekki wydawał się rozwiązaniem lep¬ 


szym. Ilość lotniskowców była więc ważniejsza 
od ich możliwości bojowych i wielkości. Wraz 
z rozwojem możliwości ofensywnych lotnictwa 
pokładowego w coraz wyższej cenie były duże 
lotniskowce, umożliwiające start samolotów 
uzbrojonych w torpedy lotnicze. Drugim nie 
mniej istotnym powodem decyzji o budowie 
lotniskowca lekkiego były ograniczenia budże¬ 
towe. Na budowę trzeciego dużego lotniskow¬ 
ca po prostu nie starczyło funduszy. 

Cesarska Marynarka Wojenna postawiła na 
ilość. Do budowy lotniskowca lekkiego Ryujo 
przystąpiono w listopadzie 1929 r. Już na etapie 
projektu wstępnego okazało się, że planowana 
wyporność 8000 ts jest wartością nieodpo¬ 
wiednią, aby zbudować lotniskowiec o wystar¬ 
czającej do startu samolotu długości kadłuba, 
a zaplanowana ilość 24 przenoszonych samo¬ 
lotów za niewystarczającą. Opracowany ko¬ 
lejny projekt zakładał dwupoziomowy hangar 
i zwiększenie wyporności okrętu do 10 600 ts. 


choć oficjalnie była deklarowana nadal poniżej 
10 000 ts. Lotniskowiec zamówiono w ramach 
Nowego Programu Uzupełnień Floty na rok 
budżetowy 1928-1929. Miał on posłużyć do 
zebrania doświadczeń, przed rozpoczęciem bu¬ 
dowy kolejnych. Nieco wcześniej, w sierpniu 
1928 r. po zakończonych fiaskiem rozmowach 
rozbrojeniowych w Genewie, przyjęto założenia 
techniczne do dalszego rozwoju poszczególnych 
klas okrętów. W zakresie lotniskowców przy¬ 
jęto założenia budowy w przyszłości dwóch 
nowych typów: „średniego” i „pomocniczego” 
(istniejące Akagi i Kaga w myśl tej klasyfikacji 
były lotniskowcami ciężkimi). Pierwszy z nich 
przy wyporności standardowej 13 300 ts miał 
przenosić 36 samolotów (trzy dywizjony: my¬ 
śliwski, bombowo-torpedowy i rozpoznawczy 
po 12 maszyn). Uzbrojenie artyleryjskie okre¬ 
ślono na 8 dział kal. 140 mm, oraz 4 działa plot. 
kal. 120 mm. „Lotniskowiec pomocniczy” miał 
mieć wyporność rzędu 10 000 ts i przenosić 
24 samoloty: po 8 myśliwców, samolotów bom- 
bowo-torpedowych i rozpoznawczych. Jego 
uzbrojenie miało stanowić 6 dział kal. 140 mm 
i 4 działa plot. 120 mm. Prędkość jednostki 
określono na 30 w, co było o 4 w więcej niż 
w przypadku „lotniskowca średniego”. Zasięg 
przy prędkości ekonomicznej 14 w miał wyno¬ 
sić 7000 Mm. Obie jednostki miały dyspono¬ 
wać ochroną na poziomie ówczesnych krążow¬ 
ników lekkich. 

Tymczasem 9 maja 1933 r. szeregi Cesarskiej 
Floty zasilił Ryujo. Wraz z lotniskowcem Akagi 
utworzył on 2. dywizjon lotniskowców. Szybko 
jednak okazało się, że jego możliwości odbiega¬ 
ją od założeń. Okręt miał bardzo złą dzielność 
morską i cierpiał na brak stabilności, a duże 
przechyły boczne uniemożliwiały prowadzenie 
operacji lotniczych. Ograniczało to możliwość 
wykorzystania pokładowych samolotów torpe¬ 
dowych, a wąski i krótki pokład lotniczy po¬ 
wodował, że w jednym cyklu z pokładu okrętu 
mogło wystartować nie więcej niż sześć samo¬ 
lotów, z których tylko ostatnia para mogła 
przenosić pełne uzbrojenie. Pomimo licznych 
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Kolejne ujęcie zwodowania Soryu. Dobrze widoczny dolny hangar lotniczy, który był integralną częścią kadłuba. 
Górny hangar stanowiła lekka kilkusegmentowa nadbudówka. 


modernizacji, z których pierwszą okręt prze¬ 
szedł już w rok po wcieleniu do służby, Ryujo 
posiadał ograniczone możliwości bojowe i był 
traktowany jako jednostka pomocnicza. Z tego 
powodu zrezygnowano z dalszej budowy lotni¬ 
skowców lekkich decydując się na lotniskowce 
większe o wyporności powyżej 15 000 ts, choć 
oficjalnie deklarowana wyporność nadal wyno¬ 
siła poniżej 10 000 ts. 

21 stycznia 1930 r. rozpoczęły się obrady 
pierwszej Konferencji Londyńskiej poświęco¬ 
nej ograniczeniu zbrojeń na morzu. Po sukce¬ 
sie Konferencji Waszyngtońskiej z roku 1922, 
liczono na dalsze ograniczenia. Tak też się stało. 
Podpisano układ, który m.in. przewidywał od¬ 
roczenie budowy nowych krążowników linio¬ 
wych i okrętów liniowych do 1936 r. Jednak 
wobec twardej postawy delegacji Japonii zde¬ 
cydowano się nieco zmienić na korzyść Kraju 
Kwitnącej Wiśni parytet sił. Japonia w ilości 
dużych okrętów otrzymała stosunek 10:10:7 
w porównaniu z Wielką Brytanią i Stanami 
Zjednoczonymi. O taki udział delegacja ja¬ 
pońska walczyła jeszcze podczas konferencji 
waszyngtońskiej w 1922 r., kiedy to przyznano 
5:5:3. Ustalenia Konferencji Londyńskiej po¬ 
zwoliły zwiększyć Japonii tonaż lotniskowców 
o 4200 ton, co jednak nie umożliwiało budo¬ 
wy kolejnego, gdyż ogólny niewykorzystany 
tonaż w tej klasie okrętów spadł. Konferencja 
Rozbrojeniowa w Londynie wprowadziła bo¬ 
wiem istotne zmiany. Artykuł nr 3 włączał 


do ogólnego limitu przyznanego w Traktacie 
Waszyngtońskim lotniskowce o wyporności 
poniżej 10 000 ts, a w Artykule nr 4 narzucał 
wyporność jednostkową w tej klasie okrętów 
na co najmniej 10 000 ts. Powyższe ograni¬ 


czenia miały wpływ na dalszy rozwój lotni¬ 
skowców w Japonii, gdzie przystąpiono do 
poszukiwań nowych dróg rozwoju, gdyż po 
ponownym przeliczeniu limitu w zmienionych 
uwarunkowaniach, do wykorzystania pozosta- 



Prace wyposażeniowe w stoczni marynarki w Kurę trwały przez rok. W tym czasie m.in, nadbudowano kolejny pokład hangarowy oraz pokład lotniczy. Ha zdjęciu z jesieni 1937 r. dobrze widoczna 
kratownicowa konstrukcja pokładu lotniczego. 
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Widok od strony rufy lotniskowca Soryu znajdującego się w trakcie prac wyposażeniowych w stoczni w Kurę. 
Na prawej burcie dobrze widoczne wyloty kominów mające odprowadzać spaliny poniżej pokładu lotniczego. 


do ówczesnych krążowników ciężkich typu 
Takao, Dzięki maszynowni o planowanej mocy 
150 000 SHP okręt miał rozwijać zakładane 
36 w. Nadbudówka w celu ułatwienia operacji 
lotniczych, tak jak w klasycznym lotniskowcu 
miała się znajdować na prawej burcie. Jeden 
zbiorczy komin również rozmieszczono na 
prawej burcie z końcówką na sposób japoński 
odchyloną w bok. 

Pomysł połączenia okrętu artyleryjskiego 
z lotniskowcem był wówczas bardzo modny, 
a ponadto jednostki hybrydowe nie zostały 
objęte precyzyjnymi ograniczeniami trakta¬ 
towymi. Podobną drogą chciał pójść Związek 
Sowiecki zamawiając w Stanach Zjednoczonych 
projekty pancerników-hybryd z pokładami lot¬ 
niczymi, a w okresie późniejszym projekty tego 
rodzaju narodziły się w III Rzeszy Jednak nega¬ 
tywne doświadczenia zdobyte podczas eksplo¬ 
atacji Akagi i Kaga, odnośnie do zastosowania 
na nich artylerii ciężkiej oraz przeprowadzone 
analizy wykazujące konieczność stworzenia 
okrętu o co najmniej dwa razy większej wypor¬ 
ności spowodowały wycofanie się z hybrydowe- 


ło jedynie 20 100 ts. Pozwalało to maksymal¬ 
nie na budowę dwóch jednostek o wyporności 
po 10 050 ts. Decyzje podjęte w trakcie Kon¬ 
ferencji Rozbrojeniowej w Londynie spowodo¬ 
wały, że Japonia została zmuszona do wykreśle¬ 
nia z Pierwszego Programu Uzupełnień Floty 
(1931 r.) planowanej budowy lotniskowca o wy¬ 
porności 9850 ts. Przyjęte ograniczenia doty¬ 
czyły także budowy krążowników (m.in. ogra¬ 
niczenie kalibru artylerii głównej do 155 mm). 
Nic więc dziwnego, że pierwsze pomysły budo¬ 
wy nowych lotniskowców poszły w kierunku 
pogodzenia wymogów rozwoju zarówno jed¬ 
nostek lotniczych jak i krążowników. 

W połowie 1933 r. przyjęto założenia do 
Drugiego Programu Uzupełnień Floty, które 
m.in. przewidywały budowę dwóch lotniskow¬ 
ców Program określany jako Maru-Ni ostatecz¬ 
nie został przyjęty przez parlament 20 marca 
1934 r. Koszt budowy jednego okrętu w budże¬ 
cie oszacowano na nieco ponad 40 min jenów. 

PROJEKTOWANIE I BUDOWA 

Środki na budowę dwóch nowych lotni¬ 
skowców znalazły się już w budżecie na rok 
1931/1932. Pierwotny projekt nowego okrętu 
tej klasy oznaczony G.6 z 1932 r. w oparciu 
o wymagania przedłożone przez Sztab General- 
ny Cesarskiej Marynarki przewidywał budowę 
okręcu-hybrydy o długości 240 m i wyporności 
12 000 cs przenoszącego 70 samolotów. Pręd¬ 
kość maksymalną określono na 36 w T a zasięg 
na 10 000 Mm z prędkością podróżną 18 w. 
Pokład lotniczy miał rozciągać się na Yi długo¬ 
ści kadłuba (197 m), a na dziobie przewidywa¬ 
no zabudowę trzech dwudziałowych weź kał. 
200 mm/L50 w wieżach Typ E (tego samego 
typu co na Kaga i krążownikach ciężkich T&- 
kaó). Obronę przeciwlotniczą miało tworzyć 
12 dział kah 127 mm rozmieszczonych w dwu- 
dz jałowych stanowiskach wokół śródokręcia. 
Opancerzenie okrętu określono na zbliżone 



Czterokondygnacyjna nadbudówka Soryu była wzorowana na lotniskowcu Kaga. Stosunkowo mało rozbudowana 
znajdowała się na prawej burdę. W Hityu nadhudowkęprzeniesiono na lewą burtę. 
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go projektu G.6. Tym bardziej że w kolejnych 
założeniach taktyczno-technicznych zgod¬ 
nie z ustaleniami londyńskimi przewidywa- 
ną wyporność ograniczono do 10 050 ts. 
Nie zdecydowano się jednak, pomimo przy¬ 
jętych ograniczeń, zmniejszyć kalibru artylerii 
głównej z 200 do 155 mm. 

Projekt G.7 już bardziej przypominał kla¬ 
syczny lotniskowiec. Pokład lotniczy rozciągał 
się na całej długości kadłuba, choć w części 
dziobowej ulegał znacznemu zwężeniu. Na pra¬ 
wej burcie znajdowała się znacznie rozbudo¬ 
wana nadbudówka, a za nią potężny pionowy 
komin. Tylna część kadłuba i charakterystycz¬ 
ny nawis pokładu lotniczego były wzorowane 
na rozwiązaniach brytyjskich. Cztery 200 mm 
działa ulokowano w dwóch wieżach na pokła¬ 
dzie dziobowym, a nad nimi rozciągał się wspar¬ 
ty na pilastrach zwężony pokład lotniczy. Ilość 
przeciwlotniczych armat kal. 127 mm zwiększo¬ 
no do 20, a artylerię małokalibrową określono 
na powyżej 40 działek kal. 25 mm. Wymagania 
odnośnie do prędkości maksymalnej oraz zasię¬ 
gu nie uległy zmianie. Zwiększono natomiast 
ilość przenoszonych samolotów do 100, z jed¬ 
noczesnym wymogiem możliwości startu poło¬ 
wy grupy powietrznej w jednej operacji. Jednak 
i ten projekt jako nierealny został odrzucony. 

W kolejnym projekcie oznaczonym G.8 
wyporność jednostki zwiększono do 14 000 ts. 
Pokład lotniczy o długości 265 m rozciągał się 
na całym kadłubie. Na prawej burcie znajdo¬ 
wała się znacznie rozbudowana nadbudówka, 
a za nią potężny pionowy komin. Artylerię 
główną, nadal rozmieszczoną w dwóch wieżach 
na poziomie pokładu dziobowego, zwiększono 
do pięciu dział Model 92 przy jednoczesnym 
ograniczeniu jej kalibru do 155 mm. Pierwsza 
wieża była trzy- natomiast druga dwudziałowa, 
a nad nimi rozciągał się wsparty na pilastrach 
pokład lotniczy. Artylerię przeciwlotniczą po¬ 
czątkowo ograniczono do 16 dział 127 mm, 
by w późniejszym wariancie projektu zmniej¬ 
szyć do 12. Wymagania dotyczące prędkości 
jak i zasięgu zachowano, lecz zdecydowano się 
zrezygnować z opancerzenia na poziomie krą¬ 
żownika ciężkiego Takao na rzecz zbliżonego 
do lotniskowca lekkiego Ryujo. Skład grupy 
powietrznej zmniejszono do 72 samolotów. 
I tym razem do końca nie udało się uzyskać 
zakładanego efektu. Pomimo to zdecydowano 
się przystąpić do budowy pierwszej jednostki 
według projektu G.8. 

Zlecenie na budowę lotniskowca otrzyma¬ 
ła Stocznia Marynarki Wojennej w Kuro, która 
od początku 1934 r. rozpoczęła przygotowa¬ 
nia. W marcu 1934 r, doszło w trakcie ćwiczeń 
morskich do zatonięcia torpedowca Tamazuru. 
Wnioskiem wyciągniętym z analizy wydarze¬ 
nia było to, iż jednostka miała niedostatecz¬ 
ną stabilność, co doprowadziło do tragedii. 
Jednocześnie wydano zalecenie przeanalizowa¬ 
nia realizowanych projektów pod kątem zwięk¬ 
szonych wymogów w tym względzie. Szybko 
okazało się, że większość istniejących projektów 
nie spełnia wymogów i m.in. zadecydowano 
o pilnym przeprojektowaniu lotniskowca G.8. 
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System odprowadzania spalin lotniskowca Soryu był wzorowany na lotniskowcu Ryujo, Dwa kominy wyprowadzono na prawą burtę 
z wylotami poniżej pokładu lotniczego skierowanymi w bok i w dóŁ Końcówka pierwszego komina była wygięta w lewą 
natomiast drugiego w prawą stronę. 


Jako że okręt znajdował się już w trakcie budo¬ 
wy zalecono nie wprowadzać zbyt radykalnych 
zmian w konstrukcji. 

Ostatecznie w listopadzie 1934 r. przyję¬ 
to kolejny projekt G.9 (przyszły Soryu), który 
był już klasycznym lotniskowcem z ciągłym 
pokładem lotniczym na całej długości kadłu¬ 
ba t powiększoną szerokością sekcji dziobowej. 
W celu odciążenia konstrukcji zrezygnowano 
z artylerii głównej (155 mm), zredukowano do 
minimum opancerzenie kadłuba i zmniejszono 
zapas paliwa. Opancerzenie magazynów amu¬ 
nicji poprawiono, przyjmując założenie ich 
odporności na ostrzał pociskami kal. 203 mm, 
natomiast zbiorniki paliwa lotniczego oraz 
przedziały kotłowni i maszynowni miały być 
odporne na ostrzał niszczycieli (pociski kal. 
127 mm), W celu zmniejszenia mas powyżej 
linii wodnej znacznie zredukowano rozmiary 


nadbudówki oraz zrezygnowano z dużego pio¬ 
nowego komina umieszczonego za nią. W to 
miejsce jednostka otrzymała system odprowa¬ 
dzania spalin wzorowany na lotniskowcu lek¬ 
kim Ryujo. Powyższe zmiany, oraz wcześniejszy 
długotrwały proces projektowania spowodo¬ 
wały, że do budowy okrętu przystąpiono z po¬ 
nad rocznym opóźnieniem. 

Budowę Soryu rozpoczęto bowiem dopiero 
w listopadzie 1934 r. T choć część prac podjęto 
już nieco wcześniej. Ze względu na ograniczenia 
traktatowe jednostka, by zachować duże moż¬ 
liwości ofensywne, otrzymała bardzo skromne 
opancerzenie. Jednocześnie zaniżono zade¬ 
klarowane parametry okrętu m.in. określając 
oficjalnie wyporność na 10 050 ts. Okręt miał 
być tylko nieco ulepszoną wersją lotniskowca 
lekkiego Ryujo. We wrześniu 1935 r. doszło 
do tzw. incydentu w 4. Flocie. W trakcie ćwi- 
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Samolot bombowo-torpedowy Nakajfma B5N1 przygotowuje się do lądowania na lotniskowcu Soryu . Maszyny tego typu na pokład okrętu trafiły pod koniec 1938 r„ choć według początkowych założeń 
na okręcie miały bazować tylko myśliwce i bombowce nurkujące. 


czeń eskadra okrętów z 4. Floty znalazła się na 
drodze cyklonu. Co prawda żaden z okrętów 
nie został zatopiony, ale wiele z nich odniosło 
uszkodzenia. Szczególnie mało odporne okaza¬ 
ły się połączenia spawane. Z tego też powodu, 
po raz kolejny projekt przeszedł modyfikację 
polegającą na ograniczeniu ilości połączeń 
spawanych i wzmocnieniu nitowaniem już ist¬ 
niejących. Całość zmian rzutowała na wzrost 
wyporności jednostki, oraz dalsze opóźnienia 
w budowie. 

Decyzja o rozpoczęciu przez Japonię bu¬ 
dowy lotniskowca Soryu mogła być sprzeczna 
zustaleniamipierwszejKonferencjiLondyńskiej 
i wywołała zaniepokojenie pozostałych sygna¬ 
tariuszy. Japonia mogła jednak przed wcie¬ 
leniem Soryu wycofać ze służby stary lotni¬ 
skowiec Hosho , co z przeszacowanym w myśl 
zasad przyjętych na pierwszej Konferencji 
Londyńskiej tonażem pozwalało na budowę 
dwóch lotniskowców tej wielkości. W tej sy¬ 
tuacji zwołano w Wielkiej Brytanii kolejną 
konferencję dotyczącą zbrojeń morskich, W jej 
trakcie przedstawiciel Japonii, adm, Isoroku 
Yamamoto odrzucił propozycje rozbrojeniowe 
deklarując jednocześnie, że Kraj Wschodzącego 
Słońca od 31 grudnia 1936 r. nie będzie prze¬ 
strzegał umów międzynarodowych w zbroje¬ 
niach morskich, Japonia domagała się prawa 
równej wielkości floty wojennej ze stanem 
Wielkiej Brytanii i Stanów Zjednoczonych, 
gdy uzyskano decyzję odmowna zdecydowano 
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o wycofaniu się z rozmów. Zerwanie wakacji 
w zbrojeniach morskich znacznie przyspieszyło 
program budowy nowych lotniskowców. 

23 grudnia 1935 r. zwodowano kadłub 
Soryu, a w lipcu roku następnego położono 
stępkę pod Hiryu. Pierwotnie miała być to 
jednostka bliźniacza do Soryu , lecz wycofanie 
się Japonii z traktatów rozbrojeniowych umoż¬ 
liwiło wprowadzanie licznych zmian, zwięk¬ 


szających wyporność jednostki. Projekt Hiryu 
otrzymał oznaczenie G.10. 

Kadłub został zaprojektowany w opar¬ 
ciu o proporcjonalnie powiększony korpus 
krążownika typu Mogami (Projekt S-37). 
Centralną część kadłuba zajmowały maszy¬ 
nownie i kotłownie. W dziobowej i rufowej 
części znajdowały się magazyny amunicji oraz 
zbiorniki paliwa lotniczego. Stosunek długości 



Jedna i nielicznych fotografii lotniskowca Swyu opublikowanych przed wybuchem wojny, Ze względu na ograniczenia traktatowe 
została tak dobrana aby ukryć rzeczywiste rozmiary okrętu, gdyż według oficjalnych japońskich danych okręt był niewiele większy 
od tyujo. a jego wyporność określono na 10 OSOts. 
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kadłuba do szerokości wynosił 10,4, co w po¬ 
wiązaniu z siłownią dużej mocy pozwalało na 
uzyskanie wysokiej prędkości. 

Pod względem konstrukcyjnym kadłub 
był podzielony na osiem pokładów: lotniczy, 
galerii uzbrojenia przeciwlotniczego, wysoki 
górny pokład, górny pokład, średni pokład, 
dolny pokład, średni dolny pokład, najniższy 
dolny pokład. 

Opancerzenie kadłuba nie było silne. Miało 
zapewnić osłonę maszynowni, kotłowni oraz 
zbiorników paliwa lotniczego przed ogniem 
niszczycieli, natomiast komory amunicyjne 
i magazyny lotniczych środków bojowych po¬ 
winny być odporne na ostrzał 203 mm dział 
krążowników ciężkich. Poniżej linii wodnej 
grubość kadłuba wykonanego ze stali typu DS. 
(Ducol steeł} zmniejszała się z 50 (dwóch płyt 
po 25 mm) w części górnej do 18 mm w części 
dolnej. Powyżej linii wodnej grubość poszycia 
burty i hangaru wynosiła od 36 do 40 mm. 
W rejonie kotłowni i maszynowni było ono 
wzmocnione pasem pancernym o grubości 
40 mm ze stali typu CNC (copper-alloy non - 
cemented) . Magazyny amunicyjne otrzymały 
jeszcze silniejsze opancerzenie wzorowane na 
krążownikach ciężkich typu MogamL Grubość 
pancerza ze stali NVNC (New Vickers nonce- 
mented) dochodziła w górnej części do 140 mm, 
a w dolnej do 35 mm. Główny pokład pan¬ 
cerny stanowiący podłogę górnego hangaru 
miał grubość 18 mm, w częściach skrajnych 
zwiększający się do 39-56 mm. W rejonie nad 
maszynownią, kotłownią opancerzenie wzmoc¬ 
niono 25 mm pancernymi ze stali CNC, nato¬ 
miast nad zbiornikami paliwa lotniczego i ma¬ 
gazynami amunicyjnymi 40 mm. 

Łączna masa opancerzenia Soryu wynosiła 
1341 ts, co odpowiadało zaledwie 8,4% całej 
wyporności. Dla porównania brytyjski lotni¬ 
skowiec Ark Royal miał opancerzenie o łącznej 
masie 2854 ts - odpowiednio 12,4% całej wy¬ 
porności. Opancerzenie chroniło okręt przed 
ostrzałem lekkich jednostek nawodnych, lecz 
było zupełnie niewystarczające w przypadku 
ataku nawet 250 kg przeciwpancerną bombą. 
Według wyliczeń opancerzenie maszynowni 
i zbiorników paliwa lotniczego miało być od¬ 
porne na ogień niszczycieli, a magazyny amu¬ 
nicyjne - krążowników. Ochrona przeciwtor- 
pedowa także pozostawiała dużo do życzenia. 
Szczególnie wrażliwy na uszkodzenia był zespół 
napędowy. Okręt nie został wyposażony w bą¬ 
ble przeciwtorpedowe. Jedyną osłoną kadłuba 
przed torpedami była 45 mm wzdłużna grodz 
pancerna i podział na przedziały wodoszczelne. 

Hangar częściowo nadbudowano na kad¬ 
łubie. Był on dwupoziomowy i mógł pomieścić 
wg planów 71 samolotów (14 A5Jvl2, 37 B4Y1 
i 20 D1A2). Dolny hangar był rozmieszczony 
w kadłubie na wysokości średniego pokładu, 
natomiast górny stanowiła lekka kilkusegmen- 
towa nadbudówka połączona złączami kom¬ 
pensacyjnymi. Górny hangar był nieco dłuższy 
(171,3 m) od dolnego (142,4 m). Maksymalna 
szerokość w obu wypadkach wynosiła 18 m. 
Dla porównania powstający w tym samym 


czasie brytyjski lotniskowiec Illustńous przy 
większej wyporności (23 000 t) miał tylko 
jeden pokład hangarowy i mógł zabrać jedy¬ 
nie 33 samoloty. Miał on jednak nieporów¬ 
nywalnie lepsze opancerzenie. Na Soryu dużą 
pojemność hangarów osiągnięto kosztem ich 
wysokości. Niskie hangary, górny o wysokości 
4,6 m i dolny osiągający 4,3 m, sprawiały dużo 
kłopotów w bieżącej eksploatacji. W trakcie 
projektowania spełniały one jeszcze wymogi, 
jednak po wprowadzeniu do linii nowych ty¬ 
pów samolotów pokładowych zaczęły się pro¬ 
blemy. Samoloty bombowo-torpedowe typu 
Nakajima B5N2, których skrzydła składały się 
do góry nad kabinę załogi, mogły być umiesz¬ 
czone tylko w górnym hangarze. Myśliwce 
Mitsubishi A6M2 z konieczności umieszczono 
w dolnym hangarze i ledwo się w nim mieści¬ 
ły. Prześwit pomiędzy maską silnika a stropem 
hangaru wynosiła zaledwie 1,2 m. Na szczęście 
nie trzeba było demontować śmigieł, tak jak to 


było w przypadku lotniskowców typu Junyo . 
W Japonii nieco inaczej niż w pozostałych kra¬ 
jach liczono hangary. Według ich metodologii 
Soryu miał trzy: hangar nr 1 rozciągał się od 
dziobu do przedniego podnośnika lotniczego 
i był dwupoziomowy. Standardowo rozmiesz¬ 
czano w nim myśliwce. Drugi hangar był 
rozmieszczony pomiędzy szybem przedniego 
podnośnika lotniczego a szybem środkowego 
podnośnika i również był dwupoziomowy. 
Był on przeznaczony dla bombowców nur¬ 
kujących. Dwukondygnacyjny hangar nr 3 
zajmował przestrzeń od szybu środkowego 
podnośnika do szybu tylnego i były w nim 
rozmieszczone samoloty bombowo-torpedo¬ 
we. W tylnej ścianie górnego hangaru znajdo¬ 
wała się uchylna klapa o powierzchni ok. 2 m 2 
przeznaczona do załadunku części zamiennych 
dla samolotów. W pierwotnym projekcie prze¬ 
widywano otwierane wrota mające umożliwić 
wprowadzanie do hangaru podnoszonego 



Soryu podczas prób prędkości, U stycznia 1938 r. w zatoceTateyama okręt przy wyporności 19 000 f$ i mocy maszyn 
152 500 SHF uzyskał 34,9 w. 



U)tniskov4et5oo^ sfotografowany w kwietniu 1939 r. u wybrzeży Kiusiu. Na pokiadzie widoczny myśliwiec A4N1 
i samolot bombewtorpedowy B4Y1, 
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Soryu w zatoce Sukumo wiosna 1939 r. Po prawej stronie widoczny lotniskowiec Ryujo, z którym tworzył 2. dywizjon lotniskowców. 


z wody wodnosamolotu. Jednak w trakcie re¬ 
alizacji budowy zrezygnowano z wyposażenia 
lotniskowca w wodnosamoloty. 

Pokład lotniczy o długości 216,9 m 
i o maksymalnej szerokości 26 m o konstruk¬ 
cji segmentowej był nieopancerzony. Składał 
się z dziewięciu segmentów połączonych złą¬ 


czami kompensacyjnymi. Pokład lotniczy 
poza dwoma dziobowymi i jednym rufowym 
segmentami był odeskowany. Odmiennie niż 
w innych krajach deski pokładu były układa¬ 
ne wzdłuż, a nie w poprzek kadłuba. W czę¬ 
ści dziobowej i rufowej pokład był wsparty 
na stalowych pilastrach. Centralna sekcja 


pokładu nad hangarami była wzmocniona 
i dostosowana do przyjmowania dynamiczne¬ 
go ładunku o masie 10 000 kg. W poprzek 
pokładu lotniczego było rozciągniętych dzie¬ 
więć lin hamujących systemu lądowania Kurę 
Typ 4 zdolnego do zatrzymania samolotów 
o masie do 6000 kg lądujących z prędkością 
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do 125 km/h. Samoloty mające problemy 
z lądowaniem miały być wychwytywane przez 
dwie stałe i dwie przenośne bariery bezpie¬ 
czeństwa Typ 3 znajdujące się na śródokręciu. 
Na Hiryu długość pokładu lotniczego nie 
uległa zmianie, choć szerokość zwiększyła się 
o jeden metr. Ilość lin hamujących i barier 
bezpieczeństwa pozostała bez zmian, lecz zo¬ 
stały one inaczej rozmieszczone. Przesunięto je 
nieco bardziej w kierunku dziobu. 

Na etapie projektu rozważano wyposażenie 
lotniskowca w katapultę lotniczą, która umiesz¬ 
czona miała być na dziobie po prawej stronie. 
Jednak negatywne doświadczenia z wykorzy¬ 
stania katapulty na lotniskowcu Kaga spowo¬ 
dowały wycofanie się z tego pomysłu. 

Podnośniki lotnicze. Dużą uwagę przy¬ 
wiązano do szybkiego startu lotniczej grupy 
pokładowej. Okręt został zaopatrzony w trzy 
podnośniki lotnicze, co odbiło się na po¬ 
wierzchni użytkowej hangarów. W momencie 
oddania do służby Soryu otrzymał windy lotni¬ 
cze o nośności 5000 kg każda. Dziobowy pod¬ 
nośnik miał wymiary 11,5 x 16,0 m, środkowy 
11,5 x 12,0 m, a rufowy 11,8 x 10 m. 

Nadbudówka Soryu wzorowana na nad¬ 
budówce lotniskowca Kaga znajdowała się na 
prawej burcie. Była stosunkowo mała i liczyła 
cztery kondygnacje. Na górnym odkrytym po¬ 
ziomie znajdowało się stanowisko dowodzenia 
obroną plot., stanowiska kontroli przestrze¬ 
ni powietrznej i nawodnej dysponujące 8, 12 
i 18 cm lornetami, dalmierz nawigacyjny 
o bazie optycznej 1,5 m, reflektor o szerokości 
lustra 60 cm, antena radionamiernika i radio¬ 
telegrafu oraz stanowisko kierowania ogniem 
Typ 94. Poniżej znajdował się bogato prze¬ 
szklony pomost bojowy i nawigacyjny wypo¬ 
sażony w główny kompas, jedną 18 cm i trzy 
12 cm lornety oraz 60 cm sygnalizacyjny re¬ 
flektor. Poziom niżej znajdowało się stanowi¬ 
sko kierowania lotami, w tylnej części odkryte 
z kolejnym reflektorem i lornetą. Na najniż¬ 
szym poziomie rozlokowano pomieszczenie 
nawigacyjne, magazyn map, kabinę radiową 
oraz pomieszczenia gotowości bojowej dla lot¬ 
ników. Z boku na ścianie nadbudówki wisiała 
aktualizowana tablica informująca o prowadzo¬ 
nych operacjach lotniczych i składzie załóg. 

Zespół napędowy bazował na maszynach 
zastosowanych na krążownikach ciężkich typu 
Suzua i Tonę. Składał się z czterech zespołów 
turbin typu Kampon, którym pary dostarczało 
osiem kotłów parowych Ro-go rozlokowanych 
w ośmiu kotłowniach. Każdy zespół turbin 
składał się z turbiny wysokiego, średniego 
i niskiego ciśnienia pracujących na wspólny 
reduktor. Moc zespołu napędowego Soryu 
przy 300 obr./mm wynosiła 152 000 KM, 
natomiast Hiryu nieco więcej - 153 000 KM. 
Lotniskowce mimo o 40% większego tonażu 
niż krążowniki typu Magami osiągały porówny¬ 
walną prędkość, tylko o ok 0,5 węzła niższą od 
krążownika Kumami 22 stycznia 1938 r. Soiyu 
podczas próby prędkości przy 152 500 SHP 
i wyporności 19 000 ts osiągnął prędkość 
34,9 w. Zapas paliwa wynosił 3400 t, co przy 


ekonomicznej prędkości 18 w pozwalało osią¬ 
gnąć zasięg rzędu 7680 Mm. 

System odprowadzania spalin zastosowano 
podobny do wypracowanego przy budowie 
lotniskowca Ryujo. Dwa kominy wyprowadzo¬ 
no na burtę z wylotami poniżej pokładu lotni¬ 
czego skierowanymi w bok i w dół. Na Soryu 
kominy znajdowały się tuż za nadbudówką, na 
prawej burcie, a końcówka pierwszego komina 
była wygięta w lewą stronę, natomiast drugie¬ 
go w prawą. 

Grupa powietrzna. Według pierwotnych 
planów z 1935 r. Soryu miał być zdolny do 
przenoszenia 69 samolotów, w tym 18 re¬ 
zerwowych (18 + 6 A2N1, 33 + 12 D1A1). 
Początkowo nie przewidywano więc bazowa¬ 
nia na pokładzie samolotów torpedowych. 
Pomimo to już na etapie projektu przewidziano 
magazyn torped lotniczych dla 18-samolotowej 
grupy lotniczej. W 1937 r. dokonano zmian 
w planowanej grupie powietrznej. W myśl 
nowych założeń na pokładzie Soryu miało ba¬ 
zować 67 samolotów: 9+3 myśliwców, 33+11 
bombowców nurkujących i 8+3 samolotów 
bombowo-torpedowych. Jednak już w grud¬ 
niu ilość pokładowych samolotów zwiększono 
do 7 i (53+18): 9+3 myśliwców A5M2,18 + 6 
bombowców nurkujących D1A2, 18 + 6 
samolotów bombowo-torpedowych B5N1 
i 8 + 3 samolotów rozpoznawczych C3N1. 
Ostatecznie w 1938 r„ po wcieleniu do służby 
na lotniskowcu służyło: 18 myśliwców A5M2 
Model 2 i A4N1, 27 bombowców nurkują¬ 
cych D1A2 i 12 samolotów bombowo-torpe¬ 
dowych B4Y1. Do końca roku B4Y1 został)* 
zastąpione przez nowsze B5ŃL W 1939 r. 
ponownie zmieniono etatowe wyposażenie 
lotnicze. Na Soryu miało bazować 57 samo¬ 
lotów operacyjnych i 18 maszyn zapasowych 
(12+3 myśliwce A5M2, 27 + 9 bombowców 
nurkujących D1A2 i 18 + 6 B5N1 samolotów 


bombowo-torpedowych, z których połowa 
miała dodatkowo pełnić rolę maszyn rozpo- 
znawczych, gdyż zrezygnowano z produkcji 
wyspecjalizowanych samolotów rozpoznaw¬ 
czych C3N1). W kolejnym etacie z 1940 r. 
ilość samolotów zapasowych zmniejszono 
z 18 do 16. Zwiększono liczbę myśliwców re¬ 
zerwy z 3 do 4, a zapasowe samoloty bombowo- 
torpedowe ograniczono z 6 do 3. Tym samym 
całkowita ilość samolotów na Soryu wynosiła 
73 sztuki. W 1941 r. do etatu wprowadzono 
nowe typy samolotów (A6M2, D3A1 i B5N2), 
co spowodowało zmniejszenie stanu samolotów 
rezerwowych do 3-3-1 i łącznej ilości bazują¬ 
cych maszyn do 64. W chwili wybuchu wojny 
na Pacyfiku na Soryu stacjonowało: 18 my¬ 
śliwców A6M2, 18 bombowców nurkujących 
D3A1 i 18 samolotów bombowo-torpedo¬ 
wych B5N2. Dodatkowo na okręcie znajdowa¬ 
ło się 9 maszyn rezerwowych, po trzy z każdego 
typu. Jedynie myśliwce A6M2 przechowywa¬ 
no w stanie gotowym do lotu i dysponowano 
nadwyżką personelu lotniczego. Łącznie więc 
na Soryu znajdowały się 63 samoloty (54+9). 
W trakcie działań bojowych grupa powietrzna 
była utrzymywana na zbliżonym poziomie. 
W ostatniej operacji - bitwie o Midway Soryu 
przenosił: 18 A6M2,16 D3A1,18 B5N2 oraz 
dwa rozpoznawcze D4Y1-C. Te dwa ostat¬ 
nie zastąpiły standardowe dwa D3A1, które 
czasowo przekazano na lotniskowiec Kaga, 
Dodatkowo dysponował trzema myśliwcami 
AćM2 z 6. Grupy Powietrznej, które miały być 
przebazowanc na Midway. 

Uzbrojenie artyleryjskie składało się z 12 
uniwersalnych dział Typ 89 kal, 127 mm/L40 
rozmieszczonych na zdwojonych stanowiskach 
Typu Al. Jedno z nich, ze względu na zady¬ 
mianie z umieszczonych na burcie kominów 
zostało dodatkowo osłonięte i otrzymało ozna¬ 
czenie Al Modyfikacja 2. 
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4 czerwiec 1942 r, lotniskowiecSiJ/yy manewruje pod bombami amerykańskich ciężkich bombowców B-17. Na zdjęciu dolnym 
witene eksplozje bomb - niecelne w lewym górnym mgu i piętpobliskkh wybuchów tuż przy okręcie. Zwraca uwagę brak 



Soryu w części dziobowej miał trzy asyme¬ 
trycznie rozmieszczone stanowiska artyleryj¬ 
skie. Na prawej burcie miał dwa stanowiska, 
natomiast po lewej stronie pokładu lotniczego 
jedno. Na rufie stanowiska były rozlokowane 
odwrotnie - dwa po lewej i jedno po prawej 
stronie pokładu lotniczego. Ogniem dział za¬ 
rządzały dwa układy kierowania ogniem Typ 94 
model 2 z dwoma dalmierzami Typ 94 o bazie 
optycznej 4,5 m, po jednym na każdą z burt. 
Prawoburtowy układ kierowania ogniem 
127 mm dział znajdował się na stanowisku 
kierowania obroną plot., natomiast lewobur- 
towy ulokowano na poziomie pokładu lotni¬ 
czego na sponsonie pomiędzy stanowiskami 
artylerii małokalibrowej. Jednak ze względu na 
nieodpowiednie rozmieszczenie dalmierzy ar¬ 
tyleryjskich możliwości dział nie były w pełni 
wykorzystane. Magazyny amunicyjne na dzio¬ 
bie i na rufie były rozmieszczone pomiędzy 
zbiornikami paliwa lotniczego a magazynami 
bomb lotniczych pod opancerzonym najniż¬ 
szym pokładem. 

Lekka artyleria przeciwlotnicza była sto¬ 
sunkowo słaba. Stanowiło ją 28 działek Typ 96 
kal. 25 mm (14 x II) oraz 6 karabinów ma¬ 
szynowych Typ 11 kal. 7,7 mm, natomiast na 
Hiryu ilość działek zwiększona została do 31. 
Ich ogniem kierowało osiem central Typ 95. 
Stanowiska 25 mm działek były rozmieszczone 
następująco: trzy poniżej przedniego skraju po¬ 
kładu lotniczego, trzy na lewoburtowym spon¬ 
sonie za przednimi stanowiskami dział 127 mm, 
trzy na lewej burcie na śródokręciu, trzy w za¬ 
krytych stanowiskach za względu na zadymianie 
na śródokręciu na prawej burcie oraz dwa na ru¬ 
fie za stanowiskiem dział 127 mm. Ich ogniem 
kierowało pięć stanowisk Typ 95. 

HISTORIA OPERACYJNA SORYU 

29 grudnia 1937 r. lotniskowiec Soryu został 
wcielony do służby. Otrzymał on wraz z Ryujo 
przydział do 2. dywizjonu lotniskowców i został 
skierowany do działań u wybrzeży Chin. Wyko¬ 
nał sześć rejsów z zadaniem blokady wybrzeża 
(kwiecień, maj-czerwiec, październik-listopad 
1938 r„ marzec-kwiecień, listopad 1939 r. 
i marzec-maj 1940 r.). W kwietniu 1938 r. 
część jego pokładowej grupy powietrznej zo¬ 
stała oddelegowana do samodzielnych działań 
w centralnych Chinach, gdzie toczyły się walki. 
Samoloty wcielono do 2. Połączonego Korpusu 
Powietrznego. W grudniu 1938 r. okręt wrócił 
na wyspy macierzyste, W styczniu eskortował 
konwoje pomiędzy Metropolią a Chinami, Od 
maja do lipca 1939 r. okręt został przekazany 
do rezerwy. Od sierpnia przywrócono go do 
czynnej służby i od listopada wraz z Hiryu two¬ 
rzył 2. dywizjon lotniskowców. Rok 1940 okręt 
spędził na wodach wewnętrznych prowadząc 
intensywne szkolenie załogi m.in. od czerwca 
do września uczestnicząc w manewrach floty. 
Na początku 1941 r. ponownie został skiero¬ 
wany do blokowania wybrzeży Chin. 

W kwietniu został odwołany do Japonii, 
gdzie wszedł w skład 2. dywizjonu lotniskow¬ 
ców 1. Floty -Powietrznej przygotowującej się 
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do uderzenia na Hawaje. Grupa powietrzna 
Soryu intensywnie trenowała ataki na okrę¬ 
ty wojenne szkoląc swych lotników. W lipcu 
1941 r. został przydzielony jako jednostka 
eskorty w Operacji FU — zajęcia francuskich 
Indochin (10—31 lipca). Po jej zakończeniu, 
7 sierpnia, okręt został jednostką flagową 2. dy¬ 
wizjonu lotniskowców. Pomiędzy 22 września 
a 8 października przeszedł okresowy przegląd 
w doku stoczni Jokosuka. 

26 października 1941 r. przybył do Kago- 
shima, ponownie podnosząc flagę 2. dywizjonu 
lotniskowców. 19 listopada wyruszył do Zatoki 
Hitokappu, gdzie przybył po trzech dnia. Tam 
gromadziły się siły wyznaczone do ataku na 
Hawaje. 27 listopada opuścił Hitokappu wy¬ 
ruszając wraz z zespołem wiceadm. Nagumo 
do uderzenia na Hawaje. 


7 grudnia 1941 r. w ataku na Pearl Harbor 
wzięły udział 52 samoloty z Soryu podzielone 
na dwie grupy. Pierwsza z nich licząca 18 B5N2 
w eskorcie 8 myśliwców A6M2 wykonała ude¬ 
rzenie na okręty w porcie. Osiem z samolotów 
B5N2 było uzbrojonych w torpedy. Lotnicy 
z Soryu zatopili stary pancernik-cel Utah oraz 
uszkodzili krążowniki lekkie Raleigh i Helem 
oraz stawiacz min Oglala . Jedną z bomb lotni¬ 
cy Soryu trafili także w pancernik Arizona przy¬ 
czyniając się do jego zatopienia. Druga grupa 
również wyznaczona do uderzenia na okręty 
Floty Pacyfiku, atakująca w drugiej fali liczyła 
17 bombowców nurkujących D3A1 w osłonie 
9 A6M2. Ciężko uszkodziły one znajdujące się 
w suchym doku niszczyciele Cassin i Doume^. 
Straty własne nie były duże. Ograniczyły się do 
3 A6M2 i 2 D3AI z drugiej fali nalotu. Po za¬ 
kończonym uderzeniu na Peari Harbor w dro¬ 
dze powrotnej Soryu wra 2 z Hiryu 16 grudnia 
opuściły japońską formację, aby wesprzeć 
desant na Wake. Japoński zespół desantowy 
nieoczekiwanie poniósł znaczne straty i była 
potrzebna interwencja lotniskowców. 21 grud¬ 
nia oba lotniskowce dokonały dwóch nalotów 


na wyspę przyczyniając się do jej opanowania. 
W trakcie walki w starciu z dwoma myśliwca¬ 
mi F4F-3 grupa pokładowa Soryu utraciła dwa 
B5N2. Interwencja w rejonie Wake opóźniła 
przybycie okrętów 2. dywizjonu lotniskowców 
do Japonii i przez to nie wzięły one udzia¬ 
łu w działaniach w rejonie Nowej Brytanii. 
Ostatecznie oba okręty dotarły do Japonii do¬ 
piero 29 grudnia 1941 r. 

11 stycznia 1942 r. Soryu wraz z Hiryu , 
ciężkim krążownikiem Tonę oraz niszczyciela¬ 
mi Tanikaze i Urakaze opuścił Kurę i udał się 
Palau, gdzie przybył po sześciu dniach żeglu¬ 
gi. Po przybyciu na Palau okręt został skiero¬ 
wany do wsparcia operacji zajęcia Celebesu. 
Między 21 a 25 stycznia samoloty 2. dywizjo¬ 
nu lotniskowców wspierały operacje w rejo¬ 
nie Celebesu. M.in. 24 stycznia 54 samoloty 


startujące z obu lotniskowców zbombardo¬ 
wały cele na wyspie Ambon, nienapotykając 
na opór przeciwnika. Po zakończeniu działań 
na obszarze Celebesu 2. dywizjon lotniskow¬ 
ców, 28 stycznia dołączył do pozostałych sił 
1. Floty Powietrznej skoncentrowanych w Palau. 
Tam otrzymał rozkaz wsparcia desantu na 
Jawie. W celu utrudnienia dostaw zaopatrze¬ 
nia zespół japońskich lotniskowców wykonał 
nalot na Port Darwin w Australii, 19 lute¬ 
go z pokładu Soryu wystartowało 18 B5N2, 
18 D3A1 w eskorcie 9 myśliwców. Była co część 
dużo liczniejszej formacji japońskiej, W drodze 
nad cel jeden z D3A-1 Soryu został zestrzelo¬ 
ny, a lulka innych uszkodzonych. Atak na Port 
Darwin zakończył $ię sukcesem. Zatopiono 
niszczyciel Peary, uszkodzono okręc-bazę wodno¬ 
samolotów W B. Preston oraz zatopiono j. uszko¬ 
dzono kilka jednostek handlowych. Po powrocie 
na lotniskowiec, samoloty z Soryu ponownie 
zostały poderwane w powietrze. Tym razem ce¬ 
lem dla 9 D3A1 był statek Don Isidro blednie 
zidentyfikowany jako krążownik. Po otrzyma¬ 
niu pięciu trafień bombami Don hidro zatonął. 
21 lutego Soryu zakotwiczył w t Zatoce Staring. 


Między 25 lutego a 10 marca 1942 r. 
Soryu ubezpieczał desant na Jawę. Głównym 
zadaniem samolotów startujących z pokładu 
lotniskowca było wykrywanie opuszczających 
zagrożony obszar jednostekprzeciwnika. 1 mar¬ 
ca samoloty z Soryu wraz z maszynami z Akagi 
zatopiły zbiornikowiec Pecos, oraz tym razem 
samodzielnie niszczyciel EdsalL 5 marca 1942 r. 
32 samoloty z Soryu w ramach potężnej 18 0-sa- 
molotowej formacji uczestniczyły w nalocie 
na port Tjilatjap. Zatopiono sześć statków, 
a osiem kolejnych zostało uszkodzonych. 

Po zakończeniu kampanii w rejonie Indii 
Holenderskich, lotniskowce 2. dywizjonu prze¬ 
mieściły się do Kendari, który miał być bazą 
wypadową dla nowej operacji - rajdu na Ocean 
Indyjski. Między 26 marca a 22 kwietnia Soryu 
operował na Oceanie Indyjskim. 5 kwietnia 
9 A6M2 i 18 B5N2 z Soryu w towarzystwie 
innych samolotów wykonało uderzenie po¬ 
wietrzne na jeden z głównych portów Cejlonu 
- Kolombo. Nalot zakończył się umiarkowa¬ 
nym sukcesem. W porę ostrzeżeni Brytyjczycy 
zdołali opróżnić na czas port i w efekcie straty 
nie były duże. Japończycy zdołali zatopić nisz¬ 
czyciel HMS Tenedos i krążownik pomocniczy 
Hec tor, a dwa inne statki były uszkodzone. 
W walkach powietrznych zniszczyli 31 samo- 


DANE TECHNICZNE: 
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Wyporność standardowa (ts) 

fili | 

Wyporność pełna (Es) 

mod 

Długość (mj 

Długość KLW(m) 

Szerokość (m) 

MĘ 1 

.222,0 

nn 

Zanurzenie (m) 

7,62 

Pokład lotniczy dł. x szer. (m) 

216,9x26,0 

Hangar górny 
df.Hszer.xwys.(m) 

1713x18,0x4,6 

Hangar dolny 
dł.xszer.xwys. (m) 

142,4 x18 r 0x 4,3 

Windy [szt) 

3 

Ilość samolotów (sit) 

71 

8 kotłów Ro-go, 

4 zespoły turbin 

Napęd 

Kampon 
z przekład niami, 


4 śruby 

Moc maszyn (SHP) 

152000 

Prędkość maksymalna (wj 

34,5 

Zasięg przy pręd. 18 w (Mm) 

m 

Ilość paliwa (t) 

2050 

Ilość paliwa lotniczego (I) 

1200 

Uzbrojenie 

12x127mm 

2Sx 25 mm plot. 

Załoga 

1100. 
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Lotniskowiec 5o/ya był udaną konstrukcją. Ze względu na krotki czas budowy stał się podstawą do opracowania 
najliczniejszej serii lotniskowców typu Unryu. 
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lotów, w tym jeden z myśliwców z Soryu 

- bosm. Kaname Harada zestrzelił trzy samo¬ 
loty. O godzinie 11.00 na okręty zespołu ja¬ 
pońskiego dotarł meldunek o wykryciu dwóch 
brytyjskich ciężkich krążowników. W powie¬ 
trze poderwano oczekującą w gotowości grupę 
bojową. W jej składzie znajdowało się m.in. 
18 bombowców nurkujących D3A1. Całością 
sił dowodził oficer z Soryu kmdr ppor. Egusa. 
Ok. 14.30 japońskie samoloty odnalazły 
Brytyjczyków i w efekcie niezwykle precyzyj¬ 
nego ataku zostały zatopione oba krążowniki 

- Comwall i Dorsetshire. Samolotom z Soryu 
przypadło w udziale zatopienie Dorsetshire. 
9 kwietnia samoloty japońskie wykonały nalot 
na Trincomalee. Bombowce z Soryu zatopi¬ 
ły pływający dok, a inne samoloty dokonały 
zniszczeń w infrastrukturze portu i zatopiły 
kilka statków. W walkach powietrznych ze¬ 
strzelono 9 Hurńcaneow. Samoloty z Soryu 
nie poniosły strat, jedynie trzy B5N2 zostały 
lekko uszkodzone ogniem oplot. W czasie 
gdy samoloty grupy uderzeniowej wracały 


na lotniskowce wykryto wrogi lotniskowiec. 
W trybie alarmowym w powietrze wzbiło się 
85 bombowców nurkujących w tym 18 D3A1 
z Soryu, Eskortę stanowiło 9 A6M2, z czego 
trzy pochodziły z Soryu. Gdy samoloty z Soryu 
pojawiły się nad brytyjskim lotniskowcem, 
Hermes już tonął. W tej syiuaęji dowodzący 
Formacją wydał rozkaz rozpoczęcia poszukiwań 
celu zastępczego. Japońscy lotnicy po kilku 
minutach, w sąsiedztwie wykryli mały konwój. 
Składał się on ze zbiornikowca Bńtish Sergetin£ y 
norweskiego Frachtowca Normkm y statku szpi¬ 
talnego Vita eskortowanych przez patrolowiec. 
Grupa pokładowa z Soryu zatopiła dwa pierw¬ 
sze starki oszczędzając jednak statek szpitalny. 
Tuż po zakończeniu ataku Formacja japońska 
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została zaatakowana przez osiem myśliwców 
typu Fulmar z 803. i 806. dywizjonu FAA. 
Bombowce D3A1 nawiązały prawie równo¬ 
rzędną walkę z myśliwcami przeciwnika. Za 
cenę czterech D3A1 i uszkodzenia pięciu dal¬ 
szych bombowców Japończycy zestrzelili dwa 
myśliwce. 22 kwietnia zespół lotniskowców 
wiceadm. Nagumo powrócił do Yokosuka. 

Soryu został skierowany na okresowy prze¬ 
gląd w suchym doku, a jego grupa powietrzna 
na zasłużony odpoczynek. W trakcie przeglądu 
usprawniono system przeciwpożarowy okrętu, 
a także zaopatrzono prawoburtowe stanowiska 
artyleryjskie w osłony przeciwdymne. Po za¬ 
kończeniu przeglądu Soryu wziął udział w ope¬ 
racji mającej na celu zajęcie wyspy Midway, 
Na czas operacji na okręt oddelegowano 
dwa doświadczalne pokładowe samoloty roz¬ 
poznawcze Yokosuka D4Y1, aby przeprowa¬ 
dzić próby w warunkach bojowych. Rankiem 
4 czerwca 1942 r. pokład Soryu opuściło 
18 B5N2 i 9 A6M2. Była to część 108-samolo- 
towej formacji wyznaczonej do zbombardowa¬ 


nia wyspy Midway. W drodze nad cel samoloty 
japońskie zostały zaatakowane przez myśliwce 
z VMF-22 i. Zanim zdążyły zainterweniować 
myśliwce osłony, cztery bombowce z Soryu zo¬ 
stał)' uszkodzone. Bombardowanie wyspy nie 
przyniosło zamierzonych efektów. Tymczasem 
myśliwce z Soryu odpierały liczne ataki prze¬ 
ciwnika na zgrupowanie lotniskowców. Jeden 
z myś li wców zestrzel ił bo m bowiec B-2ó Marau- 
der. Samoloty z Soryu miały swój udział także 
w zdziesiątkowaniu ameryltańskich dywizjo¬ 
nów torpedowych. Jeden z nielicznych samolo¬ 
tów przeciwnika, który przedarł się przez osłonę 
myśliwską, zrzucił w kierunku Soryu torpedę, 
lecz okręt nie miał większych problemów z jej 
wymanewrowaniem. O wiele groźniejszy oka¬ 


zał się atak bombowców nurkujących. W tym 
czasie na okręcie trwały gorączkowe przygoto¬ 
wania do startu grupy uderzeniowej mającej 
zaatakować wykryty amerykański lotnisko¬ 
wiec. Był on wówczas śledzony przez samolot 
D4Y1 z Soryu. 

W chwili gdy okręt skręcał pod wiatr, 
aby wysłać w powietrze samoloty własne 
uderzyło na niego 9 bombowców z VB-3 
lotniskowca Yorktown uzbrojonych w 454 kg 
bomby. Jako pierwszy zaatakował dowódca 
dywizjonu kmdr ppor. Leslie, który z braku 
bomby ostrzelał pomost lotniskowca ogniem 
kaemów. Po nim atakowali następni lotnicy 
z VB-3. Pierwsze trafienie uzyskała załoga 
por. Holmberga. Bomba trafiła w pokład 
dziobowy, tuż przed przednim podnośnikiem 
lotniczym. Przebiła pokład i wybuchła w gór¬ 
nym hangarze wywołując pożar. Siła wybuchu 
zrzuciła do morza jeden z gotowych do star¬ 
tu myśliwców. W chwilę później Soryu został 
trafiony przez dwie kolejne bomby. Pierwsza 
z nich wybuchła na śródokręciu przebijając 
się aż do dolnego hangaru, natomiast druga 
zrzucona przez kpt. Shumway a wybuchła 
na rufie pomiędzy drugim a trzecim podno¬ 
śnikiem lotniczym przenikając do górnego 
hangaru. Obie bomby wznieciły pożar wśród 
zaparkowanych na pokładzie lotniczym 
bombowców nurkujących oraz w hangarze. 
Szybko rozprzestrzeniający się pożar dotarł 
w hangarze do dziewięciu uzbrojonych w tor¬ 
pedy B5N2 i spowodował potężną eksplozję 
wewnętrzną. W dwadzieścia minut po ataku 
okręt utracił zdolność poruszania się. Mimo 
to akcja ratownicza rozwijała się pomyślnie. 
Podjęta decyzję hermetycznego zamknięcia 
hangarów, aby brak dostępu tlenu spowo¬ 
dował wygaśnięcie ognia. Nie przyniosło to 
spodziewanego efektu, O 19.13 niszczycie) 
hohdze otrzyma! rozkaz zatopienia lotniskow¬ 
ca. Wystrzelone trzy torpedy przesądziły o lo¬ 
sie okrętu. Pięć minut później Soryu zatonął. 
Wraz z okrętem na dno poszło 718 członków 
załogi, w tym jego dowódca kmdr Ryusaku 
Yanagimoto. • 


Okręt 

Położenie stępki 

Wodowanie Wejście do służby 

Zatopienie 

Stocznia 

Soryu 

20 K11934 r. 

23X1119354 29X111936 r. 

4VI 1942r. 

Stocznia Marynarki 
Wojennej w Kura 


ZrMo fotografii: Knysitof Zalewski, 
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MARYNARKI WOJENNEJ ^ 



KRĄŻOWNIKI PROJEKTU 26/26 BIS 

Najnowocześniejszymi dużymi okrętami nawodnymi radzieckiej marynarki wojennej w czasie II wojny światowej 
była grupa sześciu krążowników projektu 26 oraz 26 bis. Jednostki te, projektowane we współpracy z przemysłem 
włoskim, stanowiły swoisty kompromis pomiędzy budową krążowników lekkich oraz ciężkich. Pierwsza czwórka 
powstała w stoczniach bałtyckich i czarnomorskich i brała intensywny udział w walkach z Niemcami - m.in. wspierając 

legendarną obronę Leningradu czy też Sewastopola. 

EiiiniiimmitimmiiiiiimEimiiiiiiiiiiimmmmiimmiHEmiimmiiiiiiiiiiiiimiiiiim 

ŁUKASZ PACHOLSKI 


P ierwsze prace nad rozwojem radziec¬ 
kiej floty podjęto na początku lat 
30. XX wieku. Zakładały one, w pierw¬ 
szej fazie, wprowadzenie do służby nowych 
niszczycieli oraz lekkich krążowników - a na¬ 
stępnie miały je wzmocnić ciężkie jednostki ar¬ 
tyleryjskie i lotnicze. Ze względu na problemy 
techniczne władze rozważały dwie możliwości: 
zamówienie ich poza granicami kraju lub bu¬ 
dowę na miejscu za pomocą zagranicznego 
wsparcia. Wśród potencjalnych partnerów 
rozważana Włochów, Niemców, Brytyjczyków 
oraz Amerykanów - ostatecznie wybrano tych 
pierwszych, którzy już mogli pochwalić się 
doświadczeniem we współpracy z przemy¬ 
słem stoczniowym ZSRR. Bazą wyjściową dla 
projektu 26 zostały lekki krążownik Rdimon- 
do MontecuccolU. Zatwierdzenie umowy z Wło¬ 
chami oraz projektu nowych radzieckich 
okrętów miało miejsce 29 listopada 1934 r. 
- wstępny plan zakładał budowę 13 sztuk, któ¬ 
re miały zasilić Flotę Oceanu Spokojnego (8), 
Bałtycką (3) om Czarnomorską (4). W prak¬ 
tyce udało się zbudować 6 — na więcej zabrakło 
czasu (wybuch II wojny światowej). 


OPIS KONSTRUKCJI 

Krążowniki Projektu 26 otrzymały stalowy ka¬ 
dłub o długości całkowitej 191,4 metra, szero¬ 
kości maksymalnej 17,7 metra oraz zanurzeniu 
7,2 metra. Jego konstrukcja była wzorowana 
na rozwiązaniach włoskich - całość została 
podzielona na 19 przedziałów wodoszczel¬ 
nych. Według obliczeń teoretycznych, okręty 
mogły utrzymać się na powierzchni przy za¬ 
lanych trzech sąsiadujących przedziałach, jed¬ 
nak praktyka wykazała iż ich odporność była 
zdecydowanie większa. Krążowniki otrzymały 
dwie nadbudówki, które stanowiły podstawy 
pod maszty oraz daJoceiowniid, Częściowo 
w ich konstrukcje były wkomponowane dwa 
kominy 

Siłownia składała się z sześciu kotłów wod¬ 
no rurkowych, które dostarczały parę do dwóch 
zespołów turbin — dla pierwszych dwóch 
jednostek były to urządzenia zbudowane 
we Włoszech, kolejne zaś powstały na licen¬ 
cji, Układ ten pozwalał na osiągnięcie mocy 
113 tys. KM om prędkości maksymalnej 
36 węzłów. Przy pełnym zapasie paliwa, 
1280 ton, zasięg operacyjny wynosił 3750 mil 


morskich przy prędkości ekonomicznej 18 wę¬ 
złów. Każdy zespół turbin przekazywał swoją 
moc na pojedynczy wał napędowy zakończony 
trójłopatkową śrubą. 

Główne uzbrojenie artyleryjskie składało 
się z dziewięciu armat B-l-P kalibru 180 mm, 
które zostały zgrupowane w trzech trójlufowych 
wieżach (dwie w dziobowej części kadłuba, 
z czego druga w superpozycji oraz pojedyncza 
na rufie). Jednostka ognia wynosiła 100 po¬ 
cisków na lufę, a skuteczny zasięg około 37 tys. 
metrów. Ich uzupełnieniem było sześć uniwer¬ 
salnych armat B-34 kalibru 100 mm rozmiesz¬ 
czonych na pojedynczych podstawach po trzy 
wzdłuż każdej burty na wysokości rufowego 
komina. Artyleria małokalibrowa (początko¬ 
wo) składała się sześciu armat 21-K kalibru 
45 mm, które w późniejszym okresie zostały 
zastąpione przez automatyczne armaty 70-K 
kalibru 37 mm. Ich uzupełnieniem były cztery 
karabiny maszynowe DSzK kalibru 12,7 mm 
umieszczone na pojedynczych podstawach. 

Poza bronią artyleryjską krążowniki otrzymały 
także sześć (dwa trójrurowe zestawy) wyrzutni 
torped kalibru 533 mm rozmieszczone wzdłuż 
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burt na śródokręciu oraz posiadały możliwość 
zabrania na pokład rufowy torów minowych 
dla 90 min morskich. 

W celu prowadzenia dalekiego rozpozna¬ 
nia oraz kierowania ogniem artylerii głównej 
na pokładach krążowników przewidziano tak¬ 
że miejsce dla wyposażenia lotniczego — poje¬ 
dynczej katapulty oraz dwóch wodnosamolo¬ 
tów Beriew KOR-2. Nie przygotowano jednak 
hangarów, co powodowało, iż maszyny były 
narażone na oddziaływanie warunków atmos¬ 
ferycznych oraz możliwość odniesienia uszko¬ 
dzeń w czasie walki artyleryjskiej. 

Opancerzenie składało się z burtowego 
pasa pancernego o grubości 50 mm oraz pokła¬ 
du pancernego także o grubości 50 mm. Całość 
cytadeli pancernej zamykały grodzie wodosz¬ 
czelne o identycznej grubości. Opancerzenie 
wież artylerii głównej składało się z płyty czoło¬ 
wej o grubości 75 mm oraz płyt bocznych i da¬ 
chu - o grubości 50 mm. Główne stanowisko 
dowodzenia było chronione przez opancerze¬ 
nie 100 mm (dach) oraz 150 mm (boki). 

Krążowniki II serii (tj. Projekt 26 bis) róż¬ 
niły się od wcześniejszych kilkoma szczegółami 
konstrukcyjnymi. Wśród nich należy wymie¬ 
nić zwiększoną moc urządzeń napędowych 
oraz powiększoną objętość zbiorników paliwa 
(szczegóły w tabeli). Częściowo zostało zmie¬ 
nione także opancerzenie - pas burtowy został 
pogrubiony z 5Q do 70 mm. ■ 
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DANETAKTYCZNO-TECHNICZNE (WG PROJEKTU): i 
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PROJEKT 26 

PROJEKT 26 BIS 

Wyporność standardowa (t) 

7380 

8177 

Wyporność bojowa (t) . 

9436 

9792 

Długość całkowita (m) 

11 

191,4 

Szerokość [m] 

17,7 

17,7 

Zanurzenie kadłuba (m) 7,2 6;3 

Maszynownia 

6 kotłów wodnorurkowych 
Yarrow-Nomrand 
oraz 2 turbiny parowe 

6 Mów wodnorurkowych 

Yarrow-Normand 
oraz 2 turbiny parowe 

Moc (KM) 

HOT 

129750 

Prędkość maksymalna (w) 

36 

36 

Zasięg (Mm) 

3M 

przy prędkości 18 (w) 

4830 

przy prędkości 18 (w) 

Załoga 

S72 

953 

Uzbrojenie 

9 armat kalibru 180 mm (3x111) 

6 armat kalibru 100 mm (6x1) 

6 armat przeciwlotniczych kalibru 45 mm (6x1) 

4 karabiny maszynowe kalibru 12,7 mm (4x1) 

C iiuur?i n i tórnoH ^51 mm 


o wyrzmm lurpeu Koiiuiu jjj mm izanij 

90 min morskich 

Wyposażenie lotnicze 

■_ 

oraz 

1 katapulta 

2 wodnosamoloty 


LISTA OKRĘTÓW: 
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Nazwa 

Stocznia 

Pol. stępki 

Wodowanie 

W służbie 

PROJEKT 26 

Kirów 

Stocznia nr 189 5. Ordżoniktdze - Leningrad 

22.10.1935 r. 

30.11.1936 r. 

26.09.1938 r. 

Woroszyłow 

Stocznia nr 198 A. Marti - Mikołaje w 

15.10.1935 r. 

28.06.1937 r. 

20.06.1940 r. 

PROJEKT 26 BIS 





Ma kslm Gorki 

Stocznia nr 189 S. Ordżoniktdze - Leningrad 

20.12.1936 r. 

30.04.1938 r. 

12.12.1940 r. 

Mołotow 

Stocznia nr 198 A. Marti - Nikołaj ew 

14.01.1937 r. 

19.03.1939 r. 

14.06.1941 r. 

Kalinin 

Stocznia nr 199 - Komsomolsk nad Amurem 

12.06.1938 r. 

£05.1942 r. 

31.12.1942 r. 

Kaganowicz 

Stocznia nr 199 - Komsomolsk nad Amurem 

28-08.1938 r. 

6.05,1944 r. 

30.12.1944r. 
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Japoński czołg Typ 95 Ha*Go zachowany w Tank Museum w Bovington. 

1 - Przód aołguTyp 95. Z lewej strony stanowisko stoka a po prawej kierowcy. W osłonie widoczne są^czeliny obserwacyjne. 2 -Widok na prawą stronę aołgiL W wieży widoczne ja rznie 
karabinu maszynowego Typ 97.3 - Widok na lewą stronę czołgu, W wieży widoczny otwór pistoletowy, doskonale widoczne łączenia płyt pancernych. 4 - Wykusz Strzelca. Wid oczne'jarzmo 
karabinu maszynowego Typ 97 kalibru 7,7 mm. 5 - Widok na tył kadłuba- 6 -Układ wydechowy czołgu wyprowadzony był po prawej stronie kadłuba. Zdjęcia: George Papadimitriou. 

























Rysował: Tomasz Grałnik 
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